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Godot nie przYJdzie, 
bo go nie ma 

(MOWA VACLAVA HAVLA Z OKAZJI PRZYJĘCIA 
GO DO FRANCUSKIEJ AKADEMII NAUK 

MORALNYCH I POLITYCZNYCH 27.10.1992) 

Panie i Panowie, 
Przybywam do. Was z kraj.u, który d~gie l.ata c~ekał ,n.a 

wolność. Niechaj mI wolno będZIe skorzystac z . tej okohcznoscl, 
by zastano~ić się chwilę ~a~ zjawiskiem czekama. 

Czekac można rozmalCle. . 
N a jednym krańcu szerokiej palety ro~m~tyc~ form czek~­

nia mieści się "czekanie na Godota" - ~clel~smeme wyzwol~ma 
czy też uniwersalnego zbawienia. Czekame WIelU z nas, ~U~ZI z~ 
sfery komunizmu, często, .a ~oż.e wręcz stale, był~ bhskl~ tej 
skrajnej pozycji. Okrążem, UJęCI. w dybr., . skolomzowan~ . o~ 
wewnątrz przez totalitaryzm, ludZIe .por:zuclh wszel~ą ~adzl~Ję I 
wolę działania, stracili nawet pocZUCIe, ze mogą dZIałac. Krotko 
mówiąc, stracili nadzieję. .. .. . . , 

Ale nie stracili potrzeby nadZIeI; me mo~h Jej pogrzeba~, 
bo życie bez nadziei traci sens. Dlatego czekah na ~o~ota. ~Ie 
mogąc wykrzesać na~zi~i z s~ebie ~amych, ulfkowah Ją w me­
sprecyzowanym zbawIemu! ktore mlał~ ~płynąc z zewnątrz. Jed­
nak oczekiwany Godot me nadchodZI mgdy, po p~<?stu dlateg?, 
że nie istnieje, jest tylko zastępczą postacIą nad~lel. Ten two~ 
naszej niemocy nie je~t nadzieją, l~cz złudą, ktora ~a. załatac 
poszarpaną duszę, ale I .t~ szmatka Jest podarta. NadZIeja osob-
ników wyzutych z nadZIeI. . . . . . 

Na przeciwnym krańcu p~lety wI,d~leJe I~ny r~zaJ ~zeka­
nia: cierpliwość. T emu czekamu przyswleca WIara, ze opor po-
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przez m6wienie prawdy jest kwestią zasad, że po prostu należy 
to robić bez obliczania, czy zaangażowanie wyda owoce, czy też 
pozostanie na zawsze daremne. To czekanie czerpie siły z prze­
konania, że powtarzanie prawdy ma sens samo w sobie, cho­
ciażby ten, że stanowi wyłom w powszechnym kłamstwie, nieza­
leżnie od tego, czy buntownicza prawda zostanie kiedyś 
doceniona, czy zwycięży, czy też, przeciwnie, zostanie - jak 
już tyle razy - zduszona. 

Takiemu czekaniu przyświeca też - choć dopiero w dru­
gim rzędzie - wiara, że posiane ziarno zapuści korzenie i kt6-
regoś dnia wzejdzie. Kiedy, nikt nie wie. Kiedyś. Być może dla 
następnych pokoleń. Taka postawa, kt6rą dla uproszczenia 
nazwiemy dysydencką, zakładała i kultywowała cierpliwość. 
Nauczyliśmy się być cierpliwi. Nauczyliśmy się czekać: czekanie 
było cierpliwością. Było wyrazem nadziei, a nie jej braku. Można 
powiedzieć, że czekanie na Godota nie ma sensu, że w ten spo­
s6b okłamujemy samych siebie i marnujemy czas, natomiast ten 
inny rodzaj czekania ma sens. Nie jest usypiającym kłamstwem, 
lecz gorzkim życiem w prawdzie; w ten spos6b nie traci się 
czasu, lecz go się wypełnia. 

Czekanie, aż wzejdzie zdrowe nasienie jest czym innym niż 
czekanie, aż zakwitnie lilia, kt6rej nigdy nie zasadziliśmy. 

Strzeżmy się nieporozumień: żyjący w strefie komunisty­
cznej obywatele nie dzielili się na czekających na Godota i 
dysydent6w. Wszyscy w jakimś stopniu raz czekaliśmy na 
Godota, a raz byliśmy dysydentami; jedni silniej i częściej opto­
wali za pierwszą postawą, a drudzy - za drugą. Mimo to 
można z tego doświadczenia wyciągnąć wniosek, że jedno cze­
kanie nie jest r6wne drugiemu. 

Moje rozmyślania nie wynikają rzecz jasna z naglącej 
potrzeby nostalgicznego wspominania przeszłości. Pragnę dzięki 
nim odkryć, co z tego doświadczenia wynika dla teraźniejszości 
i przyszłości. 

Pozw6lcie Państwo, że przez chwilę będę m6wił w pier­
wszej osobie : mimo, że byłem zaprawiony do właściwego dysy­
dentom cierpliwego czekania i przekonany o jego głębokim sen­
sie, w ostatnich trzech latach, to znaczy od chwili pokojowej 
rewolucji antytotalitarnej, wpadłem jak ż6łtodzi6b w niecierpli­
wość graniczącą z rozpaczą. Zamartwiałem się, że zmiany nie 
zachodzą dość szybko, że m6j kraj wciąż nie ma nowej, demo­
kratycznej konstytucji, że Czesi i Słowacy wciąż nie potrafią 
ułożyć wsp6lnego pożycia w jednym państwie, że nie dość 
szybko zbliżamy się do demokratycznego świata Zachodu i jego 
instytucji, że nie umiemy mądrze stawić czoła przeszłości, że za 
wolno usuwamy resztki dawnego reżymu i jego nędzy moralnej. 

Rozpaczliwie pragnąłem zrealizować choć jeden z tych 
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cel6w i wykreślić go z kalendarza jako problem rozwiązany, 
czyli zlikwidowany. Niechby praca, którą wykonywałem na czele 
państwa, wydała wreszcie, wid~zny, nie~waża1ny, namacalnr: 
niezaprzeczalny owoc, cos skonczo~ego. N le r.n0~łem . pog~z.lc 
się z myślą, że polityka nie ma konca, podob~l1e ~a~ ~~ston,a, ze 
jest procesem, który nigdy nie pozwala powIedzlec, IZ cos zo­
stało skończone, dokonane, zamknięte. 

Tak jakbym najzwyczajniej zapom~ał, że należy czekać, 
czekać w tym jedynym dorzecznym sensie słowa. 

Dziś, z oddalenia, mogę spokojnie o tym pomyśleć. I 
zaczynam rozumieć, że przez niecierpliwość wpad~em ": ~ę właś­
nie pułapkę, kt6rą z~ws~e ~da,,:ałe~ . kryty~~neJ. anall~le. Pad: 
łem ofiarą destrukCYjnej ~leclerphwo~cl, wła,s~lweJ. wsp6łczesneJ 
cywilizacji tech~okratrc~neJ! zadu~aneJ w s~~J raCJonallz~, .myl­
nie przekonanej, że sWlat jest Wielką krzy~<?wką, w ~tore) dla 
każdego problemu istnieje ~ylko jedn<? ~łasclwe rozw~ązame -
jakoby obiektywne - o ktorego termlme sa~ decyduJ~. . , , 

Nie byłem tego świadom, ale faktyczOle dałem Się uWles.c 
perwersyjnej pewności, że jestem absolutny~ w~adcą rze~zY";'l: 
stości, kt6rego jedyną misją jest ~dosko~al~me tej !"2eCZYWIStOSCI 
według ustalonej formuły. A pomeważ Ja Jeden mlałe~ decyd?­
wać, kiedy się to stanie, nie widziałem powodu, by me stało Się 
zaraz. 

Słowem, uznałem, że jestem panem czasu. 
Był to wielki błąd. 
Światem istnieniem i historią rządzi ich własny czas; 

możemy, to' pra,,:d.a, tw~rcz? !nte.rw~nio~ać, n!kt nim jednak 
nie włada całkOWICie. ŚWiat I Istmeme me są slepo posłuszne 
nakazom technokrat6w i techników od polityki; nie po to ist­
nieją, aby czynić zadość ich zamiarom. Świat,. człowiek .i historia 
mają swoje niespodzianki i sekrety, kt6ryml zaska~uJą now?­
czesny, w ~runcie rzeczy racjonalistyczny rozum, I toczą ~Ię 
własnym pełnym zakręt6w podziemnym nurtem. K~o c~ce zh~­
widować tę niepojętą zawiłość, stawiając pr:ze? m~ diabe~skie 
tamy, podejmuje ogromne ryzyko, od wyschmęcla wód podziem-
nych po tragiczne zmiany w biosfe~e. .. . , , . 

Wspominając z namysłem mOJą meclerpliwosc pol~tyczną! 
muszę stwierdzić, że dzisiejszy i jutrzejszy polityk - mech ~ 
będzie wolno nazwać go politykiem post-nowoczesnym - musI 
nauczyć się czekać, czekać w naj szlachetniejszym i najgłębs~ym 
sensie tego słowa. Nie chodzi o czekanie na Godota. Czekame, <? 
kt6rym m6wię, musi wyrażać szacunek dla immanentnego ruchu I 
ładu przyrody, dla natury rzeczy, dla ich .istnienia i ich auton<?­
micznej dynamiki, kt6ra opiera . się wszelki~ gw.ałtowny~ ~am­
pulacjom. T ak czekać, to znaczy pozwohc kaz~emu zJawlsk.u, 
aby swobodnie rozwinęło swą naturę, swą prawdZiwą substanCJę· 
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P?stępowanie post-r.t0woczesnego polityka powinno opierać Się 
m,: na ~zosoboweJ analizie, lecz na wizji osobistej. Zamiast 
opierać Się na pysze, winno żywić się pokorą. 

Św~at ~ie jest maszyną, opiera się więc absolutnej kontroli. 
Podobme. ~Ie .m~żna, go p~ebudować od fundamentów aż po 
dach w Imię Jaklegos techmcznego konceptu. Utopiści, którzy 
tak myślą, ~w~ują w końcu ni.ewymowne, cierpienia. Gdy 
~ozum ?dd~leh Się od duszy człOWieka - ktora z natury jest 
Je~yna . I m~powtarzalna - i mianuje się głównym motorem 
dZlałam~ politycznego, może sprowadzić wyłącznie nieszczęścia. 

ŚWiat, bunt';1j,: się .~rzeciw ł~dowi .narzuconemu przez 
roz~~, ktory naJwldoczmeJ zapommał, że Jest tylko skromnym 
trrblklem w przebogatej konstrukcji architektonicznej, jaką jest 
śWiat. Im bardziej świat musi się - ściśle i niecierpliwie _ 
naginać do kategorii rozumu, tym silniejsze są irracjonalne 
wybuchy, którymi nas zaskakuje. 

Ja, sark~styczny ~rytyk pyszałkowatych egzegetów naszego 
padołu, musiałem .soble przypomnieć, że świat należy nie tylko 
tłumacz~ć, trzeba go również rozumieć. Nie wystarczy narzucić 
mu s":'Olch własnych słów, trzeba też nadstawić ucha, by usły­
szeć Jego często sprzeczne, polifoniczne komunikaty. Nie 
Y'Ystar~z.y nau~owo ~pisać mechanizmy rzeczy i zjawisk, trzeba 
Je czuc I wyprobowac. 

Nie należy liczyć wyłącznie na kalendarz, który sobie 
wyznaczyliśmy dla wpływania na świat, trzeba uszanować kalen­
da~ z~acz~ie bardziej z~wiły, kalendarz, który ustala świat i 
ktory Jes~ Jednym z tysięcy samodzielnych kalendarzy, które 
rządzą meskończoną mnogością zjawisk naturalnych history-
cznych i ludzkich. ' 

Nie należy czekać na Godota. 
Godot nie przyjdzie, bo go nie ma. 
N~e ~posób go też wymyślić. Typowym przykładem Godota 

z uroJema, God~ta, ktory przyszedł, a więc był fałszywy, 
Godota, który obiecywał zbawienie, a tylko niszczył i dziesiąt­
kował, był komunizm. 

~twier~ziłem. ~ięc z prze~ażeniem, że moja niecierpliwość, 
aby Ja~ najszybciej odbudowac demokrację, miała w sobie coś 
komums~yczn~go, lub, szerzej mówiąc, coś racjonalistycznego, 
co~ oś wiecem owego. Chciałem przyspieszyć bieg historii, jak 
dZiecko, które ciągnie roślinę, aby szybciej rosła. 

My~lę, że trzeba się uczyć czekania, tak jak uczymy się 
~wo~em,a: Trzeba cierpliwie siać, systematycznie nawilżać ziemię 
I dac roslinom czas, bo taka jest ich natura. 

Rośliny nie mOŻna oszukać, historii też nie. Można ją jed­
nak podlewać. Cierpliwie, dzień po dniu. Ze zrozumieniem, 
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pokorą, ale też z miłością. 
Jeśli politycy i obywatele nauczą się czekać - w najszla­

chetniejszym sensie tego słowa - okazując w ten sposób szacu­
nek dla immanentnego ładu świata i jego niezgłębionych tajem­
nic, jeśli zrozumieją, że każda rzecz na tym świecie wymaga 
czasu i ważne jest nie tylko to, czego oni oczekują od świata, 
ale także wiedza o tym, czego świat i historia oczekują od nich, 
wtedy ludzkość nie skończy tak źle, jak sobie niekiedy 
wyobrażamy. 

Panie i Panowie, 
przybywam z kraju pełnego ludzi niecierpliwych. Być może 

niecierpliwią się dlatego, że tak długo czekali na Godota i mają 
wrażenie, że nareszcie przyszedł. Jest to błąd równie wielki jak 
ich poprzednie czekanie. Godot nie przyszedł. I chwała Bogu, 
bo gdyby przyszedł, byłby tylko Godotem z urojenia, Godotem 
komunistycznym. Natomiast to, co miało dojrzeć, dojrzało. Być 
może owoc dojrzałby wcześniej, gdybyśmy go starannie podle­
wali. Przed nami stoi teraz tylko jedno zadanie: przekształcić 
owoce z tego zbioru w nowe nasiona i cierpliwie je podlewać. 

Jeśli umiejętnie posiejemy i starannie będziemy podlewać, 
nie ma powodów do niecierpliwości. Wystarczy zrozumieć, że 
nasze czekanie nie jest pozbawione sensu. 

Ma ono sens, gdyż wyrasta z nadziei a nie z rozpaczy, z 
wiary a nie z desperacji, z pokory wobec czasu jaki obowiązuje 
na tym świecie, a nie ze strachu - jego spokojowi towarzyszy 
nie nuda, lecz napięcie. Takie czekanie jest czymś więcej niż 
zwykłym czekaniem. 

Jest życiem, życiem rozumianym jako radosny udział w 
cudzie istnienia. 

Dziękuję Państwu za uwagę. 

Vaclav HAVEL 



Ukraina między Wschodem a 
Zachodem 

I zrozumij. }aky} ty Azijat mizerny} 

Pantelejmon Kulisz (1882) 

Da, Skify-my! Da, azjaty - my, 
S raskosymi i żadnymi oczami! 

Aleksander Błok (1918) 

W Kijowie. nietrudno o ilustracje do tytułu mego esejul. 
Na przykład CI z nas, którzy znaleźli czas na zwiedzenie 
katedry św.. Sofii, zdali sobie sprawę, że ta jedenastowieczna 
świątynia, ze swymi bizantyjskimi mozaikami i greckimi napisami 
we~nątrz, . na zewnątr:z jest niemal całkowicie pokryta architek­
tomcznyml dodatkamI w stylu zachodniego baroku. Inny przy­
kład: gdy ot~,o~ymy ostatnią książkę H. N. Lohvyna o szty­
chach w ukram~klch drukach XVI-XVIII w., to znajdziemy tam 
sztych z P~zajowa, da~owany 1768, przedstawiający św. Łuka­
sza Ewangehstę w trakCIe malowania obrazu Najświętszej Marii 
Panny~. Jest Ona przedstawiona jako czysto bizantyjska ikona, 
natomIast E.wangelista siedzi w pozie zachodniej, barokowej i 
dram~tycznej. Te dwa przykłady powinny wystarczyć, by poka­
zać, ze w kulturze ukraińskiej, przynajmniej artystycznej 

. I . Esej ten jest . niec? rozszerzonym tekstem wykładu odczytanego na 
~Ierw~zym kongreSIe MIędzynarodowej Asocjacji Ukrainistów w Kijowie w 
s~erpmu . r. 1990. Op~6cz ~stscriptum oraz okolicznościowych aluzji w tekś­
cIe wersja obecna me zamIerza uwzględniać wszystkich gwałtownych zmian, 
które zaszły w Europie Wschodniej i na Bałkanach od końca roku 1990. 

2. Z h/ybyn. Hrav}ury ukrajins'kych starodrukiv XVI-XVIII sto/iI' (Kijów 
1990). 
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wpływy przy,chodzące ze wschodu i z zachodu nast~powały po 
sobie i współistniały między wiekiem jedenastym a oSIemnastym. 

Tutaj jednak powstaje pewna trudn~ść: . Bizancjum, - czy 
też jeśli kto woli, Konstantynopol - lez! me n~ . wschod, l~cz 
na południe, a nawet na p~dn~owy zac~ód. ,od Klj?w.~. Wymka 
z tego, że w przypadku BIzanCJum powmms,my mowlc o ~; 
wie wywieranym na Ukrainę nie przez W sch~, le~z przez czę.sc 
cywilizacji śródziemnomorski~j. Mimo to 7zujemy mstynktowm~, 
że Wschód oznacza BizanCJum, a Zachod oznacza "Europę . 
Skąd to przekonanie? ' 

Przeciwstawne pojęcia "Wschód" i ,!Zachód': powst~ 
dobre kilka stuleci zanim Ukraina znalazła SIę w zasIęgu cywIli­
zacji. Jeśli mowa o literaturz~, .to - pozostawiaj~c na boku 
Homera - spotykamy to pOjęcIe u Herodo~a, kt<;>rego zada­
niem było opisanie konfliktu między ~rekaml. (to jest . Zach<;>­
dem) a Persami (czyli . ~schode~). )esl~ ch~zl. o te~l.nol.oglę 
administracyjną, to pojęcIa te pOjawIły SIę w ~wladomo.sc.1 hlst~­
rycznej późnej starożytności na skutek podzla~, admmlstr~cyj: 
nego późnego Cesarstwa Rzymskiego na częsc wschodmą . I 
zachodnią. Granica między nimi przebiegała ~.a wsch?d od dZI­
siejszej - lub raczej wczorajs~ej - ~ugosł~wl1. ~ymka z tego, 
że niemal cała była Jugosła~la. nalezała m~g?ys. do ~~ch,o~u. 
Klin wbity w półwysep bałkansk~ przez słowla~skl~h najezd~cov.: 
w szóstym wie~u przyczy~ił . SIę do . I?Oczu.cla, ~e. W schod I 
Zachód są oddZIelone od SIebIe. Admmlstr~Cja koscIelna, ,~o~ga­
nizowana na tych samych zasadach co panstwowa, rozrozn.lała 
jednostki terytorialne . Kośc.ioła zachodniego, . ~ . wsc~odmch, 
które nazywano eccleslae ortentales. T o r~zrozmeme me oZ!1a­
czało bynajmniej uprzedzenia antywscho~mego. Wr~cz przecI~­
nie, wśród wczesnych chrześcijan śródzle~nomorsklc~ Wscho? 
cieszył się specjalnym szacunkiem )ako mIejsce ~arodzm ZbaWI­
ciela. Wszystko to było zrozuffiJałe z geografIcznego punktu 
widzenia w ówczesnych oś:odkach. władzy: Konsta~tynopol (~o 
jest miasto Bizancjum) znajdował SIę w rzeczy samej na wsc.hód 
od Rawenny, która była jedną ze stolic ~esarstwa Zachod~lego 
oraz od Rzymu, siedziby głównego patrl~rchatu zacho~mego. 
Podział Kościołów, który nastąpił w WIeku jed~nast>:m, a jeszcze 
bardziej napaść zachodnich krzyżow~ów na ~~zanCJu~ w roku 
1204, przyczyniły się do pogorszema sytuaCJI, gdyz od tego 
czasu "Wschód" wyposażony jest ~ ocz~ch KOŚCIoła .zachod­
niego w skojarzenia negatywne, a Blzantynczycy z koleI zaczy-
nają nienawidzieć łacińskiego Zachodu. . 

Rebelia - niektórzy historycy mówią uzurpaCJa - Karola 
Wielkiego i jego koronacja w roku 800 jako os?by, która "rzą­
dziła Cesarstwem Rzymskim" - nawiasem mÓWIąc, w tym ~oku 
jeszcze nie użył tytułu " cesarza rzymskiego" ! - były dZlała-
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n!ami antybizan~yjskimi, które stworzyły podwaliny pod powsta­
m~ ~owoczes~eJ Europy. Może z tego powodu poczynając od 
dZlesląteg~ wIeku a. kończąc na piętnastym, można znaleźć tek­
sty, z ,~torych wyn~ka, że Bizantyjczycy nie uważali swej stolicy 
za częsc Europy, .mlmo że wiedzieli doskonale - jako że czytali 
a ~awet wydawalI geogr~ów starożytnych - iż granica między 
AZJą a .. ~uropą p~ec~lOdZI przez Bosfor i rzekę Don. Tak więc, 
gdy KIJow Włod~lmler~a przyjął chrześcijaństwo, znalazł się w 
sferze , kulturoweJ, . ktora w oczach Zachodu uchodziła za 
Wschod,. a sa?1a me zawsze uważała się za część Europy. Ten 
punkt wld~ema 'przet~ał do naszych czasów. Nawet dzisiaj nie 
tylko ludZIe m!esz~aJący ~ Sofii, Belgradzie, Bukareszcie czy 
S~ambule~ .al~ rowmez ludZIe mieszkający w Moskwie lub Kijo­
~Ie podrozują, "do ~uropy", mimo że wiedzą jeszcze ze szkoły, 
IZ E.uropa k?nczy SIę .na Uralu i że wobec tego są Europejczy­
ka?11 w. se~sle geografIc~nym tego terminu. Nowoczesne ukraiń­
skie dązeme ,,~u. EuropIe", którego przedstawicielami byli pisa­
rze C~wyloWYJ, I Zerow, uważać można za reakcję przeciwko 
st~n?wlsk~, ~tore I?a dł~gą tradycję. To samo można powie­
dZlec o oswl~dczemu, ktore prz~czytałem będąc w Kijowie w 
roku. ~ 990, ze cent~m geogr~fl~zne Europy znajduje się w 
~kramle podkarpackIeJ. OczywIscle to odrzucenie "Wschodu" 
Jest wyrazem postawy współ.czesnych . wschodnioeuropejskich 
lia~s~w wykształconych, choc me wszystkIch, jak pokazują dwie 

mJkl Aleksan~ra .Błoka, zacytowane I?a pocz~tk~ mego art y­
ku~ .. Na pOZIOmIe folkloru wschodmoeuropeJsklego jednakże 
POJęcIe "W sC??du" zacho,wało ~we asocjacje pozytywne, odzie­
d.~I~zone z poz.negc;> pogan~~wa I przejęte przez wczesne chrześ­
c~Jan~t,:"o : nalezy SIę modlIc z twarzą zwróconą ku wschodowi 
sIedzIbIe b bogów, później Boga, podczas gdy Zachód jest miejs~ 
cem p~ .ytu . d~monów, później Diabła. 

JesII pOJęcIa " Wschód " i ,!E~ropa" wymagają wyjaśnienia w 
r~mach nasz~go te~a~u, to pOJęcIe Zachodu wyjaśnienia takiego 
me potrzebUJe, gdyz Jego ko~te~s~ .geograficzny i kulturalny jest 
te~ ~am. Proszę o WYpaczeme, JesII w tym krótkim przeglądzie 
rolI Jaką odegra! Zachod w kulturze ukraińskiej, nie będę dysku­
to.wał pos~c~egolnych wczesnych wydarzeń, takich jak stosunki 
fl1ędzy k~l~zną Plgą a ~esarzem Ottonem I w dziesiątym wieku 
.ub podroze ~~I~Ząt. IZlasława i Jaropołka do Rzymu w wieku 
~edenastym, . JesII me ~skażę na wielką przewagę liczebną 
J~~enas~o~ I dwunast~wlecznyc~ małżeństw członków dynastii 
~IJowsk.~eJ z part~e~aml z ~olskl, Skandynawii, Węgier, Niemiec 
I . Fran~JI .n~~ małz~nstwan~l1 z partnerami pochodzącymi z Bizan­
CJum I )es~1 pommę . takle fakty, jak kampanie wojskowe na 
zac~od.zle I k~ronaCJę (r.1253) przez papieża księcia Daniela 
HalIckIego, ktory - warto podkreślić - był jednocześnie wasa-
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lem Złotej Ordy. Opuszczam je, gdyż zamierzam zwroclc Pań­
stwa uwagę na zjawiska długotrwałe, szczególnie w dziedzinie 
historii kultury. 

Z perspektywy historyka kultury wpływ zachodni na nie­
które części obszaru Ukrainy rozpoczął się przed rokiem 1340, 
nasilił się po roku 1569 i trwał na szerokim obszarze ziem 
ukraińskich do roku 1793. Jeśli weźmiemy pod uwagę wpływ 
polskich elit na ziemie zachodnioukraińskie i na prawobrzeżną 
Ukrainę, to wpływ ten trwał do roku 1918, a nawet do roku 
1939. Zachód ten był przeważnie ubrany w polski kontusz 
późniejszy wpływ habsburski był ograniczony w czasie i .prze­
strzeni - a jego główne posłanie kulturalne w decydUjącym 
punkcie zwrotnym w okresie przd?mu z ~zes~astego na siede~­
nast y wiek zawarte było w polskIm warIanCIe kontrreformaCJI. 
Jezuici wpr.owadzali łacinę i nowe metody pedago~iczne, a pr~­
wosławni je przejmowali. Nawet nowopowstałe zamteresowan~e 
greką było jedynie reakcją na inkursje dokonane na Ukraime 
przez łacinę i łaciński sposób bycia. Jedną z konsekwencji było, 
że w pierwszej połowie XVII wieku po raz pierwszy w historii 
elit ukraińskich powstała możliwość bezpośredniego kontaktu ze 
źródłami kultury starożytnej. Było tak dlatego, że Ruś kijowska 
niemal nie znała greki. Jednakże, z praktycznego punktu widze­
nia, kultura wyższa docierała do Ukraińców nie za pośrednict­
wem łaciny i greki, ale poprzez polski. Wynikiem zwycięskiej 
kampanii tego ostatniego było powstanie czegoś w rodzaju 
żargonu polsko-ukraińskiego, używanego w. piśmie, a mc;>że. i w 
mowie, przez lokalne elity prawosławne I greckokatolIckIe w 
wieku szesnastym i siedemnastym. 

Ta ofensywa z Zachodu wywołała częściowo adaptację, a 
częściowo wrogą reakcję zagrożonych elit ukraińskich. Ruch ten 
nazywamy odrodzeniem się wiary "ruskiej". Odrodzenie to zna­
lazło wyraz w literaturze polemicznej i w powstaniu kolegium 
ostrogskiego oraz kolegium mohylańskiego, jak również inny~h 
szkół wywodzących się z tych dwu instytucji. Walka przecIw 
pozornie niezwyciężonemu Zachodowi prowadzona była w . imię 
greckiej wiary przodków, ale w gruncie rzeczy prowadzono ją za 
pomocą tych s~mych broni, którym Zac~~ . zawdz.ię~zał s,:"e 
sukcesy: jezuickIch metod nauczama, katolIckIej naukI I katolIc­
kiej literatury. 

W ten sposób Zachód, bardziej niż Grecy, dostarczył więk­
szości ukraińskich elit bodźców i środków dla obrony bizantyj­
skich wartości kulturalnych. Ta obrona "własnego" Wschodu 
Ukraińców za pomocą zachodniego oręża nie była wyjątkowym 
zjawiskiem w szesnasto- i siedemnastowiecznej Europie. Podobne 
mechanizmy działały wzdłuż innego pasa granicznego między 
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kulturą zachodnią a bizantyjsk~. Na obszarach tych mówiono po 
g~eck.u, lecz zostały o~e ~blte przez Wenecję po roku 1204. 
ZjawIsko to było s~CJa~me wyrazne na Kre~ie. Na tej wyspie 
m~ powstał wprawdzie. zarg?~ grecko-weneckI, ale zdarzyło się 
cos p~dobnego, a . mIanOWICIe masowa penetracja elementów 
~enecklch do słowm~twa greckiego. Co więcej, w szesnastym i 
sl,edeI?~astym st~lecI~ gr~c~ p?ddani imperium weneckiego 
rowmez odr~ucalI umę koscIelną l tworzyli własną literaturę _ 
tak z,;"aną . lIteraturę kreteńską - ale tworzyli ją na podstawie 
bez!,?sredmch przekładów lub zapożyczeń z dzieł weneckich 
CZęŚCIOWO nawet jezuickich. ' 

, .Ofensywa ~achodu na . ziemie ukraińskie groziła utratą jed­
noscl narod~weJ; .Przych~zl tu na myśl porównanie z Serbami i 
ChorwatamI. Jesh ~hodzl ~ te dwa narody, to tożsamość języ­
ko~a. (z ~rubsza ~lOrąc) me doprowadziła do jedności narodo­
~eJ, Jako ze t~ dWIe grupy dzieliły granice i wiara począwszy od 
~eden~s~ego WIeku .. Trzy .powody ~rzyczyniły się do zachowania 
Jednoscl narodowej Ukramy: po pIerwsze długi okres w czasie 
k~óre~o większoś~ ziem ukr~ińskic~ pozos~awała pod panowa­
mem Jedneg~, ~o Jest polsko-lItewskIego, panstwa, po drugie sto­
sunk~wo krotkl okres, podczas którego ten sam obszar znajdo­
v.:ał SIę P?,d pano~a~iem k~lku państw (1772-1945), po trzecie 
meobe~nosc całkOWItej katohcyzacji ziem zachodnioukraińskich 

MImo zachodniej penetracji na ziemie ukraińskie _ któ~a 
trwała szereg stuleci - Ukraińcy stali się "Wschodem" w 
ocza~h Zachodu . stosunko.wo wcz~śnie, jeszcze przed pierwszym 
rozbl~re~ PolskI. Stało SIę tak me tylko dlatego, że większość 
Ukramcow "':Yznawała ." wschodnią wiarę" i podporządkowana 
był~ wsc~?dmemu patrIarsze aż po koniec XVII w. (bo ostate­
czme U~ICI podpo~ądkowani byli patriarsze Zachodu). Stało się 
tak tak:ze dlatego, ze państwo polsko-litewskie (które jeszcze w 
XVI wI~ku odczuwane by~o prz~z Zachód jako część Zachodu) 
p?czynaJ~c od połowy WIeku SIedemnastego i daleko w głąb 
WIeku os~emnastego odczuwane było - nawiasem mówiąc bez­
pods~awm.e - . jako coś związanego ze Wschodem. Ten nowy 
sposob wIdzem a powstał zresztą już wcześniej. Weźmijmy jako 
p~ykład obraz Rubensa, obecnie w bostońskim Muzeum Sztuk 
PIęknych .. Pochodzi. on z roku 1625 i na podstawie Herodota 
przedstaWIa Tomyns, król?wą scytyjskich Masagetów z VI w. 
przed Chrystusem . z ,o~olIc ~orz~ Kaspijs~iego. Na obrazie 
Rl!~ensa członk<?wle sWlty . krol?we~ wyst~pu)ą w strojach pol­
~~leJ szl~~hty. NIe tyl~o o~lentalIzaCJa strOJOw polskiej szlachty i 
Jej ukramskIC~ .odpowled.mków. przyczy~ła się do tej rep}-Jtacji 
Rzeczypospol~te~ polsko-htewskleJ. W WIeku osiemnastym Zydzi 
Rzec~yposp~lIte~ . (w. tym tak wielu żyjących w miastach 
Ukramy) rowmez SIę do tego przyczynili , jako że ich lisie 
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czapki i długie kaftany budziły odrazę oświeconych obserwato­
rów w krótkich żabotach i biało pudrowan>;ch perukach.. . . 

Pod wpływem wypad~ów ostatnieg~ ~iecza co n~J~meJ 
jeden pesymistyczny polskI krytyk .podplsał SIę F tez~, ze Je~o 
kraj przesunięty został kulturalme I?a ~ scho~, umleszczaJ,~ 
swych rodaków z roku 1992, "EuropeJczykow mImo ~szystko , 
równo pośrodku między Azją a .Europą. l!bolewa~, ze sugero: 
wał również, iż Azja zaczyna SIę za BugIem czylI na obecnej 
granicy polsko-ukraińskiej). .. .. 

Nic więc dziwnego, że sukces JUrIJa z Dr~hobycza w ~l~nll 
- jedynego Ukraińca, który został . rektorem Je~nego ~ WIelkIch 
zachodnich uniwersytetó~ - możlI~ był w ~Ieku plętnasty~! 
gdy Polskę uważano medwuznaczm~ .za częsc ~achodu. J~S~I 
przyjmiemy ~ę. perspe~tywę, t?, ł~twleJ nam b~dzle ~r?ZUmleC, 
dlaczego w sWladomoscl Ukramcow przyłączeme . CZę~CI teryto­
rium ukraińskiego do niewątpliwego Zachodu datUje S.lę od. roku 
1772, gdy to Galizien i Lodomerien prze~tały ~yć CzęŚCIą zOrI~nta­
lizowanej Polski i włączone zostały do ImperIum Habsburgow. 

Jako wstęp do następnej części . m.ojego t~kstu chciałby!? 
przytoczyć przykład z roku 1990. NIe Jest .moze akt~alny dZI­
siaj, ale zachowuje ważność w perspektYWIe .sz,erszeJ. G~y w 
kijowskim hotelu "Moskwa" - proszę zauwazyc tę prestIzową 
nazwę - Aerofłot reklaI?ował. l~t . ~ijów-Afiny-~i~ów, to użył 
rosyjskiej, początkowo blzantYJs~leJ .1 . ~owog~eck~eJ,. for~y ,dla 
miasta Peryklesa i Platona. JeżelI dZISIeJszy klJowlamn leCI row­
nież "v Afiny" zamiast "v Ateny" lub nawet "do A:~en", k~óre 
to formy oznaczałyby kontynuację zachodnich tradYCJI K~legl.um 
Mohylańskiego, to czyni tak, gdyż jego przodkOWIe padli ofIarą 
kontrofensywy bizantyjskiego Wschodu. Kontrofensywa ta trwał~ 
od roku 1650, choć jej postępy były różne w różnych okresach I 
na różnych obszarach terytorium Ukrainy. /I . .., 

W tym miejscu znowu pow~taje t.ru~nosc. Wldzleli~~y na 
początku, że pierwotne wpływy blzantYJskleg<? "W.sch~u ~rzy­
szły do Ukrainy z południa, zarówno z samej ~tolIo/ BlzanCJu~: 
jak przez zbizant>:nizowane ~ałka~y .. Warto WIęC Sl~, zastanowIc 
nad tym, że drugI wpływ bIzantYjskIego ~,Wsc~odu przy~ył.z 
północy, w jakiejś mierz~ .z ~arstwa moskle~sklego, ale głowme 
później z cesarstwa rosYJskIego. ~aturalme, w 'pocz~tk0"':Ym 
stadium stosunków kulturalnych mIędzy Moskwą I ROSJą z Jed-

3. Por. Smecz w Kulturze nr 537, Paryż, czerwiec 1992, str. 73. Stając tak 
po stronie Pantelejmona Kulisza -: z~bacz ~ierws~e motto na . po.czątku 
tego artykułu - p. Smecz, po~obme Jak Kuhs~, me oddał nalezne~ .sp~a­
wiedliwości osiągnięciom Polski w przekazywamu kultury zachodOlej ZIe­

miom ukraińskim. 
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nei strony a Ukrainą. z d~giej ~<?nt~ofensywę Północy poprze­
dZIła obrona tubylczej orygmalnoscl Północy typu bizantyjskiego. 
Sz.ło to . raz~~ ze zręcznym. wy~orzystaniem z~równo ukraiń­
skich oSlągmęc kulturalnych Jak I usług członkow ukraińskich 
w~rstw ~kształconych. Przypomnijmy sobie dysputę, która 
mIała mIejsce w rezydencji patriarchy moskiewskiego z nie­
szc~ęsnym Wawrzyńcem Zyzanią w roku 1627; przypomnijmy 
sobIe "oczyszczenie" tekstów religijnych przez patriarchę Niko­
!la, rzek~mo . pr~r PO,!!ocy wzorów greckich, w rzeczywistości 
Jed~ak ~łowme kIJowskich; albo też moskiewskie wydanie "Anfo­
loglOnu. z ~oku . 1.660, ":' którym .~e~sty kijowskj.e pojawiają się 
w od.mlenneJ, ~l1eJscowe} o~ografu I przypommJmy na koniec 
m~skl~wską kar.le~ę ~kralńsklch uczonych-hellenistów, takich jak 
Eplfamusz Sławlmeckt. ' 

. Sytuacja, ta trwała aż do ostatniej ćwierci siedemnastego 
WIeku. ~krotce potem nastąpił punkt zwrotny. Jest on znany 
wszys.tklm.. Neobizantyniz~, główna podpora kultury carstwa 
mos~le.wsklego, przegra~, me bez oporu ariergardy, do której 
nalez~h zarówno uc~em go~ci~. z Grecji jak i imigranci oraz 
uczen~ tu~ylcy, tacy )~k )e~I,!!IJ z monastyru czudowskiego. Po 
upływIe . mecałych plęcdzleslęclU lat nowe Cesarstwo Rosyjskie 
zaczęło Importowac kulturę z Zachodu na wielką skalę i to ono 
za~z~o wkrót.ce zaopatrywać swe ukraińskie posiadłości w war­
tOSCI zachodme. W latach 1730-1740 Włoch RastreIIi i Niemiec 
J~~an~ Got~fried Schedel wznieśli lub zaprojektowali budynki w 
K~Jo~le (~Ielka Dzwonnica, Cerkiew św. Andrzeja). Nie zapo­
mmaJ~y J.ednak, że przybyli oni do Kijowa nie wprost z Włoch 
lub NIemIec, ale w ten czy inny sposób z Petersburga. 

Przy~~d ~astrellego przywodzi nam na myśl jedną ważną 
cechę ukramsklch kontaktow kulturalnych ze "Wschodem" jak i 
~ ~Zachodem. Cechą . tą jest brak bezpośredniego dostępu do 
zrodd p~czas d~glch okresów historii Ukrainy. Ukraińcy 
otrzym~all wartoscl kulturalne zza granicy przez pośredników. 
W spommałem już, . że Ruś ~jowsk.a ledw? że znała grecki _ 
ot~ymywa~a ona hteraturę bIzantYjską głownie przez Bułgarię. 
J~sh chod~l. o kulturę ko~trrefo~acji (którą czasem nazywamy 
m~pre~zYJme renesansem I barokIem), to Ukraińcy otrzymali ją 
g~owme przez Polskę. Klasycyzm w architekturze przyszedł do 
m~h przez ~esarstw<? ~osrjskie. Nawet pisarze neoklasycy dwu­
~zlestego. wlek~ zwroctll SIę ku francuskim poetom-symbolistom 
I pa~naSSlens me bez pewnej podniety, otrzymanej od rosyjskich 
poetow tak zwanego srebrnego wieku. Prawda, że możemy zacy­
tov.;ać p~ralele tej "wtórności" skądinąd, jak na przykład u Buł­
g~rov.;, Jako że barok i ~okok? bułgarskiego, odrodzenia mają 
mektore ze ~wy~h ~orzem w sztu~e ottomanskiego Stambułu. 
T e paralele mewIele Jednak pomagają. Faktem jest, że ukraińska 
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wtórność oz~czała pe,,:,ną sła?o~ć. . ' ." 
Nie zamIerzam zaJmowac SIę tutaj "praw~zlwym W sch<: 

dem i jego koegzystencją ~ultu~n~ z !1krai~ą :. Kuman~, 
Karakałpakami, ich sojuszamI z kSlązętaml .ruskinu. ,,;,łączme. z 
sojuszem z r.1223 przed bitwą . nad Kałką,. Ich ma!zenstwaml z 
rodzinami książąt kijowskich am też tureckim graffltt.o ~ kated­
rze św. Sofii. Nie będę się też zajmował, gdy przeJdZ1e~y do 
późniejszych czasów, ~l~men~ami. tureckimi w strukt~rze. I~Sty­
tucji Siczy Zaporoskiej, am tez chanatem krymski.m I. J~go 
ukraińską ludnością - chanat ów .. bywał . ~o . sOJ~szr:ukiem 
Ukrainy, .to jej ~ogiem,. a nay;et ~blJał ukramskie ,zlenue. Na 
koniec me zanuerzam SIę zaJmowac Portą ~tt01Jolans~ą, któ~ą 
Ukraińcy plądrowali, ~rz.eciw, k~órej pr?w~dz~h WOjnę Jak<? wo}­
ska pomocnicze Polski I ktorej bywali mekiedy wasalanu. NIe 
jest to moja d!-ie~zina:. , .. . . . 

Odważę SIę Jedyme na Jedno ogolmeJsze przypuszczeme. ze 
wczesne kontakty kulturalne Ukrainy z "prawdziwym" W ~ho­
dem są w naszych źródłach literackich repre~entoy;ar.te me~­
starczająco albo przemilczane. Przycz~ną tego Jest ,~Iekiedy r:ueli-
teracki poziom tych kontaktów oraz Jednostronnosc wyznamowa 
źródd. Ograniczę się do dwóch uwag. dotycz~cych t.ego "praw­
dziwego" Wschodu. Na naj~żs.zym ~Iętrze meudo~e ,odrestau­
rowanej Złotej Bramy w KIJowIe mozna by~o o~Jrzec . w r?ku 
1990 eksponaty przedstawiające oręże dawnej RusI: Z,~l1edzaJą~y 
mógł zdać sobie bez tru~~ sp~wę, ~e ,,~rawd~IWY W sc?ód 
dostarczał Rusi technologu wOlsk.oweJ. M~gł SIę. z~pozna~ k 
takimi tureckimi lub mongolskimI nazwamI brom Jak ~u}a , 
juszman, tegagliaj, bachtereć i - móg~ t~ z~~eźć tylko Jedno 
słowiańskie zercało, ale nawet to "zwIerCIadło było prawdoJ?O­
dobnie kalką pochodzenia wschodniego. Tutaj znowu, J~ 
poprzednio w Bizancju~, ten ,~prawd~iwy" W ~h~ był przewaz: 
nie południem. Zastanowmy SIę chWIlkę, gdZIe lezy Bakczysaraj 
czy Stambuł. ali , . k b 

Ogólnie biorąc my historycy koncen~row smy Sl.ę ta ar-
dzo na osi Wschód-Zachód, tak ważnej dla rozwOJU kultury 
ukraińskiej dzisiaj że zwracaliśmy mniej uwagi na oś P?ln.oc-
Południe. A jedn~k, jak wie!okro.tnie mów.iłem, t? w~aśme Jest 
oś, na której leży Moskwa, BIzanCJum oraz Jego .dzledzlc, Cesar~­
two Ottomańskie. Na swym własnym terytonum to ostatme 
było obrońcą prawosławia przeciw, zagroże~om pochodząo/m. z 
Zachodu. Kontakty kulturalne z osrodka~ p~awosła~nyml .1~zą­
cymi wewnątrz granic Cesarstwa Ottom:mskiego nuały ffi:1eJsce 
na osi Północ-Południe i tutaj Ukraina me była .tylko odbl~rcą, 
lecz także miejscem, z którego wpływy szły .da!eJ na połud~~ .. 

Na pierwszym miejscu należy ~u wynue~lć p;zedstawlcle~ 
pobizantyjskiego Kościoła W schodmego, patnarchow ekumeru-
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~nych i innych, biskupów, a nawet z kły h d ' 
cIelt), w wię~szości Greków. Zatrz wy ~ ,aska{ow (nauc~y­
czas na Ukramie m' , ymywali SIę 001 na pewIen 
czy też księcia O~o a;k/ąc s~rawle I?~wo~ławnej czy to bractw 
też przejeżdżając prz:z ~kr l, zarabla~ąc Jako nauczyciele albo 
Moskwie były władza i ieni dnę w rodz~ do Moskwy. W 
nym świadectwem jedne:o z ą ~eh ale zł?od01e z często cytowa­
w Ukrainie można było odd'h SrryJczy~a ~awła zAleppo, 
musimy wspomnieć o wza'emn chc ac swo od~e. ,Po, drugie, 
dzy obszarem ukraińsko-6'ał y ki wpływac~, k~ore ISt01ały mię­
szerszym sensie tego słowal. ':n"::~ m lt kr~Jamt ,bal,kańskimi w 
wspierał prasy drukarskie w· Mol/IX!, ~a kijowski PIotr Mohyła 
wiekach szesnastym i sied aW11 I n~ Wołoszczyźnie, a w 
który ówcześni Grecy Buł emnas,tym mo~e~y śledzić wpływ, 
najmniej wykształceni' na gZ10d ~oł) dawla~e ~w części przy­
dzieła hymnograficzne. ac zle WYWIeralI na kijowskie 

Z drugiej strony wczesne druki ki' ki 
Symeona Połockiego trafiały d S b" )OBWSł e,,, w tym dzieła 
t "d ' o er 11 I u ganI W ego SWla ectwem jest pokaźna li b d . ymownym 
eg~~Il?plarzy tych wczesn ch druk' cz a, obrze zachowanych 
dZISIaJ w bibliotece bułga!ski ok' kt.ore przechowywane są 
gijnego, jakim jest klasztor e!o ~i t~um ,narodov.:ego i reli­
WIeku Mychajło Kozacz ' ki' b e. reszcIe w oSIemnastym 
Akademii Kijowskiej, ~hlaJ~ a ~oISeb" a , na~tępnie profesor 
serbskie, er 11 I pISał na tematy 

, Przechodzę do uwag końco h H' 
O1e jest jego zadaniem udziel ' wyc. IS,t'?ry~ kultury opisuje, 
udzielania rad pod maską ,ac ~ad. I~t01eJe Jednak możliwość 
Po pierwsze, historyk kul~J;u in ~amterzam ;ec tej pokusie. 
wzdłuż terytoria byłych im ' " ory p~e~ę rował wszerz i 
skiego i rosyjskiego (ogranpel'crzlow, ?ttom:u,tskleg?, austro-węgier-

aliły , am SIę tutaj do Impe " k' 
~w ~Ię w latach 1917-1918) zda'e b' ,no~, tore 
d?~~ ktore były częścią tych trze~h ~~~ściprawę, ze"e~ty naro­
WIscle narody panujące _ sk b ły - ,po~IJa}ąc oczy-
turalny, kompensowany ,azane y na prowmCJonalizm kul-

, d ' O1eraz przez przesadne I b O1euzasa O1one pretensje do o 'aln" " ,u nawet 
Po drugie pomiędzy k' ryg!n

k 
OSCI w dZledzlO1e kultury 

pał ~ oncem wIe u siedemn t ' . 
ową WIeku osiemnaste o R ' , as ego a pIerwszą 

nich bardziej korzystnym gz ' o~ł~e kdecydowali, że jest dla 
p?średnictwo Ukrainy lecz ;:;CI~ s:t ' u, Zachdodo~i nie przez 
O1ewą,tpliwie na dobr~. Bez rz posre ~IO, I ta, ecyzJa ,wyszła im 
moskIewskiej a później ~ kr~ad~e szybki rozkWIt kultury 
~ichajłowicza a czasami :.\t~~a~dram:ędzYke~oką cara Aleksego 
km, da się wytłu' , ' ~a torego tworzył Pusz­
taktami z Zachode~zy~ ~ , dnaczneJ ml~rze bezpośrednimi kon­
rownych uczonych R~s' s~o s~Łch oSIemnastowiecznych węd-

Ja01e mają omonosowa kto' ry ł' , uczy SIę 
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na uniwersytecie w Marburgu, a Ukraińcy Hryhorowycza­
Barśkiego, który był nauczycielem na wyspie Patrnos. 

W Ukrainie, w okresie panowania sowieckiego, przekonanie 
o potrzebie bezpośrednich kontaktów z Zachodem panowało w 
środowisku, z którego wyszli Chwylowyj i Zerow: pamiętamy 
wszyscy projekt zrezygnowania z pośrednictwa Północy. I znamy 
wszyscy los, zgotowany temu projektowi w latach trzydziestych. 
Dzisiaj żyjemy w nowych warunkach i projekt ten może stać się 
rzeczywistością, jeśli podejdziemy do zadania, które stoi przed 
nami, spokojnie i bez polemik. Tym razem termin "Zachód" 
należy rozumieć jako cały szeroki świat. W tym szerokim świe­
cie współcześni Hryhorowicze-Barscy mogą nie zwrócić na siebie 
uwagi tak wysoko postawionych osobistości jak ambasador Jego 
Imperialnej Mości przy Wysokiej Porcie, który wypytywał Bar­
skiego w Stambule o to, co ten ostatni widział podczas swych 
peregrynacji. Zamiast tego zainteresowani będą rodacy, żyjący na 
szerokim świecie. 

Gdy zajmiemy się wprowadzaniem w życie idei bezpośred­
nich kontaktów z szerokim światem, to rzućmy okiem na Buł­
garów i na Serbów, nawiasem mówiąc dwa narody bardziej 
"chłopskie" niż Ukraińcy. Ich młode elity zaczynają swe przygo­
towania opanowaniem kilku języków obcych jako wstęp do stu­
diów na Zachodzie. Ale przede wszystkim Ukraińcy muszą się 
pospieszyć z nawiązywaniem bezpośrednich kontaktów na właś­
ciwym poziomie. Inaczej "szeroki świat" , który będą wchłaniać 
szybko, bez znajomości języków, bez podróży i bez wysiłku, 
składać się będzie z naśladowania dżinsów, saszetek na pasku, 
Pepsi-Coli i grup rockowych. 

• 
Ten rodzaj artykułu - krótki, ogólny szkic - nie wymaga 

przypisów. Jednakże dla przykładu i kontrastu wymienię dwa 
dzieła, które zbliżają się do naszego tematu: Eduard Winter 
"Byzanz und Rom im Kampf um die Ukraine. 955-1939" (Lipsk 
1942) (autora interesują przede wszystkim problemy organizacji 
kościelnej) oraz Ivan L. Rudnytsky "Ukraine between East and 
West" w zbiorze esejów tegoż autora "Essays in Modern 
Ukrainian History" (Edmonton 1987), str.I-9 (tekst ukazał się 
po raz pierwszy w roku 1963, przekład ukraiński w r.1976, pol­
ski w r. 1988. Autor zajmuje się rolą, jaką odegrał Zachód i oba 
W schody - koczowniczy i bizantyjski - w powstaniu ukraiń­
skiego charakteru narodowego). Ponadto w szeregu artykułów 
ogłoszonych w miesięczniku Suczasnist' między rokiem 1%3 a 
1991 szereg autorów (takich jak George Łuc'kyj, Omeljan Prit­
sak, George Shevelov, Vasyl' Stus i George Tarnavs'kyj, aby wy-
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~enić najwybitniejszych) zajmowało się - przeważnie na spo­
s<:>b nonnatfW!1y - wyborem Ukrainy między orientacją wschod­
mą a .zachod~ą, p~y. czym Bizancjum z reguły otrzymywało złe 
st~pme, a dZlOsy I gitary elektryczne niekiedy dobre. Por6wnaj 
tez artykuł Bohdana . Strumińskiego "S~czasnist' (1961-1991)" w 
~ulturze ~ 536 .(maJ 1992), szczeg6lme stronice 128-131. Aby 
zllustrowac odmienną perspektywę, z kt6rej patrzy na nasz 
temat współczesna nauka rosyjska, zacytuję: Rus meżdu W osto­
kom i '!-a1!adom: k~~tura i o~szczestwo X-XVII w. (Zarubeżnye i 
sovetskze lssledowanlja, czast I) [AN SSSR, Otdelenie Istorii 
( ... )] (Moskwa 1991). 

Uniwersytet Harvarda 
Przekład autoryzowany Andrzeja Vincenza 
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, Pos~criptum z. czer:o~a 1992: Szybkie i sensacyjne zmiany, 
kt~r~ miały oS,tatmo m,leJsce na Ukrainie, nie pozbawiają aktual­
n0s.cl pr~blemow, ~ ktorych mowa w obecnym artykule. Zmiany 
takie mają tendenCję do zwracania uwagi miejscowych elit oraz 
Uk~aiń.c6w za granicą na Zach6d i na przyszłość - co samo w 
sobie Jest ~orzyst~e - lec~ jednocześnie zachodzi przy tym 
ry~yko sk~ocem~ ! zam~cema perspektywy historycznej. Dzie­
~ZI~twO blza~ty}skie zarown,o. ~rawosławnych jak i greckokato­
lickich. U~ralOcow .or~z p6zmeJsze długofalowe wydarzenia -
osta~~lm. Je$t rosYJski. wpływ kulturalny na większość ziem 
ukralOskich - ~ogą zeJść na . drugi plan w upajającej atmosferze 
obecnrc~ przemian, ale skutki tych wydarzeń nie znikną z dnia 
na dZlen. 

I.S. 

Dziennik pisany nocą 

Neapo~ 7 września 1992 

Zakochany w Wenecji, lubię czytać co 'mają o niej do 
powiedzenia (czy do wyznania) inni zakochani. Istnieje szcze­
g61ny język deklaracji miłosnej? Na pewno istnieje, ale grozi mu 
szybkie spłaszczenie, jeśli zakochany m6wi za dużo o sobie, za 
mało o oblubienicy. Jest to przypadek szkicu Brodskiego, kt6ry 
otwiera "wenecki" numer Zeszytów Literackich. Wieloletni 
romans z Wenecją tego świetnego eseisty (kto wie, czy nie lep­
szego eseisty niż poety) odwołuje się naturalnie, jak wszystkie 
romanse z tym miastem, do "weneckiego lustra"; zakochany 
przegląda się w nim jednak sam trochę za często. Pozostaje mu 
wynalazek "woda alias czas", ładny (choć nie rewelacyjny), co 
wobec niezbyt szczodrej ręki w opisie innych urok6w ukochanej 
spada niezasłużenie do rangi banału. 

Gdy w "numerze specjalnym" niefortunne jest ustawienie 
głosu dominującego, zazwyczaj pruje się lub rozłazi cała reszta. 
("Numery specjalne" czasopism wymagają wielkiej umiejętności 
antologicznej, prawie zawsze związane są ze znacznym ryzykiem, 
pokażę to p6źniej na przykładzie N aG/osu poświęconego Bru­
nonowi Schulzowi). Dość ubogi jest Album wenecki. Trzy linijki 
wystarczają Mickiewiczowi i Norwidowi, żeby powiedzieć coś 
istotnego: "W enecyją stawili Bogowie", Mickiewicza, " Wenecja 
ma misję świadczenia człowiekowi, że jest fantastyczna sfera 
życia" Norwida. Gorzej ze współczesnymi: "kataryniarstwo" 
Słonimskiego, wiersz wenecki Wata niespodziewanie (dla mnie) 
lepszy od weneckiego wiersza Miłosza. Myślę, bez fałszywej 
skromności, że wenecki fragment mojego dziennika jest w grun­
cie rzeczy wierszem prozą o mieście "zbudowanym przez 
Bog6w", o mieście "fantastycznej sfery życia". 

Po co Chateaubriand? Sam słusznie usunął z Pamiętników 
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zza grobu. rozdziały weneckie, a Paweł Hertz ten produkt 
deklamaCYjnego zadęcia i pustawej grandilokwencji zaleca jako 
"stro~cę z antolo~ii" i .z namaszczeniem przywraca potomności. 
Smu~kiem napełnił mme Baron Corvo w Wenecji Zygmunta 
Kublaka. Tłumacz Wierszy zebranych Kawafisa i autor doskona­
łego ~rt~etu poety aleksandryjskiego ma o Baronie Corvo mgli­
ste pojęcIe, oparte tylko na lekturze jego książek i ciekawej 
zresztą biografii Symonsa. T o za mało. Rolfe-Corvo był 
~enecką postaciq na miarę Casanovy, pobieżna lektura odnale­
ZIOnych (przez zmarłego już bibliofila weneckiego Angiolo 
Tur~i) st~ępów jego dziennika czy notatnika osobistego uświa­
dOllllła . Illl, . że The que~t fo,r Corvo (tytuł biografii Symonsa), 
poszukIwanIe weneckich śladow "Barona" (takiego jak "Hrabia" 
Casanova) musi się dopiero zacząć. Aby włączyć się potem do 
nurtu, k~óry on sam '!' ,~wieści o dzisiejszej Wenecji" nazwał 
The Deslre and PursuIt oj the Whole, "pragnieniem i poszukiwa­
niem całości". 

Nie zająłbym się tak obszernie "weneckim" numerem 
Zeszytó'UJ Literackich, gdybym nie dostał równocześnie z Lon­
dynu wydanego świeżo tomu Tony Tannera Venice Desired. 
T anne~ jest profesorem literatury angielskiej i amerykańskiej w 
C~bndge, co wyjaśnia jego przesadną skłonność do uniwersy­
teckiego "dłubactwa" i błogosławioną słabość do rozrzutnego 
~ow~nia. Na swój sposób jest to tom fascynujący, między 
mnyllll .. dlatego, ż~ Tanner należy ~ównież do zakochanych w 
WenecJI. ~o. zrobl~? Rze~ na pozor prostą, choć wymagającą 
nadzwy~zajnej ~najomoścl przedmiotu. Opisał mianowicie i 
dokładme zanalIzował, z użyciem narzędzi komparatystyki, 
roma~s z Wenecją sześciu pisarzy: Lorda Byrona, Johna 
Ruskina, Henry James'a, Hugo von Hofmannsthala, Marcela 
Prousta ~ Ezry Pounda (w rozdziale końcowym, zatytułowanym 
KonkluzJa: Brzeg Pożegnań, występują także Rilke, Tomasz 
Mann, Sartre). 

Nieuch~na,. raz zarysowana z cudowną i czystą ostrością, 
t~ znowu UCIekająca w norwidowską "sferę fantastyczną", o 
WIelu twarz~~h zmien~Yfh )ak mask!, niekiedy aż nazbyt realna 
aby .po ~hwlli . rozchwlac SIę w SWOIch konturach, zamknięta w 
m~glcznej kulI morza przemieszanego z niebem, zawieszona 
Illlędzy pragnieniem całości i rozbiciem na drobne kryształy, 
nasycona aurą w której nic nie jest jednoznaczne, nieśmierteina i 
~arazem .groźnie śmiertelna - oto Wenecja wsączająca się do 
zył ~~ŚClU ~b~an~ch ?,rz.e~ Tannera pisarzy. Ruskin kochał się 
w mej nallllętme I pozmej gwałtownie odkochał. Równowagę 
prz~r6ciło zdanie, skierowane do amerykańskiego historyka 
sztuki,: "Jest~m rad, że zajmuje się ~a~ Wenecją. Nie znajdzie 
pan rowme pIęknego tematu. Dla mme jest ona teraz za wielka, 

DZIENNIK PISANY NOCĄ 21 

too big". jeśli jest za wielka dla Ruskina ... , dorzuca na stronie 
Tanner. Hofmannsthal poradził sobie z podobną przeszkodą, 
dzieląc wielką Wenecję na setki małych Wenecji . .Dla Prousta 
zatarła się granica między Czasem skończonym I rozpoczętą 
Wiecznością. Przypuszczalnie La place invio/able du Passe, oglą­
dana pod kolumnami obok Świętego Marka, ~ruszyła krew w 
jego projekcie powie~ciowym . . "Marmurowe mIasto? - pyt~ł 
Ruskin. - Nie, raczej złote mIasto wybrukowane szmaragdem . 
W oczach Pounda "biały las marmuru". . 

Osobny rozdział stanowi Henry James .. Przy.g~ądał Sl~ 
Wenecji ostrożnie, nawet nieufnie, zakochIwał SIę .w mej P?,,;,~h? 
aż wreszcie "weneckość" przeniknęła głęboko do J~go p~wlescl I 
opowiadań swą zagadkową atmosfer~. Nie po~raflę soblf ~o­
brazić, by gdziekolwiek poza W eI?eCJą mog~a SIę . r~zegrac hlst<;>­
ria The Aspern Papers. To wspamałe opowladame Jes~ weneckIe 
do szpiku kości. Nie da się tego powiedzieć o .głośnej, tak b~r: 
dzo przecenianej noweli Tomasza Manna, chOCIaż do weneckIej 
specyfiki pretenduje już w tytule. 

10 września 

Bruno Schulz. Pisarz bardzo wybitny, miejscami genialny. 
Pośmiertną sławą na świecie przesłania niekiedy Go~browicza, 
Witkacego, Miłosza. A jednocześnie pisarz prawi~ mez~any w 
odbiorze krytycznym. Najwięcej ma o nim d~ powledzema jerzy 
Ficowski. Pisał o nim w dzienniku GombrowIcz, ale tonem .pro­
tekcjonalnego poklepywani~ po ramieniu. (podobnie jak. o ~Itka­
cym). Trafne spostrzeżema zdarzały . SIę ~andauerowl,. mestety 
przerabiane natychmiast na papkę w Jego zarłocznych zuchwach 
krytycznych. Posiadamy więc i nie posiadan:ty Schulz~. Co 
pewien czas jakiś sławny pisarz na ZachodzIe wyst~w~a ~u 
krótki ates.tat, 2aś~iadczenie-p~epust~ę na ~arn,as. ~razm mme 
to okropme. jeżeh los pozwoh, napIszę kIedy s szkIc ~and~l: 
sztam i Schulz, w którym złączą ich nie tylko okohcznoscl 
śmierci w totalitarnym "wilczym wieku". ... , . . 

Tymczasem jednak, z okazji stul~cia . urodz.m I. plęcdzleslę­
ciolecia śmierci, mnożą się schulz?~skle zjazdy I sesJe ~auko~e. 
"Numer specjalny" NaGłosu poswlęcony Schulz?wl me wro~,y 
najlepiej zabiegom postawienia Schul~a n~ pommku. Po V(YC}S­
nięciu nie pozostaje w ręce prawIe mc: fragmenty hs~ow 
Schulza szkice Ficowskiego i Kaśkowa. A poza tym? KIlka 
zagrani~znych "zaświadczeń", fragmenty po",;!eści ~ynt~i . Ozic~ 
i Dawida Grossmana "na temat Schulza, ktore coz mają 
wspólnego ze znajomością jego dzieła?, dość ~łup~wa rozmówka 
o Schulzu sławnej pary Phi lip Roth-Bashevls Smger. Daleko 
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jeszcze do prawdziwego przyswojenia Schulza literaturze polskiej 
(piszę "polskiej", bo jego rozgłos światowy jest według mnie 
naskórkowy, odarty z magii językowej). 

13 września 

Witkacy. Reporterka joanna Siedlecka napisała książkę 
Mahatma Witkac, wkładając w nią masę pracy dokumentacyjnej 
i upartego krążenia wokół postaci tytułowej. Rezultaty są od­
wrotnie proporcjonalne do obu tych wysiłków. Książka zadziwia 
swą zdawkowością, jak gdyby Witkacy nie poruszył w sercu 
autorki żadnej poważnej struny. Poruszył za to sporo pomniej­
szych, pozbawionych znaczenia. Drzewo genealogiczno-rodzinne 
Witkacego jest przez Siedlecką odrysowane z taką hojnością i 
drobiazgowością, że czytelnik gubi się w jego gałęziach i gałąz­
kach. Seria "świadectw", wydobytych od ludzi którzy jeszcze 
Witkacego gorzej czy lepiej pamiętają, sprowadza się do sztancy, 
oklepanej od bardzo, bardzo dawna: był pijusem, kobieciarzem, 
narkomanem w stadium wstępnym czy raczej eksperymentalnym, 
fabrykantem portretów, oryginałem strugającym wariata, samot­
nym jeidicem Apokalipsy, niekiedy (rzadko) miłym i uroczym 
człowiekiem, przystojnym mężczyzną, amatorskim filozofem etc. 
etc. Większość świadectw nie przekracza granic chwalebnej 
skromności, niektóre irytują ("intelektualne" miny Oli Watowej, 
idiotyzmy Michała Rusinka i Adolfa Rudnickiego). Dwa tylko 
rozdziały zasługują na żywszą uwagę: historia jadwigi Witkiewi­
czowej, żony Witkaca; jego "drugi pogrzeb" w roku 1988. Ten 
"dru~i pogrzeb", czyli przeniesienie z jezior na Polesiu, gdzie 
popełnił samobójstwo 17 września 1939 i został pochowany na 
wiejskim cmentarzu, do rodzinnego grobu w Zakopanem rze­
komych zwłok Witkacego, w rzeczywistości zwłok Poleszuka 
mianowanego Witkacym przez władze ukraińskie i władze PRL, 
przy pełnej nieświadomości tłumu narodowych żałobników i 
przy diwiękach podniosłej oracji pogrzebowej księdza Tischnera 
(ocenzurowanej potem w Tygodniku Powszechnym) - toż to 
jest wyborna, za grobem obmyślona komedia autora Szewców. 
Kto ją, pod zaświatowe dyktando Witkacego, napisze? Na 
pewno nie Siedlecka. 

Dlatego, po prostu, że jest niewolnicą polskich sztanc i 
schematów. Trzeba to otwarcie powiedzieć. W szerokiej polskiej 
opinii publicznej Witkacy jest przede wszystkim fabrykantem 
portretów i profetycznym samobójcą, który jako jedyny zdobył 
się 17 września 1939 na protest w imieniu całego, "ugodzonego 
zdradziecko w plecy" narodu. Tylko nieliczni widzą prawdziwą 
wielkość Witkacego w jego powieściopisarstwie i dramaturgii. 
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Nie należy do nich z pewnością aut<:,rka M ahatrY!Y ~itkaca. 
Śmieszy mnie trochę waga,. J~ką przywlą~uJe ona . do 

"fabryki portretów". Przed laty wldz~ałem w ParyzuJ z J ank,~~ 
Lebensteinem) wystawę portretów. W'tkac~go; wyszhsmy z ~Ie), 
delikatnie mówiąc, ze wzruszeOlem ram.lOn. Był . rz~czywlscle 
"fabrykantem", spra~nym, i. szyb~im, mczy~ .w}~ceJ: Ale. w 
momencie wybuchu Jego sWlatoweJ sławy setki Jesh me tyslą~e 
jego portretów w Polsce, dotychczas lek~eważonych, . stały Się 
nagle czymś w rodzaju banknotów twardej waluty. Wie o tym 
dobrze Siedlecka. . . 

Natomiast pisarstwo Witkacego! Niezwykłe!. codzlenme 
bardziej wizjonerskie i aktualne, może dlatego omijane (z . tz~. 
respektem) przez lekko zalęknioną pu~liczność. Hołdy. nalez~ Się 
portreciście i samobójcy z ~ 7 wrześ!1la. A ~o co mozna z Jeg.o 
pism wycisnąć na temat oJc~yzn~ I rodakow? No ostateczme 
był artystą i postrzelonym dZiwakiem... . ' 

Uradował mnie fragment ~trzym~nego, v.: tych ?mach hstu 
Włodzimierza Boleckiego : "Myslę sobie własme o ~'tkacym, b? 
pracuję nad edycją Pożeg~an~a jesieni dla Bi~liotekl, ~arod0v.:eJ. 
O Witkacym, który całe zycie walczył z b~z,d.eowosc"ą pols~,c? 
tzw. elit. W każdym jego artykule dostaje Się od kretyn?w, 
'idiotów', 'ciamkaczy', 'półgłówk~w ' nie ~rl~ k.om~ ~~Iko naJWY­
bitniejszym nazwiskom. P:-- pOWiedz ~zlslaJ, ze Jakls auto~tet 
polityczny, moralny czy lOny wygadUje głupoty, ~o zostamesz 
uznany za 'faszystę'. Zdaje, się, ~e niedługo"zostame utworzona 
Państwowa Lista Autorytetow N,et~kalnych. , . 

. Niech zatem żyje nowa generaCja Kocmołuchow I Kapenów, 
oraz sekundujących im dzielnie "elit"! 

20 września 

Nie wierzyłem prawie własnym oczom, gdy zaprzyja~niony' 
wydawca z Bolonii przysłał mi włoski prze~ła~ autoblOgrafu 
Stephena Spendera . World Wit,?i,,! W?rld. ~,Jaklm celu wyda~ 
teraz ten "pamiętmk poetycki I pohtyczny . z lat 1928.-1 ~39 . 
Spender jest poetą dość miernym, nie zasługUje na .wyław,an~e z 
zakurzonych półek wszystkie~o co w życiu n~plsał. A Jego 
"pamiętnik . p~lityczn( z~latuJe zapac~em ~tęchhzny po wyda­
rzeniach mmlOnego połwlecza. AutobIOgrafia Spendera . ukazała 
się w Londynie w roku 19?1, przed. śmier~!ą Stalin~ I dals.~~ 
reakcją łańcuchową w obrębie tzw. "Ideologu komum~ty\zneJ . . 
Napisałem o niej wówczas art.yk~ł zatytułowany Spowledz dZIe­
cięcia wieku. Czy taka spowledz,. ~oprowadzona do. wy.buchu 
drugiej wojny światowej, ~o~e ?ZIŚ .leszcze kogoko~wlek mtere­
sować, poza naturalnie dZieJopisami (odsyłacz petitem w roz-
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dziale o wylęgarni ideowych komunistów, sympatyków czyli 
lellow-!ravellers, albo po prostu zwykłych agentów w Oxford i 
Cambndge)? 

~ jednak, przejrzawszy na nowo książkę w tłumaczeniu 
włoskim po czterdziestu la~ach (i przeczytawszy mój ówczesny 
artykuł), doszedłe~ do ,,:,nlOsku, że w epoce post-komunisty­
cznego "polowania na mtelektualistów" Gak swoją ankietę 
naz~ał.a ~rakow~k~ ~~ka) warto przyjrzeć się młodemu Spende­
rowl I Je~o rowlesmk~m. C~nstopher Isherwood, przyjaciel 
Spen~era I. lepszy ~ me~o pisarz, nazwał w podtytule swoją 
autO?lO~raflę. Educat!on In" T~ties, wyjaśniając francuskim 
o~reslemem ze chodZiło o I educatlon neurotique. Trzecim musz­
kieter~~. był Auden, n~tomiast Orwell odskoczył instynktownie 
od tr?Jki. ChłoPq', ktorzy nie byli jeszcze w latach 1914-1918 
z?oln~.,?o noszema broni, przeżywali kompleks "wyłączenia z 
h.lsto~l1 . Spende~, ,wy~~~wany. w kl~sycznej rodzinie liberalnej, 
c~erplał n~d "letmosclą. .~beral1ZI~~; Jego towarzysze idem. Naj­
pierw. uCleczk~ od. rehgl~ WOlnO~CI. mdrv.:i~ualnej w freudyzm; 
P~yclągały taJe!DD!cze ~Ił): .podswladomoscl. Fascynacja trwała 
krotko: wystawle~1 bezlitOSOle. na s~tych. krzyżowyc~ pytań psy­
choan~zy, młodZI ~z~awcr md~l?ualizmu zaczęli gwałtownie 
szukac. r~tunku w. reli~l1 Z?I?rOWOSCI, uwalniającej człowieka od 
brzemlema odpowledzlalnoscl za samego siebie. Czyli zwrot w 
stronę . ~omu~1Zmu. , ,,~połec~eństw~ - wspomina Spender _ 
odsłamają~e Sl~, '!' sWla~omeJ formie komunizmu, zdawało się 
,,:,skazywac WYJscle z mOich dylematów. Podsuwało mi mianowi­
cie myśl, że ostatecznie ~ie jestem przecież samym sobą. Jestem 
po prostu wytworem mOjego burżuazyjnego otoczenia. Przecho­
dząc na stronę proletariatu i wkraczając w inny układ stosun­
kó~.' mogę się stać innym gatunkiem projekcji społecznej". 
Tr?Jca ~pe~der~!,-uden-Isherwood przeszła więc na stronę prole­
tanatu I histonI. A~den, kt~ry rnfał niewątpliwie przeważający 
wpływ na swych dwoch komllitonow, był trochę demonicznym 
kapła~em nowatorstwa poetyckiego i głosił konieczność zbliżenia 
sztuki do p~emian technicznych i przemysłowych stulecia, 
za~~ątkowując trm akces znacznego odłamu młodzieży lite­
~ckieJ owych cz~so~ ?O społecz~ego radykalizmu. Ale w grun­
cie rzeczy .co ~a)mmeJ S.pender I Auden mogliby o sobie już 
~edy powIedzlec słowami Stendhala z Henri Brularda: "Zro­
blłbYD? wsz'yst~o co w mojej mocy, by zapewnić szczęście 
ludOWI; my~lę Jed~a~, ~e w~lałb~m raczej spędzić co miesiąc 
dwa tyg~me w. WIęZIemu, mz byc zmuszonym do życia razem 
ze . sklepikarzami". Jedynym w Anglii autentycznym pisarzem 
leWicowym teg~ .pokolenia był Orwell. "Orwell był naprawdę 
tym, czym setki mnych udawały tylko że są" - przyznaje sam 
Spender. 
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Dla wyrostków, którzy cierpieli skrycie ~ad tym że nie 
zdążyli przejść przez bojowy ch~st męskOŚCI w latach .191.4: 
1918, upragnionym i z dawna oczekl,:,any~ . momentem ."wlelkieJ 
próby" stała się wojna do~owa w Hls~paml. B~celona I ~ad~ 
zamieniły się błyskawiczrue w ośrodki turystyki rewolUcyjnej I 
uzdrowiska terapii neurotycznej. W urzędach propagandy,. w 
rozgłośniach radiowy~h i ~a ~ongresa~h ob~ony. k~tury zaroiło 
się od znudzonyc.h .1 zawledzlOnyc~ mdywI.d~s~ow, którzy o 
pierwszym zetknięciU z "prawdZiwą WOjną } ",:,al~zącym 
ludem" myśleli z takim samym dreszczem emOCJI, z Ja~m sta­
rzejąca się dziewica myśli o pierwszym. sto~~~u "!- ~ęz~zyzną· 
Ale podczas gdy na prawdziwym ~roncle bili Się I gmęli p~a,,:,­
dziwi rewolucjoniści typu !dalraux I .Ory.'~lla, na tył~~h pętali s~ę 
lewicowi turyści i poszukiwacze "WielkieJ p~ygo?y w rodzajU 
Spendera. Jest coś odpychającego w. op?wladamu. ~pend~ra o 
tym, jak wpakowawszy swego młodz!utkieg? .przYJaclela Jlm~y 
y oungera do komunistycznych oddZiałów liruowych, waha s~ę, 
mimo jego rozpaczliwych nalegań i próśb, ~zy !Da p~wo '!'YCIą­
gać go w ogniu walki z szeregów czerwonej H1Szpaml, a Jedno­
cześnie obija się sam na tyłach w charakt~rze. an~aszyst?W­
ski ego komiwojażera i zachęcon~ w czas~e Jednej z WIZyt 
prasowych w okopach d~ oddarua symb?licznego. st~ -
pociąga za spust, modląc Się w duchu, by Jego pocisk Ole dras-
nął przypadkiem któregoś. z Ma~rów gen~rała Franco. . 

Minęło parę lat, zbhż~a Się decyduJą~a rozprawa. z. hltle: 
ryzmem i faszyzmem, a WięC zdawałoby Się o~es "naJW1ększ.eJ 
próby" dla tych którzy jej pr~gnęli. Dosłowrue w przededD!~ 
drugiej wojny światowej Auden I Ish~rw~ spakowali manatki. I 
wyjechali do Ameryki, a Spender S~)Isał Się . co ~rawda chlubme 
w oddziałach londyńskiego pogotowia przeclwpozarowego, al.e "!I 
swoim p~ięt~ku wspo11!ina z. p~kąsem, że Battle ol Bntam 
była czyms rożnym od mdYWlduaIistycznego antyfaszyzmu lat 
trzydziestych. . . .". . , 

Zapewne, Battle ol Bntam była "p~ozaIcz~a w .. przeclw~en: 
stwie do "poetyckiej" wojny domowej w Hlszpanll, o ktorej 
Auden pisał w wierszu Spain 1937: 

Dziś rozmyślne spotęgowanie szans śmierci, . 
Świadome przyjęcie winy w niezbędnym morderstwze; 
Dziś siły obracane . 
Na płaskq przemijajqcq ulotkę i nudne wzece. 

Orwell tak skomentował wiersz Audena: "Ta strofa je~t 
pomyślana jako coś ":'. rodzaju ~zybkieg~ szkicu węglem z ży~la 
dobrego członka partu. Rano ~ilka . polity~znyc~ mordów, dZie­
sięciominutowa przerwa dla UClszerua burzuazYJnych skrupułów, 
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szybki obiad, po południu i wieczorem pisanie haseł na murach i 
kolporta~ ulotek. Bardzo budujące. Ale proszę zwrocić uwagę na 
zwrot 'mezbędne morderstwo'. Mógł go napisać tylko człowiek, 
dla ~tórego mo~derstwo jest co najwyżej słowem. Audenowska 
odml~a. amoralIzmu m~żl!wa )est tylko wówczas, jeśli się jest 
człOWIekiem,. który ~naJduJe SIę zawsze nie tam, gdzie padają 
strz~ .. T~e myśleme lewicowe jest rodzajem igrania z ogniem 
ludzI me WIedzących nawet, że ogień jest gorący". 

St~ofę wiersza Audena i komentarz Orwella wziąłem z 
wydanej w roku 1957 broszurki Kingsley Amisa Socialism and 
the Intellectuals (Amis jest autorem bardzo dobrej powieści 
Lucky firn). 

30 września 

. Niezby~ długo. trwa - jeżeli dostępuje się w ogóle tej łaski 
mterlu~lum mlęd.zy snem i jawą. Wynurzanie się ze snu 

pod<;>bne J~st właśme do wypłynięcia z głębokiej toni na 
pow~erzchnlę wody. W twarz uderza ławica światła, jaskrawego, 
na~ęz~nego, ale mrok wody i nocy wlecze się jeszcze z tyłu, nie 
da,Je SIę t~ szybko rozproszyć pierwszym promieniom dnia. W 
~eJ przerwIe, kIedy przez jakiś czas świt oczyszcza myśl, pamięć 
I obrazy przed oczami lub pod powiekami z resztek snu na 
samym .styku majaków sennych i widzeń na jawie, wł~dze 
um~słu I ostrość wzroku działają z podwojoną siłą, dokonując 
cudow. 

C~dów. czego? Chyba świeżości i wrażliwości, z jaką 
wspomma SIę nag.le za~arte w pamięci wiersze, fragmenty prozy, 
dZIeła ~alarstwa I ~ezby., Trwa to (powtarzam) niezbyt długo, 
lecz z. mte~s~nośclą,. ktora rekompensuje ulotność. Od kilku 
tygodnI . mOJe, mterludlUm wypełnione jest nostalgicznie malar­
stwem. I rze~bą, .ze szkodą dla literatury (zresztą nie wartej 
o~tatmo pamIętanIa), dlatego - jak sądzę - że przestałem 
m~~al podr~żowa.ć, co oznacza: przestałem odwiedzać ulubione 
mIeJsCOWOŚCI, gdZIe mogłem pić wprost ze źródła bez pośred-
nictwa reprodukcji. ' 

~aga~ką musi ~z?stać d~aczego, zawieszony po przebu­
dze~lIu, ~Iędzy snem I. Jawą, WIdzę z niezwykłą dokładnością i 
obfItoscl~ ~urat te ~wle rzeczy: Cappella degli Scrovegni Giotta 
~ PadWIe I florenckIe Baptysterium z płaskorzeźbami Ghiber­
tlego. Jest prawdopodobne, choć nie pamiętam tego dobrze, że 
w mOIch dawnych podróżach włoskich łączyłem wytyczając 
trasę, Padwę i Florencję. ' 

Najbogatszy ~bywatel Padwy, Enrico Scrovegni, kupił teren 
pod budowę kaplIcy rodu w roku 1300. Zbudował ją dla odku-
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pienia grzechów swego ojca lichwiarza (którego Dan~e st~cił do 
piekła) w roku 1303. Kroniki zd~ją ~i~ ~~kazywać, ze ,GlOttO w 
asyście uczniów pokrył wszystkie Jej ~clany fres~aml w rok~ 
1305, czyl~ w dwa lata po n~malow~1U w Asyzu,. w GÓ~~J 
Bazylice, Zycia Świętego Franaszka. HIstorycy sztuki zauwazaJą 
w padewskiej kaplicy "dwa. so/le". Prz~uszczalnym wytłuma­
czeniem jest fakt, że asy.ski GlOtt.O zrobił krok ~o przodu,. a 
jego uczniowie powtarzalI bez ZmIan to, czego SIę poprzedmo 
od Mistrza nauczyli. . , . . . 

Ja, w moim pora~nrm wld~emu na gramcy snu I Jawy, 
rozumiem (albo tak mI SIę wydaje) na czy~ polegał . "kro~ do 
przodu" Giotta. Zawsze miał dar mal~s~ego .opowladanla, w 
Asyżu jednak był jako narrator bardZIej realistr~zny, ~aw:et 
motywy legendarne, ~ityczne, .s~arał się sprowadz!c na ZIemIę· 
W Padwie oderwał SIę całkOWICIe od swego realizmu, nas~cał 
freski atmosferą bajki. To jest olśniewają~e, zapiera .dech w pIer­
siach z zachwytu, mam (nie wstydzę SIę tego) w:i1gotne oczr, 
gdy ewokuję Poklon Trzech Kr61~ Ucieczkę do C:g,ptu,. o.statm4 
Wieczerzę, Biczowanie, S4d Ostateczny. Lecz baJ~a me Jest t~ 
znakiem naiwności. Jest n~ewi~godnrm .połąc~emem pros~oty. I 
rafinacji, nieziemskiej anIelskiej rafma~ll. GIOt~O bezwledme 
odpychał od siebie po~usy. dramatrzaCJI, I?Ot~aflł na przy~ad 
złagodzić scenę Opłak,wanla tonaCJ~ prawIe Jasełkową. W ~ara 
była dla niego czystym, radosnym śplew~~ ptaka. J ~go freski '!' 
Kaplicy Scrovegnich można także oglądac Jako rzadki dowód, ze 
taka wiara kiedyś istniała. 

1 października 

Lorenzo Ghiberti, najpierw kamieniarz, ~t~m złot~k 
(wyborny, niezrównany, chwalił. go Benvenuto Cellim), '!' kon~ 
rzeźbiarz. U progu XV stuleCIa wygrał ko~~rs na ,~Ie~szą I 
drugą bramę kościoła Świętego Jana ChrzcIcIela . <p?zmeJszego 
Baptysterium); obie miały ~yć .płasko~źbą w brąZIe, Jak gotowa 
już trzecia brama dłuta WIelkiego. PIsano. PracO\yał wolno, bar­
dzo wolno, dzieło jego życia zajęło mu pół WIeku. Rządzą')' 
wówczas Medyceusz (Cosimo) nie ponaglał .go. "Wypędzą ~me 
kiedyś z Florencji -:, móv.:ił --:- a~e zostame to, co za m<?Jego 
panowania budowano . Ghlbertl me pracował sam, pomagali mu 
młodzi artyści o wielkich w przyszłości nazwiskach: Donate~o, 
Paolo Uccello, Benozzo Gozzoli, Pollaiuolo, Luca d~lla R?bbla. 
Pierwsza brama zawiera dwadzieścia osiem płyt, Ilustrujących 
sceny z Nowego Testamentu; druga dziesięć scen ze Stare~o 
Testamentu. Michał Anioł nazwał drugą bramę Bra,mą ~Ju. 
Hippolyte Taine opisał naj trafniej płaskorzeźby Ghlbertlego: 
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płaskorzeźby, kt.6re Nicola ~isano zbliżył już do malarstwa, pod 
dłutem Ghlbertlego stały SIf malarstwem. Światłem i cieniem 
zastąpił linię i formę· Osiągnął niespotykaną dotąd głębię prze­
strzeni. Ożywił drobiazgi w spos6b zdumiewający. Chodząc 
dokoła Baptysterium, s.ta~e się przed serią płócien w brązie. 

, Wspom~nam z najWIększą emocją drugą bramę. Mojżesz na 
Gorz~ ~ynaJ, .10zue o.blęża Jerycho, Procesja Arki Przymierza, 
DaWId I Gol,at. DaWId wraca do Jerozolimy z głowq Goliata i 
Królowa. Szeba W świqtyni jerozolimskiej. Ghiberti przekładał 
bezbłę~m~ Stary T esta~e?t na język malarskiej rzeźby. Nie 
uchodZIł Jego uwadze am Jeden szczegół tekstu. Tw6rca drugiej 
bramy uczcił biblijny język rzeźbionym kształtem Słowa. 

Gdy v.:idzę go tak ~ź~e w interludium między snem i 
przebudzem~m, ~rzychodzl mI do głowy, że powracająca wizja 
łączn~ KaplIcy ~Iotta i B~amy Raj~ Ghibeniego nie jest tylko 
skut~~m łączem~ Padwy I Fl~renCJI w trasach moich dawnych 
podrozy. LudwIg Goldschnelder, monografista Ghibeniego, 
zauważył bardzo słusznie: "Musimy traktować starotestamen­
~owe płaskorzeźby Gh.ibeniego nie jako legendy religijne, lecz 
Jako n~wele, noveIJe (literatu~. florencka uległa ~obnej trans­
f~rmaCJI od jacopone da Todl I Dantego do Boccacla). Florencja 
me okazr:wała szczeg6lnego entuzjazmu dla religii, nigdy nie 
brał~ udZIału w procesjach samobiczownik6w i w krucjatach. 
Coslmo de Medici .miał raz powiedzieć, że w jego księgach 
rachunkowych Bóg me występuje i nie wystąpi jako dłużnik". 

Słabość do malarskiej czy malarsko-rzeźbiarskiej narracji 
połączyła w moich rojeniach Giotta z Ghibenim. 

4 października 

Mroż~k. Przyjaźnimy się od wielu lat. Był bardzo młody, 
gd.y wstąpIł do Nea~lu w drodze powrotnej ze Stan6w do Pol­
~ki, za namową WIktora Weintrauba. Od razu uderzyło mnie 
Jego "oczko", niezmiernie celne i przenikliwe, szczeg61nie 
"':Yczulon~ na polską r;uczywistość pod panowaniem komu­
mZ!l1u. NIe wymądrzał SIę, me znosił "filozoficznych" dysput w 
sos!e "po~tępowym", trafiał natychmiast w sedno rzeczy jedną 
ZWIęzłą, memal aforystyczną uwagą, kt6rą w salonikach intelek­
tualnyc~, ~z,n.an? by prawdopodo~?ie za ~o ?ajmniej "upro­
szczoną , Jesli me wręcz "prostacką . Ale WIedZIał doskonale że 
w~runkiem zachowania. względnego zdrowia umysłowego i psy­
chIcznego .pod. ~ądamI bandzior6w w asyście szaleńców jest 
wystrzeganIe SIę Jak zarazy "postępowych" salonik6w intelek­
tualny~h, zaprawionyc~ w robieniu wody z m6zgu. 

PIerwsze spotkame dało mi pewność, że zaprzyjaźnimy się 
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łatwo i szybko. · Dopom6gł temu. jego. J'rzyj~zd na dłużej do 
Włoch, z żoną Marą (uroczą). Wldywalismy SIę to w Neapol~, 
to w Rzymie, to w Chiavari na Wybrzeżu Liguryjskim, gdZIe 
zamieszkał. Mieszkali tam r6wnież Maria i Bohdan Paczowscy 
(Bohdan był jego kolegą na wydzi:Ue. architektury Vf Krak?wie). 
jeździłem wtedy do Ku~tury ~Iągl~m, w połowIe drogI. po­
wrotnej zatrzymywałem SIę w Chiavan na noc u Sławk6w, zeb>: 
trochę odsapnąć. Długie rozmowy z zamieszkałą w Chiavan 
czw6rką polską ~ały dla mnie w~e,lkie znac~nie. . 

Mrożek czyli spostrzegawczosc błyskawIczna I elementarna, 
posunięta do granic absurdu w swojej nieustępliwej i wrzywaj~­
cej trzeźwości, pokłóconej organicznie z bełkotem "IdeologI­
cznym". W rozmowie z nim było to .r6wnie ~źne, j~ v.: 
jego utworach scenicznych i opowiadanIach. LudZIe posługlv.:all 
się skr6tami "to z Mrożka" albo "jak u Mrożka", na~ywaJąc 
bezpiecznie za jego zmetaforyzowanym lekko pośredmctwem 
rzeczywistość zdegradowaną i załganą. W Chiavari zapytałem go 
raz skąd czerpie znajomość Polski codziennej, przyziemnej, 
skoro od lat już jest poza Krajem. Odpowiedział. bez namysłu: 

Z lektury Machejka". Nie żanował. W klimaCIe komumzmu 
Machejek był jedynym barometrem, kt6ry dziwaczną, koślaw;l 
polszczyzną coś jednak autentycznego choć groteskowego m6wił 
o społecznej i politycznej pogodzie. 

W roku 1968, po inwazji Czechosłowacji, wybrał w P~u 
los emigranta. Zastanawiałem się czasem, czy na dalszą metę. me 
odczuje, przy swoim pisarskim zacięciu, braku ~lskiego 
"surowca". Zwłaszcza że z późniejszych kr6tkich podr6ży do 
Polski, w sprawach rodzinnych, wracał. do~łownie ch0!Y; a pod­
czas swoich pobyt6w w Polsce starał SIę me wychodzlc w og61e 
z domu. jego odraza do komunizmu była absolut?a, ~z ani 
jednej wąskiej choćby szczeliny. Ale, na s~częścle,. m~ tak 
wystawiana na pokaz w oprawIe własnego mepokalania Jak u 
Tyrmanda. 

Dostałem od niego przedwczoraj list, wysłany z Meksyku 
we wrześniu, napisany zaraz ~ powrocie z pięc!otygod~owej 
wizyty w Krakowie. Druga to wIzyta po krakowskim ."Festl",:alu 
Mrożka" i po jego ciężkiej chorobie w Meksyku. LIst zawIera 
kilka mądrych uwag, kt6re przytoczę, wiedząc że Sławek nie ma 
zwyczaju pisywać do druku relacji ze swoich podr6ży. . 

"Polacy zachowują się tak, jakby . ostatnio spo.t~ała IC~ 
kolejna, też niesłychana katastrofa. T ak SIę przyzwyCZaIli do rolI 
ofiary, że nie mogą zagrać innej. Narzekają pona? mi~ę. Tym­
czasem nie jest w Polsce aż tak źle, jak to wymka z Ich opo: 
wiadań. Oczywiście jeśli pominąć sprawy Rządu, Zarządu I 
Samorządu, kt6re są żałosne i wkr6tce mogą stać. się ~roźne: 

Polacy dzisiejsi chcą mieć wszystko, natychmIast I za mc ... 
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Otrzymali ostatnio od histo~i nie ytielkie nieszczęście, ale wielką 
~za!lsę. ,Tymc~asem są !la mą ślepI. Być może nie wynika to z 
Jaklego~ orgamcznego mezgulstwa, ograniczenia i ciemnoty, ale z 
komum stycznego zatrucia ... 

. Zabo~ ~yły zd~owsze, niż komunizm. Tępienie języka pol­
ski~go mm~J sprawiło Polakom szkody, niż przywłaszczenie 
SO?I~ .tego Języka przez ~omunizm i mielenie nim przez czter­
dZlescl lat. P~~ ~ab~raml Pola9' nie mieli ~ątpliwości, że są 
pod zab.o~aml, I kiedy ~ m.eb.a spadła Im niepodległość, 
dostrzeglI . ze to był skarb I umielI byc niebu wdzięczni... Dziś 
Pol~cy~ mimo szuffi!ly~h ~świadcz~ń i ruch6w pozornych, nie 
CZUlą ze dok?~ała Się. Ja~as zasa~mcza cezura, że stało się coś, 
co I~ cał~owlcle ~dmIem~, sytuaCJ~. Dlatego nie umieją się w tej 
odr~llenneJ sytuaCJI . ~nalęzc. ~ewme ,dla~ego, że spora ich część 
~~Sl . t~ s~arą sytuaCję w sobie, choc historycznie, na zewnątrz, 
JUZ Jej me ma~ Star~, star~w~ i nie całkiem młode pokolenia 
muszą .wymrze~, zamm zmkme ta niezborność. Nawet ludzie 
cz~erdz!es~ole~n~ są jak.oś trzaśnię~i, pokrzywi~ni tym co było. 
Nie ~OWląC JUz. o mou~ po~olemu. Jedynymi, z kt6rymi czu­
ł~m . Się swobodme, z. ktorymI mogłem przebywać nie obawiając 
Się ze stąpam po odCiskach, to dwudziestoparoletni". 

10 października 

. Wiosną 1990 roku Alain. Besan~o~ i Mi~hał Heller przy je­
c~all.,do Neapolu na sympOZjum "sowletologlczne". Wieczorem 
z)edlIsmy ~azem kol~cję. W trakcie rozmowy Besan~on zwr6cił 
Się do .mm.e z ~~tame"!: "placzego w Polsce nie pociąga się do 
odpowledzl~oscl .ludzl, wmnych nadużyć władzy (m6wiąc bar­
dzo . e~emIstyczme) za pa!l0wania komunistycznego ?". Od­
powiedziałem: ."Jak pan sobie ~o ~obraża ~. kraju, w kt6rym 
upadek komumzmu I odzyskame mepodległoscl zostały przypie­
czętowane wyborem b. pierwszego sekretarza partii na wysoki 
urz~d pr~zy,?enta republiki? I to za sprawą grupy posł6w z 
SolIdarnoscl . Besanr~n..skin~ potakująco głową, Heller mruknął 
pod. nosem "no własme . Nie warto było wchodzić w korzenie i 
analIzę wypadk6w, ~of~ć si~ d.o ."okrągłego stołu" (nieunikni0-
nego, to!rawd~, w Imię .un.lkmęcla ro~ley.'U krwi, al~ prowadzo­
nego p~ znakiem ~rzę.slema port~aml I sutannamI po stronie 
oP.OZYCJI, . p'0zoro~~la Siły po strome władzy), do filozofii "gru­
bej kr~s~! (g~l?leJ I szkodliwej). Istotny pozostawał fakt, kt6ry 
rozumlelismy JUZ w~edy. wsz~scy tr:zej: Że wypadki przeskoczyły 
potrzebny . społeczme .1 polItyczme proces dekomunizacji _ 
potrzebny J~o pocZUCie, Że w życiu Polski zaszła rzeczywiście 
głęboka zmiana, podobnie jak "epuracja" po upadku faszyzmu 
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była dla Włoch6w widomym z~a~em rozpoc~ęcia nowe~o r~z­
działu w ich d~iejach. DekomumzaCJa. okazała Się natyc~~a~t. me­
wypałem .• Jeżeli Krzysztof Kozłowski, "grubokreskowy mimster 
spraw wewnętrznych w ~ądzie Mazo~ieckieg?, zatrzymał ~ 
swoim resorcie b. pułkowmka SB, o ktorym Wiadomo było, ze 
znęcał się nad ,działaczami o~zycyjnymi, ~o I?o~emy g? (Kozłow­
skiego) nazwac wyznawcą deWIZy Denga, ze me ~est wazIl:e czy kot 
jest biały czy czarny, byle tylko. ł~pał sZY~~? I sp~wm~ myszy. 
Sęk w tym, że naturalna u mImstra po.liCJI dew!za me ~~gła 
wzbudzać entuzjazmu b. ofiar b. pułkowm~. NawlaseI? ~OWI:JC! 
6w esbecki kot-myszoł6wca, to czarny to biały! wkradł Się row~~z 
w łaski p6źniejszego ministra policji Maci~r~w~cza,. co dowodZI ze 
Macierewicz (Wielki Lustrator w przeclwlenstwle do Kozłow­
skiego) nie pogardzał zanadto, w razie potrzeby, "grubą kreską"· 

Dekomunizacja była więc najpierw niewypałem, zmarnowaIl:0 
w ten spos6b jedyny może, właściwy okres jej przeprowadzema 
(łącznie z rozliczeniem wierchuszki systemu przed Trybunałem 
Stanu). Potem wypaliła niespodzianie; okazało się, ż~ ma s.p6ź­
niony zapłon. I natychmiast stała się tym,. czym me ~wmna 
była być ani przez chwilę: rozgrywką poli~czną, .wzaJemnym 
skakaniem sobie do oczu i ~ardeł, słowem - Igrzyskiem, w ~t?­
rym chodzi nie. tyle o sP?łe~ny i polity~zny postulat od~lęcla 
się od poprzedmego ustroJu, Ile o walkę kilku stadek part~Jnych 
sęp6w czy kruk6w, dzi~biących si~ zap~ętale, wyrywających 
sobie nawzajem z wrzaskiem resztki padliny. Taka dekomumza­
cja - abstrahuj.ąc od ok~l!czl'!0ŚC!, że było j~ż na. nią za p6źno 
- nie mogła me przynoslc Więcej szkody, mz pozytku. 

Wspomniałem o "epuracji" włoskiej po upadku ~aszyzmu. 
Przez jakiś czas przyglądałem j~j. się w Rzymie. S~l!ac~a włos~a 
była o tyle trudniejsza i bardZiej zapalna od polskiej, ze agoma 
faszyzmu posiadała wszelkie cech~ ~o~ny domow.ej (dopiero 
teraz historycy nazywają rzeczy po ImIemu: dokładnie rok tel'l'!u 
wyszedł imponujący i doskonale udokumentowany tom ClaudlO 
Pavone Una guerra civik 1943-1945; dość! tytułem przy~adu, 
powiedzieć że we Florencji zos~ał z ukryc~a za~trzelony filozof 
faszyzmu Gentile). A je~nak, mImo ?aplęcla, mImo. bez. por6w­
nanla szerszego uczestmctwa Włochow w faszyz"!le, mz Po~a­
k6w w komunizmie, "epuracja" włoska trzymała Się dw6ch n~­
odzownych warunk6w jej powodzenia i pożytku: odbrw.ała Się 
bez rozgłosu, bez bicia zwycięzc6w w bę~ny,. w speCJal.nych 
urzędach weryfikacyjnych; przestrzeg~a swej mezale~noścl od 
partii ' politycznych. Miała według mOle spo~e. zna~z~me wycho­
wawcze, choć w praktyce oznaczała dla duzeJ CZęSCI "epuro~a­
nych" coś w rodzaju kr6tszej bądź dłuższej kw~rantanny. ~U'T­
chuszka nie czekała na Trybunał Stanu, lecz UCiekła z krajU do 
Południowej Ameryki via Hiszpania i Portugalia. 
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14 października 

jest pewne, że admirał Wilhelm Canaris, szef Abwehry, w 
skrytości swego konserwatywnego ducha miał więcej niż nie­
chętny stosunek do hitleryzmu i w ramach swoich możliwości 
st~ał się osłaniać pierwsze przejawy ruchu oporu warmii. Był 
tez ,na pe~no. w kontakcie ze spiskiem, który 20 lipca 1944 
skonczył SIę meudanym zamachem na Hitlera. Himmler zdema­
skował go i uznał za zdrajcę już wcześniej, ale aresztowano go 
dopie~o po tym nieudanym zamachu. Został rozstrzelany w 
kaceCIe w Flossenburgu w kwietniu 1945. 

.Brak natomiast absolutnej pewności, czy nawiązał również 
potaje~y ~ontakt z aliantami i czy przekazywał im ważniejsze 
mformaCje, jakkolwi~k wymijaj~e od~wiedzi alianckie w stylu 
n.0 comment poz~alają traktowac na seriO taką hipotezę. Nasuwa · 
SIę z~tem pyta~e: czy gdyby Canaris przeżył wojnę, byłby w 
pow?jennych NIemczech Adenauera (w kraju urzędowego kultu 
hrab~ego. von St~t#enberga) uważany, pod naciskiem wojska, za 
zdrajcę I. sur?wlej lub, łag~niej ukarany? Nie sądzę. Przypu­
~zczam, z.e ~e byłby ro~meż obwołany bohaterem narodowym; 
ze .sa~ .?Je zyczy!by ~oble żadnych odznaczeń; i że zaszyłby się 
~ j~ejs zapadłej dZIUrze prowincjonalnej, korzystając z zasłu­
zonej emerytury. 

Wolno, . przy zac~owaniu wszelkich proporcji, zestawić 
sprawę adml~ała Cana~~a. ze spraw~ pułko~nik~ Kuklińskiego. 
Pla jaruzelskiego Kuklmskl był zdrajcą; co wIęcej - "rehabilitu­
jąc go, należałoby rozwiązać wojsko". jeszcze jeden dowód 
m~no 'prze~en.ia?ej in~eligencji generała, który ostatecznie nie 
moze me wIdzlec (chocby z daleka), jak jego dawni oficerowie 
przenoszą się żwawo z zajęć Polwychu na Msze Święte, okazu­
jąc znaczną elastyczność w zmianie "orientacji historycznej" w 
k~żdy~ bąd~ razie nie zmierzając bynajmniej w kierunku ,,;oz­
wIązama WOjska". 

A. czym jest . ~la nas? Ponieważ nie lubię w takich wypad­
kach. liczby mnogIej, p?w~em raczej czym jest dla mnie. Nie jest 
zdrajcą, zwykłrm Szpl~~le~, skoro za stosy użytecznych dla 
Amerykanów mformaCjI me brał zapłaty. Powodowały nim 
pobudki lud~kie i !,~lski(, jak .~, Canarisa o~grywały główną 
rolę pobudki ludzkIe I "meffileckle (celowo me używam zgra­
n~go, ~~~pan.ego sł~wa "patriotyczne"). jerzy Giedroyc pisze 
~ ~ hscle, ~e ,!takle rz,eczy mogą być robione tylko wtedy, 
jezeli" odbywają SIę . za WIedzą i aprobatą czynników państwo­
~ch . T eoretyczme :- zgoda. Ale w praktyce? Kogo miał 
mfo~ować, u kogo .ffilał szukać. "apro~aty" ,K~kli~s~? U rządu 
polskiego w Londyme? Wolne zarty, me mowląc JUZ o tym, że 
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nazajutrz panowie ministrowie z Eaton Place szeptaliby z dumą 
o swoim "sukcesie" przy stolikach Ogniska lub Dakowskiego. 
Nie, nie, Kukliński nie miał innego wyjścia, jak działać samotnie 
i w śmiertelnej tajemnicy. A jedynym sprawdzianem jego działa­
nia jest, czy też powinno być, kryterium użyteczności dla Polski 
i Polaków. Uciekając w ostatniej chwili z Warszawy, Kukliński 
zdołał zabrać dokumentację zapiętego już na ostatni guzik stanu 
wojennego i projektu delegalizacji "Solidarności". Tę dokumen­
tację Amerykanie, z niewiadomych przyczyn, które ocierają się o 
skandal, jeśli nie o infamię, włożyli do sejfu i nie raczyli nawet 
zawiadomić "Solidarności", co jej grozi. jaruzelski niepojętą 
ciszę Waszyngtonu uznał za milczącą amerykańską akceptację 
stanu wojennego. Słusznie. Dopóki Brzeziński nie wyjaśni auto­
rytatywnie tego wstydliwego epizodu, nie uda mu się zrobić z 
Kuklińskiego "bezspornego bohatera narodowego", kandydata do 
awansu i wysokich odznaczeń R. P. Sam Kukliński zaś, jeżeli 
chce utrzymać w sobie i innych poczucie, że działał wyłącznie z 
myślą o interesach polskich, musi szybko zwrócić swój medal 
amerykański. 

Pozostanie mu powrót na stare lata (z rodziną) do kraju, 
bez szumu, bez awansu i bez orderów, oraz usunięcie się w 
cień. Pozostanie mu też, jeżeli zechce, pisanie pamiętników dla 
BGW, tej osobliwej fabryczki memuarów, zasługującej na nazwę 
"Okrągły stół" (pożyczoną od francuskiego wydawnictwa T able 
Romie), gdzie jaruzelski z Bujakiem, Kiszczak z Kuroniem, 
Rakowski z Łętowską, Gierek z Kuczyńskim prezentują szeroką 
panoramę polskich losów ... 

Gustaw HERLlNG-GRUDZ/ŃSK/ 



Stulecie PPS 

,Jedyna droga - to twardo stać przy 
zasadach prawdziwej niepod/eglofci, 
prawdziwej demokracji, prawdziwego 
socjalizmu ". 

Kazimierz Pużak (l946r.) 

W listopadzie bieżącego roku przypada stulecie Polskiej Par­
tii Socjalistycznej. O ważności tej rocznicy w histońi polskiej 
myśli politycznej świadczy fakt, że PPS jest pierwszym, polity­
cznym, robotniczym stronnictwem w Polsce, które obchodzi stu­
letni jubileusz. T en uroczysty moment przynosi doskonałą okazję 
zarówno podsumowania ogromnego dorobku partii, jak i ukaza­
nia jej zadań w kształtowaniu obecnego i przyszłego losu Polski. 

Stulecie to także niezwykle wzruszająca chwila, budząca 
wspomnienia o ogromnej rzeszy PPSowskich działaczy, którzy 
poświęcili całe swoje życie ideom socjalistycznym. Z głębokim 
uczuciem, miłością i przywiązaniem wracamy dziś pamięcią do 
nich wszystkich. W czasie tak znamienitej rocznicy uczcijmy ich 
zasługi i ich pamięć. 

Od zarania swego istnienia PPS jest wyrazicielką trzech 
zasad: niepodległości narodowej, demokracji i sprawiedliwości 
społecznej. Od haseł tych PPS nigdy nie odstępowała i broniła 
ich zawsze do końca. W ciągu stu lat zarówno nazwa partii, jak 
i jej cele nie zmieniły się. PPS była zawsze wierna masom pracu­
jącym, tworzyła program budowy państwa opartego na demo­
kracji parlamentarnej i na przestrzeganiu praw człowieka i oby­
watela. Podstawą PPSowskiego systemu wartości było i jest 
poszanowanie wolności narodowej, społecznej i osobistej, wol­
ności sumienia i myśli. PPS zawsze skutecznie czyniła to, co w 
danej chwili było najważniejsze w życiu narodu, o czym świad­
czy zarówno wkład partii w walkę o niepodległość w okresie 

STULECIE PPS 35 

zaborów i w czasie drugiej wojny światowej, jak i próba obrony 
demokracji w okresie Drugiej Rzeczypospolitej. 

PPS była zawsze partią antykomunistyczną. Niezbitym tego 
dowodem jest jej walka z Socjaldemokracją Królestwa Polskiego 
i Litwy z PPS-Lewicą, z komunistami w okresie międzywojen­
nym i wojennym oraz z sowieckim i rodzimym reżimem w 
okresie powojennym. 

Rocznica stulecia PPS nie oznacza oczywiście początków 
istnienia polskiego socjalizmu, albowiem socjalizm ten był dziełem 
emigracji polistopadowej i postyczniowej, emigracji powstańczej 
we Francji, Belgii i Anglii - państwach, gdzie idee socjalistyczne 
krzewiły się już od pewnego czasu. Wczesny socjalizm polski 
miał charakter chrześcijański i niepodległościowy i był socjaliz­
mem chłopskim. Przewodziły mu idee romantyczne. Wszak to 
Adam Mickiewicz widział w socjalizmie popęd ducha ku lep­
szemu bytowi, nie indywidualnemu lecz wspólnemu i solidarnemu. 

W języku polskim po raz pierwszy słowo socjalizm poja­
wiło się dokumencie Gromady Grudziąż Ludu Polskiego z daty 
6 maja 1835 roku. 

Nie będzie przesadą stwierdzenie, że polscy socjaliści pier­
wszej połowy dziewiętnastego wieku zasilali wszelkie socjalisty­
czne ruchy i odłamy, jakie istniały na Zachodzie. Wielu z nich 
było aktywnymi członkami Pierwszej Międzynarodówki, powoła­
nej w 1864 roku na wieść o upadku Powstania Styczniowego. 
Międzynarodówka ta, obejmując organizacje socjalistyczne róż­
nych krajów europejskich, wzmocniła i ożywiła ówczesny socja­
lizm, już nie chłopski, ale robotniczy i przemysłowy. 

Okres polskiego socjalizmu na emigracji trwał do początków 
lat siedemdziesiątych XIX wieku. Wojna francusko-niemiecka i 
zwycięstwa niemieckie zmieniły sytuację polityczną w całej Euro­
pie. Upadek Komuny Paryskiej i podpisanie później traktatów 
carsko-niemieckich ograniczyły w dużej mierze działalność polity­
czną polskich emigrantów. Od tej pory emigracyjne ośrodki poli­
tyczne stają się siłą pomocniczą dla kraju, a ruch socjalistyczny 
przenosi się na ziemie polskie. W tym samym okresie następują 
ważne zmiany dotyczące samego charakteru polskiego ruchu 
socjalistycznego. Socjalizm romantyczny, co było rzeczą nieuni­
knioną, zostaje zastąpiony socjalizmem nowoczesnym, robotni­
czym, kiełkującym we wszystkich trzech zaborach. 

Pierwszym ośrodkiem socjalistycznym na ziemiach polskich 
był Lwów. Sytuacja polityczna w zaborze austriackim pozwoliła 
na rozwój jawnego i masowego ruchu socjalistycznego, który w 
późnych latach 90-tych XIX wieku rozwinął się pod sztandarami 
Polskiej Partii Socjalno-Demokratycznej (PPSD), głównego poli­
tycznego sprzymierzeńca PPS. Do najznakomitszych działaczy 
ruchu socjalistycznego w zaborze austriackim należeli: Bolesław 



36 LIDIA CIOŁKOSZOW A 

Limanowski, Ignacy Daszyński, Herman Diamand, Kazimierz 
Czapiński, Artu~ Hausner, Zygmunt Marek, jędrzej Moraczew­
ski i Zygmunt Zuławski. 

Zupełnie inaczej kształtowała się sytuacja w zaborze pru­
skim, gdzie silna władza okupanta uniemożliwiła rozwój spręży­
stego, polskiego ruchu socjalistycznego. Zasłużonymi socjalistami 
w tym zaborze byli: Józef Biniszkiewicz, Franciszek Morawski, 
jerzy Haase i Estera Golde-Stróżecka. 

Na ziemiach pod panowaniem caratu, Szymon Diksztajn, 
Kazimierz Hildt, Karolina Święcicka i Wacław Święcicki -
autor "Warszawianki" - józefa i Kazimierz Pławińscy i Ludwik 
Waryński byli pierwszymi rzecznikami tajnych i nielegalnych 
kółek socjalistycznych. W ostatnich dwóch dekadach XIX wieku 
ruch socjalistyczny w zaborze rosyjskim był rozbity na cztery 
ugrupowania, wśród których siłą swoją wyróżniał się Proletariat. 
Sytuacja, jaką narzucał zaborca wskazywała potrzebę stworzenia 
silnej, sprężystej partii robotniczej, która łączyłaby walkę o 
prawa robotników z dążeniami do niezawisłego bytu państwo­
wego. przdomowym wyznaniem wiary polskiego socjalizmu nie­
podległościowego był cykl artykułów Witolda jodki-Narkiewicza, 
opublikowany w Przedświcie, w którym idee socjalizmu i patrio­
tyzmu były ukazane jako nierozłączne. 

Przykładem, jak bardzo zadania niepodległościowe zaczęły 
nabierać pierwszorzędnej ważności w pofskim ruchu socjalisty­
cznym, jest przemówienie Bolesława Limanowskiego na kongresie 
Drugiej Międzynarodówki w Paryżu w 1889 roku, w którym 
autor głosił: "Niepodległość jest nam potrzebna, jest nam 
konieczna, chcemy ją mieć, musimy ją mieć i będziemy ją mieć". 

Zjazd polskich socjalistów, odbywający się w Paryżu w 
robotniczej dzielnicy Montrouge w dniach 21 do 27 listopada 
1892 roku, otworzył nową kartę w dziejach polskich. Zjazd 
paryski stał się symbolem narodzin PPS. Od chwili jego obrad 
liczymy nasze stulecie. Na zjeździe tym, pomimo ścierania się 
różnych politycznych kierunków i programów, stworzono pod­
stawy ideologiczne i polityczne Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Jak dalekowzroczny i nowoczesny był to program świadczy fakt, 
że jego założenia ekonomiczne i społeczne znalazły się później 
w ustawodawstwie ochrony pracy Drugiej Rzeczypospolitej. Pro­
gram paryski dawał podwaliny rozwoju demokracji parlamentar­
nej, a za naczelne zadanie bieżące uznał walkę o wolną ojczyznę 
i postanowił powołać do życia na terenie zaboru . rosyjskiego 
Polską Partię Socjalistyczną. 

Pierwszy zjazd PPS w kraju miał miejsce w połowie 1893 
roku w Górach Ponarskich pod Wilnem. Jeszcze w tym samym 
roku demonstracjom robotniczym w Warszawie przewodziły 
hasła i emblematy PPS. Spopularyzowanie i rozpowszechnienie 
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idei PPS stało się naczelnym zadaniem, torującym drogę wystą­
pieniom masowym polskich robotników. Nieocenionym twórcą 
techniki tajnego kolportażu w tym okresie był Aleksander Sul­
kiewicz, Tatar z pochodzenia, poległy później w Legionach na 
polu bitwy. 

PPS adresowała swe piśmiennictwo nie tylko do robotników 
i inteligencji, ale i do chłopów i robotników rolnych i mniej­
szości narodowych. W 1894 roku PPS przystąpiła do wydawania 
w kraju Robotnika, który w latach późniejszych stał się sztanda­
rowym pismem partii. Pierwszymi redaktorami pisma byli Jan 
Stróżecki i Józef Piłsudski. 

Józef Piłsudski nie był twórcą PPS, ale jej aktywnym i 
oddanym działaczem. Należy podkreślić, że chociaż drogi PPS i 
Józefa Piłsudskiego rozeszły się zupełnie po przewrocie majo­
wym 1926 roku, a sam Piłsudski opuścił szeregi partii w 1916 
roku, to jednak jego wkład pracy i poświęcenie dla rozwoju par­
tii były nieocenione. 

W tym wczesnym okresie wielkim dorobkiem PPS było 
zorganizowanie po raz pierwszy na ziemiach polskich uroczy­
stości pierwszomajowych w 1898 roku. 

"Zupełna pustka stała się w ulicy. Nagie ściany dom6w, zamknięte 
okna, zatrzaśnięte drzwi i nagi bruk, Nagi bruk ... 

Z poprzecznego zaułka wyszedł niespodziewanie jakby ruchomy odłam 
muru. Szynele koloru skostniałej ziemi, ż6łtawe baszłyki, niby skiby roli 
podoranej. 

Na ten widok wyrwała się z pęt i wybuchła pieśń. Stała się okrzykiem 
wolności, wydartym z głębiny ducha wielkiego ludu. Niby z otchłani lecąca 
strzała, kt6rej żeleżce dymi się jeszcze od krwi, padła w pustą ulicę i w 
nastawiony połysk karabin6w"1. 

Za sprawą PPS rewolucja 1905-1907 roku przerodziła się na 
ziemiach zaboru rosyjskiego w powstanie narodowe przeciwko 
zaborcy, a w zaborze austriackim doprowadziła do osiągnięcia 
wolnych wyborów, w których Ignacy Daszyński i Jan Kozakie­
wicz zostali wybrani posłami do ~iedeńskiego sejmu. 

W czasie trwania rewolucji PPS dowodziła strajkami we 
wszystkich polskich ośrodkach przemysłowych pod panowaniem 
caratu. Organizacja Bojowa PPS prowadziła doskonale rozwiniętą 
akcję zamachową. Nieocenioną rolę w rewolucji , odegrało Koło 
Obrońców Politycznych. Młodzi adwokaci: Stanisław Patek, 
Eugeniusz Śmiarowski" Leon Berenson i Wacław Szymański do 
końca, zwykle bezinteresownie, bronili oskarżonych bojowców. 

Rewolucja 1905 pochłonęła życie tysięcy robotników na tere­
nie całego zaboru rosyjskiego i spustoszyła boleśnie szeregi PPS. 

I. Stefan Żeromski, Nagi bruk. 60 lat PPS, Londyn, 1952, s.26-27. 
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Józef Montwiłł-Mirecki, robotnicy: Henryk Władysław Baron, 
Hipolit Kopiś i Stefan Okrzeja z godnością oddali życie na sto­
kach cytadeli. 

W 1907 roku, na dziesiątym zjeździe PPS, odbytym w 
Wiedniu, uchwalono drugi program partyjny . Ten nowy pro­
gram był koniecznością, albowiem z końcem 1905 roku nastąpił 
rozłam w PPS na PPS-Lewicę i PPS-Frakcję Rewolucyjną, która 
opowiedziała się za niepodległością i zjednoczeniem ziem pol­
skich pod zaborami. PPS-Lewica odrzuciła postulat niepodleg­
łości a później, pod koniec grudnia 1918 roku, połączyła się z 
SDKPiL w jedną partię pod nazwą Komunistycznej Partii 
Robotniczej Polski (KPRP). 

O tym, że PPS miała niezwykle dobre wyczucie międzyna­
rodowej sytuacji politycznej i zbliżającej się wojny, świadczy 
powołanie do życia dwóch organizacji wojskowych, tworzących 
podstawę przyszłych walk o niepodległość: Zwiqzku Walki 
Czynnej na czele z Kazimierzem Sosnkowskim i Zwiqzku Strze­
leckiego pod dowództwem Józefa Piłsudskiego. Faktem zupełnie 
pomijanym przez wielu historyków jest ideowe powiązanie PPS 
z obydwiema tymi organizacjami. Oficerowie ZWC i wyżsi ofi­
cerowie Związku Strzeleckiego składali przysięgę, że uznawać 
będą tylko taki rząd, który uzna PPS. 

Polscy socjaliści tworzyli trzon polskich organizacji woj­
skowych w przeddzień wybuchu I wojny światowej, w czasie 
której z poświęceniem walczyli w Legionach i POW. W pier­
wszych dniach wolności PPS-owcy wraz z milicją robotniczą i 
polskim wojskiem rozbrajali resztki wojsk zaborczych. 

7 listopada 1918 roku w Lublinie powstał rząd oparty o 
demokratyczne stronnictwa polskie, z Ignacym Daszyńskim jako 
premierem. Rząd ten chciał budować państwo o zasadach 
demokracji parlamentarnej i całkowicie odrzucał sowiecką dykta­
turę proletariatu. Manifest Rządu Lubelskiego ogłosił całkowite 
równouprawnienie wszystkich obywateli, swobody polityczne i 
osobiste z wolnością strajku włącznie. Zapowiadał też wniesienie 
na sejm ustawodawczy projektów ustawo wywłaszczeniu wiel­
kiej i średniej własności ziemskiej i oddaniu ziemi w ręce ludu 
pracującego, o ochronie pracy, wreszcie o powszechnym i bez­
płatnym nauczaniu szkolnym. 

W czasie obrad pierwszego sejmu PPS żądała jednoizbo­
wego parlamentu i głosowała przeciwko konstytucji, uważając ją 
za zbyt centrową. Ogromnymi zasługami PPS z tego okresu 
było przeprowadzenie ustawodawstwa robotniczego - 8-godzin­
nego dnia pracy i ustawodawstwa społecznego - ustawy o 
ubezpieczeniach społecznych, która należała do najbardziej 
postępowych w ówczesnej Europie. 

W 1920 roku, gdy wojska bolszewickie zagroziły samej nie-
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podległości kraju, PPS wezwała masy pracujące do stawienia 
czoła wrogowi. Rząd Obrony Narodowej Wincentego Witosa i 
Ignacego Daszyńskiego spełnił swoje zadanie historyczne. Warto 
~spomnieć, że w bitwie nad Wisłą, w sierpniu 1920 roku poległ 
Jedyny poseł, Aleksander Napiórkowski - socjalista - poseł na 
sejm z robotniczej Łodzi. 

W okresie międzywojennym PPS przyszło toczyć walkę z 
<?boze!D sanacyjnym i prawicą w obronie demokracji i sprawied­
liWOŚCI społecznej. 

Partia cieszyła się ogromnym autorytetem wśród klasy 
robo~ni~zej i inteligencji. PPS opierała swój program na sojuszu 
'myśli I pracy'. Działalność PPS nie ograniczała się tylko do 
walki politycznej. Dzięki wpływom partii kultura robotnicza 
rosła z każdym rokiem. Najdobitniejszym tego dowodem jest 
powstanie na znak protestu po zabiciu prezydenta Narutowicza 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego, tworzonego przez sa­
mych robotników i dla robotników. Do nieocenionych przywód­
ców Tur-u należał Kazimierz Czapiński, zamordowany przez 
Niemców w czasie okupacji. 

Drugą taką organizacją, która szerzyła oświatę w środowi­
sku robotniczym było Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. 

Koncepcji kulturowej PPS przyświecały idee praw człowieka 
i obywatela, wolności nauki, myśli i sztuki. 

Polscy socjaliści stali na stanowisku współpracy z socjalisty­
cZ!1ymi partiami mniejszości narodowych. W wielu radach miej­
skich PPSowcy wraz z przedstawicielami mniejszości narodowych 
tworzyli wspólne kluby członków rady. 

Polscy socjaliści stali na stanowisku współpracy z socjalisty­
cZ!1ymi partiami mniejszości narodowych. W wielu radach miej­
skich PPSowcy wraz z przedstawicielami mniejszości narodowych 
tworzyli wspólne kluby członków rady. 

Naturalnie w PPS jak w każdej partii byli ludzie, dla któ­
rych mandaty i stołki były celem samym w sobie. N a szczęście 
ludzie ci wśród działaczy i przywódców stanowili nieliczną 
grupę. Należy podkreślić, że pomimo naj rozmaitszych rozłamów 
i trudności, stosunki w partii pomiędzy górą a dołem były nie­
zwykłe. Atmosfera, jaka panowała w PPS, opierała się na życzli­
wości i przyj~źni pomiędzy robotnikami i inteligencją. 

W . służbie PPS nie tylk~ działali bojowcy i politycy, ale 
także pisarze i poeci. Stefan Zeromski i Andrzej Strug, "ludzie 
idei i konfliktu", stali się symbolem tradycji ideowej PPS. Do 
twórców liryki powstałej z ducha socjalizmu należeli: Maria 
Markowska, Gustaw Daniłowski i Wacław Sieroszewski. W 
latach międzywojennych największą popularnością na zebraniach 
i ~iecach partyjnych cieszyły się wiersze Konopnickiej i Kaspro­
Wicza, "Palenie kawy" Antoniego Słonimskiego i utwór Edwarda 
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Szymańskiego poświęcony pamięci Ignacego Daszyńskiego. 
Z chwilą wybuchu drugiej wojny światowej partia brała 

czynny udział w walce z najazdem hitlerowskim. Jej członkowie 
stanęli w szeregach Brygady Robotniczej Obrony Warszawy i 
Czerwonych Kosynierów w Gdyni. W walkach o obronę stolicy 
udział również wzięły Bataliony Bundowskie sprowadzone z 
Łodzi przez Samuela Z ygielbojma. 

Już w pierwszych dniach okupacji niemiecko-sowieckiej PPS 
przystąpiła do utworzenia tajnych struktur pod nazwą Ruch 
Mas Pracujących Miast i Wsi - Wolność-Równość-Niepod­
ległość, na czele z Tomaszem Arciszewskim, Kazimierzem 
Pużakiem - przyszłym prezesem Rządu Jedności Narodowej, 
Mieczysławem Niedziałkowskim i Zygmuntem Zarembą. Z pole­
cenia Pużaka Adam Ciołkosz przedostał się za granicę, aby tam 
pełnić funkcję pełnomocnika PPS-WRN. 

Jednym z ważnych rozłamów politycznych wewnątrz PPS, 
w czasie gdy Rosja stała się sojusznikiem Anglii i Ameryki, była 
sprawa Paktu generała · Sikorskiego i ministra Majskiego, regulu­
jąca sprawy polsko-rosyjskie. W przeciwieństwie do emigracyj­
nego rządu i zagranicznego Komitetu PPS, krajowa PPS-WRN 
opowiedziała się przeciwko brzmieniu paktu Sikorski-Maj ski, 
uważając, że pakt ten "nie gwarantuje całości Rzeczypospolitej i 
nie rozwiązuje najważniejszych spraw stanowiących treść stosun­
ków polsko-radzieckich". 

PPS-WRN była jedną z głównych sił tworzących polskie 
Państwo Podziemne i Armię Krajową. Pod koniec wojny emi­
gracyjny rząd na czele z socjalistą Tomaszem Arciszewskim 
potępił decyzje konferencji jałtańskiej i tym protestem spełnił 
swe historyczne zadanie. 

Tak zwane wyzwolenie Polski przez Armię Czerwoną spo­
wodowało rozbicie PPS-WRN. Sponsorowana przez sowieckie 
władze PPS koncesjonowana - na czele z Osóbką, Cyrankiewi­
czem i Szwalbem, renegatami socjalizmu - była sztucznym 
tworem, nie mającym z PPS-WRN nic wspólnego. Ale należy 
zaznaczyć, że do jej szeregów weszło tysiące polskich socjali­
stów, którzy wierzyli, że uda im się utworzyć opozycję przeciw­
ko PPR. Komunistyczne władze w okrutny sposób rozprawiły 
się z polską opozycją polityczną, w tym członkami PPS-WRN, 
którzy ginęli w sowieckich więzieniach Moskwy, Mokotowa, 
Rawicza i Wronek. Proces WRN, odbyty w Warszawie w 1948 
roku, w wyniku którego zginęli Kazimierz Pużak, Antoni Zda­
nowski i Józef Dzięgielewski, jest jedną z największych hańb 
nowego komunistycznego reżimu. 

Po wojnie PPS w ·swym tradycyjnym, niezawisłym kształcie 
przetrwała jedynie na emigracji. Przewodzili jej Adam Ciołkosz i 
Zygmunt Zaremba. Dojście Gomułki do władzy w Polsce i 
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wiara w jego reformy wywołała wśród części PPS z Zygmuntem 
Zarembą na czele poważny rozłam. Zwolennicy Zaremby uznali, 
że jest to moment, kiedy PPS powinna porzucić politykę jed­
ności narodowej i uznawania legalizmu rządowego. Ugrupowaniu 
temu przeciwstawili się PPSowcy z Adamem Ciołkoszem na 
czele. Rozłam ten trwał około dwudziestu lat i zakończył się 
zjednoczeniem partii. Krok ten został zrobiony świadomie, po 
to aby ułatwić powołanie do życia PPS w kraju. 

Dzięki narodzinom Solidarności możliwe było odrodzenie 
PPS krajowego, co nastąpiło w Warszawie w listopadzie 1987 
roku pod przewodnictwem niedawno zmarłego Jana Józefa Lip­
skiego. Kolejnym etapem na drodze konsolidacji partii było 
zjednoczenie struktur krajowych i PPS emigracyjnej jesienią 1990 
roku na 25-tym Kongresie PPS. 

Program PPS uchwalony na tym Kongresie wytycza nowe 
zadania i kierunki rozwoju partii. Wskazuje, jak trudna i poważ­
na rola stoi przed PPS w obecnym czasie. Narodziny Solidar­
ności zapoczątkowały proces rewolucji demokratycznej, który w 
wyniku późniejszych politycznych wydarzeń został zahamowany. 
Obecnie narzucony społeczeństwu model przemian politycznych 
i gospodarczych bardzo często stoi w sprzeczności z hasłami z 
okresu walki o Solidarność. 

PPS jako partia, która zawsze stała na straży godności i 
honoru polskiego robotnika, z niepokojem obserwuje obniżający 
się poziom życia mas robotniczych. Przeszłością i siłą PPS byli 
robotnicy i partia nadal chce się opierać na masach pracujących. 
PPS uważa, że tworzenie nowych grup inteligenckich jako grup 
socjalistycznych jest w dzisiejszych czasach nierealne. Dla 
PPSowskich działaczy obecne konflikty robotniczo-inteligenckie 
są zupełnie niezrozumiałe i świadczyć tylko mogą o komunisty­
cznym spadku. 

W bezładzie, jaki powstał po obaleniu reżimu komunisty­
cznego we wszystkich krajach Europy Środkowej i Wschodniej 
postępuje przerażający wzrost nacjonalizmu. PPS stawia sobie za 
cel walkę z wszelkimi przejawami rasizmu, szowinizmu i kseno­
fobii, bez względu na to, czy źródłem jest postkomunistyczny 
sposób myślenia, czy kołtuństwo nacjonalistycznej prawicy polskiej. 

Partia popiera ścisłą współpracę pomiędzy krajami europej­
skimi. Przedwcześnie zmarły Jan Józef Lipski w ostatnim swoim 
artykule My, polscy socjaliści, tak określił założenia PPS, dotyczące 
kształtowania nowych stosunków międzynarodowych w Europie: 

"I na koniec czwarte zadanie, stoj~ce przed Polsą : wejście do W spól­
noty Europejskiej. Nie jest to problem uboczny, lecz zasadniczy, kt6ry ma 
wiele aspekt6w. Warto wyliczyc przynajmniej najważniejsze. Po pierwsze -
wspólna Europa stanowi regionalny układ bezpieczeństwa zbiorowego, kt6-
rym jesteśmy szczeg6Inie zainteresowani, gdyż szczeg61nie przez historię 
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doświadczeni. Również kolosalną wagę ma polska świadomość kulturowa, 
która w związkach z Europą zachodnią upatruje istotną cechę naszej 
tożsamości. 

T o wszystko musi pociągnąć daleko idącą przebudowę mentalności 
dużej części polskiego społeczeństwa ... 

Polska Partia Socjalistyczna zdecydowana jest brać istotny udział w 
procesie wchodzenia naszej ojczyzny do ojczyzny ojczyzn, Europy". 

Partia opowiada się za jednoizbowym parlamentem i za 
proporcjonalną ordynacją wyborczą z progiem. PPS popiera wie­
losektorowy system gospodarki rynkowej, w kt6rym własność 
grupowa - sp6łdzielcza i samorządowa - odgrywać będzie 
znaczącą rolę. Powr6t do gospodarki opartej wyłącznie na zasa­
dach kapitalizmu PPS uważa za szkodliwy dla społeczeństwa i 
niemożliwy w obecnych warunkach gospodarki światowej. Nale­
ży podkreślić, że formy gospodarki mieszanej zdobywają coraz 
więcej zwolenników zar6wno wśroo kraj6w wysoce rozwiniętych, 
jak i kraj6w ubogich. Bliska PPS jest koncepcja państwa opie­
kuńczego, kt6re chroniłoby interes obywatela i społeczeństwa. 

Naporowi prawicy w obecnym życiu politycznym może się 
przeciwstawić jedynie silna, solidarna lewica z wykluczeniem partii 
postkomunistycznych, z kt6rymi jakakolwiek wsp6łpraca organi­
zacyjna jest niemożliwa. PPS widzi w rozbijaniu politycznym pol­
skiej lewig ogromne niebezpieczeństwo dla rozwoju demokracji 
w kraju. Zadne zmiany dążące do wykreślenia słowa socjalizm -
powołując się na jego szpetność i niestrawność - ze wsp6łczesnej 
sceny politycznej kraju nie przyniosą pozytywnych zmian w łonie 
polskiej lewicy. Jak słusznie zauważył Gustaw Herling-Grudziński 
w polemice ze Ryszardem Bugajem2 - nie wyrzuca się na strych 
stuletniego sztandaru dorobku ruchu Limanowskiego, Piłsud­
skiego, Perla, Daszyńskiego, Arciszewskiego, Pużaka, Ciołko­
sz6w". Należy r6wnież pamiętać, że PPS pomimo wewnętrznych 
rozłam6w w ciągu stuletniego istnienia krzewiła tradycję, kt6ra 
okazała się niezbędna dla polskiej państwowości. 

PPS stoi na stanowisku, że polska lewica wyrosła z idei socja­
lizmu powinna działać jako solidarna i zjednoczona organizacja. 
We wsp6lnej walce o demokrację należy jednoczyć, a nie rozbijać 
starsze i młodsze pokolenia lewicy, robotnik6w i inteligencję. 

Choć PPS nie może w decydujący spos6b wpłynąć na dzisiej­
szy bieg wydarzeń w kraju, jest rzeczą niewątpliwą, że masy 
robotnicze uznają za sw6j jej program i że PPS odzyska pozycję i 
wpływy godne jej wielkiej wolnościowej i demokratycznej tradycji. 

Lidia CIOLKOSZOW A 

2. Gustaw Herling-Grudziński, " Oprzytomnienie", Rzeczpospolita, 
22.9.1992. 

Mała Youko I groźny celnik 

Być może największe wrażenie w Japonii zrobiła na mme 
szybkość, z jaką zostałem okradziony. Zbliżałem się dó tego 
kraju zaindoktrynowany długim okresem studi6w, rozważań i 
lektury, pełen utrwalonych obraz6w i sztanc pojęciowych, jak 
przystało na człowieka z kraju, w kt6rym japoński fenomen 
budził ulotne, choć namiętne nadzieje zrodzone w Priwislanskim 
Kraju fajerwerkiem Cuszimy i dalekowschodnią misją Piłsud­
skiego, a odgrzane wiele lat p6źniej sarmackim zawołaniem dru­
giej Japonii. Korzystnym zbiegiem okoliczności Japonka, kt6ra 
w samolocie zajmowała sąsiednie miejsce, m6wiła biegle po fran­
cusku. Dziewczyna była bardzo zbuntowana przeciwko obycza­
jom swoich ziomk6w. Jest Pan w głębokim błędzie, m6wiła, 
oczekując od nas impulsu kulturowego na dużą skalę. My 
umiemy jedynie pracować, a i to w grupie. Japończyk pozosta­
wiony sam sobie traci wszystkie swe zalety, staje się nieskończe­
nie bezradny. G6rę bierze w6wczas pragnienie ucieczki od 
odpowiedzialności, wtopienie się w większą całość, gdzie jego 
rola zostanie mu szczeg6łowo określona. T o jest powodem, że 
u nas nigdy niczego nie wymyślono - natomiast doskonale 
udają się nam naśladownictwa. Proszę się nie martwić inten­
sywną pracą i kr6tkim odpoczynkiem moich rodak6w. Gdyby 
wprowadzono u nas miesięczne urlopy, po paru dniach cz~ś~ 
wr6ciłaby do prao/, a reszcie pozostałoby c~yba tylko ha~ktn. 
Dotyczy to rowmeż młodych. W prowadzeme wolnych sobót w 
szkołach niczego nie zmienia, ponieważ większość uczni6w 
natychmiast zapisuje się na seminaria i szkolenia. To naroo po­
słusznych termitów... Mademoiselle, wtrąciłem, a czy u was 
kradną? Nie wziąłem w podr6ż travel/ers cheques, tylko 
gotówkę... A, to co innego, rozjaśniło się skośnookie stworzenie, 
nikt Panu niczego nie ruszy. Niedawno moi znajomi, zwiedzając 
Paryż, wstąpili do MacDonald'sa i celem zajęcia stolika zostawili 
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na nim portfele i torebki, po czym udali się do kolejki; oczy­
wiście już ich nie zobaczyli. Nie namawiam Pana na odtwarzanie 
ich doświadczenia we Francji, ale wyjaśnia to wiele z obyczaj6w 
panujących w japonii. 

Zasobny w informacje już na lotnisku wyjąłem z torby mie­
szek z biletem na przejazd do hotelu i wetknąłem do bocznej 
kieszeni marynarki. Zniknął w sekundzie, w mgnieniu oka, nie 
zdążyłem zrobić ruchu, a już go nie było. M ademoiselle, zwr6ci­
łem się zatem do towarzyszki podr6ży, lai une question a vous 
poser. Gdzie mogę kupić bilet na przejazd do hotelu? Zaraz 
Panu powiem - powiedziało stworzenie i przerwało na 
moment, bo właśnie zbliżaliśmy się do budki celnika. Przeszła 
barierki bez kłopotu i zatrzymała się, oczekując na koniec 
moich formalności. Pan w jakim celu? - zapytał celnik bez 
szczeg6lnych ceregieli. Spojrzałem w d6ł: jego twarz wydawała 
mi się dość nieprzyjazna. Me ... conference on ferrites ... Celnik 
wybałuszył oczy i zesztywniał, na co dziewczyna zrobiła krok w 
naszą stronę, najwyraźniej pragnąc służyć za tłumacza. Precz! -
urzędnik wystrzelił palcem w przeciwnym kierunku, z ust jak w 
komiksie wypłynął mu gwałtowny strumień rozcapirzonych 
krzaczk6w. japonka zawirowała, odchyliła się do tyłu jak pod 
silnym podmuchem tajfuna i zniknęła. już jej nie odnalazłem, 
gdy wreszcie celnik wypuścił z rąk moje skarpetki, koszule i 
konferencyjne wykresy. 

T o zbieg okoliczności, rozmyślałem · unoszony ekspresem 
Narita-Tokyo Station. Przez okno wpływały fale słonecznego 
ciepła, przysłanianego od czasu do czasu konturami pag6rk6w z 
ciemnozieloną, gęstą roślinnością o drobnych liściach, znaną z 
film6w i sztych6w. Po chwili pociąg wpadł w gęstwinę chaoty­
cznie pobudowanych dornk6w jednorodzinnych o dachach w 
kolorze lapis lazuli. Domki rychło ustąpiły miejsca osiedlowym 
mr6wkowcom, pokrytym spływającą z g6ry" do dołu mozaiką 
suszącej się pościeli; widocznie mieszkańcy korzystali z przejaś­
nienia. - Przypadek był dwojakiego rodzaju: po pierwsze na 
lotnisku otoczony byłem podr6żnymi z mojego Boeinga, wśr6d 
kt6rych część stanowili Europejczycy, być może jeden z nich 
gwizdnął mi bilet. Z kolei trudno brać przypadek celnika za 
typowy. Z iloma japończykami miałem w Paryżu do czynienia, 
wszyscy byli uderzająco uprzejmi, a dwie japonki przerwały 
nawet fotografowanie Notre Dame, by grzecznie poprosić mnie 
o pozwolenie zrobienia kilku zdjęć mojemu synowi. 

W istocie uczciwość i uprzejmość japończyk6w rzucały mi 
się w oczy przez cały okres pobytu, aż do ostatniego zakupu 
przed odlotem, kiedy zdezorientowana ekspedientka gnała za 
mną przez p6ł lotniska, by oddać poniechanego przeze mnie 
jednego yena. Incydent z ukradzionym biletem, przy całej swej 
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przypadkowości, symbolizować może nową sytuację tego narodu," 
kt6ry już nie żyje w odosobnieniu. Nadal zadziwia on odręb­
nością i wewnętrzną siłą - ale obecność obcych rozsadza trady­
cję i silnie zmienia jego obraz. 

Najlepiej widać to w dziedzinie rozrywek i sportu. Z dwu­
nastu kanał6w tokijskiej telewizji kilka naraz może transmitować 
imprezy przejęte skądinąd. O ile sumo uznaje się za sport naro­
dowy, to największą popularnością cieszy się baseball, a potem 
chyba piłka nożna i golf. Uniwersalizm zachodnich gier w 
szczeg6lny spos6b zresztą uwypukla odrębność japończyk6w; 
ich futbol jest dobry technicznie i efektowny od strony taktyki, 
gdzie wirtuozeria sportowc6w podporządkowana jest zbioro­
wemu celowi - ale notując wrzucone na kadr obrazu dane 
wyr6żniających się uczestnik6w, na przykład 164 cm i 62 kg, 
łatwo uzmysłowić sobie lokalny zakres ich sportowego wysiłku. 

Obserwowałem japończyk6w z dużym zaangażowaniem, 
podglądałem ich gdzie się dało, z ciekawością Europejczyka, kt6-
rego dręczy pytanie - jak oni to robią, drobni mieszkańcy 
przeludnionego, peryferyjnego kraju, pozbawionego bogactw 
mineralnych i przemysłowej tradycji, przed laty bezapelacyjnie 
zwyciężeni i nadal politycznie uzależnieni od Stan6w - kt6rym 
dziś dyktują swoje prawa. 

Zaradność japończyk6w wydaje się rozpięta pomiędzy 
instynktem zapobiegliwości i ćwiczeniem stoicyzmu w obliczu 
katastrofy. Zamknięty w maleńkim pokoju hotelowym podziwia­
łem porządek przedmiot6w bez wytchnienia układanych przez 
pokoj6wkę aż do naj mniejszego szczeg6łu. Rolka papieru toale­
towego na przykład nieodmiennie zachęcała pracowicie złożonym 
końcem w kształcie tr6jkąta, co nadzwyczaj ułatwia łapczywe 
uchwycenie go w chwili potrzeby. Celem zaś pełnego rozluźnie­
nia wystarczyło przeczytać instrukcje dla gości hotelowych, gdzie 
informowano, że w razie silnego trzęsienia ziemi należy zacho­
wać spok6j i oczekiwać na dalsze instrukcje. 

Opanowanie, dyscyplina i celowo zamierzony wysiłek: taka 
postawa jest dla japończyka w pełni zrozumiała, ponieważ udo­
wodniła swą przydatność w życiu wszystkich pokoleń. Od 
tysiącleci skuteczna uprawa ziemi uzależniona była od zgodnych 
wysiłk6w, podporządkowanych centralnej woli. Deszcze są tam 
wprawdzie częste i rzeki obfite w wodę, ale ich kr6tkie koryta 
prowadzą szybkie nurty do morza nie zatrzymując biegu w 
wolnych rozlewiskach, kt6re ułatwiłyby zagospodarowanie p61 
ryżowych; w rezultacie japończycy od zawsze rozwijać musieli 
skomplikowane systemy hydrauliczne dla potrzeb rolnictwa. 
Wymagało to silnej więzi pomiędzy mieszkańcami i hierarchi­
cznego układu społecznego. 
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HISTORIA 

Japonia jako organizacja państwowa wyłoniła się z dziejo­
wych mroków przed paroma tysiącami lat, kiedy, jak się zdaje, 
Korea i wyspy archipelagu tworzyły jedno królestwo. Około pią­
tego wieku naszej ery nawiązany został kontakt z Państwem 
Środka. W tym okresie z Korei i Chin przeszczepiona została 
religia buddyjska, a także zapoczątkowana urbanizacja kraju, 
oparta o model miast chińskich. Cywilizacyjna rola Chin przy­
pomina trochę tę, jaką w średniowieczu odegrały kraje niemiec­
kie w stosunku do Polski, poprzez upowszechnienie magdebur­
skiego prawa miejskiego, wsparcie i rozwój struktury Kościoła 
oraz patronat niemieckich cesarzy. 

Japonia przejęła także chińskie pismo, upraszczając jego 
system z dziesięciu tysięcy znaków do dwu tysięcy. Około XI 
wieku rozwinięto ponadto pismo sylabiczne, początkowo prze­
widziane dla potrzeb kobiet; skoro już pozwolono tym istotom 
kształcić się, to i dostarczono stosowny instrument poznania, 
złożony z pięćdziesięciu znaków. Stało się to punktem wyjścia 
dla rozwoju literatury i świadomości narodowej. Wreszcie w XX 
wieku rozwinął się trzeci system języka i pisma, poprzez asymi­
lację wyrazów obcych, głównie amerykańskich: na przykład 
wyraz "rower" określony jest przez amerykański odpowiednik 
bike (wym.: bajk), do którego dołączono lokalną partykułę "u", 
w sumie bajku. Do dziś w użyciu są wszystkie trzy systemy. 

Państwo feudalne okrzepło około 1160 roku, na jego czele 
stanął szogun; cesarz pełnił rolę czysto figuracyjną. W tym okre­
sie przeniknęła z Chin nowa sekta buddyjska zen, szybko zysku­
jąc wpływy wśród samurajów. W XIII wieku Japonia uniknęła 
inwazji mongolskiej dzięki boskiemu wiatrowi kamikaze, który 
rozproszył flotę najeźdźców. W wiele lat później pamięć tego 
wydarzenia stanowić będzie inspirację samobójczych akcji pilo­
tów cesarskich. 

Trzy stulecia od XIV do XVI w. to czas wojen klanowych 
i krwawych walk o władzę centralną, przedzielanych okresami 
spokoju, który sprzyjał nasilaniu się stosunków handlowych z 
Azją, głównie Chinami. Zbrojna ekspansja kierowała się wyłą­
cznie w kierunku Korei i była nieskuteczna; po jednej z nieuda­
nych prób władzę objął w roku 1615 nowy szogun Tokugawa, 
dając początek dynastii trwającej dwa i pół wieku. Był to okres 
stabilności i rozwoju gospodarczego, osiągniętego w warunkach 
izolacji kraju od zagranicy. 

Zamknięcie zadekretowano w pierwszej połowie siedemna­
stego wieku, rozpoczynając ją od fali prześladowań milionowej 
wówczas rzeszy chrześcijan. Wydarzenia te zwykle uchodzą za 
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ilustrację japońskiej ksenofobii. Cóż jednak mieli robić szoguni, 
obserwując błyskawiczny rozwój misji u siebie i rozważając 
katastrofę środkowej i południowej Ameryki, poddanej nienasy­
conym apetytom iberyjskich kolonizatorów, ktorym wiara posłu­
żyła jako skuteczne alibi w procesie obracania w perzynę kwit­
nącej cywilizacji? 

Izolację przerwał amerykański komandor Perry, który w 
roku 1853 wprowadził swe kanonierki do zatoki Edo (dziś 
Tokyo) i w imieniu prezydenta USA zażądał otwarcia kraju. 
Szogun zmuszony został do ustąpienia, natomiast cesarza zain­
stalowano w Edo, przekazując mu kluczową rolę w stabilizacji 
nowego reżimu, którego stał się zwieńczeniem i symbolem pod­
niesionym do boskiej rangi. Cesarz zajął się głównie pisaniem 
sonetów i pozostawił ich po sobie ponad sto tysięcy; przyjmując 
jednak boskie atrybuty ułatwił pracę wojskowym i politykom, 
dostarczając im skutecznej sankcji inspirującej zorganizowany 
wysiłek społeczeństwa wokół narodowych celów. Era Mejdżi 
przyniosła przyspieszony rozwój kraju, oparty o zapobiegliwą 
pracę mieszkańców oraz adaptację zachodnich technologii i 
import specjalistów. Pod koniec ubiegłego wieku stała się już 
Japonia wojskową potęgą i uderzyła na Chiny, odbierając im 
Tajwan; w 1905 roku pokonała z kolei Rosję, przejmując po 
zwycięstwie pod Cuszimą połowę Sachalinu oraz Port Artur, zaś 
w 1910 roku podbiła Koreę. W pierwszej wojnie światowej uzy­
skała kilka wysp na Pacyfiku oraz pewne przywileje handlowe 
w Chinach. 

Imperializm Japończyków rozważać trzeba w świetle ogól­
nych tendencji tego okresu, kiedy kolonializm uchodził za rzecz 
normalną, a przy tym uzasadnioną moralnie. Japonia, podobnie 
jak Niemcy, spóźniła się do podziału planetarnego tortu i zro­
biła wszystko, by to opóźnienie nadrobić. Dodatkowo wchodziły 
w grę czynniki specyficzne: z jednej strony dotkliwe braki 
surowcowe i przeludnienie kraju stanowiły silny bodziec podbo­
jowy, zwłaszcza po kryzysie 1929 roku, a z drugiej ogarnięcie 
rozległych terenów Azji wschodniej i południowej miało charak­
ter zapobiegawczy w stosunku do ekspansji białych w regionie, 
rozwijając się później w refleks rekonkwisty. Francuzi byli już 
przecież w Indochinach, . Holendrzy w Indonezji, Anglicy w 
Indiach, na Cejlonie, w Australii, Nowej Zelandii, Gwinei, 
Samoa i Singapurze, między innymi, Amerykanie na Filipinach, 
w Chinach zaś byli wszyscy - ile czasu zatem pozostało Japoń­
czykom, zanim w ślad za uwerturą komandora Perry doszłoby do 
dalszych aktów zhołdowania archipelagu? Ufna w swe przezna­
czenie Japonia kontynuowała więc podboje: w latach trzydzie­
stych zajęła Mandżurię, potem francuskie Indochiny - i tak nad­
szedł czas ataku na Pearl Harbour i ogarnięcie basenu Pacyfiku. 
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Krwawe zmagania z Amerykanami zakończyły się heka­
to~bą ~iroszimy .i .Nagasaki. Efektem wojny była kompletna 
~ma kraJu. Po wOJrue Amerykanie przeprowadzili demokratyza-
9ę .s~stemu, v: r~ku 1950 zaczął działać ustrój parlamentarny, 
mlCJuJąc zdUmIewający rozwój kraju. 

Dzisiejszy system polityczny japonii oparty jest na czterech 
zasadach. Pierwszą jest symboliczna rola cesarza obrazowo jed­
nocz~cego naród, lecz .pozbawionego władzy, a' zwłaszcza cech 
boskich. Drugą stanowI rezygnacja z wojny; siły zbrojne mają 
c~arakter lokalny i <;>bronny, integralność kraju gwarantują Stany 
ZJed~oc~one. TrzeCIą zasadą, wyłonioną z praktyki politycznej 
raczej mż z założenia, jest trwałość rządów Partii Liberalno­
Demo~atycznej, która od czterdziestu lat rządzi krajem. 
WreszcIe czw~rtą stanowi decydująca w gospodarce i polityce 
n~~a aparatu blUrokr~tycznego, który kontroluje wszystko i roz­
wIJa planowe strategIe o długoterminowym zasięgu. 

Powyższe zasady stanowią ramy systemu, który umożliwił 
~k~teczne zag~spodarowanie społeczeństwa podług jedynego celu, 
Jakim. był - l. ~hyba pozostaje - rozwój kraju, zmazanie śla­
dów Jego klęskI I upokorzenia, a wreszcie nadanie mu światowej 
roli. 

JEDNOSTKA I SPOŁECZEŃSTWO 

W OBLICZU KATASTROFY 

Najczęściej zarzuca się japończykom niezdolność do inno­
wacj~. ~yć może je,s~ to p~wda, - ale taki obraz wymaga uzu­
peł~lerua. Zaradnosc japonczykow odpowiada dokładnie zespo­
łow.1 bodźców, z. jakimi mają do czynienia. Kiedy mieszkańcom 
O~mawy szoguru za. bronili noszenia broni, wynaleźli oni sztuki 
WOjenne gołych dłom, z pasją uprawiane odtąd na całym świecie. 
Przykład ten podkreśla wprawdzie pewną wyjątkowość refleksu 
wy~alazczoś~i u japończyków, ale przyczyny tego stanu rzeczy 
~ają głę~okie podłoże kulturowe. Zachodnie innowacje są prze­
Jawe~ mezgody '!: na~rą, chęci odizolowania się od niej, wytwo­
rzema technologu, ktora usunie dyskomfort środowiska natural­
nego. Postęp nadal jest u nas sztuką mnożenia protez. U 
japończyk.ów. nie mamy do czynienia z buntem przeciw naturze, 
lecz przeclwme - poszukiwaniem harmonii. Natura nadaje rytm 
całemu życiu człowieka, jej kreacje odzwierciedlają nieskończony 
za~tęp. bó~tv.:, ~t~re. o~k kul~ J?rzodk?w porządkują kadr naro­
dzm, Ist~lerua I SmIercI. japonskie ogrodki to miniaturowe maj­
stersztyki kompozycji przestrzennej imitującej rozległe układy 
naturalnej flory; nikomu nie przyszłoby do głowy kształtować 
drzewa I krzewy podług geometrycznej estetyki francuskiej. 
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Japońskie domy mają kształt o~~arty .na ze~~ątrz, ku naturz~, 
ich wygięte dachy, ruchome sClany I wrosmę~e. w otoczerue 
zabudowania integrują japończyka ze środowlsI?em, tak by 
każda jego czynność stanowiła podstawowy przejaw zgodnego 
pulsowania natury. , 

Tej natury, która żywi - lecz która ~tr~ zgotowac 
zagładę. Nad archipelagiem dochodzi do zwarcIa zll1~nych mas 
powietrza syh,eryjs~ego ~ go~cych podmuchów P~cyflku, czefo 
następstwem Jest m~s~abllna I ~~ov:na ~kula~Ja w atmo~ e­
rze; tajfuny pochłanIają tam dZIeSIątki tySIęcy ofIar. W wyruku 
tytanicznych ta~ć płyty azjatyckiej. z dnem. Pa~ku. ~sp~ 
archipelagu rozcIągane są na wszystkie strony I trzęsleI.Ua zlen:u 
stanowią zwykłą rzeczywistość mieszkańców. Poddam ~ywaJ.ą 
nawet następstwom wstrząsów w odległej Ameryc~ Połu~ru~weJ; 
ogromne fale wywołane przez trzęsien!a w Chil~ zmlataJ~ z 
powierzchni zi~mi osiedla na wsc~odmm wyb~ezu ,H;okald<;>: 
Liczba wulkanow przekracza 200 I nawet sWlęta gOfa Fudzl 
powinna na nowo prze~ówić, .zdanie~ wielu tuzie~ców. Wresz­
cie szczególna morfologIa kraJU, wypIętego ku ruebu kręgosłu­
pem gór przez całą dług?ść teryto.rium,. pokrytego w dwóch 
trzecich lasami, dramatyzUje wszystkie .z~~~ atmosferyczne~ w 
efekcie czego każdy deszcz może ZamIeruc ~Ię w potop, kazdy 
opad śniegu w niszczącą z~wieję, ka~da ~wllż w maso~ ~ch 
lawin. Innymi słowy, japorua wystawIona ,Jest n~ ~szyst~e wI~I: 
kie klęski przyrody, co stworzyło szcz~golną WlęZ pomIędzy Jej 
mieszkańcami. , , 

jak na ironię to właśnie u nich wypr?~wano skute~znos~ 
broni masowej zagłady. Jedyny ~ ich dZle~ac.h akt ~apltulaCJI 
1945-go roku był ceną, jaką japonczycy mU~le~ ~apł~clc ~. ~oz­
minięcie się z historią; zajęci przez kilka dZles~ęclOfe~1 poscI~le~ 
technologicznym za przodującym Zachodem, me zonentowali. SIę 
W porę, że rozwój technologii, dostarczając środków dla, realiz~­
cji starożytnych snów imperial~rch, . stworzył zar~zem sr~owI­
sko dla innego typu ekspanSJI, ruż w ~Sta.CI tradYCYjnego 
zaboru terytorium. Japonia, od wiekó~ źr?<Uo I zarazem ow~ 
działania celowego, jedyny raz pomyliła SIę w wyborze celu I 
zapłaciła straszliwą, zbiorową cenę. Odtąd kompleks źle wybra­
nego celu i pragnienie uniknięcia pomyłki leży u podstaw całeg~ 
wysiłku Japończyków, których życie pulSUje w~dług. strategu 
marketingu i długofalowych planów gospodarczych I politycznych. 

NOWE ROLE 

Wielkość kultury jar.ońskiej trzeba mierzyć kryteriami 
odpowiadającymi jej specytice, a nie tymi, które sprawdzają się 
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v.: his~orii. Zachodu .. Klimat" morfologia kraju i wreszcie polityka 
~ezmlenme narzucają j aponczykom imperatyw zbiorowego wy_ 
sIłku, pod sankcją grożącej ze wszystkich stron katastrofy. Dzi­
~iaj ten p~eludniony, ~ały kraj o słabym zapleczu surowcowym 
I peryferyjnym położemu wyr6sł na jeden z biegun6w cywilizacji 
nadchodzącego stulecia, osiągając swe cele w drodze świadomej 
ascezy, ~iena~anne} d~scypliny społecznej i długofalowego soju­
szu kapItału I polityki. Wymosła dydaktyka przejawiana w sto­
sun~u do japońskiego instynktu grupowego i redukcji indywi­
duallzm.~ to zwykły przejaw zachodniej niedoinformowanej 
aroganCJI. 

Totalna klęska japończyk6w uzmysłowiła im granice włas­
ny~h ~ożliwości; w odr6żnieniu od Amerykan6w nie dysponują 
om meskończonymi zasobami, nie posiadają też nieogranicz0-
nego terytorium, jak Rosjanie, ani nieprzeliczonej ludności, jak 
C~~ńczycy. Świadomość tego ułatwiła zerwanie z tradycyjnym 
mIlItaryz~em, wprowadzenie demokracji i powojenny rozw6j 
gospodarki. 

japoński spektakl zadziwia dziś w wielu dziedzinach i nie­
kiedy przysłania złożone problemy Kraju Kwitnącej Wiśni. Nie­
~k6j wielu japończyk6w wywołują problemy społeczne tej 
gIgantycznej maszyny do wytwarzania d6br, ale także i ekono­
mia kraju wykazuje wiele słabych punkt6w. Gospodarka nasta­
wion~ .na .e~sport wykształciła system o słabo, poza produkcją, 
~ozwlmęteJ Infrastrukturze, w następstwie czego jest ona dwo­
Jako wrażliv.;a: na zakł6c~~a światow~~o rynku i na wewnętrzne 
k~ysr, k~ore, ~ trudnosclą złagodzlc. by mogła wąska marża 
?golneJ obJętoscl. wewnętrznego spożycIa. jednym z problem6w 
Jest ~lokada śWlatowe~o kapitału, wywołana niewypłacalnością 
~~mk6w,. co nakłonic może japonię do niekonwencjonalnych 
ll:uCJa~ flOa~sowych. W as~k~ie międzynarodowym słabość jej 
SIł z~roJny~h I rola amerykanskiego patronatu pozbawia ją zna­
cze~a ~lityczneg~ odpowi~dającego ciężarowi gospodarczemu 
k~aJu. MImo wędZIdła powojennego układu japonia bynajmniej 
me. pr?żnuje t~kże i. w tej dziedzinie, i dziś posiada najlepiej w 
reglOm e uzbrOjoną I wytrenowaną armię, ktora stale wywołuje 
kontrowersje ~ok6ł swego teoretycznie czysto obronnego cha­
~~eru. SkądlOąd poziom technologii, zwłaszcza opto-elektro­
mki, or:a~ stan . z.aa~ans?wania energetyki nuklearnej najprawdo­
podob!lleJ umozliwlłby Im szybką konstrukcję broni atomowej; 
lOnyml słowy, nie r6żni się ona wiele od innych pok6j miłują­
erch po~ęg gos~ar~zych .. ,1a~nia, . gospodarczy i finansowy 
gIgant, me chce wIęcej pełmc roli politycznego karła i możemy 
oczekiwać spektakularnych inicjatyw, gł6wnie gospodarczych i 
fin~nsowych, ale w przypadku kryzysu na większą skalę także i 
WOJskowych. 
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o ile intencje neo-imperialnej japonii wydają się dość przej­
rzyste, to mniej jasny jest zasi~~ i .kierunek zmian w .samy"! 
społeczeństwie, w ~t.orym roz~IJa SIę .proces krytycznej, .~h~ 
niezbyt powszechnej lOtrospekCJI. Dla WIelu skleroza obyczaJow I 
struktur wydaje się bliska punktu krytycznego. S.ystem wych<?,­
wania, zaprogramowany po wojnie jako v.:rlęgarnla demo~aCJI, 
poddał. ~ię ciśnieniu tradycj~ i stanowi dZIś podstawę .naCJona­
lizmu I lOstynktu korporaCYJnego, ze szkodą dla rozwoJ~ osoby 
i rodziny. Priorytet pracy i inter~s6w firmr wyk~ztałclł społe­
czeństwa ludzi samotnych, o rozbItych rodzlOach I horyzontach 
życiowych z~~żon>:ch do okre~u ~ probl~mao/ki pracy zawodo­
wej. Stabilnosc polItyczna przeJaw~ająca SIę. meprzerwaną władzą 
jednej partii zapobiegła rozwojowI obyczaJ6w demokratyczny~h 
w terenie i właściwie stanowi podstawową przeszkodę rozwOJU 
demokracji, kt6rej podstawową wartością je~t w koń~ syn~~o,? 
zmiany. Sztywna i n~ez~ienna pira!llid~ polItfczna umem.oz~lw.la 
wytworzenie rzeczywIstej zaradnOŚCI zbIorowej tak w odmeslemu 
do lokalnych bolączek, jak i na wypadek za~6ceń na skalę 
regionu i planety, jakich nie powinno szczędZIĆ nadchodzące 
stulecie. . b' 

Wreszcie w dziedzinie kultury japończycy mogą so le 
zadać wiele pytań. Inwazja anglosaskiego sportu, kt6ry nie dość, 
że ma obcy rodow6d, to na dodatek z . przyczyn naturalny~~ 
uniemoż~!,ia japo~czyko,? s~~ce~y zagramczne; * wszechobecnosc 
zachodOlej muzyki, bynaJmmeJ me t>:lko rocka ; filmy ~acho~­
nie, książki zachodnie, moda z~c~od~a .. : .W szystko to me znaJ­
duje odpow~ednika w ?becnośc~ JaponskieJ kultury na zewnąt~, 
a przecIeż Jest ona mesły~hanle .bogata, o ~o~ol~~m StOp~l,,! 
sublimacji nastroju, zr6żmcowama tematyki. I ro.znor~noscl 
środk6w. W japońskiej sztuce ~najd~jem~ .zmewalaJące. plę~O, 
jakie wyparo~a!0 z merkanty~eJ tworc~o~cl Zachodu, Japonska 
kultura jest zr6dłem społecznej h~rmo~ll I pokarmem egzysten­
cjalnej nadziei, co otwiera przed mą umwersalne horyz0'.lty - a 
przecież i sztuka japonii, i jej tradycyjna .ku~tura s~ me~bec~e 
na świecie i coraz bardziej ignorowane u SIebIe. Kraj, ktory me 
produkuje d6br spożywczych dla siebie,. t>:lko na eks~rt, .a ~rz>: 
tym nie eksportuje kultury, tylko aSymIlUje obcą, taki kraJ. WIdZI 
przed sobą niejasną przyszłość i może być skazany. na uCle~zkę 
w prz6d poprzez jakąś formę agresji. Mały, przeludOlony 

• Japońskie kroniki wojenne. iłustrowan~ by:-vao/ muzyką z Tetralogii 
Wagnera, jako tło współczesnej reklamy japonsklc~ konserw usłysza~em 
fragmenty Mesjasza, a najczęściej wykonywanym w~ększy~ utworem jest, 
jak się zdaje, IX symfonia Beethovena. Standard ob}ęt~ścl płyt. k~mp~kto­
wych został tak określony przez firmę Sony, by DZIeWIąta zmIeŚCIła SIę w 
jednym kawałku. 
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archipelag na dłu~szą metę nie miałby szans w wynikającym stąd 
frontalnym zwarcIu. 

Da~szy rozwój Japonii zależy od głębokich przemian na 
wszyst~lch pol~c~. Mo~na im życzy~ wszystkiego najlep~z~go, to 
fascynując~ kraj I uroklIwe społeczenstwo, z całą pewnosclą takie 
są JaponkI. Jego dylemat ujawnił mi się w drobnym incydencie 
na lotnisku Narita, gdy absurdalny gniew urzędnika bez trudu 
wymiótł w~zystkie przekonania małej Japonki, wraz z nią samą 
zre~z.tą. WIele. przesł~ek ~~azuje. ?~trożność w ocenie możli­
WOSCI głębokich Zffilan jUZ dZISIaj. Nawet technologiczne 
WYI;lrzedzenie Stanów, co skromnie przyznała swej ojczyźnie 
mOja .zbuntowana towarzyszka podróży, nie wydaje się takie 
?CZywISt~. Do tego .celll; potęga rozdętych walorów finansowych 
I .dyscyplma bezgramczme. oddanych przedsiębiorstwu salarymen* 
me wystarczy, potrzeba jeszcze iskry. bożej, ruchliwego, a nie 
tylko dobrze wychowanego umysłu. Mała Y ouko odegrała 
przede mną spektakl, jak Japończyk w obliczu autorytetu ustę­
puje be~ dyskusji; a przecież kreatywność Amerykanów polega 
dokładme na tym, że taki nie spocznie, zanim stojącego mu na 
drodze autorytetu nie zakwestionuje. By zresztą natychmiast 
z!Darnować część wynikających stąd korzyści, wobec braku właś­
cIwego Japończykom umiarkowania i instynktu zbiorowego. 

Swoje prawa odcisnęła tu historia, która stawiała inne 
wymagania przed Amerykanami, a inne przed Japończykami. 
Dziś żąda od nich wymiany ról. 

Paryż, 3. 11. 92 

Robert KACZMAREK 

• Popularna nazwa japońskich techników i biurokratów. 

Wiersze 

Adam Tadeusz BĄKOWSKI 

UCZEŃ 

Zyję w rozterce. Byłem uczniem Mistrza, ale 
Zabito Go. Wyzionął ducha łatwo, szybciej 
Niż wielu innych skazanych na taką 
Śmierć. Mówią, że konieczna była Jego śmierć. 
Jeśli tak, to nikt nie jest winien. Mówią też, 
Ze powróci. Podobno widziano Go nawet 
Po śmierci, z trudem rozpoznano. Czyżby 
T ak się zmienił? A może to właśnie nas śmierć 
Jego zmieniła - na gorsze? A jeśli 
Ja sam widziałem Go - i nie poznałem? 
Wspominam różne twarze i sam siebie pytam: 
Która? Czy któraś z nich? Jeżeli wróci, nie chcę 
Go spotkać. Cóż Mu powiem? Wstyd zdusi me słowa. 
(Niemniej gdy wróci, ja umrę szczęśliwy.) Teraz 
Zyję sam, z dala od ludzi. Podobnie 
Jak moi dawni towarzysze, jeśli 
Wierzyć wieściom, co z rzadka mnie dochodzą. My 
Właśnie mieliśmy widzieć wypełnienie czasów. 
Pamiętam wszystko. Śmierć Jego haniebną! Nie chcę 
O niej myśleć. I myślę wciąż. Swiat jest bezkształtem. 
Czy mój Mistrz był snem tylko? Jak mam teraz żyć? 
A jeśli - strach pomyśleć - nawet Boga nie ma? 
Niech będzie zapomniane moje imię. W wietrze 
Pustynnym słyszę śpiew żałobny, źdźbło wschodzące 
Ma już głęboką wiedzę o jesieni, 
Zachodzi słońce. Pytam: gdzie jest znak? 
Ziarno zwątpienia rodzi jak ziarno gorczycy. 
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MY 

Barbarzyńcy nie muszą nadchodzić: są tu, 
między nami, wystarczy rękę podać im, 
a wyrwą ją i z wrzaskiem zamachną nad głową· 
Barbarzyńcy mieszkają wśrbd nas, sami o tym 
nie wiedząc i nie mówiąc nikomu. Być może 
to ty, być może ja. Na pewno ty, 
na pewno ja. Wystarczy rękę podać nam. 
I każda nasza zbrodnia jest o ludzkiej twarzy. 

Adam Tadeusz BĄKOWSKI 

Zbigniew MACHE] 

DROGA NA PÓŁNOC 

jechaliśmy na północ, nad morze, 
przez ziemię spieczonych ust i daremnego potu. 
Wokół pustynniały pola, płonęły lasy. 
Słońce obnażało popielate koryta rzek, 
kamienie na dnie bielały jak kości. 
Ręce kleiły się do kierownicy, asfalt 
do opon samochodu. Zmarszczone powietrze 
drgało z gorąca. Przed nami i za nami 
rozmazywał się horyzont. Radio nadawało 
tylko wiadomości, reklamy i piosenki 
Michaela jacksona. już prawie wszędzie 
zwyciężyła demokracja, ale ludzie nie byli 
zadowoleni. Wygasły wielkie piece. 
Cysterny dowoziły wodę do miast. Benzyna 
znowu zdrożała. Odwaga, oczywiście, staniała. 
Urzędy cierpliwie przesłuchiwały 
obywateli. Lekarze odkrywali nowe, tajemnicze 
infekcje. Mrowiły się targowiska, kwitła 
korupcja, mnożyły się napady z bronią 
w ręku, opowiadano legendy o rozgrywkach 
mafijnych. Mistrzowie olimpijscy 
odpadali w pierwszej rundzie. Na stadionach 
uzdrawiali nowi mesjasze, śpiewały tłumy. 

DWA PRZEKŁADY Z HISZPAŃSKIEGO 

Chałupnicze proroctwa o bliskim końcu świata 
szerzyły się nie tylko wśrbd turystów. 
Komputerowe bałwochwalstwo konkurowało 
z satelitarnym zabobonem. Czarne ikony 
płakały czerwonymi łzami i myszy 
karmiły się naskórkiem wiernych, 
którzy miauczeli w kościołach miauczeniem 
swoim nużąc Boga swego ... 

jechaliśmy 
na północ. A na południu nie ustawały wojny, 
rozpadały się państwa. 

Kiedy dojechaliśmy 
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nad morze, sto żaglowców pod bezchmurnym 
niebem 
wpływało do zatoki i z lasu na brzeg 
wychodziły dziki, 
by chłeptać, chłeptać, chłeptać 
słoną wodę. 

(1992) 

Zbigniew MACHE] 

jerzy PIETRKIEWICZ 

DWA PRZEKŁADY Z HISZPAŃSKIEGO 

W swoich pamiętnikach Luis Bunuel ogłosił nieznany dotąd 
utwór andaluzyjskiego poety - przyjaciela. Była to dedykacja, 
którą Garcia Lorca wpisał mu do ofiarowanej książki w 1929 
roku. 

* ,~ ,~ 

Cielo azul 
Campo amarillo 

Monte azul 
Campo amarillo 



56 FEDERICO GARCIA LORCA 

Por la llanura desierta 
Va carninando un olivo 

Un solo 
Olivo. 

Blue sky 
Yellow field 

Blue mountain 
Yellow field 

* * * 

Throught a deserted plain 
Walks an olive tree 
Walking 

Niebo niebieskie 
Pole żółte 

Wzgórze niebieskie 
Pole żółte 

* * * 

Przez płaskie pustkowie 
Idzie sobie oliwne drzewo 

Jedno jedyne 
Drzewo oliwne 

Federico Garda LORCA 

Archiwum polityczne 

List z Londynu (26) 

Siedem lat temu zakończył się tutaj strajk górników, który 
był wielkim zwycięstwem rządu konserwatystów i premier 
Margaret Thatcher. Jednocześnie była to klęska przywódcy gór­
ników, Arthura Scargilla, komunisty i demagoga, który otwarcie 
głosił, że dąży do przewrotu i zmiany ustroju Wielkiej Brytanii. 
On to poparł głośną wypowiedź ówczesnego prezydenta Związ­
ków Zawodowych, Ray Bucktona, który na zebraniu górników 
z takim apelem zwrócił się do ratujących jaki taki porządek 
policjantów: "Bracia, porzućcie tę pracę. Gdy my uchwycimy 
władzę, powierzymy wam ochronę naszych interesów we właś­
ciwy sposób, a nie w roli faszystów, jak wam się to nakazuje 
obecnie". 

Nie pomogły pieniądze przysłane przez górników z Zagłę­
bia Donieckiego i z Libii, górnicy potracili tysiące funtów, 
domy, sklepy, 20 tysięcy przesunięto na wcześniejszą emeryturę, 
zamknięto wiele nierentownych kopalń, powstał konkurencyjny, 
nowy Związek Górników, dociągający do 30.000 członków. Scar-
gill zmalał, zamilkł, zniknął z publicznej areny. . 

I oto ci sami konserwatyści, którzy go słusznie zdruzgotali, 
wbrew wszelkiej logice rzucili mu. koło ratunkowe. Michael 
Heseltine, Minister Przemysłu i Handlu, bez żadnych uprze­
dzeń, bez uchwały całego gabinetu, ogłosił w Izbie Gmin, że z 
pozostałych 50 kopalń węgla 31 zostanie zamkniętych w najbliż­
szych miesiącach, a 6 z nich zamknie się natychmiast. Są nieren­
towne, węgla nie można sprzedać, 30.000 górników straci pracę. 
Otrzymają odprawy, mniej więcej po E30.ooo na głowę, rząd na 
to przeznacza miliard funtów. 

Po chwilowym oszołomieniu w całym kraju powstała ogrom­
na wrzawa. Odkryto nowe źródła energii, głównie atomowej, na 
niej oparto wiele nowych elektrowni, dawniejsze poprzestawiały 
się na gaz, w kolejnictwie dawno już zapanowała elektryczność, 
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era węgla poczęła się kończyć, ale nikt nie oczekiwał tak gwał­
townego i tak brutalnego uderzenia. Wszędzie, w parlamencie, w 
masowych środkach przekazu, na ulicach, w klubach, w partiach 
politycznych, także wśród konserwatystów, oczywiście w Związ­
kach Zawodowych, rozległy się głosy słusznego oburzenia. Sub­
sydiuje się nierentowne rolnictwo, farmerom płaci się, by nie 
zasiewali, choć żyją dostatnio, a górnicze wioski, żyjące tylko z 
kopalń od tylu lat, jednym pociągnięciem skazuje się na śmierć. 
I na śmierć nagłą, bez ostrzeżenia, bez ratunku. 

Nie jest to tylko problem górników i ich rodzin; Z nich, z 
ich dobrych zarobków, egzystują przecież także setki sklepów, 
firm urlopowych, wytwórni różnych towarów. T o nie jest tylko 
problem 30 tysięcy górników, którzy stracą pracę, straci ją wiele 
tysięcy związanych z kopalniami innych ludzi. 

Niewątpliwie era węgla się kończy, ale czy naprawdę tak 
gwałtownie? W Niemczech subsydiuje się nierentowne kopalnie, 
:de się ich nie zamyka. Dlaczego? Bo nie wiadomo, co przyniesie 
Jutro. Tu, w Londynie, zupełnie serio rozważa się powrót 
tramwajów, które usunięto prawie pół wieku temu, bo hamo­
wały rozrost ulicznego ruchu. 

By doprowadzić sprawę do zupełnego absurdu, podano 
szczegóły związane z importem węgla z innych krajów, między 
innymi z Polski. Jest tańszy niż wydobywanie własnego, ale czy 
na pewno, gdy do jego ceny doda się miliardy wydane na od­
prawy i na długie lata rent dla bezrobotnych? 

Protest prawie całego kraju odniósł skutek, rząd wycofał się 
z pochopnej decyzji, nie zamyka się żadnych kopalń, będą roz­
mowy i konsultacje, problem zostanie dokładnie przedyskuto­
wany, ale Scargill, który był już skończony, nagle stał się boha­
terem narodowym. Znowu jest na ekranach i na szpaltach pism, 
znowu grzmi jego głos. W Hyde Parku, mimo ulewy, zgroma­
dził ponad 100.000 ludzi. 

Prawda jest znana i oczywista. W roku 1900 Wielka Bryta­
nia eksportowała 100 milionów ton węgla i to był rekord świa­
towy, w roku 1991 importowała 10 milionów. W roku 1947 w 
górnictwie pracowało 718.000 ludzi, w roku przyszłym, bez dras­
tycznych zahamowań, zostanie ich zaledwie 16.000. 

Demokracja to bardzo trudna i skomplikowana forma poli­
tycznego życia. Musi się mieć stabilny parlament z partią rzą­
dzącą i opozycją, ale jednak rządząca partia musi się zmieniać. 
Inaczej rodzą się horrendalne błędy. 

• 
W latach sześćdziesiątych istniały w Londynie cztery polskie 

duże zbiory biblioteczne: Biblioteka Polska, Centrala Bibliotek 
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Ruchomych, Biblioteka Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. 
Sikorskiego oraz biblioteka Po/ish Research Centre. Dwie ostatnie 
utrzymywał Instytut, dwie pierwsze finansowały władze brytyj­
skie poprzez mieszany Komitet Biblioteczny, na którego czele 
stał Brytyjczyk, R.H. Hill. Istniejący już POSK zapewniał im 
lokal. 

Władze brytyjskie sugerowały połączenie polskich zbiorów 
w jedną wielką całość i od tego uzależniały dalsze subsydia. 
Toczyły się rozmowy, interweniował Komitet Biblioteczny, do 
porozumienia oczywiście nie doszło i w roku 1967 subsydia zos­
tały wycofane. Brytyjczycy byli formalnymi właścicielami Biblio­
teki Polskiej i Centrali Bibliotek Ruchomych i chcieli podzielić 
zbiory pomiędzy kilka bibliotek uniwersyteckich. Wtedy jednak 
wystąpił POSK i oświadczył, że weźmie na siebie pełną odpo­
wiedzialność za dalsze istnienie i prawidłowe działanie obydwu 
bibliotek. Jenocześnie Zjednoczenie Polskie powołało do życia 
Polską Radę Biblioteczną, na której czele stanął kochany czło­
wiek, ppłk Stefan Zamoyski. T o była wtedy najważniejsza pol­
ska tutejsza sprawa, grały temperamenty, krzyżowały się zarzuty, 
gromy ciskano na Brytyjczyków, którzy mieli jakoby z cyniz­
mem dążyć do rozproszkowania polskich zbiorów. Byłem człon­
kiem delegacji Rady Bibliotecznej, która rozmawiała z Departa­
mentem Nauki i Wiedzy, i odniosłem wrażenie, że nasi 
pragmatyczni gospodarze po prostu nie wierzą, by pokłóceni 
Polacy byli zdolni do sensownego, wspólnego wysiłku. 

Dla POSKu była to sytuacja wymarzona: miał wielu prze­
ciwników, mógł teraz pokazać, że jest potrzebny, wprost 
niezastąpiony. 

I nastąpiło zwycięstwo, dwa wielkie zbiory stały się polską 
własnością, a końcowy akt rozegrał się w Izbie Gmin, gdzie 22 
czerwca 1967 roku zostało w tej sprawie złożone ministerialne 
oświadczenie. 

Ale do połączenia bibliotek nie doszło. W roku 1974 
POSK otworzył część zbudowanego przez siebie gmachu, trzy 
lata później, dnia 3 maja, organizowałem tam uroczyste otwarcie 
sal bibliotecznych, jednak bez zbiorów Instytutu im. gen. Sikor­
skiego, który już wchłonął księgozbiór Po/ish Research Centre. 

I oto teraz, po wielu latach, gdy odeszło już wielu ludzi, 
którzy wtedy, choć w najlepszej wierze, nie potrafili się pogo­
dzić, ma dojść do połączenia wszystkich polskich zbiorów. Bib­
lioteka Polska w POSKu posiada nowoczesny lokal z klimatyza­
cją, z ruchomymi półkami i Instytut ma jej przekazać to, co 
posiada. A posiada b. wiele: 40. 000 pozycji skatalogowanych, 
60. 000 jeszcze nie oraz wielkie zbiory prasy. Coś ma zatrzymać 
dla siebie, a olbrzymia reszta musi być przejrzana i Biblioteka 
przejmie to wszystko, co uzupełni i wzbogaci jej zbiory. Dub-
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lety skieruje do Polski, a także do Wilna, gdzie głbd polskiej 
książki jest olbrzymi. 

Błędy popełnione wiele lat temu, za które obecne kierow­
ni~tw.0 Instytutu !lie jest odpowiedzialne, spowodowały teraz 
WIelkie koszty, ktorym podołano z ostatnich rezerw. Budynek 
przy Pont Street, gdzie mieściła się biblioteka, został przed laty 
wypożyczony Instytutowi przez Lorda Cadogana na warunkach 
dzierżawy, choć bez załatwienia prawnych formalności. Ponad 
bib~oteką znajdują się tam mieszkania, które Instytutowi przy­
nosiły dochbd, choć rentę dzierżawną trzeba było płacić. Z bie­
giem lat ta kalkulacja pogarszała się, bo renta rosła, a ochrona 
lokatorów nie pozwalała na podnoszenie czynszów. Ponadto 
budynek mieści się w drogiej dzielnicy, władze lokalne domagają 
się remontu, przynajmniej fasady, a to są sprawy bardzo kosz­
towne. W reszcie dzierżawa kończy się w roku 2000 i wtedy 
trzeba oddać budynek w dobrym stanie, co także obciąża kie­
sze~ . l!żytko.wnika. Gdyby budynek wrócił do spadkobierców 
w.ł~clclela ~l1ele lat temu, gdy toczyły się dyskusje o połączeniu 
blbhotek, Ilość dzierżawnych lat podniosłaby jego wartość i 
Instytu~, zamiast wydawać pieniądze na remonty, otrzymałby 
spo~ą Ilość fUl?tów. T ak się - nie stało, budynek oddaje się 
dopiero teraz I remont kosztował około t 200.000. Ponieważ 
pozostało jeszcze 8 lat dzierżawy, może uda się coś z tej sumy 
odzyskać, ale to są tylko supozycje. Przeniesienie biblioteki do 
"Veńtasu" ko~ztowało ponad t 50.000, przygotowanie sal t 20.000, 
ruchome pblki t 26.000, przenosiny t 10. 000. 

Instytut jest w bardzo trudnej sytuacji finansowej, ale 
podźwignie się, bo przyjdzie mu na ratunek Komitet Pomocy 
U.chodźcom, którr dysponuje kapitałem ponad t 500. 000 i od 
WielU lat prowadzI dom dla starych ludzi, "Antokol"-. Walne 
Zebranie Komitetu już przyznało Instytutowi t 100. 000, płaci 
mu .od nich odsetki, a w niedalekiej przyszłości przeleje te fUnty 
na Jego kon.to. Gdy ostatecznie odejdzie pokolenie, z którego 
pochodzą rrueszkańcy "Antokolu", Komitet przekaże cały swój 
majątek Instytutowi. 

POS~ przyjmie nowe zbiory i da Bibliotece nowe piętro, 
choć stracI t 50.000 rocznej renty, ale z tym liczono się od 
początku. Milionowy dług został spłacony i powierzchnia Biblio­
teki musi być powiększona. Przeniesienie książek z "Veńtasu" 
wraz z pblkami pochłonie t 50. 000, dodatkowy personel będzie 
kosztować t 10. 000 i to zamknie problem finansowy. Umowa z 
Instytutem powinna być zrealizowana do grudnia, a na wiosnę 
myśl zrodzona ponad dwadzieścia lat temu doczeka się szczęśli­
wego finału. 
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Czterdzieści lat temu dwóch młodych chłopców, 16-letni 
Chństopher Craig i 19-1etni analfabeta, Derek Bendey, już 
karany za przestępstwa, uzbrojeni w nóż i pistolet zaczaili się 
by dokonać włamania. Zaskoczyła ich policja, pistolet był w 
rękach Craiga, młodszego włamywacza, starszy krzyknął, "wal 
do niego", padł strzał, jeden z policjantów został zabity. 

Wtedy stosowano jeszcze karę śmierci, zabicie policjanta 
jest słusznie uważane za morderstwo wysokiego stopnia, groziła 
egzekucja przez powieszenie. Craig był za młody, znalazł się 
więc tylko w więzieniu dla nieletnich, skąd wypuszczono go w 
roku 1963. Bendey, jako współuczestnik zbrodni, zawisł na szu­
bienicy. Jeden z policjantów słyszał jego okrzyk zachęcający do 
strzału, to świadectwo przesądziło o jego losie. 

Teraz jego siostra wniosła sprawę o pośmiertne ułaskawia­
nie, ale minister spraw wewnętrznych petycję tę odrzucił. Pod­
niosły się głosy protestów, argumentowano, że już nie ma kary 
śmierci, że powieszono nie tego, który strzelał, że był on niedo­
rozwinięty umysłowo, ale minister nie ustąpił. Wtedy motywem 
wyroku była między innymi chęć odstraszenia cynicznych bandy­
tów, by nie posługiwali się małoletnimi, których nie obejmowała 
kara śmierci, teraz nadal honorowana jest zasada, że zabicie 
policjanta to jedna z najgorszych zbrodni. Jest to stanowisko 
słuszne, a skoro nie ma już kary śmierci, niech przynajmniej nie 
słucha się głosów, które starają się osłabić jej groźny cień. Poli­
cjanci chodzą tutaj bez broni, mają osłaniać społeczeństwo od 
złoczyńców, musi ich chronić prawo i muszą to rozumieć naj­
szersze kręgi obywateli. 

Przez kilka dni prasa rozpisywała się na ten temat, ale 
przeważnie z sympatią dla powieszonego. Znalazłem tylko jedną 
wypowiedź w formie listu do redakcji, w którym czytelnik 
przypomniał, że w wyniku zbrodni padł młody policjant, który 
pozostawił żonę i dzieci. 

• 
Każdy wybitniejszy człowiek, zwłaszcza polityk, od któ­

rego publicznych wystąpień zależy walor jego pracy i jego 
kariera, ma zawsze w swym otoczeniu fachowców, którzy piszą 
mu przemówienia. Muszą, oczywiście, znać temat, ale przede 
wszystkim muszą być ludźmi stuprocentowego zaufania, którzy 
nigdy nie stworzą tekstu sprzecznego z celami i intencjami 
swego szefa. 

Do Londynu, po raz pierwszy w roli szefa polskiego rządu, 
przyjechała Hanna Suchocka, którą cenimy i której życzymy 
pełnego powodzenia w jej niezwykle trudnej misji. Pr;zyjechała 
na ważne rozmowy z brytyjskim rządem, ale znalazła czas na 
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spotkanie z przedstawicielami tutejszego polskiego społeczeństwa 
w naszej ambasadzie. 

Spotkanie przewidywało pytania z sali i odpowiedzi, wystar­
czyłoby zagajenie Ambasadora, ale Pani Premier zaczęła od 
odczytania zawczasu przygotowanego przemówienia. Po kilkuna­
stu okrągłych zdaniach padły nazwy organizacji, na których 
przez wiele lat miała się opierać emigracja: Zjednoczenie Polskie, 
Stowarzyszenie Kombatantów, Macierz Szkolna, Fundacja PAFf, 
PUNO, Kościół katolicki, a tuż obok nowo powstałe, "Interes" 
i Polskie Pokolenie Powojenne. 

Przez salę przeszedł szmer zaskoczenia. Obok kilku organi­
zaji, których poczynań nikt nie pomniejsza, wymieniono Funda­
cję PAFf, działającą zaledwie od roku i mającą rozdać rządowe 
pieniądze, oraz dwa nowe twory, dotychczas zupełnie nieznane. 
Nikt tu nie ma wątpliwości, że czołowym osiągnięciem Londynu 
jest POSK, powstały z ofiar Polaków z całego świata, a w nim 
Biblioteka Polska, a dalej Instytuty Sikorskiego i Piłsudskiego, 
fundacje, pisma, firmy wydawnicze, liczne organizacje jak ZASP 
i Związek Pisarzy, które za kilka lat będą obchodzić półwiecze 
swego działania. O nich nie padło ani jedno słowo. 

Wiele lat temu, w wielkiej sali, obchodzono rocznicę zwy­
cięskiej Bitwy o Wielką Brytanię. Zebrały się tysiące młodych 
jeszcze jej uczestników i na estradę wszedł marszałek lotnictwa, 
by wygłosić przemówienie. Wyciągnął kartkę papieru, włożył 
okulary i zaczął czytać: "pięć funtów kartofli, dwa bochenki 
chleba, cebula, masło, jabłka". ~agle przerwał czytanie i złapał 
się za głowę. "Co ja czytam? Zona zamiast' przemówienia dała 
mi spis zakupów w naszym sklepie". 

Pokwitował go huragan braw i śmiechu, bo to był dosko­
nały żart i wszyscy go zrozumieli. Ale w ambasadzie nie cieszy­
liśmy się w rocznicę zwycięskiej bitwy, przyszliśmy na spotkanie 
z szefem naszego rządu w okresie dla Polski trudnym, choć 
zwycięskim. Ktoś, podobno w Warszawie, przygotował Pani 
premier tekst, który w Londynie zadźwięczał jak zgrzyt źle 
naoliwionego koła. 

• 
W brytyjskim parlamencie rozegrała się sprawa decyzji po­

wziętych w Maastricht o gospodarczej i monetarnej europejskiej 
unii. Rządzący konserwatyści nie spodziewali się trudności, bo 
choć dwudziestu ich własnych posłów widzi to inaczej, opozy­
cyjna Partia Pracy dawniej już opowiedziała się za dołączeniem 
do Europy i jej głosy zapewniały olbrzymią większość. Nagle 
wszystko się zmieniło. Socjaliści poczuli, że rozbicie wśród kon-
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serwatystów stwarza szansę przegłosowania rządu i zrobili zwrot 
o 180 stopni. 

Wytworzyła się dramatyczna sytuacja, rząd wygrał zaledwie 
3-ma głosami, ale to zwycięstwo przesądziło pozytywny stosunek 
Wielkiej Brytanii do jednoczącej się Europy. Przy tej okazji od­
słoniło się prawdziwe oblicze Partii Pracy, pokazała, że od zasad 
i programu ważniejsza jest dla niej walka o władzę. Ale prze­
ciętny człowiek z ulicy chce wierzyć, że nawet w polityce jakaś 
etyka obowiązuje. Dlatego socjaliści przegrali ostatnie wybory. 

józef GARL/ŃSKI 

Nie Igrać z referendum 

Działo się to we wrześniu 1958 roku, w ostatnich mIesIą­
cach Czwartej Republiki. Każdy wyborca francuski otrzymał od 
generała de Gaulle'a list z pytaniem, czy mu odpowiada załą­
czony projekt konstytucji. Czytając ten tekst, stawiałem sobie 
co krok pytania, na które nie znajdowałem odpowiedzi. Czy to 
słuszne, że senat pozbawiony prawa veta może tylko opóźniać 
uprawomocnienie ustawy? Czy to słuszne, że nowomianowany 
premier nie musi ubiegać się o inwestyturę parlamentu? Czy to 
słuszne, że Rada Konstytucyjna złożona z dziewięciu starszych 
panów może unieważnić definitywnie ustawę, którą po długich 
debatach uchwalił parlament na wniosek rządu? Znajomy profe­
sor prawa, do którego zwróciłem się o radę, oświadczył z ironi­
cznym uśmiechem, że w systemie demokratycznym decydują nie 
tacy specjaliści jak on, lecz ogół obywateli bez względu na sto­
pień wykształcenia czy inteligencji. W końcu postanowiłem 
wstrzymać się od głosowania . 

Natomiast dozorczyni w moim domu, która nigdy nie brała 
do ręki ani książki, ani gazety, głosowała bez wahania. W nie­
dzielę wyborczą zaszedłem rano do bistra, gdzie znani mi 
bywalcy uzgadniali jak zwykle swe przewidywania w sprawie 
popołudniowych wyścigów konnych w Longchamps. Nie bez 
trudu wyciągnąłem ich na rozmowę o konstytucji i dowiedziałem 
się, że posd może być jednocześnie senatorem, że ministrowie 
chodzą za darmo do kina, że cały parlament należałoby rozpę­
dzić, bo to niepotrzebny wydatek i że zamiast zawracać sobie 
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głowę zmianą konstytucji, generał de Gaulle powinien obniżyć 
cenę benzyny i papieros6w. Po czym moi waszmościowie wyku­
pili bilety na totalizatora (tierce) i powędrowali do lokalu 
wyborczego. Takimi to głosami została uchwalona konstytucja 
Piątej Republiki. Było rzeczą jasną, że w tym głosowaniu wyra­
żano po prostu zaufanie generałowi de Gaulle'owi, jako auto­
rowi konstytucji. Miał rację Fran~ois Mitterrand, m6wiąc kiedyś, 
że w referendum Francuzi odpowiadają na całkiem inne pytanie 
niż to, kt6re im się stawia. 

Tak też się stało w roku 1969, kiedy rozstrzygały się losy 
regionalizacji. Rzadko kto orientował się, na czym miała polegać 
ta skomplikowana reforma administracyjna, ale de Gaulle zapo­
wiedział, że natychmiast opuści Pałac Elizejski, jeśliby miało 
zwyciężyć "nie", wobec czego głosowano nie w sprawie regiona­
lizacji, kt6ra mało kogo obchodziła, lecz za dymisją generała, 
kt6rego miano już trochę dość. 

Jeszcze bardziej zaskakujące wyniki dało tegoroczne refe­
rendum z 20 września. Zgodnie z formalnymi wymogami 
demokracji każdy wyborca otrzymał pełen tekst traktatu z 
Maastricht i od razu wrzucił go do śmieci. Jest to bowiem trak­
tat bardzo długi, napisany żargonem prawno-administracyjnym, 
zupełnie niezrozumiałym dla przeciętnego śmiertelnika, a trud­
nym do rozszyfrowania dla uczonego w piśmie. Jestem przeko­
nany, że tylko paru wyborc6w na stu zabrało się do czytania 
tego tekstu, a tylko jeden na tysiąc dobrnął do końca lektury. 
Ale głosowano licznie, bo traktat był przedmiotem ożywionej 
kampanii w prasie i telewizji. Niestety, zar6wno zwolennicy, jak 
i przeciwnicy projektu ograniczali się do przedstawiania swych 
konkluzji, lekceważąc informacje, objaśnienia, argumenty. Jedni 
m6wili, że traktat wzmacnia władzę .brukselskich technokrat6w, 
ale nie zadawali sobie trudu, aby to udowodnić. Inni głosili, że 
traktat ogranicza kompetencje tychże technokrat6w, ale nie 
m6wili, jak się ma to dokonać. Jedni twierdzili, że Maastricht 
to nowy mur berliński wykluczający z Europy Polskę, Czecho­
słowację i Węgry. Inni replikowali, że te kraje środkowoeuropej­
skie nie chcą wcale zbliżenia do Zachodu, bo wiedzą, że byłoby 
to dla nich katastrofą. Itd. itd. Tę kakofonię potęgowały 
podziały, jakie wytworzyły się w łonie gł6wnych stronnictw. 
Gaullista Chirac był za "tak", a jego przyjaciel, Pasqua, za 
"nie". W centrum Giscard orędował za "tak", a de Villiers za 
"nie". Nawet wśrbd socjalist6w obok większości za "tak" wyło­
niła się dość liczna grupa za "nie". 

Jak więc sobie radził w takich warunkach przeciętny 
wyborca? Oto w telewizji wysłuchał Chiraca ("tak") a przegapił 
wystąpienie innego gaullisty, Seguin ("nie"). Albo też natrafił na 
wywody socjalisty, Chevenement ("nie") a na odpowiedź szefa 
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tej partii, Fabiusa, ("tak") nie miał czasu, bo go żona zawołała 
do stołu. Kierował się więc nie analizą traktatu, lecz zaufaniem 
lub brakiem zaufania do tego czy innego polityka. A że w 
światku politycznym panowało rozbicie i zamieszanie, więc i 
wyniki głosowania wypadły dwuznacznie: 51 % za tak, 49 % za 
nie. R6wnie dobrze mogłoby być odwrotnie i to z całkiem 
innymi liczbami. Głosowano bowiem bądź w ciemno, bądź na 
chybił trafił. Ale masowo, bo nikt nie chciał się przyznać do 
ignorancji, każdemu pochlebiało to, że decyduje o losach narodu 
i Europy. 

Komentarze, jakie ukazały się nazajutrz w prasie, poświęciły 
Europie i jej przyszłości minimalne wzmianki, m6wiąc prawie 
wyłącznie o porażce osobistej Mitterranda, o załamaniu się partii 
socjalistycznej na południu, o tym, że Pasqua wysunął się przed 
Chiraca, o rozdźwięku między miastami i wsią itd., jakby w grę 
wchodziły tu wyłącznie wewnętrzne interesy Francji. 

Istnieje druga, piękniejsza strona medalu. Nigdzie indziej 
na świecie nie stosuje się demokracji bezpośredniej tak często i 
tak skrupulatnie, jak w Szwajcarii. W każdym kantonie obywa­
tele odpowiadają dwa-trzy razy do roku na parę pytań jedno­
cześnie. Na przykład, czy należy przebudować szpital, czy 
należy rozszerzyć trotuary przy ulicy Bahnhofstrasse, czy trzeba 
odrestaurować pomnik Wilhelma Tella? A ponieważ kanton 
liczy przeciętnie koło 300.000 mieszkańcow, więc każdy 
wyborca orientuje się dobrze w problemach lokalnych i zna 
ludzi, kt6rzy kandydują do władz miejskich i kantonalnych. 
Wyborca otrzymuje obiektywny i jasno zredagowany opis pro­
jektu z preliminarzem koszt6w i reperkusjami podatkowymi, a 
także ulotki z opiniami rzeczoznawc6w "za" i "przeciw", stu­
diuje te dokumenty przez dwa niedzielne popołudnia i w końcu 
głosuje z pełną świadomością i możliwie szeroką znajomością 
rzeczy. 

Nie ulega wątpliwości, że referendum będzie się stosować 
na świecie coraz częściej. W Szwajcarii urządzono od r.1948 aż 
347 takich konsultacji. We Francji uciekano się do referendum 
dziewięć razy w ciągu ostatnich trzydziestu lat. Referenda figu­
rują w konstytucjach Australii, Kanady i prawie wszystkich kra­
j6w europejskich. Prędzej czy później referendum zawita też do 
Polski. Chodzi więc o to, aby nie obracało się w farsę, jak to 
się stało ostatnio we Francji, i aby wzorowało się jak naj wierniej 
na przykładzie szwajcarskim. Nie będzie to łatwe, jeśli zważyć, 
że Szwajcar odznacza się wyjątkowo wysokim wyrobieniem 
obywatelskim i że demokrację w tym kraju praktykuje się od 
siedmiu stuleci. 

To prawda, że referendum to naj doskonalsza forma demo­
kracji. Ale wielki demokrata, Winston Churchill, powiedział, że 
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demokracja nie jest systemem dobrym, a tylko stosunkowo naj­
mniej złym. W Warszawie mówi się już teraz, że projekt przy­
szłej konstytucji winien być przedmiotem referendum, co na­
dałoby ustawie dodatkowy prestiż. T o bardzo szlachetna myśl. 
Nie sposób wyobrazić sobie patriotyzmu bez wiary w mądrość 
narodu. Ale vox popul; kończy się tam, gdzie zaczynają się 
kompetencje. 

Paryż 
Jan WINCZAKIEWICZ 
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TOM 462 - CZESLA W MILOSZ 

ROK MYŚLIWEGO 
Nowy tom prozy Czesława Miłosza ma zasadniczo konstrukcję 

dziennika, prowadzonego przez jeden rok: 1986/87. Są to jednak 
dość umowne ramy, ponieważ autor sięga pamięcią do różnych, 
niekiedy odległych wydarzeń swojego życia, przedstawiając zarazem 
pasjonujące portrety swoich współczesnych w formie zwięzłych ese­
jów lub opowieści. Tym samym ten szczególny dziennik zbliża się 
do autobiografii, a zarazem przenikliwego wizerunku epoki. 

Osobisty w tonie, niekiedy polemiczny, czasami zaskakująco 
szczery, jest "Rok myśliwego" bodaj najbardziej prywatną książką 
w dorobku poety, dostarczając wielu autokomentarzy do jego twór­
czości i życia. 

Str. 288 Cena F. 145,00 

TOM 464 AGATA TUSZyŃSKA 

ROSJANIE W WARSZAWIE 

Str. 128 

Migawki spod zaboru rosyjskiego 
w okresie Powstania Styczniowego 

Cena F. 70,00 

Kraj 

Przesuwanie rządu 

W połowie listopada rząd Hanny Suchockiej można było 
porównać do budynku, który przesuwany jest na nowe funda­
menty. Jest to, jak wiadomo, operacja tyleż ryzykowna, co nie­
postrzeg~a, dopóty przynajmniej, dopóki wszystko idzie 
sprawnie. Ze coś jest nie tak, mieszkańcy zauważą dopiero, gdy 
zarysują się ściany. Otóż w połowie listopada przesuwanie szło 
jeszcze gładko. 

Nowelizację budżetu na 1992 rząd uzyskał komfortową 
większością 53 głosów. Wprawdzie wynik ten nie odzwierciedlał 
jeszcze żadnego istotniejszego poszerzenia koalicji, lecz za to 
ukazywał pewne skurczenie się opozycji: mniej było głosujących 
"przeciw", więcej natomiast oponentów po prostu nieobecnych 
(podczas gdy koalicja stawiła się w komplecie). Również w toku 
samej debaty ataki na rząd były raczej stonowane, nawet ze 
strony opozycji uchodzącej za zdecydowaną (SLD, KPN, 
RdIIIR). 

W jakiejś mierze był to po prawdzie efekt samego przed­
miotu dyskusji i głosowania. Cóż właściwie można zrobić innego 
z nowelizacją budżetu na niespełna dwa miesiące przed końcem 
roku, jak ją uchwalić? Wszystko już przecież przesądzone, fakty 
są dokonane, spływają tylko statystyki ... Nadto rząd użył zręcz­
nego argumentu: nie zatwierdzicie, to trudno, będziemy wyda­
wać tyle tylko, ile jest w preliminarzu, deficyt będzie mniejszy, 
ale zaległości w płatnościach większe, działalność słabsza. Czy 
więc Sejm pragnie walczyć z recesją, czy też, chcąc nie chcąc, 
okaże się większym monetarystą niż sam MFW, który już się 
godzi na deficyt ośmioprocentowy (znowelizowany), nie zaś pię­
cioprocentowy (pierwotny)? Jedynym ostatecznie argumentem 
rzeczowym, na który mogli się powołać zwolennicy odrzucenia 
nowelizacji, była opinia NIK, że rząd celowo nie doszacowuje 
wpływów budżetowych ostatnich dwóch miesięcy roku i uprawia 
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propagandę strachu. Ale jak to już sygnalizowałem poprzednio 
NIK jest w stytuacji pasterza-kawalarza, do kt6rego właśnie 
dobierają się wilki: za prezesury Lecha Kaczyńskiego, utożsa­
mianego - może nie całkiem słusznie, ale i nie bez wielu 
dobrych racji - z bratem bliźniakiem z Porozumienia Centrum, 
wiarygodność NIK jet mizerna. Nowelizacja budżetu nie była 
więc może najlepszym testem ewolucji naszych oboz6w polity­
cznych, ale z całą pewnością dobrze ilustrowała pewien nowy 
fenomen życia politycznego. Tr6jskładowy. 

Składnikiem pierwszem jest ... oszczędzanie rządu. Wygląda 
na to, że po przyspieszonym zużyciu trzech i p6ł gabinetu (za 
poł6wkę liczymy premiera Pawlaka) większość klasy politycznej 
domacuje się pł6tna w kieszeni. Najmniejszą w tym rolę 
odgrywa zapewne zjawisko - całkiem realne! - zużycia pierw­
szoplanowych postaci politycznych: Mazowieckiego, Geremka, 
Kuronia, Kaczyńskich... W Sejmie i Senacie na Wiejskiej jest 
wciąż jeszcze bardzo wielu polityk6w, kt6rzy odczuwają powo­
łanie do najwyższych stanowisk, tak że czego jak czego, ale 
ministr6w nam nie zabraknie. Znacznie poważniej odczuwany 
jest kryzys wypłacalności politycznej w przekroju pokolenio­
wym: w takich ugrupowaniach jak liberałowie, KPN, NSZZ 
"S", po części RdIIIR Jana Olszewskiego kombatanci czują na 
karku przyspieszone oddechy trzydziestolatk6w, muszą się zatem 
oszczędzać. W kuluarach i gabinetach wyczuwa się więc powiew 
solidarności całkiem nowej, jakiegoś porozumienia starszych 
pan6w, tych "po" i "pod" pięćdziesiątkę. Najsilniej wreszcie 
oddziałuje sytuacja w krajach pobratymczych: dowcip o tym, że 
po polsku Brazauskas czyta się Cimoszewicz mało kogo rozwe­
sela. A już na pewno nie pocieszył naszych polityk6w Adam 
Michnik, kiedy wywibdł w swej gazecie, że wprawdzie post­
komuniści mogą wr6cić do władzy, ale nie komunizm: też ci 
powbd do radości! 

Kr6tko m6wiąc skończyły się igrzyska i wojny na g6rze: na 
Hannę Suchocką i jej gabinet trzeba wręcz chuchać. Ostatnią 
grupką, kt6ra zdaje się tego nie przyjmować do wiadomości i 
nadal używa agresywnego języka pretensji, ostrzeżeń i alarm6w, 
jest PC Kaczyńskiego, Siwka i Glapińskiego - ale też jest to 
ugrupowanie tonące. Wszyscy inni zachowują się wobec rządu z 
niespotykaną dawniej atencją. Nawet pan prezydent i jego 
kancelaria. 

Drugim z zapowiedzianych składnik6w nowości jest błyska­
wiczne wyczerpanie się ideowego pretekstu dla gabmetu 
Suchockiej, mianowicie jego "solidarnościowego rodowodu". 
Zapowiadałem to już w Kulturze 9/1992. Od tego czasu dawny 
oooz solidarnościowy przeszedł z fazy dywersyfikacji i podział6w 
w fazę nowych integracji, według zasad niczym już nie związa-
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nych z solidarnościową przeszłością. Przedtem była to bełtanina 
coraz mętniejszych, zacierających się wspomnień po solidarnoś­
ciowych poglądach. Teraz wykrystalizowują się z niej formacje 
jak Konwencja Polska czy Polski Program Liberalny, kt6re sta­
rają się łączyć wsp6łwyznawc6w ponad granicami dawnego 
obozu solidarnościowego i niezależnie od dotychczasowych dzie­
j6w politycznych tego obozu. Nowi chadecy Halla i neolibera­
łowie z PPL chcą też zapewne przejąć cały spadek po dotych­
czasowych formacjach postsolidarnościowych i tym samym 
zlikwidować takie ugrupowania jak Porozumienie Centrum i 
Unia Demokratyczna, ktorej najbardziej lewe skrzydło, nie miesz­
czące się u spadkobierc6w, powędrowałoby, ich zdaniem, gdzieś 
w kierunku Unii Pracy ... ale nierozsądne byłoby przesądzać tutaj 
o podziale postsolidarnościowego dziedzictwa: nie jest wcale 
wykluczone, że nie powiedzie się ani Hallowi z Ujazdowskim, 
ani Tuskowi z Urbańskim i Bańkowskim i że to, wprost prze­
ciwnie rozsierdzeni unioniści Frasyniuka rozniosą całą kon­
strukcję. Tak jednak czy inaczej nowe krystalizacje są nie do 
powstrzymania, niezależnie od tego, kto personalnie na nich 
zyska. 

Składnikiem trzecim był dość już wyraźny podział r61 insty­
tucjonalnych w polityce polskiej. Pamiętamy, jak ekipa Suchoc­
kiej obiecywała, że nie będzie się wdawać w polityczno­
ideologiczne spory. Dokonujący się podział r61 nie jest 
bynajmniej realizacją tej obietnicy, jest nawet, w jakiejś mierze, 
jej załamaniem, ale za to nawiązuje na pewno do pierwotnego 
pomysłu w tym sensie, że służy temu samemu celowi: umożli­
wić ma l?rzetrwanie rządowi wspartemu na bardzo niezbornej 
koalicji. Ow podział r61 polega mianowicie na tym, że za sprawą 
świadomych zabieg6w rządowego sztabu działania polityczne 
toczą się w czterech niejako wyodrębnionych pomieszczeniach, 
na czterech r6żnych polach gry, przy czym jedynie rząd ma 
swoich maitres du jeu na wszystkich czterech boiskach. 

Polem pierwszym są gł6wne aparaty władzy państwowej: 
wojsko, policja, stosunki z zagranicą, wymiar sprawiedliwości. 
Rządowe kierownictwa MON, MSW i MSZ wsp6łpracują dość 
zgodnie z Belwederem. (Wymiar sprawiedliwości natomiast jest 
nie tyle niezależny, co niesprawny : ulega najbardziej nieprawdo­
podobnym wpływom, ale, jeśli to może być pociechą, nie jest na 
ogbl zdolny wywiązywać się z prac zleconych.) 

Polem drugim jest administrowanie krajem. Tutaj grę pro­
wadzi Urząd Rady Ministr6w - z tabunami posł6w, senator6w, 
biskup6w i prezydenckich kancelist6w, a stawką są posady, pro­
tekcje, polecenia ... Tutaj też lepi się dla przyszłych kampanii 
wyborczych zastępy notabli Polski niegdyś - i niezadługo zn6w 
- powiatowej. 
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Polem trzecim, naj nowszą kreacją, są stoły konferencyjne 
"paktów dla przedsiębiorstw", zaczątek, w założeniu, przyszłych 
negocjacji pomiędzy najbardziej reprezentacyjnymi przedstawiciel­
stwami głownych interesów zbiorowych i rządem. Jeśli pierwsze 
negocjacje się powiodą, to sceptycy w gabinecie (zwłaszcza z 
Ministerstwa Finansów) mogą się dać przekonać, iż lepiej per­
traktować wprost ze związkami, pracodawcami i zrzeszeniami 
chłopów, niż z parlamentarzystami. Wówczas "konferencje" zo­
staną zinstytucjonalizowane i otwarcie już przeciwstawione roz­
politykowanemu, rozpyskowanemu parlamentowi. Lecz może się 
zdarzyć, że posłowie w odruchu samoobrony - oraz idąc za 
niewątpliwym głosem serca, które szczerze nie znosi senatu -
zaproponują wówczas w nowej konstytucji, by przyszła izba 
wyższa była właśnie izbą gospodarczą. Ale to już dalsza 
przyszłość. . 

Tymczasem parlamentowi jako kuźni polityki pozostaje 
właściwie tylko pole czwarte - parlamentowi i, co gorsza, całej 
właściwie opinii publicznej, gdyż pola poprzednie są przedmio­
tem polityki informacyjnej nieszczerej, manipulacyjnej i dwor­
skiej, przede wszystkim zaś nie są w sposób zrozumiały 
wypunktowane przed opinią, do której docierają z nich ostate­
cznie tylko sensacje, plotki i skandale. Rządowi i sprzymierzeni 
z rządem autorzy opisywanego tu rozczłonkowania i komparta­
mentyzacji pól politycznych osiągają w ten sposób całkiem 
wymierne korzyści, obniżają temperaturę w parlamencie i wspo­
magają rząd, wyzuwając ze znaczenia nie sam tylko parlament, 
lecz w ogóle politykę. Być może o to właśnie głównie chodzi. 

Po tym długim opisie przygotowań przechodzę do zapo­
wiedzianego "przesuwania" rządu na inne (w znacznej mierze) 
fundamenty. 

Istota przesunięcia dotyczy strategii przebudowy ustro­
jowej. Jak wiemy, przez pierwsze trzy lata nowych rządów 
główną osią sporów w obozie u władzy była alternatywa 
"inflacja-recesja", którą najczęściej można było przełożyć na 
opozycję kuracji ostrożnej i szokowej, długiego marszu i for­
sownej drogi na skróty. Otóż to już należy do przeszłości, choć 
wielu komentatorów jeszcze tego nie zauważyło. Po trzech 
latach dyskusji, w czasie której starano się jednak nieodmiennie 
realizować j e d n ą tylko strategię ( «program Balcerowicza" z Bal· 
cerowiczem i bez Balcerowicza), natykając się, równie nieod­
miennie, na te same bariery niemożności, rzeczywistość zdaje się 
triumfować nad dyskutantami. Z jednej strony, stworzone zostały 
pewne fakty dokonane, z których jako najważniejszy wymienia się 
owe 40 % pozarolniczego zatrudnienia w sektorze prywatnym: 
mamy już jakąś klasę średnią. Recesja osiągnęła dno, zaczął się 
jakiś wzrost (może nawet 2 % w przemyśle w 1992). Z drugiej 
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strony, kuracja szokowa okazała się, w sensie rezultatów, wcale 
nie szokowa. Wielka restrukturalizacja gospodarki - własnoś­
ciowa i branżowa - jest jeszcze cała przed nami. Pohamowanie 
recesji już owocuje wzmożonymi bodźcami inflacyjnymi i nie 
zanosi się na to, by wzrost produkcji mógł szybko zaowocować 
wzrostami przeciętnej rentowności, zysku i płacy realnej, które 
wszystkie trzy spadają nadal. I bezrobocie, które niezmiennie 
wzrasta i które ma nadal wzrastać w roku przyszłym, co stwa­
rza w budżetach socjalnych sytuację nie do utrzymania! W Kul­
tUTZe 10/1991 pisałem o tym co nas czeka: 

"Najpewniej: żadna katastrofa. Wbrew pozorom, sytuacja 
jest w tym głębokim sensie stabilna, że żadnej katastrofy, która 
by odwróciła bądź zamroziła bieg wydarzeń, nie widać na hory­
zoncie. Jedyne, co nam rzeczywiście grozi, to to że skonstru­
ujemy rzeczywistość nie tylko nie na miarę naszych marzeń -
to normalne - ale nawet nie na miarę naszych prawdziwych 
możliwości. Rzeczywistość niewykorzystanych szans". 

Stało się. Dzisiaj decydenci wiedzą już, że nie unikną 
konieczności jak i e g o ś o b n i ż e n i a kosztów socjalnych przebu­
dowy. Ta świadomość mogłaby prowadzić do poszukiwania 
strategii rzeczywiście minimalizującej bolesność przejścia, o czym 
wspominałem w poprzednim numerze Kultury. Tymczasem jed­
nak niewiele na to wskazuje. Raczej zarysowuje się strategia 
swoistej rezygnacji: pewną część społeczeństwa odpisano na roz­
kurz, na straty, na "opiekę socjalną". W grudniu 650 tysięcy 
bezrobotnych traci prawo do zasiłku... ratować należy tych, któ­
rych ratowanie rokuje nadzieje: "pakty dla przedsiębiorstw" na 
to są właśnie nakierowane. 

Chciałbym tu podkreślić z całym możliwym naciskiem, że 
ani pani Hanny Suchockiej, ani jej dobrotliwego ministra finan­
sów, ani jej sentymentalnego ministra pracy ani nowego jej 
wicepremiera głębokiej wiary nie oskarżam tutaj o bezduszność i 
okrucieństwo. W istocie jednak, czy można się było spodziewać 
innych rozwiązań w ramach polityki, w której bez mała połowa 
kraju, albo i więcej, nadaje się tylko na złom - w której przez 
trzy lata tak niewiele zrobiono, by coś z tego potencjału 
uratować? 

T ak zatem nowa strategia przebudowy ustrojowej nie 
będzie już oznaczać, że dla wszystkich znajdzie się miejsce: III 
Rzeczpospolita byłaby krajem z bardzo znacznym marginesem 
"wyrzuconych na plażę", laisses pour compte. Co, oczywiście, nie 
oznacza, że zabraknie cynicznych głupców głoszących, iż zmar­
ginalizowani są sami sobie winni... Mniej więcej tak, jak paru 
posłów i kilku biskupów uznało już, że sami sobie winni są 
również chorzy na AIDS ... 

W mniej drastycznym języku powiedzmy, że zanosi się na 
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politykę wyraźnej cezury pomiędzy społeczeństwem z szansą i 
społeczeństwem bez szans. Na drabinie społecznej, dotychczas 
tylko coraz bardziej rozsuwanej, otworzy się nadto nieprzekra­
czalny rozstęp. 

Nie. ~ała ~oalicja, na kt~rej wspiera się gabinet Hanny 
Suchocki~J, moze zaakceptowac taką strategię. Ale na prawicy 
społecznej,. a także w aparatach związkowych, w załogach tych 
zakład6w I branż, kt6rym szansa zostanie dana, w "klasie śred­
niej" oraz wśr6d aspirant6w do niej, jest z kolei dostatecznie 
y;iele sił, kt6re tę strategię mogą wesprzeć. Potrzeba im jednak 
Ideowe.go uzasadnienia i rozgrzeszenia, by tę ochotę przełożyć 
na pohty~zne, otwarte poparcie partyjne i parlamentarne. 

PowIada poseł Lech Mażewski, chrześcijanin i liberał, teore­
tyk z I I KLD i człowiek pi6ra (co tłumaczy nierozsądną 
szczerosc): . 

~,Uważam, że potrzebny jest nam historyczny kompromis z 
Koś~lołem. ~r.rowadzamy zakaz aborcji i oczekujemy, że w 
zam1.an Koścl6ł wesprze prokapitalistyczne reformy" . Tekst 
WYWIadu w Gazecie Wyborczej (3 listopada 1992), w kt6rym 
padło to ~formułowanie, zatytułowany był "Polityka, czyli han­
del rybarru". 

Myślę,. że dość prędko, już w grudniu, przy okazji debaty 
budżetowej oraz ustawy antyaborcyjnej, dowiemy się czy oferta 
na t~~ rybnym ~ostała rzeczywiście złożona i przyjęta. W 
operaCjI przesuwama rządu zbliżamy się z pewnością do 
mo"?entu ~rawdy .. ~imo wskazanych poprzednio trzech nowych 
ok?lic~noścl sprzyjających przetrwaniu gabinetu, potrzebna bę­
dZIe Ole lada sztuka, żeby taką transakcję sprzedać opinii: targ 
rybny ma to do siebie, że śmierdzi. 

Warszawa, 11 listopada 1992, 
co nie jest aluzją. 

Krzysztof WOL/CK! 

ZNACZENIE MAASTRICHT DLA POLSKIEJ GOSPODARKI 

Znaczenie Maastricht 
dla polskiej gospodarki 

1. Traktat, który zamożnym krajom nie zaszkodzi. .. 
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Rozważając znaczenie zawartego w Maastricht (7 lutego 
1992 r.) "Traktatu o Unii Europejskiej", trzeba mieć w polu 
widzenia nie tylko kształt traktatu w momencie podpisania, ale 
także ewentualne jego zmiany. 

Przewidzieć te zmiany jest bardzo trudno, gdy - z jednej 
strony - treści traktatu spotykają się z licznymi przejawami 
krytyki i protest6w, z drugiej zaś - przeprowadzone w sprawie 
traktatu referenda w Danii i we Francji ujawniły, że praktycznie 
ma on w tych krajach tyle samo zwolennik6w, co i przeciwni­
k6w. W Danii tylko niezwykle niski odsetek głosujących zade­
cydował o tym, że traktat został odrzucony, a we Francji -
zaakceptowany. 

T e wyniki referend6w wzbudziły wielkie emocje po obu 
stronach, a więc zar6wno zwolennik6w, jak i przeciwnik6w trak­
tatu, przy czym sam prezydent Komisji Europejskiej, Jacques 
Delors, przyznał samokrytycznie, że nie potrafiono problem6w 
W sp6lnoty przybliżyć do ludzi i dlatego trzeba lepiej informo-

I poł I wac s eczenstwa. 
Wydaje się jednak, że emocje, kt6re wywołują niepewne 

losy postanowień przyjętych w Maastricht, są przesadne. Zwykle 
ewentualne nieratyfikowanie traktatu uważa się za klęskę idei 
europejskiej wsp6lnoty i odwrotnie - jego ratyfikację za gwa­
rancję sukcesu tej idei. Tymczasem obie oceny opierają się na 
błędnych przesłankach. 

Nieratyfikowanie traktatu w jego obecnej postaci nie może 
w najmniejszej mierze kompromitować idei europejskiej wsp6l­
noty, gdyż idea ta w pełni sprawdziła się w ciągu minionych 30-
tu lat. Traktat Rzymski przyni6sł bezsporne korzyści krajom w 
nim uczestniczącym, chociaż kiedyś można było żywić wątpli­
wości, czy korzyści te przypadną w r6wnej mierze krajom re­
prezentującym słabszy potencjał gospodarczy, takim jak np. 
Włochy. W rzeczywistości okazało się, że te wątpliwości są 
bezpodstawne. Pewien dyplomata włoski użył kiedyś w rozmo­
wie obrazowego por6wnania, że dość leniwie kręcąca się przed­
tem gospodarka Włoch zareagowała na otwarcie rynk6w kraj6w 
EWG jak bryczka, kt6rej konie nagle uderzono mocno batem. 
Podobne zjawisko dałoby się na pewno zaobserwować w innych 



74 ST ANISLA W POLACZEK 

krajac~ członkowskich: Tu może jednak nasunąć się inne~o 
rodzajU obawa,. c~y mlano,,:,icie w działaniach integracyjnych me 
~amy do, czymeOla .z~ swoJeg? r~zaju pr~",:em zmniejszających 
SIę .efekt~w.' sprawI.aJącym, ze Im bardzIej rozbudowuje się 
powlą~~ma mteg.racy~ne, tym relatywnie mniejsze przynoszą one 
kor:z~sc~, nawe~ ,Jeż~h r?zbudowa postępuje w sposób bezbłędny. 
Am sWla~~mo~c oSląg~lJętych ':' przeszłości sukcesów, ani hipo­
teza ~mmeJszających SIę efektow nie może stanowić argumentu 
prze~lwko dals~ym pró~om uspra~niania więzi integracyjnych. 
Powl~ny natomIast skł~ać do realistycznej oceny korzyści, jakie 
~e proby m~gą przynoslC. W rezultacie dochodzimy do wniosku, 
ze odrzuceme, ~zy te~ odroczenie akceptacji traktatu podpisa­
nego w Maastricht me pociągnie za sobą wielkich wstrząsów 
gospodarczr:ch, a być może oszczędzi niemało rozczarowań. 

. Z kole! akceptacja traktatu w obecnej formie nie obiecuje, 
m?lm. zdamem, pozytr:wnych re~ult~~ów z przyczyn różnych, a 
głowme z powodu projektowanej uml monetarnej. 

, Traktat zawiera trzy wielkie i ważne grupy postanowień, 
ktore dotyczą: 

- wprowadzenia pełnej swobody ruchu ludzi towarów 
usług i kapitałów, " 

- wspólnej .politr.ki zagranicznej i bezpieczeństwa, 
--:- stworzema uml monetarnej najpóźniej do 1.1.1999r. 
~Ierwsza grupa . postanowień, wiążąca się ze swobodą 

wy~l~y, re~reze~tuJ~ . sa~o sedno działań integracyjnych. Ale 
włas~le w. tej ~zl~d~lme, Jak wyżej wspomniano, najważniejsze 
zamIerzeOla (zmeslen~e cd wewnętrznych i wspólna taryfa celna 
~ewnęt~na) zos~a!y JUŻ dawno zrealizowane i przyniosły znane, 
Imponujące wymki. 

Sprawy wspólnej po!ityki zagranicznej i bezpieczeństwa, 
obok ",:spółpracy. w zakreSIe sprawiedliwości i administracji' wew­
nęt~neJ, sta~owlą wstępn~ ~ziałania na drodze ~o unii polity­
czneJ. .Od!l0sne postanoWIeOla, utrzymane w ogolnych i mało 
zobowlą~uJ~cych .. sforl;lUłowaniach, mogą mieć znaczenie jako 
de~laraCJa mten~)I . NIe wydaje się natomiast, aby w tej chwili 
tworcy ~oncepCJI traktatu chcieli zagłębiać się w trudne i kon­
trowersYJn~ probl~~y u~i politycznej. 

. W tej sr~~a~JI trzec.lą gru~ postanowień o unii monetarnej 
mozna okre~clc Jako najbardzIej nowatorską, ważną, a zarazem 
kontrow.ersYJną . . ytI postanowieniach tych przewiduje się m.in. 
usta~o":'leme unu monetarnej, łącznie z ustanowieniem jednej 
stabIlnej waluty, utworzenie Europejskiego Systemu Banków 
Centralnych (ESBC) oraz Europejskiego Banku Centralnego 
(ECB). Tylko ~uropejski Bank Centralny oraz wchodzące weń 
narodowe bankl .centralne będą miały prawo do emisji pieniądza, 
przy czym bankI narodowe będą to czynić wyłącznie na podsta-
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wie autoryzacji uzyskiwanej od Europejskiego Banku Central­
nego. 

Każde przedsięwzięcie integracyjne oznacza jakieś ogranicze­
nie suwerenności państwa, które ustępuje pewną część swoich 
uprawnień na rzecz organów wspólnoty. Zarówno w interesie 
państwa, jak i całej wspólnoty leży, aby państwo, rezygnując z 
części swoich uprawnień, nie wyzbywało się pewnych podstawo­
wych narzędzi kierowania państwem. I tu stajemy wobec konie­
czności rozstrzygnięcia kluczowego dylematu: czy polityka pie­
niężna nie jest tak podstawowym elementem gospodarki 
nowoczesnego państwa, że przekazanie jej w gestię ponadnaro­
dowego organu pozbawia państwo możliwości sprawnego kiero­
wania procesami gospodarczymi? 

Sądzę, że takie niebezpieczeństwo rzeczywiście występuje i 
dlatego rozwiązanie w sferze polityki monetarnej uważam za 
najważniejszy, ale jednocześnie i najsłabszy punkt Traktatu o 
Unii Europejskiej. W takiej ocenie nie · jestem odosobniony. 
Podobne stanowisko wydaje się reprezentować np. Maurice 
Allais (laureat nagrody Nobla), stwierdzając, że w obecnej fazie 
zastąpienie franka francuskiego przez ECU jest aktem polity­
cznym całkowicie pozbawionym rozsądkul . 

Ciekawe stanowisko zajmuje J. Attali, , prezes Europejskiego 
Banku Odbudowy i Rozwoju, który popiera ideę unii monetar­
nej, widząc w niej skuteczny środek uregulowania rynków walu­
towych. W szczególności sugeruje on, że stworzenie unii po­
zwoli ukrócić szeroko występujące zjawiska gier na zmianach 
kursów walutowych, przypominających bardziej kasyna gier 
hazardowych, niż operacje finansowe świata biznesu2• Cel jest na 
pewno słuszny, ale nasuwa się pytanie, czy unia walutowa jest 
jedynym możliwym i skutecznym środkiem jego realizacji. 

Otóż dla uzasadnienia, że tak nie jest, można posłużyć się 
znaną tezą, iż istnieje zawsze jakaś optymalna wielkość przedsię­
biorstwa (a więc i banku), której przekroczenie prowadzi do 
powstawania strat. Kierując się zapewne tą tezą, tygodnik fran­
cuski słusznie uznał, że w Unii Europejskiej nie będzie wspólnej 
poczty, gdyż nie da się kierować przedsiębiorstwem o obrocie 
420 mld franków francuskich, zatrudniającym 1,7 mln pracowni­
ków). Ale czy podobny argument nie może być odniesiony do 
banku, który miałby regulować emisję i troszczyć się o stabiliza­
cję cen na rynku, obejmującym (łącznie z krajami EFTA) 19 
krajów i 380 mln ludzi? Może warto tu mieć w pamięci rów-

l. Por. M. Allais : "Maastńcht : L'Union Economique et Monetaire. My­
thologie et realitćs" , Le Figaro, 18 maja 1992. 

2. Wywiad z Jacques Attali : tygodnik Wprost nr 40/1992. 
3. Le Nouvel Observateur, 17-23 września 1992. 
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nież pewne niekorzystne doświadczenia krajów postkomunisty­
cznych? Jak wiadomo, kraje te napotykają dziś poważne trud­
ności w przystosowaniu swoich systemów bankowych do wymo­
gów współczesnej gospodarki, a źródłem tych trudności jest 
podjęta i zrealizowana przez Lenina w ZSSR idea jednego, 
wielkiego banku w państwie. 

2. Przewidywania: ... ubogim krajom nie pomoże 

Jest rzeczą jasną, że dla gospodarki polskiej decydujące zna­
c~enie może mieć traktat z Maastńcht w kształcie, który przy­
bIerze on po latach, gdy skrystalizują się poglądy, uspokoją się 
emocje i nastąpi lepsze rozeznanie zalet i wad koncepcji, a nie 
w kształcie obecnym, podlegającym ciągłym dyskusjom, sporom i 
przetargom. Jakkolwiek zdaję sobie sprawę, jak trudne są i cza­
sem zawodne przewidywania w tej dziedzinie, to wydaje mi się, 
że warto podjąć taką próbę, przyjmując dotychczasowe rozwa­
żania jako użyteczny punkt wyjścia dla dalszego rozumowania. 

Rozpatrzmy zatem problemy, jakie mogą pojawić się w 
głównych sferach działań integracyjnych. W sferze tzw. czterech 
swobód (ruchu ludzi, towarów, usług i kapitałów), w stosunku 
do skali przedsięwzięć zrealizowanych w ciągu minionych 35-ciu 
lat, obecny traktat niewiele wnosi nowego. Można więc sądzić, 
że akceptacja tej grupy postanowień traktatu nie będzie napoty­
kać na szczególne trudności, a ich merytoryczne treści niewiele 
się zmienią. Oczywiście polityka rolna była zawsze i będzie 
przedmiotem ostrych dyskusji, ale traktat przyjęty w Maastńcht 
nie obejmuje polityki rolnej. 

Podobnie można oczekiwać, że nie nastąpią istotne zmiany 
w sferze problemów integracji politycznej, ale z zupełnie innych 
powodów. W sferze postanowień dotyczących swobody wymiany 
kluczowe decyzje były dawno podjęte, sprawdziły się w praktyce 
i w rezultacie traktat w pewnym sensie finalizuje działania inte­
gracyjne w tej bardzo ważnej i kluczowej dziedzinie. Odwrotnie, 
działania zmierzające do integracji politycznej znajdują się 
dopiero na początku drogi, która na pewno nie będzie drogą 
gładką· Narodowe ambicje, obawy, czy uprzedzenia będą stale 
dawać znać o sobie, utrudniając porozumienie. W tej dziedzinie 
traktat zaznacza dopiero początek drogi, a jego autorzy, świa­
domi delikatności mateńi, formułują dość nieśmiałe i ogólnikowo 
ujmowane propozycje wspólnych działań w sferze bezpieczeń­
stwa, sprawiedliwości, polityki zagranicznej czy administracji 
wewnętrznej. Przy tym ujęciu sfera ta nie będzie przypuszczalnie 
przedmiotem większych dyskusji czy sporów. 

Nowym pojęciem, które wprowadza traktat, jest zasada 
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subsydiarności, która ma być pomocna w f,rzypa~kach konie: 
czności rozdziału kompetencji między W spolnotą· I państwamI 
członkowskimi. W g tej zasady W spólnota, w sprawach nie pod­
legających jej wyłącznej kompetencji, mi~aby podejmow~ć . dz!a: 
łanie tylko wtedy, gdy odnośna czynnośc przekracza mozliwoscl 
krajów członkowskich, a ze względu na jej skalę lub efekty 
może być lepiej wykonana przez Wspólnotę. Wydaje się, że w 
obecnym brzmieniu zasada ta jest wygodna dla władz W spól­
noty i może otwierać im szerokie możliwości ingerowania w 
działalność krajów członkowskich. T o mogłoby stać się źródłem 
istotnych dyskusji, ale mniej interesujących, gdyż dotyczących 
kompetencji, a nie mechanizmów. Inna rzecz, że zar?wno naz~a 
(subsidiarity), jak i definicja zasady są tak skomplikowane, ze 
mogą przerzedzić szeregi potencjalnych. drskut~ntó.w.. ' . . . 

Wreszcie dochodzimy do zagadmen polityki plemęznej I 
zaprezentowanej w traktacie całkowicie nowej, śmiałej, można 
nawet powiedzieć rewolucyjnej idei unii monetarnej i jedyn~j 
waluty. Te przymiotniki mogą wydać się przesadne Czytelm­
kowi, który nie od dziś i nie raz miał okazję zetknąć się z has­
łem unii monetarnej. Sedno sprawy tkwi jednak w tym, że 
dotychczas nikt nie przedstawił w sposób wiarygodny, jak ta~a 
unia monetarna miałaby funkcjonować w ramach ugrupowama, 
skupiającego kilkanaście państw i trzysta kilkadziesiąt milionów 
ludzi. Nie wyjaśnia tego też zupełnie obecny tekst trakta~u. T a 
luka w traktacie i wzmiankowany wcześniej problem memoż­
ności sterowania gospodarką przez państwo pozbawione gestii w 
polityce pieniężnej, sprawiają, że kwestia unii monetarnej l;>ędzie 
decydować o dalszych losach traktatu zawartego w Maastncht .. 

W zasadzie istnieją tylko trzy wańanty możliwego rozwOJU 
sytuacji. 1. Ratyfikowanie traktatu w obecn~j wersji: to ocz.y: 
wiście nie rozwiązuje sf.rawy unii monetarnej, tylko odsu~a j~~ 
rozwiązanie na nieokreslony czas już w ramach pow~tał~j Uml 
Europejskiej. 2. Odroczenie ra~ik~cji do czasu znalezl~m~ P?~­
szechnie akceptowanego rozwlązama spraw gospodarki plemęz­
nej: rozwiązanie sprawy unii przesuwa się w czasie jak ":' p. ~, 
tylko dokonuje się ono w innym (starym) układzie orgamza~j­
nym. 3. Nieratyfikowanie traktatu równoznaczne z porzucemem 
konwencji unii monetarnej. 

3. Wnioski: Niezbędna integracja regionalna 

W wyniku rozważań nad dalszymi prawdopodobnymi 
losami traktatu z Maastńcht, możemy dojść do pozornie para­
doksalnego wniosku, że traktat ten w perspektywie kilku, czy 
nawet więcej lat nie będzie miał istotnego wpływu na gospo-
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darkę . Po.lski .. Jeżeli w każdym z wariantów ratyfikacji traktatu 
przewlduJ~ SIę nieuchronnie zwłokę w pełnej realizacji jego 
po~tanowleń, to z punktu widzenia Polski, jako państwa pozo­
~taJącego na razie poza W spólnotą, jest to okoliczność sprzyja­
Jąca. Trzeba bowiem pamiętać, że im ściślej zintegrowana jest 
pewna grupa państw, tym mniej korzystna jest sytuacja outside­
r'ów i tym trudniejsza staje się ich droga do statusu członka 
grupy. 

Niezależnie od tego, czy traktat z Maastricht by istniał, 
czy też nie, możliwość uczestnictwa we Wspólnym Rynku jest 
dla Polski niezwykle atrakcyjna. Stwarza ona bowiem nowe, 
bardzo v.:ażne d~a .gospodar}ci, szanse dostępu do rynków zbytu, 
do now~} ~echOlki, .kred~ow, nowoczesnych metod organizacji 
produkCjI I marketJOgu ltd. Te szanse otworzyły się dzięki 
zaszłym w Europie zmianom politycznym i byłoby lekkomyśl­
nością z nich nie korzystać. 

~stnieje jednak sporo warunków, od których spełnienia 
będzl~ ~ależeć, czy te potencjalne szanse przemienią się w realne 
korzyscl. 

. ~o. pierwsze - w negocjacjach trzeba dbać o uzyskiwanie 
mozlIwle korzystnych warunkow współpracy, co zależy nie tylko 
od tale!lt~w naszych negocjatorów, ale ~akże od życzliwości i 
zrozu~e~a ze strony naszych partnerow ze Wspólnoty. Ci 
ostatOl, Ole uwzględniając jednak różnic w poziomach rozwoju 
gospodarczego, ani· przyczyn, które w dawniejszej, a także w 
c~kiem świeżej historii, przyczyniły się do wydatnego zwiększe­
Ola tych różnic, skłonni są do stawiania rutynowych twardych 
~arunków .. DI~tego. nie bez PO'Yodów,. a natomiast z pewnym 
zalem . stWIerdZIła Oledawno paOl prerruer Hanna Suchocka, że 
" ... polItyka Wspólnoty traktuje kraje Środkowo-Wschodniej 
Europy bardziej jako konkurentów niż jako partnerów4". 

Po drugie - trzeba mieć i upowszechniać świadomość, że 
zmniejszenie luki ekonomicznej między Polską i krajami W spól­
no~ zależy przede wszystkim od naszych własnych, skutecznych 
dZIałań w reformowaniu gospodarki oraz działań zmierzających 
do opanowania inflacji i przezwyciężenia recesji. Zmniejszenie 
zaś tej istniejącej i wciąż jeszcze powiększającej się luki ekono­
micznej jest warunkiem zarówno przyszłego uczestnictwa we 
Wspólnocie Europejskiej, jak i korzystania z owoców tego 
uczestnic~wa. T ak więc w konsekwentnej polityce gospodarczej 
państwa I. zgodnej, wytężonej pracy całego społeczeństwa tkwi 
klucz, otwIerający nam wejście do Europejskiej Wspólnoty, a nie 
np. w pozyskiwaniu przychylności poszczególnych jej 

4. Wykład na inauguracji roku akademickiego w Katolickim Uniwersyte­
cie Lubelskim, Gazela Wyborcza, 20.10. 1992. 
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państw członkowskich. Dlatego, mimo że w pełni doceniam 
ogromne znaczenie pokojowych i przyjaznych stosunków między 
Polską i Niemcami, zaskoczyła mnie nieco uwaga premier 
Suchockiej, która znalazła się w cytowanym wykładzie, iż: 
" ... demokratyczne Niemcy są dziś naszym łącznikiem ze Wspól-
notą Europejską ... ". . 

Po trzecie - dążąc do współpracy z Zachodem - musImy 
jednoznacznie zadbać o uregulowanie stosunków gospodarczy~h 
z sąsiadami na Wschodzie. Nasza sytuacja geograficzna spraWIa, 
że te stosunki mogą być źródłem dużych korzyści, albo też 
dużych strat zarówno dla nas, jak i dla wschodnich sąsiadów. 
Od kilku lat mamy do czynienia z tym drugim przypadkiem. 
Źródd dużych strat dla Polski, ale także jej sąsiadów, jest wiele: 
załamanie się wzajemnej wymiany handlowej i co za tym idzie 
utrata rynków zbytu i zaopatrzenia oraz zerwanie bardzo ścis­
łych nieraz więzi produkcyjnych; zahamowania w procesac.h 
inwestycyjnych tam, gdzie nastawione one były na produkCję 
eksportową na wschód lub były uzależnione od dostaw ze 
wschodu; niebywały wzrost handlu prywatnego przez granice, 
powodującego ogromną stratę ludzkiej energii, poniewierkę ludzi 
czekających czasem wiele dni w kolejce na przejście granicy, 
rozwijanie się przemytu. 

W związku z tym ożywionym ruchem "handlowych tury­
stów" na trudną próbę wystawiona jest tzw. wymienialność 
wewnętrzna złotego. Podróżni przybywający bowiem z dawnych 
republik ZSSR, po sprzedaniu swoich towarów kupują dolary, 
osiągając przy tym wysokie zyski dzięki wysokiemu kursowi 
dolara w rublach. Oczywiście handel taki wywołuje duże zabu­
rzenia nie tylko na rynku walutowym, ale także na rynkach 
towarowych. 

Proces integrowania się Polski (i innych krajów postkomu­
nistycznych) z gospodarkami krajów zachodnich musi być długi. 
Wskazują na to doświadczenia budowy Wspólnego Rynku, a 
także istnienie pewnych szczególnych czynników utrudniających 
procesy integracji krajów Wschodu i Zachodu. Mam na myśli 
różnice w syste~ach gospodarowania,. różnice w poziomie r,?z: 
woju i załamanIe gospodarcze w krajach Europy Środkowej I 
W schodniej. W tej sytuacji nie należy dopuścić do tego, aby 
procesowi integracji z krajami Zachodu towarzyszyła pustka w 
stosunkach między gospodarkami krajów Europy Środkowej i 
Wschodniej. T o opóźniałoby rozwój tych krajów i utrwalało~y 
przepaść, dzielącą dziś kraje Wschodu i Zachodu, co pozostaje 
w wyraźnej sprzeczności z dobrze rozumianym interesem obu 
tych grup krajów. 

Dlatego, niezależnie od działań integracyjnych ukierunkowa­
nych na zachód, jest pożądane rozwijanie powiązań integracyj-
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nych między krajami Europy Środkowej i Wschodniej. Powiąza­
nia takie między krajami, które łączy sąsiedztwo geograficzne, 
zbliżony poziom rozwoju, identyczne problemy przebudowy 
systemu gospodarowania, wydają się być łatwiejsze w realizacji, 
niż w przypadku integracji z Zachodem. 

Utworzenie Grupy Wyszehradzkiej dało dobry początek 
nowemu podejściu do zagadnień rozwoju gospodarczego tej 
grupy krajów. Koncepcja utworzenia w tej części Europy strefy 
wolnego handlu, która staje się przedmiotem wstępnych negocja­
cji, iest b~dzo obi.ecującym krokiem w kierunku ożywienia 
wymiany mIędzy zainteresowanymi krajami. Przejawem jakiejś 
gigantycznej anomalii i sprzeczności w dzisiejszej gospodarce 
światowej są fakty postępującej integracji krajów przemysłowych 
Europy Zachodniej i gospodarczej dezintegracji Europy Środko­
wej i Wschodniej. Na tle tych przeciwstawnych tendencji jeszcze 
jaskrawiej rysuje się klęska gospodarcza Wschodu, dodatkowo 
pogłębiana przez zatargi polityczne i nawet militarne. 

. Jakkolwiek pożądana jest budowa więzi gospodarczych tych 
kraJÓW z Europą Zachodnią, byłoby iluzją sądzić, że na bazie 
takich więzi uda się przezwyciężyć kryzys i wejść w sposób 
trwały na ścieżkę gospodarczego wzrostu. Wprost przeciwnie, 
bez rozwijania integracji regionalnej zagrożony jest nie tylko 
rozwój gospodarczy tych krajów, ale również przebieg procesów 
integracji z Zachodem. 

Podkreślając wszechstronne znaczenie rozwijania regionalnej 
współpracy gospodarczej, trzeba sobie zdawać sprawę z trud­
no.ści zadania. W krajach tych nie ma wielkich tradycji wzajem­
neJ współpracy gospodarczej, a w dobie istnienia RWPG 
ws~p~ca ta k~>nc~ntrowała, się na WYI?ianie każdego kraju ze 
ZWiązkiem Sowieckim. Współpraca regionalna w tym regionie 
będzie więc napotykać na trudności, wynikające z nieufności, 
nadmiernych ambicji, minionych sąsiedzkich zatargów itp. 

Zauważmy jednak, że są to wszystko trudności natury 
subiektywnej. Natomiast wszelkie czynniki natury obiektywnej 
będą sprzyjać tej współpracy. Dlatego, równolegle do integracji z 
Zachodem, konieczne jest budowanie regionalnych więzi integra­
o/jnych. Im szybciej, tym lepiej. Warto więc podejmować próby 
JUŻ, nawet jeżeli początkowo niewielu znalazfoby się partnerów 
gotowych do ich podjęcia, albo jeżeli próby te początkowo mia­
łyby dotyczyć stosunkowo wąskich grup przedsięwzięć. 

22 października 1992 
Stanisław POLACZEK 
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Z ukosa 

W mieszkaniu było zimno, całą W arsz.aw~ ot~lał chłód, i 
wilgoć. Następnego dnia włączono ogrzewarue I mOJe przeklen­
stwa stały się ciepłe. Starczrło mi ~awet ~iepła, by ~krz~sać 
energię do walki z aparatamI teleforucznYmI.. Bo przeclez kazdy 
większy dreszcz wpędza nasz system teleforuczny w ostre zapa-
lenie uszu i gardła, czyli w niemotę i głuchotę· '. 

Przebijając się przez jesienne mgły, dotarłem na Zoliborz. 
Tam w Domu Kultury był wiec Porozumienia Centrum. ~aI? 
różne wspomnienia związane z tym Domem. A wspomru~ru~ 
nakładają się warstwami na miejsca rozwieszo~e na sie~i p~~CI 
miasta. Warstwa na warstwę, tworząc mOZaikę kolorow I rue­
zwykłą plątaninę zapachów. Tak więc po latach . żrje się ~ie 
tylko w mieście, ale też w jego zastygłym wspomrueruu, dodająC 
nowe warstwy do starych. T o polityczne sp?t~anie zastyg.a w 
gorzkawo-kwaśny ślad o brunatnym ~olo~e }es~ennego. z.mIe~: 
chu, z domieszką lekkiego zapachu Ironu, .laki wydzl~lił "?oJ 
organizm wsłuchany w krzyki i szepty naszej demokraCJI, ktora 
zdaje się mieć nieustannie wysoką gorączkę· 

Spora sala została wypełniona po brzegi, miała. twar:z n:tęż­
czyzny i kobiety po pięćdziesiątce, twarz urzędn~czo-mżyrueryJ~o­
nauczycielską. Lider PC .wkołysał się w krzes~o ~ak b~k w ~lelIch 
kwiatu. Sprawiał wrażerue za~owolonego. z s~eble, mI~O, ze PC 
kroczy od porażki do porażki. Roz,pętall w?Jnę na g~rze,. po. to 
tylko by odkryć, że człowiek dla ktore~<.> szlI na tę WOjnę Jes~ Ich 
największym wrogiem. Potem postaWIlI na. rząd ,<?lsz~v.:skle~o, 
który zawalił się z trzaskiem. Jakby mało rueszczęsc, mI~1I u sie­
bie niedawno schizmę i stracili wiele krwi. Zaś afera zWiązana z 
"Telegrafem" strąca PC w sa,mC? oko cy~onu wie!kich afer RP, 
łącząc ich z super aferą spółki "Art-B (rzeczruk Prezydenta 
lekką ręką rzuca wielki cień podejrzeń nie tylko na M. Zalev.:­
skiego, ale i na braci). Pomyśleć,. że dotyka to. Ic~, ~t~rzy wypI­
sali na tarczach walkę z korupcJą. "Belweder IdZie JUz. na drogę 
oczywistych kłamstw" - skomentował to J. Kaczyńs!ci: 

PC, wczoraj jeszcze kuszone do rządu SuchockieJ, wahało 
się między wejściem doń a taką skrajnością jak "Ruch dla Rze­
czypospolitej". Doprawdy nietrudno j~st dost!zec, że PC?r02;u­
mienie Centrum, partia, która uważa Się za najczystszą z Istrue­
jących partii prawicowych, lawiruje pokrętnie by zdobrć ~~a~zę, 
a wpada tylko w tarapaty. A przecież Jaro~ław Ka~zynskl I Jeg? 
brat bliźniak uważani są za zręcznych polityków I za EuropeJ­
czyków mimo wszystko. Stąd nasi liberalni Europejczycy z UD 
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i KLD nie rezygnują z PC, gdyż mają nadzieję, że w starciu 
międ~y za~ciank~em a Euro~ą PC stanie po stronie Europy. I 
pewm.e mają raCJę, znowu mImo wszystko. Mam wrażenie, że u 
nas mezwykle rozmnożyło się "mimo wszystko". 

. Ze .. słów ~rzywódcy PC wywnioskowałem, że główny refren 
tej pat;l1 ~rzml:. ,,~ tamci bronią postkomunistycznego układu". 
Kaczynski PO'Y'ledzl~ ~prost: "To komuniści teraz rządzą". 
Gd'y~Y. ktos SIę ~,d~lwlł, ale sala się nie dziwi, to Kaczyński 
~Jasm: ."Komumscl rządzą niekoniecznie bezpośrednio, rządzą 
Ja~o ~wlen układ;'. Zaraz potem słyszę, w tej właśnie sali, głos 
w!elblclela p.C, ktory atakując Unię, mówi: "działalność pachoł­
kow P=?PR .J~st wodą na młyn ... " Oto w ustach tej antykomuni­
stycz~eJ SalI Jak. złoty ząb lśni k~wałek żywej materii propagan­
d?weJ, zrodzonej przez samą macIcę dawnego PZPR. Pamiętamy 
a~ za d<;>b~e t~ "pachoł~i im~ri.aliz.mu" i "wod~ na młyn wro­
g<;>w ~oCJahzmu .' za chWIlę POJawIą SIę "popleczmcy". Kaczyński, 
WIelki de~omumzator, a. żadna lampka ostrzegawcza mu się nie 
z~pala. BI.erz~ te sł0'Y'a Jak komunię do ucha i grzecznie odpo­
WIada. WIęceJ, sam ~Ieb~cznie używa zwrot6w utoczonych przez 
propagand~we obra~larki dawnego czasu. Pytany o Unię Demok­
ratyc~n~, ~e waha SIę z odpowiedzią: "w niej ważną rolę odgry­
wają JUZ me tyle kontynuatorzy PZPR, a KPP. Tak KPP" _ 
powta~a .. "I Unia si~ stacza ... " Moje ucho czeka, ale nie docze­
kało SIę, ze "stacza SIę w oportunizm ... " 

I pomyśleć, że t<;> jes~ i.~teligentny. człowiek, że zaraz po 
~ych bzdurach potrafI mowlc sensowme, a nawet odważnie 
Jakby ,pracowała z~pełnie in.na . półkula tego samego m6zgu: 
,,]estesmy chłop.skim, proWInCJonalnym, postkomunistycznym 
społeczeństwem, Jesteśmy społecznością, która jest podminowana 
gł~~~m lękiem':. Wk~~tc~ jedn~ .znowu zaczyna się nienawiść 
z Jej slepotą. NajbardzIej menawldzl swojego wczorajszego Boga. 
O ta~, PC nienawidzi Wałęsy szczerym sercem. Dlatego bez 
waham a su~erują, że je~li nawet nie on sam jest agentem, to 
~rzez agentow zos~ał USIdlony. Szczególna nienawiść koncentruje 
SIę na, słynnym kierowcy Lecha, dzisiaj szefie jego kancelarii. 
Kaczynskl zna Wachowskiego na pamięć, bo przecież pracowali 
~az~~ w ~lwederze. Mó~i: "trudno mieć wątpliwości, kim on 
Jest . A W.lę~ cała Pols~a Jest w wielkim niebezpieczeństwie, bo 
prezyd~nt I Jego były kierowca chcą wprowadzić dyktaturę. Obaj 
są P?Wlązam, a m?że nawet sza~t~żowani przez wiadomo kogo. 
O bIedna nasza oJczyzn~, bo z Jej Prezydenta, cytuję: "leje się 
n~ nas .p,?tok głuP?ty: ~Iebywałych rzeczy, to jest ko~promita­
CJa krajU . I pomyslec, ze dwa lata temu wedle Kaczynskiego z 
tych samych ust lał się miód. 

~~y ~jściu z. sali sprzedawane są tajne teczki agentów 
bezpIeki. DIabeł mme kusi by kupić, ale jakoś nie mogę. 
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Chciałbym wrócić do oskarżeń Unii ora.z inn.ych libe~alnych 
ugrupowań o lewicowość i roma~s ~,komu~lstaml. Os~arza PC, 
oskarża "Ruch dla Rzeczypospohtej oraz Inne krzyklIwe ~gru­
powania. Te oskarżenia roz~i~szon~ ~ą jak, ~a~eczkl z .,!aplsef!1: 
"uwaga, zły pies". PrzezornI I lękliWI ~łascI~lele poseSjI .wywle­
szają takie informacje nawet gdy psa me mają albo g~~ Jest ~:>n 
poczciwy. I to sk';1t~uje, b~, ~ierwo~ny lęk p,r;ed dZlki~ zw~e: 
rzęciem działa na s'Y'lad?mos~ I podswlad0!ll0sc. Podo~me! ktoz 
nie ma odruchowej mechęcI do komumsty. Gdy . ,s~ę .Je?nak 
zapyta tych, co etykietują: a gdzie są . ci. ~~tk?mumscI, Iml<?na, 
nazwiska, na czym polega układ z mmt I Jakie są te wspolne 
interesy? Tu zaczyna się wielki kło~t: ~o znaczy był~y, ?? 
wielki dl~ tych, .c<;> g.otowi s~ UCZCIWI~ I rzetelm~ ,wyJ~sm~. 
OskarżycIele, u,,=,azaJą Jednak,. z~ sz~zeg6łowych WYJa~me~ me 
ma, gdyż wrog Jest tak zapobleghwy I sprytny, kamuflUje SIę ~ak 
perfidnie, że nie ~a się, ~jawni? szczep6ł6w. !rzeb~ go WIęC 
poznawać na nosa I CałOSClO~O; .Jak. ktos ~e~o me cZ,!Je, to zna­
czy, że ma nędzne powom~m~ I powI~len. zaufac zmy~ło~ 
Macierewicza, Parysa i Kaczynskiego. MacI~rewlcz ~ytany kiedys 
przez dziennikarza o możliwość .nawrotu ~o~um~mu, ~~­
wiada: "To zależy co Pan rozumIe pod POJęcIem komumzm. 
Istotę przekształceń ustrojowych ,od Laby.po Wł~dywostok ?b~a­
zuje ta sama grupa społeczna, ktora rządZIła namt z ~e~etanat~w 
KC, dzisiaj chce rządzić z siedzib bank6w. Zamlemono ks~ą­
żeczki partyjne na książeczki czekowe". A co ma tu do powIe­
dzenia były min. obrony Parys? "Obecny rząd ~a kryptokom';l­
nistyczne zamiary, nie ma społecz~ego poparCIa, WIęC szyku~e 
sobie polityczną protezę w Mos~wle. ( ... ) C~cen;ty wyzw~~ema 
Polski spod władzy kłamstwa, leWICY, spadkoblercow PZPR. 

Uwyraźnia się coraz bardziej jednoznaczn~ ~~i~ ~a 
naszej mapie politycznej, a doprawdy wydawało. SIę, ze, JUZ me 
wiadomo o co chodzi. Ale jest on tylko pozornIe wyrazny, a te 
pozory mogą być niebezpieczne. . 

T o podział na zwolennik6w społeczeństwa zorgamzowa,!eg? 
na wz6r demokracji zachodnich, liberalnego, otwartego, ~apltall­
stycznego. Co łączy się z niezwy~e przychylny~ stos~n~em d? 
jednoczącej się Europy, w kt6reJ Polska poWInna . SIę Jak naJ-
szybciej znaleźć. . 

Oraz na zwolennik6w państwa kapitalistycznego, ale gdZIe 
rynek nie odg')'Wałby takiej rol.i, gdzi~ domin~wać ~dzie ~ls~a 
tradycja katohcka, narodo'"-;a I. takaz o~yczaJowos~, a Koscl6ł 
miałby duże wpływy w panstwle .. Do Z~ed?~zoneJ Europy to 
ugrupowanie o~osi - się z re~e.rwą I podeJrzliwIe.. . 

Ten podZIał coraz wyzeJ unoszą nad. głowa~ "r:u~o~J­
czycy" , a więc gł6wnie Unia i liberałowie. LIberałOWIe mteh me-
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chęć / ~o Unii, głównie za ich pychę i "pańskość", ale okoli­
c~nosc.. wepchnęły te dwa ugrupowania w swoje ramiona i cał­
kIem . Im ~~ .SO?ą dob!'2e. ~l~ niespodziewanie okazuje się, że 
PC ~lle mlescl SIę w tej drugIej formule, że ZChN też nie chce. 
ZaścIankowe ,ugru.powania nie mieszczą się w zaścianku, bo zbyt 
tam duszno I cZUJą odrazę do towarzystwa, które coraz raźniej 
poc~yna gr~I?adzić się ~am właśnie. Nie przeszkadza im to publi­
c~me ~ołublc ksenofobIczną klientelę. Będąc na wiecach Maciere­
wlc~a I J .. Kaczyń~~ego, miał~m wrażenie, że zgromadzeni są bez 
porownama bardZIej radykalm od swoich liderów, pełni manii i 
~razów. ~orusz>:ł/a mnie dbałość naszych polityków, by tych ludzi 
Jednak. me st~ac~c. Za ta~ą dbałość bardzo wiele się płaci. 
. ,~Iepokol~ ze ?stat~o monopol na "zachodniość" i "libera­
!I~~ .został, Jak .Slę zdaje, zawłaszczony przez UD i KLD. Źle 
J/es!1 me ~~ą chCIelI z tego monopolu zrezygnować. Byliśmy już 
sWladkaml, Jak łatwo można u nas kogoś wpędzić w skrajności. 

Gdy się popatrz~ na osta~nie lata, widać ilu pierwszorzęd­
nych spraw u nas me załatwIono, bo nikt do nich nie miał 
ł!~owy. / Głowy. by~ zajęte tym, ~to kogo czym przetrąci. Spara­
liz~wac przeclwmka, to było głowne zadanie, a nie przeprowa­
dZlc se~sowną ustawę. Nie ma więc konstytucji, wyborczej 
ordynaCJI, .. ustawa o radiu i telewizji chyba dopiero teraz z tru­
dem. d?blJa do b~e~u. Rozpadają się centralne urzędy, poczta 
~awI SIę, a. telefoma Jak była tak jest w proszku. Polska kołysze 
SIę bezradme w porwanych sieciach starych i nowych systemów 
praw.ny~h. Służba ~drowia coraz ciężej chora. System podatkowy 
rodZI .Slę, ~le C? SIę n~rod~i, str~ch myśleć. Wielu opóźnień nie 
dało SIę um~ną~, a!e wIele J~st mestety produktem szarpaniny na 
naszym OlImpIe I czynnosci zastępczych. Zamiast telefonów 
mamy np. ustawę antyaborcyjną, itd. 

K!m jesteś~y, dokąd idziemy? To częste pytanie, zadawane 
w ~ralu cu~zozlemcom lub rodakom wracającym z daleka. Bo 
sanu JUŻ me bardzo wiemy, kim jesteśmy i dokąd idziemy. 
Wś!ód inteligencji wyczuwa się wielki niepokój o stan moralny 
kraJu: Góra coraz mniej pewna siebie, dokąd to wszystko pro­
wadZI, ~zym to si~ s~ończy. i co ro~ić? pół coraz bardziej 
pewny, ze z tego mc me będZIe, co najwyżej katastrofa. U poli­
tyków przeważa niechęć wzajemna do siebie i pogarda. Można 
budow~ć . ra~em nie lubiąc się, czy nawet nienawidząc, gardząc 
chyba )U~ me. U zwrkł>:ch lu~zi przeważa niepokój, a czasami 
przerazeme. Co ~dzle, Jak życ? Pytam, węszę i doprawdy nie 
spotykam optymIstów. Szukam ich natarczywie i niemal w roz­
paczy. Zaczepiam t.aksówkarzy, babcie klozetowe, podróżnych w 
kolejowym przedZIale, urzędników w mrocznych korytarzach 
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urzędów, dziennikarzy w eleganckich salonach nowych .redakcji, 
stróżów nocnych i stróżów dziennych. Ich pesymIzm ma 
podobną barwę i pachnie stęchlizną. Są dwa warianty,. agresYW~r 
i depresyjny. Ci ostatni mieli zwykle już za sobą wanan~ agresJI. 
G. jest kierowcą w urzędzie. Kiedyś pracował w stoczm. Był ~ 
"Solidarności", bardzo przeżył stan w<,>jenny. W roku ~6 stra~lł 
ostatecznie nadzieję. Wtedy postanOWIł uCIec na Zachód. POJe­
chał z teściem na wycieczkę Batorym i zostali w Kopenhadze. 
Zona miała dojechać później. Ale Duńczycy przywieźli ich z 
powrotem, tłumacząc, że ~olska .iu~ dla n~~h nie jest krajem 
totalitarnym. Był skłonny SIę z mml zgodzlc, gdyby mu tylko 
powiedzieli, jak tam żyć. Obalenie komunizmu przyjął z. radoś­
cią i nadzieją. Dzisiaj zarabia 2 mln 400 tys. zł. NIe WIedzą z 
żoną, jak związać koniec z końcem i czym nakannić psa, o któ: 
rym wspomina szczególnie ciepło .. Bardzo się boi, .. że s~ra~1 
pracę. Czasami czuje, że za k~mumzmu było mu l~pleJ,. "7'~1I SIę 
wtedy pięścią w czoło, ale to me pomaga. Gdyby nuał dZISIaJ gło­
sować, nie wiedziałby na kogo, więc w ogóle nie zamierza iść w 
przyszłości na wybory. Ale gniewu już w nim ni~ ma. !r.lko ~~a­
sami sobie myśli - przecież mogłem się urodZIĆ gdZIe mdzleJ. 

- Na przykład na Białorusi, albo w Chinach - . podsuwam 
mu myśl. Rzeczywiście, przyznaje zaskoczony, tego me brał pod 

uwag:&ie zrozumie się dzisiejszej Polski bez wiedzy na temat je~ 
szczególnych aspiracji i poczucia wyjątkowości. Sarmatyzm I 
romantyzm stworzyły u nas przedziwną mutację. 

Kolejki w zasadzie zniknęły. Są tylko blizny po nich w 
naszych sercach. Ale jest coś, za czym ustawiają się coraz dłuż­
sze ogony. To woda. Bo woda w kranach smakuje i pachnie 
ściekiem, herbata na niej zrobiona wydaje się być parzona. na 
ścierce. Więc wykopuje się źródełka w dzielnicach i. do m~h 
stoją kolejki objuczone plastikowymi bańkami. Jak. SIę zdaJ~! 
tylko zapaści gospodarczej i gwałtownemu s~adkowl pr<>?ukCjI 
zawdzięczamy, że nie ma takich samych kolejek po powIetrze. 
Spotykam w tej wodnej kolejce H. T o osoba łagodnego serca, a 
została doprowadzona przez naszych polityków do takiej rozpa­
czy, że jest skłonna ujrzeć oczyma wyobraźni nową Bere~ę Kar­
tuską. Mówi, że kiedyś oburzała się na Piłsudskiego, Jak on 
mógł, a teraz go w pełni rozumie. Przypomina sobie własne łzy 
wylewane nad losem krzywdzonych, nad Jurczykiem, Gwiazdą, 
Olszewskim, Macierewiczem ... kiedy byli poniewierani przez st~ 
wojenny. "Po co ja tak płakałam", narzeka. Odkręcamy kurki I 
płacz źródlanej wody zagłusza wszystko. 

Zycie naszej inteligencji w półpogardzie dla Prezydenta, a 



86 SMECZ 

zaraze!" w coraz mocmeJszym poczuciu - chwała Bogu, że on 
jest. Zycie inteligencji w półpogardzie dla własnego społeczeń­
stwa - bo ono jest skorumpowane, nie rozumie i nie ceni inte­
ligencji. W p6łpogardzie i p6łwsp6łczuciu do siebie samych za 
bezradność w nowej sytuacji, która jest dokładnie w tym 
miejscu, gdzie były marzenia inteligencji o wolności i demokracji 
- miejsce to samo, ale wnętrze przerażająco inne. 

Księgarnie zmieniły się chyba najbardziej przez te trzy lata. 
Są one już w pełni opanowane przez to, co kolorowe, krzyczy i 
jest łatwe do przeczytania. Poważne książki ledwie widać i zdają 
się już wiedzieć, że nie mają żadnych szans. Każdy kto może a 
nawet nie może, wydusza z siebie jakieś nieujawnione tajemnice, 
dokumenty utytłane błotem i krwią. Najszlachetniejsi bojownicy 
z komunizmem i najpodlejsi komuniści opowiadają stojąc obok 
siebie i przekrzykują się, jak to było stać po obu stronach bary­
kady. Wymyślona lub prawdziwa prostytutka zwierza się, jak 
"pracowała" z Urbanem i Rakowskim. Jeśli nie ujawni się w 
książkach wszystkiego co było niedawno lub nawet wczoraj, to 
ujawni się w wywiadach. Nie wiem, czy gdziekolwiek na świecie 
robi się tyle wywiadów co w Polsce. Wywiad to szczególne 
wyróżnienie osoby, danie do ręki klucza, który zresztą z reguły 
okazuje się wytrychem. U nas każdy, mały czy duży, ma ogrom­
nie wiele do powiedzenia, mówi, ja, ja... wielu posiada receptę 
na sytuację, rownie wielu jej nie ma, ale za to pięknie krytykuje 
i wytyka. I pomyśleć, tyle tego gadania, a obraz dzisiejszej Pol­
ski coraz bardziej zamazany. Byłoby zdumiewające, gdyby zwykli 
zjadacze chleba cokolwiek z tego rozumieli. Wydawało mi się, 
że J. Kaczyński już wszystko powiedział na wiecu, ale byłem w 
błędzie. W gazecie, pytany o Mieczysława Wachowskiego, 
odpowiada: "jeszcze w czasach, kiedy byłem w Kancelarii, pro­
ponował mi często szczególną umowę. My się dogadamy -
mówił - a ja ci dam 'listę dwustu'. Listę polityków, którzy 
mają rozmaite grzechy na sumieniu. Przypuszczam, że chodziło 
tu przede wszystkim o takie grzechy, o jakich ostatnio dużo 
mówiono. Ale mogły być inne, obyczajowe, finansowe. Ja w tę 
listę nie wierzyłem. Gdybym uwierzył, też nie przyjąłbym 
żadnych ofert, ale - powtarzam - nie wierzyłem. Jednak dziś, 
gdy obserwuję różne zachowania polityków w Sejmie, moja nie­
wiara zaczyna się chwiać". 

Czy lider PC mógł to wymyślić? Łatwiej mi niestety uwie­
rzyć, że tego nie wymyślił. Ale jeżeli to prawda? W nonnalnym 
kraju po czymś takim robi się burza. A przecież tego samego 
Wachowskiego jakże chwali Jacek Kuroń, jak to on od serca i 
po prostu - "lubię Mietka". Kuroń ośmielony wielkimi sukce­
sami swoich książek, zwierzeń z przedwczoraj, postanowił zwie­
rzyć się z wczoraj w książce pt. "Spoko czyli kwadratura koła". 
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Ujawnia przy okazji intym~ości przetargów polityc~ny.ch ostat­
nich lat i miesięcy. To pohtyka na d~"?ow?, ~ Ul~lemu, z kl~­
paniem 'po tyłku i ramieniu, rzecz dZieJe Się .g~o~me .w ~U~~I. 
T ak zapewne jest wszędzie, ale doprawdy lepiej me wle~zlec, ze 
tak się rządzi światem. O~o b~uch~ty ruba~z~y K~ron. krząta 
się po tej kuchni z patelmą. JaJeczmca na mej to .Sl.ę me chce 
ściąć, to nagle płonie jak szyb naftowy w .K;u~eJ.cle .. "A~~ 
pojechał do Geremka, żeby.o tym por?ZmaWlac" JUZ WI~Zę Jaki 
szczęśliwy będzie Bronek kiedy wstawiony Adas obu?~1 go. ~ 
środku nocy", albo ten fragment, ,d?ś.ć typowy dla c~łoscl, WYJa~­
fljam dostosowując ton, że wczesmeJ l:eszek oskarzał Jarka, ze 
ten go w jakiejś "piaskownicy" opluł I, p~ezw~ gestapowcem. 
"W tym momencie wszedł Jarek Kaczyn.ski:. "me ma. pe~rak~a: 
cji! Nie ma pertraktacji! T era~ ~będz!e Się ~branle P!ą~ki. I 
dopiero potem możemy rozma~lac z limą! - me wygłupiaj Sl~, 
siadaj - powiedział Leszek, a Ja po.wtorz>:łem. m~ to o co prosI­
łem Leszka - N o dobrze, może me powledzlałes o gestapowcu, 
ale na pew~o powiedziałeś ostat~io: j~~ nie ~e.źmiecie .Kacz?r­
ków do rządu, to go wam rozpleJ?rz~ . Dalej J~st. chWila wle!­
kiego gniewu Wałęsy na J. Kaczy~s~ego. "T~ ~uz Wałęsa me 
wytrzymał. - Jak to? To. ty to m?w!sz? Przecle~ to ~ .~opro­
wadziliście do tego, że leclał~m z sle~er~ na ~w01~h naJbh~~zych 
przyjaciół! Rozpocząłem. 'w<;>Jnę na go.rze , a ~Ie ffilałe~ rac~l. ? o 
ty obiecywałeś dekomumzaCJę! Ty oblecyw~es przysple~zem~. J~ 
głupi uwierzyłem w. t~ ,wszyst~o! N aopowlad~~m ludZIOm I co. 
Mam się teraz powIesIc, bo me dotrzymałe"? ? . 

Czyż nie jest to oglądanie naszego. ~hmpu .przez dz!urkę 
od klucza? Widać przez nią, że oto dZISiaJ rządZI Polską Jed,na 
śmiertelnie ze sobą skłócona grupa koleżeńska. J~. za. czasow 
podziemia, wpadają do siebie n~ kie~icha, namaWiaJą, Się ~rze: 
ciwko sobie, opieprzają jak zagmewam chłopcy. Kuron ch~llaI~l1 
widzi tę chorą "rodzinność" , ale chyba zb~. łatwo uznaje, ze 
winni są tylko "oni". "W jakie parszywe mafijne układy wepch-
nęli nas nasi byli przyjaciele", w~dych~.. . . . . 

T e różne kuchnie, tak chętme dZISiaJ ob~azane ~ ks~ą~kac.h 
i gazetach, nie posiadają ściany z t?aletą. Niczego WięC JUz me 
da się dziś zrobić, żeby nie .było Ju~ro ~kazane. ocz~ mamy 
wszyscy te same, ale głowy mne, WięC kazdy akt, ch~by naj: 
bardziej intymny, zostani~ ~krót~e za~~ez~nt.owany. w mebywałeJ 
ilości odmian. T o pewme Jest Jawnosc zycI~ pohtyc~nego,. ale 
jakoś nie mogę się oprzeć wrażeniu, że głupI naród Jest ~n:t0 
wszystko nadal trzymany za grubą .pance~ą szybą· GapI Się, 
pojada cukierki, klepie dzieci, żeby ~e ~clągałr za daleko r*. 

Kuroń, ten najsympatyczniejszy I naJm~drzeJs~y, który ocal.lł 
w sobie myślenie o ludziach, chyba zbytruo UWierzył "': sWOJą 
charyzmę, i że ładny człowiek może wszystko, co ma w srodku, 
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~~~szyć i sprzedać, a to nadal będzie ładne. Nie znam całej 
kSląz~, ~~ czyt~em trlko fra~menty drukowane w Polityce, a w 
samej kSlązce mają byc też mIłosno-sercowe sceny z czasu ostat­
niego. Boję się zajrzeć do kuroniowej alkowy. Szlachetność na 
wynos, najprywatniejsza prywatność, przyrządzona w publi­
czny.ch gara.c~, na rogach ulic, staje się niestety tylko zupą. 
Napl~ałem, I Jak .zwykle ogarnął mnie lęk przed własną niewie­
dzą I zuchwałoścIą. A co będzie, jak po lekturze całej książki 
zostanę rzucony na kolana i przyjdzie gryźć palce ze wstydu? 

To, . co się dzieje, jest wielką porażką naszej, mojej formacji 
duchowej, mojego i starszego o lat dziesięć pokolenia. T o klęska 
pokoleń zr~zonych 'Y. PRL lub w f1:1inach gasnącej wojny. To 
klęska naszej 0I?OZ~CJI lat 70-tych I SO-tych. Spod kwiat6w 
naszego buntu I mezgody wypełzły robaki zawiści, neuroty­
~zny~h .ambicji, arogancji i jeszcze raz arogancji. Doprawdy, nie 
Idealizuję naszego społeczeństwa, ma swoje okropności wy_ 
ostrzone przez zimne światło Wielkiej Zmiany, ale czyż nie 
wy~ag:ąny o wiele więcej od jego elit, od naszych rycerzy wol­
n?ścl.. Zebyśmy tylko byli don Kichotami, obawiam się, że 
histona zaliczy nas do mniej poczciwych powieści. 

Szczeg6lnie. wiele ~produkowaliśmy ostatnio arogancji. 
Chyba dobrze .ją rOZUmIem, bo sam nie jestem od niej wolny. 
Ma ona w sobIe wyspy w moich tekstach, zdarzały się miesiące 
w mojej najnowszej biografii, gdy ją uprawiałem. Było to zawsze 
wtedy, gdy sytuacja mnie przerastała, do czego nie chciałem się 
przy~nać n~wet przed sobą. T ak, arogancja podobnie jak rozpu­
sta bIerze SIę zwykle z rozpaczy, z chłodu wok6ł i bezradności. 

. Jestem już za stary na młodzieńcze marzenia, chociaż nie 
~aki z.nowu stary, a ~nułem k!edyś słodkie marzenia o rozpadzie 
Impenum. Wysychame marzen z upływem lat - czyż nie jedna 
z więk~zych katastrof ekologicznych? Teraz gdybym potrafił, 
wymy~liłbym przed snem wielką miotłę, kt6ra wymiecie całą 
nas~ą Jak to się m6wi "klasę polityczną" z powrotem do szkoły, 
czylI .na wyż~~e u~zelnie, ~ mniej zdolnych do prac bardziej 
pOCZClwyC~ .mz polItyka. NIestety, towarzystwo, kt6re czai się 
za plec~ml, ~est .bez por6wnania gorsze. Wymiecenie tej formacji 
z nas~e} polI~ki posiada dla m~e osobiście wielkie wady. Mam 
p~eclez z.naJomy~h yte wszystkich zakamarkach Olimpu. Nie 
twIerdzę, ze to SIę me może przydać. I sam wiem najlepiej, ilu 
tam z~olnrch ludzi, ilu uczciwych, chociaż tylko niewielu 
uchromło SIę przed chorobą władzy. T o straszna choroba. Nie 
ma lekarstwa na ':lią, a chorują nawet ci, kt6rzy wydawali się 
dosk?n~e odporm. Nasza fo~acja polityczna powinna być 
")'~ecl?~a me ?Iate~o, że łajdacka czy amatorska. Zaszły w 
mej Jakles zdumIewające reakcje chemiczne, upiorne na siebie 
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nawzajem uczulenia. Mamy ciekawy przykład! jak suma raczej 
pozytywnych jednostek daje makabryczny wy.mk. . . . . 

Na dodatek cała ta substancja nadal SIę dZle~I, Jakby n!e 
była już dosyć podzi~lona .. N~wet pozorn~e mon~lItyc~n.a Uma 
Demokratyczna wydalIła z SIebIe, czy raczej sam SIę z mej wyda­
lił Aleksander Hall z grupą swoich postępowych prawicowc6w. 
Do tego jeszcze wr6cę· . ' 

Antoni Macierewicz wyleciał z ZChN za lustraCJę. Jak wIa-
domo, na jego listach był r6wnież prezes ZCh~ marsz.ałek 
sejmu Chrzanowski - na własne ,-!szy słyszałem, Jak MacIere: 
wicz pytany przez lud Wars~wy, Jak mogł wydac mecenasa I 
narazić swoją p~rtię na taki CI?S v: se~~~, odpar!: . ,!gdy~y. t~ 
było moje naZWIsko, też bym Je uJawmł . W ~ze~meJ mowlł, ze 
własnego ojca by też, więc i syna bez wątpIeOla... mamy ?to 
Abrahama, tylko nie widać boskiej ręki, .kt6ra P'?wstrzyma CIOS. 
Macierewicz wydalony z ZChNu stara SIę ~abrac ze sobą kogo 
się da, a więc podzielić tę partię w miarę SIł. 

Nawet KPN, dotychczas wiernie skupiony wok6ł swego 
wodza, zaczyna kruszeć po bokach. . ' 

Chłopi, chociaż ~yczą ~godnYI? ~h6r~m, ze mIasto chce 
im poderżnąć gardło, Jak zamI~ą tez SIę bl~r~ za .cz~by: Koa­
licja dla Rzecz,ypospo!itej za~m okrzepła, JUz. V:ld~c,. ze ma 
swoich radykałow, ktorych "!e J?rzełknie. sam Jej OJC.lec mec. 
Olszewski, chyba, że .zdegraduJe SIę. do mI~rnego populisty .. , . . 

I nawet liberałOWIe, wydawało SIę wolni od choroby za~lscI I 
pogardy, nagle podzielili się na starych i ~ody~h. S.,. kt~ry Jest .z 
nimi związany, opowiada mi z przerażeOlem, ze om tez tak .Slę 
uwikłali w sieci niechęci, że chwilami tracą ~ oczu. dobro kraJU .. 

Jak słusznie ktoś zauważył, nasze p~rtle I?Oli~y.czne racz~ł 
przypominają kluby polityczne w czasIe WIelkiej rewolUCjI 
francuskiej. ... ' 

Natomiast Aleksander Hall wystąpił z Uml, by tworzyc 
prawicę wolną od choroby umysłowej,. od nacjonaliz~u i 'antyeu­
ropejskości. Podni6sł się krzyk prawIcy - on ~ewI~a, a . tylko 
udaje prawicę. T ~ k?ń troj:u;1ski z ł~m Mazowleckie~o I .~go­
nem Kuronia. Uma Jęknęła, ze pope!mł bł~d,. bo osłabił .naJlIc~­
niejszą światłą partię, a elekto~tu me zn~J~zle. Faktem Jest, ze 
byli komuniści czyli SD~~ ~aJą. te~z najWIększy klub w parla­
mencie aż dreszcz zdzIwI eOla IdZIe po plecach. T en dreszcz 
łapie z; gardło, bo słuchając ich głos~w m~ wraż~nie, ~ ~~ę­
sto łatwiej mi się dzisiaj z postkomumstaml IdeI?-tyflkowac m~ z 
wieloma z dawnej opozycji. No tak, to ja .pewme Jestem leV:lca, 
ja dawny opozycjonista, nawet z dobrą bJC:,grafi~, ale zara~lłem 
się postkomunizmem. W lustrze tego ~e wldz~, ale Jakb~ 
powąchał Parys czy Macierewicz, to już om by mme zlustrowali 
i ujawnili. Na całe życie. 
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D.. jes~ psrchologiem. Przez ostatni rok pracowała w 
~~dru v.: Jednej z . nas. zych upiornych nowych dzielnic. Czuła 
Się Jak chirurg l!a Wielkim polu bitwy, gdzie nikt nie wygrał, a 
wszyscy są ra~ru. Zdruzgotana obszarem problemów, jakie mają 
~e sobą ludZie, czuła się jednocześnie szczęśliwa niosąc tak 
licznym pom?,. U~erzył ją rozpad polskiej rodziny, bardzo 
trudna sytuaCja kobiet pożeranych przez rolę opiekunki dzieci i 
pracowruka. Jest ~d v.:rażeniem (które z nią dzielę) jak inne 
Jest .młode ~kolerue. I Jak trudno tę inność zidentyfikować. D. 
musiała ~ bólem zrezygnować z tej pracy, by podjąć lepiej 
płatną, ru~ .st~czało na życie. Założyła firmę, o profilu kultural­
nym, w~asclwle bardz~ to była waŻna placówka dla naszej kul­
tury. Nie t~ało. to Jednak długo. Okazało się, że lokal, który 
ot.rzymała, ~Iał mne p~e7:nac~enie, ona stanowiła tylko kamuf­
laz - załozono tam piwiarnię. Była za słaba za uczciwa na 
naszą dż~nglę: T o nie jedyny tego rodzaju przypadek, który 
znam. Nie tWierdzę, że każdy kto robi teraz u nas interesy jest 
gang~terem.' .ale z pewn,ością .im je~t najłatwiej. Kto ma zasady, 
raczej ~wlruen przegrac. M?Ja znaJ.oma, która jest pr~wnikiem i 
pr?wadzi dla ko~oś zagr~ruczną firmę, opoWiada mI zupełnie 
upIOrne rzeczy, Jak to Się wszystko odbywa. Potwierdza się 
powszechne ~resztą przekonanie, że przy obecnych prawach i 
podatkach. n~e. da się r<?bić pieniędzy uczciwie. Przestępstwo 
zac~yna Się .luz l!a gr~n~cy. Praktycznie wszyscy celnicy mają 
swoJe ~tawkI. Najbardziej powszechna i naj tańsza operacja to 
opłacen~e o~s~gi poza . kolejnoś,cią. Tylko 1 mln złotych. Wie­
lokrotru~ .wlęceJ kosztuJe. przewoz przez granicę bez sprawdzania 
zawanosCI. A to z:"edwI<: początek worka korupcji. Na końcu 
tego . ~orka są ,g~ngl wynaJmo~ane do ~~ani~ia dłużników, by 
spłaCili zaleg~oscI. Podobno naJefektywrueJsze Jest wynajmowanie 
do ~ego RosJ~n. "Doprawdy serce mi się czasami ściska - mówi 
znajoma - kiedy wynajmuję tych bandziorów, ale co mam robić. 
Na ogół ~i~ złego s~ę nie dzieje - pociesza sama siebie _ w 
ostatecznoscl zakopuJą faceta po szyję, to wystarczy". 

Słyszę wokół, Że podobnie było w XIX-wiecznej Europie, 
~:i powsta~ała k}asa średnia i wielcy kapitaliści. Trudno mi 
J ~ak przYJm?wac ~o z . .pokorą na progu drugiego tysiąclecia. 
Tej pokory rue mają milIony obywateli RP, których zaczyna 
dot~kać bieda. )a~o, .ż~ ~ilionów ludzi nie da się uśpić i zam­
~nąc . ust, ~y rue JedlI I me buntowali się, to doprawdy mOŻna 
Się mepokOlć, czym t? się skończy. Ten niepokój wyrażają pra­
v.:le wS7:Yscy nasI polItycy, ale sami już chyba nie wiedzą, czy 
meI?<>koją Się l!~prawdę, czy dla politycznego efektu. Trudno też 
sobie wy<??ra~lc bunt. mas, bo w co on uderzy? Nie jest trudno 
udowodmc, ze . chemia n~szej s.poIecznej gleby jest uderzająco 
podobna do tej w republIce weimarskiej, ale Tymińskiego już 
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mieliśmy, jeśli się powtórzy, to w formi~ jeszcze. ~ar~.ziej gro~e­
skowej. Chyba i ja się powtarzam, ale me bardZiej ruz sytuaCJa. 

Jest urzędniczką z dawnego czasu, ~e nowe .witała łzan:ti 

radości. Teraz opowiada przerażona o swoim u~ęd~le, który, ~~ 
ma co ukrywać, jest urzędem państwowym. MO~I: ,,~omuruścI 
mieli czas, byli przekonani, że będą zaws~e. ~OWI szarpią wład~ę 
i przywileje, jakby bali si~, ~e z~ c.hwilę J.ą strac~. ~yrywają 
kawały mięsa, zamiast wycmac nozykiem. ~Ie .ma pleruy?zy, ale 
te które są marnuje się przez niekompetenCję I pryw~~ . . 

Nie jest to głos wyjątkowy. Urzędy coraz ~rueJ ? sobie 
wiedzą, depanamenry i od~zi:Ur wewną~rz urzęd?w tez. coraz 
mniej. Jakby szefOWie starali Się utrzymac na powle':2chni funk­
cji czy kompetencji i nie mieli już siły na cokolWiek poza tą 
szamotaniną tonącego. . . 

Pociąg mknie poprzez Polskę, J>O:Cląg . wlec~orno-nocnr' 
Rozlany po korytarzach i toaletach. T~ pociąg. n~e zdarza Sl.ę 
już w zachodniej Europie. Obnaża .on Jedn~ Clęc~~m europej; 
ską i zarazem azjat~cką. połać P~lskl. Ten pocl~g piJe ~~ ś~llerc 
i pali z wielką pasJą, Jakby chCiał coś ~. s<?ble zatoplC, J~by 
chciał wypalić do dna sv.:oje .wnętrze. PIJani tłuką g~owaml ~ 
ściany, z ich głów ulatuje rue ~lko beł~ot., al~ tez skrawki 
mateńi duchowej z metafizyczny",ll, fl~ka~. Zołnierze . komple~­
nie i niekompletnie umundurowaru splewaJą . ochrypłyl11! głosatn,J;, 
ci ze starszych roczników zgodnie z tradYCją maltretują "kory , 
czyli młodych. Roznosiciele piwa ~ tw~rzach w. kolorze I o 
kompozycji stłuczonych butelek naWiedzaJą, prze~zlały. Konduk­
torzy wloką za sobą zapach u~ędu, kt~ry .rue wr.bacza, ~e 
łapówkę weźmie. W tym wszystkim szarpl.ą Się rodz~ny cyg~­
skich Rumunów, Rosjanie z han~o~ t0bo!aml wpląt~J~ 
swoją miękką mowę w szelest ~lskieg.o ~ęzyka .. CI, .którzy mI<:h 
być najeźdźcami ~ ciemiężyciel.a~, stali Się w .cI,gu. Jednego .d~a 
małymi ulicznymI handlarzamI I od nas przejęli ruepostrzezerue 
pałeczkę nowych Żydów Europy. W moim przedziale st~rzec, 
który doczekał wolnej Polski, w~po.mina .ko~ne tramw~J~ w 
Warszawie i dochodzi do poroZUmIerua z rueWlastą praw~kiem, 
że największa groźba dla Polski t? n~jazd d~iki~h pleml<?n ze 
wschodu. Obok kłócą się zwolenrucy I przeclwrucy aborCJI, ale 
są zgodni, że ~ościół za bardz.<? się wtrąca. Ktoś czyta w głę: 
bokim milczeruu Prousta... Mijane dworce otulone brudnYmI 
pelerynami nocnej mgły, "Ciechanów", byłem tu c~yba raz, ale 
sama nazwa leje mi miód na serce. Jesteśmy w ko~.cu we włas­
nym domu, odbija się czkawką ten refren, ale bli~sz~ hrawdy 
jest westchnienie, jesteśmy w końcu na własnych śmIeClac . 

SMECZ 



92 KOALICJE RZĄDOWE 

KOALICJE RZĄDOWE 

. Rząd I cała władza polityczna w Polsce jest oparta na koalicjach stron-
Dłctw w sejmie, które nieustannie powsłlQ" przekształcaj' óIe 
sypuj, P ,I Ilości ' się czy w Ol roz-
teJo I' ~ ogromneJ partii jest b. trudno się w tym zwykłemu obywa-

w zo tować. Podajemy więc: skróty nazw tych ugrupowań: 

UD - Unia Demokratyczna 
PChD - Partia Chrześcijańskich Demokratów 
PL - Porozumienie Ludowe 
KLD - Kongres L1beraJno..Demokratyczny 
ZChN - Zjednoczenie Chrześcijańsko-Narodowe 
SLCh - Stronnictwo Ludowo-Chrześcijańskie 
PPG - Polski Program Gospodan:zy 
PSL - Polskie Stronnictwo Ludowe 
PC - Porozumienie Centrum 
UP - Unia Pracy 
SLD - Sojusz Lewicy Demokratycznej 
KPN - Konfederacja Polski NiepodIegłej 
RDR - Ruch dla RzeczypospoUtej 
FChD - Forum Chrześcijańsko-Demokratyczne 
RTR - Ruch III Rzeczypospolitej 
PPN - Polska Partia Niepodległościowa 
ChDSP - Chrześcijańsko-Demokratyczne Stronnictwo Pracy 
ChD - Chrześcijańska Demokracja 
ChDFL - Chrześcijańsko-Demokratyczne Forum Ludo 
FSL - Frakcja Społeczno-Liberalna we 
FDP - Forum Prawicy Demokratycznej 
KR - KoaUcja RepubUkańska 

Drugim ośrodkiem władzy jest Prezydent, dysponuj,cy monstrualnie roz­
budowanym aparatem, który cl,gIe się rozrasta. Jeśli uda się nam ten labirynt 
spenetrować, podamy go do wiadomości w nastepnym numerze. 

Sąsiedzi 

Notatki rosyjskie 

Kilka miesięcy temu pod naciskiem Czytelników i Redaktora 
zmieniłem tytuł mojej kroniki. W dwóch numerach nazywała się 
ona "Notatki z Rosji". Wolałem zatytułować ją "Notatki rosyjskie", 
bo piszę nie z Rosji, a z Paryża. Tym razem jednak można mówić 
o notatkach z Rosji, a dokładniej mówiąc z Moskwy. Po bardzo 
długiej nieobecności, kiedy już wszyscy tam bywali, pojechałem i ja 
w październiku do stolicy "głowami cerkwi i władców lśniącej", jak 
pisał Płatonow. 

Podróż do ojczyzny zaczyna się, jak wiadomo, od wizy. Wie­
dząc o tym, jako człek leniwy długo odmawiałem pojechania na 
zaproszenie, bo musiałbym chodzić do konsulatu, stać w kolejkach 
itd. Tym razem wszystko to zostało zrobione za mnie, ale formu­
larz wizowy, który mi przyniesiono do wypełnienia, wprawił mnie w 
lekkie zdziwienie. Figurował na nim bowiem nagłówek: Wiza na 
wjazd do ZSSR. Jechałem do Rosji, ZSSR nie istnieje od paździer­
nika 1991 r., ale poselstwo wciąż posługuje się starymi blankietami. 
Figurują na nich podstępne pytania: czy był obywatelem ZSSR? 
Jeśli tak, kiedy, dlaczego i dokąd wyjechał? Na połowę pytań nie 
odpowiedziałem, a wizę i tak dostałem, zupełnie jakby nikt nie 
spojrzał nawet na ankietę. W starej formule nowa treść, można by 
pomyśleć, gdybym nie wiedział, że łatwość, z jaką dostałem wizę i 
jeszcze większa łatwość, z jaką przekroczyłem granicę, świadczy 
tylko o znaczeniu grupy, której byłem uczestnikiem. 

Była to grupa dostatecznie wpływowa, a zarazem dostatecznie 
nieoficjalna, bym mógł zadawać pytanie, które mnie zajmuje ostat­
nimi czasy: kto właściwie rządzi Rosją? 

Latem ubiegłego roku wygłosiłem na ten temat wykład, który 
zainteresował przemysłowców. Zechcieli usłyszeć odpowiedź na moje 
pytanie. Francuscy przemysłowcy spotkali się w Moskwie z rosyj­
skimi przemysłowcami, z ludźmi kierującymi gospodarką - mini­
strami, doradcami prezydenta, pierwszym wicepremierem. ,Na moje 
pytanie, które zadawałem wszystkim, uśmiechali się pobłażliwie. To 
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o~i rządzą . Rosją!. Co do tego zdawali się nie mieć wątpliwości. 
Ple~szy WIcepremIer, odpowiedzialny za najważniejszy dział gospo­
d~rkl, mo~ zasad.nie. uważać się za kierownika (jednego z kierow­
Olków) kraJU. MOle mteresowało co innego: jaka struktura władzy 
~jęła (bądź zajmuje) miejsce systemu partyjnego, który był kośćcem 
I ukł~d~m nerwowym ZSSR? Pytanie wydawało mi się absolutnie 
na ~leJscu, bo rozmowy toczyły się w gmachu byłego KC KPZS 
- Jeszcze .całkie,? niedawno tu biło serce, pracował mózg i inne 
o~gany kraJu. DZIś w gmachu urzęduje rząd Rosji. Idąc korytarzami 
WIdać. ślady dawnych tabliczek z nazwiskami, niektóre drzwi wciąż 
są opIeczętowane lakowymi pieczęciami. 

Nasi rozmówcy tłumaczyli, że na miejsce partyjnej struktury 
wład~y w~hodzi sieć pełnomocników prezydenta Rosji. Powstała ona 
po slerpOlowym puczu, pisałem o niej szczegółowo w swoim czasie. 
Prez~dent skierował · do każdego administracyjnego rejonu swojego 
osobIstego przedstawiciela, którego obdarzył pełną władzą. Problem 
polegał na tym, że na miejscu istniała już władza w postaci sowie­
tó~, które zasilali działacze partyjni z rozpędzonych komitetów par­
t~Jn.ych (wszyscy przywódcy partyjni byli członkami sowietów). O 
SIeCI, prze~tawicieli ":iedziałem - nie wiedziałem natomiast, jak 
skonczyła SIę walka mIędzy pełnomocnikami prezydenta i sowietami. 
Powiedziano mi, że wojna trwa ze zmiennymi skutkami· w chwili 
obecnej w . jed~ej trz~~iej rejonów pełnomocnicy krzepko dzierżą 
władzę, w Je~neJ trzecIej szala przechyla się na ich stronę, ale walka 
trwa, . nat?mlast w p,?z.ostałej jednej trzeciej sowiety nie podporząd­
kOWUJą SIę przedstaWIcIelowi prezydenta. 

System pełnomc;x:ników prezydenta ma - w intencjach przy_ 
~ódców. - zastąpIĆ dawną strukturę partyjną. Istnieje jednak 
Jeszcze .Jeden ośrodek władzy - Rada Najwyższa, zwana teraz w 
M~skwle parlamentem. W czasie mojego pobytu w stolicy starły się 
dWIe władze. - prezydent i parlament. Borys Jelcyn zaproponował, 
aby zwołaOle deputowanych ludowych odłożyć do wiosny albo 
P?czątku I~ta, Rada Najwyższa nie przychyliła się do jego prośby: 
Zjazd ma SIę zebrać I grudnia, jak było ustalone. Wiadomo dosko­
nale, że w. pierwszych słowach zażąda dymisji obecnego rządu 
Jegora Gajdara. Już w Paryżu przeczytałem w Izwiestiach (z 
2. I J. 92) że Jelcyn oświadczył podczas pobytu w obwodzie astra­
chańskim, iż "Zjazdowi nie uda się odebrać prezydentowi Gaj­
dara ... ". Ale na innym wiecu był mniej pewien siebie. Na okrzyk z 
!łu,!lU.: "Trzym~jcie się!" odpowiedział: " ... będziemy się trzymać, 
Jeśh zJazd. nas n~e połknie. Myślę jednak, że nie połknie". 

"Ka~ltanowle przemysłu", z którymi się spotykaliśmy, są 
członka~1 rządu Gajdara, ale jego polityki nie pochwalają. Przede 
wszystkIm ~ważają, że reformy przeprowadza się za gwałtownie, że 
prywatY~CJa p~ebiega za pospiesznie (chociaż w gruncie rzeczy 
toc~y SIę w śhmaczym tempie), że "voucheryzacja" to głupia i 
śmIeszna blaga. W rządzie Rosji istnieją dwie grupy - ekonomiści­
teoretycy, którzy sporządzają projekty reform i szybko zmierzają do 
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gospodarki rynkowej, oraz praktycy przemysłowi, którzy chcą 
zachować scentralizowany system zarządzania. Nie jest to oczywiście 
żadne od~rycie, dawno o tym czytałem i pisałem. Nowością nato­
miast było spotkanie z przedstawicielami "partii dyrektorów", wyra­
żającymi poglądy Związku Obywatelskiego Arkadego Wolskiego, 
który ma w parlamencie silną frakcję. 

Fundamentem poglądów "kapitanów przemysłu" jest przekona­
nie, że należy koniecznie zachować istniejące w Związku Sowieckim 
więzy ekonomiczne. Podczas rozmów odnosiliśmy wrażenie, że 
ludzie ci nie chcą i nie przyjmują do wiadomości, że Związek 
Sowiecki się rozpadł. Do tej uwagi można dołączyć oświadczenie 
nowego premiera Ukrainy. Ledwo objął stanowisko, oświadczył, że 
więzy ekonomiczne między Ukrainą i Rosją powinny zostać zacho­
wane. Jest to całkiem logiczne: były dyrektor największego na świe­
cie przedsiębiorstwa budowy rakiet wie, że mógł konstruować swoje 
zabawki tylko dzięki ścisłej współpracy z gospodarką całego 
Związku. Taka jest żelazna logika wszystkich "dyrektorów" kom­
pleksu wojskowo-przemysłowego, który wciąż jest podstawą eks­
sowieckiego przemysłu. 

Za pytaniem "kto rządzi?" kryje się pytanie "kto przeszkadza 
w rządzeniu?". Jest to pytanie o opozycję. Jeśli przyjmiemy, że 
Rosją rządzi rząd Jelcyna, to przeciwników jego polityki możn~ 
znaleźć przede wszystkim w jego własnym łonie. Są to producenCI 
kontra ekonomiści. W opozycji jest parlament. Istnieje jednak rów­
nież opozycja zewnętrzna: partie (reprezentowane w parlamen~ie lub 
nie). Jednym z głównych epizodów mojego pobytu w MoskWIe była 
wizyta na zjeździe Frontu Ocalenia Narodowego. Moim moskiew­
skim przyjaciołom nie bez trudu udało się zdobyć dla mnie imienne 
zaproszenie, bez którego nie sposób było wejść (musiałem obowiąz: 
kowo okazać paszport). Ludzie z komitetu organizacyjnego znah 
moje książki, które im się nie podobały. Mimo to dostałem zapro­
szenie i rankiem 24 października udałem się na zjazd. Drzwi sztur­
mował gęsty tłum chętnych do wejścia. Silne draby, które pilnowały 
porządku, z trudem powstrzymywały napór. 

Zbawcy narodu zebrali się w ośrodku parlamentarnym -
budynku w stylu sowieckiego Empire, w którym dawniej mieściła si~ 
szkoła kadr związków zawodowych. Ledwie wszedłem do ogromnej 
sali, zobaczyłem podium, a za nim ścianę, z której jasno wynikało 
(niemal) wszystko. Na górze widniał wiersz Puszkina "Powsta~, 
Rosjo!" (czy nie u rosyjskiego geniusza zapożyczył Franco swoJe 
Arriba. Espania ?), pod wierszami dwa sztandary, a pod nimi Minin 
i Pożarski. Sygnalizacja elementarnie prosta. Puszkin wzywał do 
boju. Dwa sztandary zbijały zebranych nieco z tropu : jeden znali 
wszyscy, była to stara, czerwona sowiecka flaga z sierpem i młotem; 
drugiego natomiast - trzy równoległe czarno-złoto-białe pasy . --: 
nie znał prawie nikt. Biało-niebiesko-czerwony sztandar rOSYJskI 
znają wszyscy, ale ten przywłaszczył sobie Borys Jelcyn jako ofi­
cjalny sztandar Federacji Rosyjskiej. Sprytni organizatorzy kongresu 
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zdobyli "Yięc sztandar cesarski. Te dwa sztandary z dwóch przeciw­
nych ŚWIatów, caratu i komunizmu, symbolizowały jedność le­
wych" i "prawych", "komunistów" i "patriotów" , czerwonych i 
korzennych, jak powiada Jelcyn. 

Zatem pierwszy znak oznaczał walkę, drugi - skład oddziałów 
bojowyc~, trzeci zaś - wroga. Minin i Pożarski stali na początku 
XVII WIeku na czele sił, które przemogły rosyjską niemoc i prze­
gnały obcych najeźdźców - Polaków. Na ścianie widniało wszystko 
- środki i cel. Dodam od razu, że celem nie byli Polacy. Byli 
tylko symbolem. 

P<;>~oli, z zaledwie półgodzinnym opóźnieniem , prezydium 
zapełmh przywódcy około trzydziestu partii, które podpisały alians i 
~tworzyły Front Ocalenia Narodowego. Na scenie zasiedli polityczni 
I duchowi przywódcy opozycji. Po lewicy (patrząc na podium) sie­
dział na skraju Igor Szafarewicz, najstarszy wiekiem członek komi­
tetu . org~ni~cyjnego (on też otworzył obrady). Po prawicy na 
skrajU SIedZIał Edward Limonow. Między nimi rozpoznawałem 
deputowanych ludowych, wojskowych, pisarzy. Literaturę rosyjską 
reprezentowali - poza Limonowem - Walentin Rasputin, Ale­
ksander Prochanow, Wasilij Biełow. 

.Sen~ wszy~tkich przemówień był prosty i jasny. Rosyjski poeta 
powledzi~łby : .Jak szyld na karczmie. Należy obalić okupacyjny rząd 
Jelcyna I Gajdara. Jeden z mówców dodał, że trzeba to zrobić 
drogą konstytucyjną. Inni zapominali dodać. Wszyscy jak jeden mąż 
powtarzali: władza to my, dajcie nam władzę. Szczególnie malowni­
czo przemówił generał-pułkownik Makaszow, niefortunny kandydat 
na ~rezydenta Rosji . (6 % głosów), usunięty z wojska za - jak 
pow~edzlał - "patnotyzm", ale mimo to w doskonałej formie, 
?bwleszony ordera~i . i medalami. Słuchając generała, czułem się, 
Jakbym był w BerhOle roku 1932 - takim, jaki znam z filmów. 
Makaszow świetnie sobie przyswoił talenty hitlerowskich mówców. 
Ob~ucając najgorszymi wyzwiskami prezydenta i premiera, nagle 
ośwIadczył : wiem, że nikt tu nie lubi Jelcyna ... i rzucił: kto za Jel­
cynem, proszę wstać! Po czym: Nie uważajcie tego za rozkaz: kto 
przeciw Jelcynowi, proszę wstać! Cała sala zerwała się na nogi. A 
ja zrozumiałem, jak trudno jest siedzieć, kiedy wszyscy wstają. 

Powietrze na sali było nasycone nienawiścią, mówcy - jedni 
względnie ostrożnie, drudzy z całą brutalnością - sączyli nienawiść 
do okupantów i kolonizatorów. Głównym wrogiem była Ameryka. 
Znany . schemat - Ameryka, z ukrycia kierowana syjonistami, chce 
skolomzować Rosję, aby ją unicestwić - cieszył się tym większym 
powodzeniem, im otwarciej był głoszony. 

Im zażarciej mówcy nienawidzili wrogów (Amerykanów, syjoni­
stó~, Estończyków), tym goręcej kochali Rosję i Państwo, rosyjskie 
panstwo. Przywódca partii narodowo-republikańskiej krzyczał : 
"Nasz naród jest tworem kosmicznego porządku... Rosyjscy potom­
kowie wielkiej rasy panów świata". Aleksander Prochanow, 
naczelny redaktor pisma Dzień, podkreślał: państwo rosyjskie jest 
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pojęciem religijnym, etycznym. .. . 
Słuchając przemówień "zbawców ROSJI", zadawałem s<;>ble 

poważne pytanie: jakie mają. s~nse dojścia do władzy? . Zjazd 
odbywał się w sobotę, w pomedziałek Borys J~lcyn z~ele~ahzował 
Front Ocalenia, ale partie, które weń wchodzIły, dZIałają nadal. 
Żadnej "masowej reakcji" nie było. . Przy~ó~cy frontu mogą g.o 
przemianować na związek, zjednoczeme, armIę ltd., ale brak p0"Yaz-
nych protestów po jego delegalizacji świadczy o tJ~' że Jego 
wpływy są niewielkie. Wiele eleme!1tów. z . przemów~en oratorów 
niewątpliwie może liczyć na od~ew I ~!1aJ~uJ~ go: opIsy katastrofy 
gospodarczej, płacz ~o utrac~neJ POzyCJI wlelk~ego mocarstwa - ale 
ich ekstremizm budzi strach I zmechęca do Olch. ... 

W kuluarach sprzedawano gazety i czasopisma OPOzyCJI. WIele 
z nich widziałem w różnych zakątkach Moskwy, a1~ ze~rane r~em 
były zwierciadłem lewicowo-prawicowe~o bloku (zwlercladłe~ .n~ec~ 
krzywym bo odbijały tylko część pohtycznego spektrum dzISIejszej 
Rosji). Obok gazet leżały na dwu przeciwnych krańcach - And~o­
powskaja prawda, organ partii komunistycznej p'od przewodem !'lmy 
Andriejewoj, i Czarna sotnia, organ ~osecmc?w. Całą tę hczną 
(i w zasadzie niskonakładową) pro~ukCJę łączy . Jedno: tę~kno~a za 
przeszłością. Jest to prasa nostalgIczna, kt?reJ .marzą .Slę pIękne 
stare czasy. Jednym Andropow, innym BreżnIew, Jes~cze mnym Sta­
lin z Leninem. 

Wydaje się, że powrót do tej. ~~knione~ .przez ."andropow­
ców" i "czarnosecińców" przeszłOŚCI me Jest możlIWY. ~Ie tylko dla­
tego, że nie ma bazy do krwawego przewrotu, ale tez. dlat~go, że 
do przewrotu potrzebny jest wó~. Wodza nie było w s1e~pmu 1991 
roku, dziś natomiast jest zbyt WIelu kandydatów do roh Bonapar-
tego albo Lenina. .. . 

Demokraci też nie mają uznanych wodzów. Co WIęceJ, od~los­
łem wrażenie, że ,jaskółki swobody", które z zachwyte~ pOWItały 
Gorbaczowa i pieriestrojkę, przestały się interesować pohtyką· Oka­
zała się zajęciem trudnym, brudnym i kłopotliwym. J~dyny~ człc: 
wiekiem, który być może myśli o powrocie do w~kl pol~tyczneJ! 
jest Jurij Afanasjew, jeden z trzech twórców Mlędzyr~glonalneJ 
Grupy Deputowanych (dwaj pozost~li :0 Sac~arow I Jelcyn). 
Oświadczył on, że odsunął się od poh~ykl,. o~ub~lkował po francu: 
sku książkę "Fatalna Rosja", w której opISUJe,. Jak kol~Jno urzekl! 
go Lenin, Breżniew, Androp0"Y' G<;>rbac~<;>w I w~eszcle Jelcyn, I 
kolejno wszyscy go rozczarowah. DZIś JunJ AfanasJe~ ostro kryty­
kuje politykę Jelcyna i po .cichu zbier~ wokół swojego m,?sklew: 
skiego humanistycznego umwersytetu mtelektualną opozycJę· Jej 
program jest zawiły i mętny. .. . . 

Jelcyn nie ma dziś w Rosji poważnych przecl~mków. IstOleją 
natomiast poważni przeciwnicy programu Jegora Gajdara. 

Najprawdopodobniej - progno~ zawsze są ryzyk~~ne, ale 
zaryzykuję! - Borys Jelcyn rozwodm rząd "dyrektoramI , kt~rzy 
będą hamować program reform. Jeśli prezydent spotka bardzo sIlną 
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opozycję na zjeździe deputowanych ludowych, złoży Gajdara w 
ofierze. Jeśli nie - przyda mu kilku wicepremierów spośród "prak­
tyków". W nieuchronnym, mmm zdaniem, powrocie do umiarko­
wanej - na razie - postaci gospodarki scentralizowanej odgrywają 
rolę dwa czynniki. Po pierwsze fakt, że w obliczu katastrofy gospo­
darczej .wszystkie byłe republiki, a obecnie suwerenne państwa, 
poszukują sposobów odtworzenia zerwanych więzów ekonomi­
cznych. Po drugie fakt, że Zachód porzuca politykę pełnego libera­
lizmu ekonomicznego i zamierza - wybór Billa Clintona jest jed­
nym z najważniejszych tego sygnałów - zwiększyć udział państwa 
w życiu gospodarczym. 

Starcie między Jelcynem a zjazdem deputowanych ludowych w 
grudniu 1992 roku zadecyduje o tym, jakie będą najbliższej zimy 
posunięcia Rosji - do przodu albo do tyłu. 

11.11.1992 

Adam KRUCZEK 

Polacy w Niemczech 

Polonia w Niemczech przeżywa nowy etap: następuje koordy­
nacja działań poszczególnych związków, organizacji i klubów. Koń­
czy się okres rozbicia i działania na własną rękę każdej z siedem­
dziesięciu do stu grup polonijnych. Jest to z pewnością związane z 
ratyfikowaniem traktatu polsko-niemieckiego z czerwca 1991 r. Trak­
tat (oraz dołączona do niego wymiana listów między ministrami 
spraw zagranicznych, Skubiszewskim i Genscherem) stworzył nowe 
szanse dla polskich i niemiecko-polskich towarzystw i organizacji w 
RFN mimo, że zgodnie z ustaleniami międzynarodowymi Polacy nie 
stanowią w Niemczech tzw. mniejszości narodowej (Niemcy w 
Polsce mniejszość taką stanowią l). 

Struktury organizacyjne 

Środowiska polskie i niemiecko-polskie w Akwizgranie, Berlinie 
i Monachium przyjęły następującą strukturę: stowarzyszenia i orga­
nizacje polskie i niemiecko-polskie działają przede wszystkim na 
szczeblu "Landów" (odpowiednik polskich województw, ale z o wiele 
bardziej autonomiczną samodzielną władzą samorządową). Większość 
spraw wynikających z realizacji traktatu załatwia się bowiem na 
poziomie "Landów", a nie w urzędach federalnych w Bonn. Organi-
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zacje polskie i niemiecko-polskie tworzą sekretariaty (rady, ~wi~ki) 
które nie ingerują w żadne sprawy wewnętrzne tych ~rga!llZa~jl, ~ 
jedynie reprezentują je wobec miejscowych ~ładz n.lemlecklch I 
koordynują ich działalnoŚĆ. Należy tu np. podej~~wam~ wspólnych 
akcji na rzecz szkolnictwa polskiego, prasy polskiej, radia dla Pola­
ków, wymiany kulturalnej polsko-niemieckiej itp. Z kolei. organi~­
cje skupione w sekretariatach (radach) tworzą wspólme PolskIe 
Forum w Niemczech. Zadania forum to zabieranie głosu w sprawach 
zasadniczych dla Polaków w Niemczech (obywateli RFN, bezpań­
stwowców, obywateli polskich, obywateli innych pa~stw) a także w 
sprawach dobrego sąsiedztwa między obu n~odaml. . .1 c~erwca 
1992 odbyło się założycielskie zebranie ZWiązku Orgamzacjl .Pol­
skich w Bawarii. Na czele związku stanął Tadeusz Nowakowski .• 
l sierpnia 1992 powstało Forum Polskie w ~ier.nczech ~A~wizgran, 
Berlin, Monachium) które grupuje 23 orgamzaCJe polskie I polsko­
niemieckie z północy, środka i południa Niemiec. 

Działalność Forum Polskiego w Niemczech 

Forum Polskie wystosowało między innymi pisma do władz 
RFN (Bundesprezydent, Bundeskanclerz, Minis~erstwa Spra~ W~w­
nętrznych i Spraw Zagranicznych) dotyczące fali antyc~dzozle!'lsklc~ 
wybryków w Niemczech. Na pismo to nadeszła między .mny~1 
odpowiedź Ministerstwa Spraw Wewnętrznych RFN, pow~jąca Się 
na przemówienie ministra Spraw Wewnętrznych Rudolfa ~eltersa .w 
Bundestagu, 8 października, zapowiadające surowe kroki ~rzeclw 
ekstremistom. Do Ministerstw Ochrony Srodowiska w Polsce I RFN 
a także do kierownictwa partii "Zielonych" w Bundestagu. skie.ro: 
wane zostało pismo w sprawie zaprzestania ~udowy spalarm Śr~l1eCI 
w miejscowości Torgelow, 15 km od Szczecma. Forum Polskie w 
Niemczech pragnie tworzyć i organizować "polskie lobb( . wśród 
znanych w Niemczech polityków, dzie~nikarzy, artystów. I mtelek­
tualistów i przy ich pomocy doprowadziĆ np. do włączema do tz~: 
kabla programu III polskiej telewizji (program satelitarny polskiej 
TV wchodzący na stałą antenę wiosną przyszłego roku). 

Działalność Stowarzyszenia na Rzecz Porozumienia Niemiecko-Pol­
skiego w Monachium (w II półroczu 1992) 

4. 06.1992 na zaproszenie SPNP przybyła do Bawarii delegacJa 
6 radnych i urzędników gminy Jabłonna k. Warszawy. Celem kil­
kudniowego pobytu w Bawarii było zapoznanie się z funkc~on?~~­
niem samorządu w Niemczech. Wizyta doszła do skutku dzięki Im­
cjatywie członka SPNp · p. W. Zielińskiego. Oel~gacja przebywał~ 
m.in. w Starnbergu . • 6.06. 1992 : powstaje ZWiązek Obywate~skl 
Organizacji Polskich w Bawarii i Niemczech płd . SPNP jest 



100 ALINA GRABOWSKA 

członkiem-założycielem Związku. • W dniach 23.06.-26.06 SPNP 
zorganizowało pobyt na festiwalu Kultury Europejskiej w Krakowie 
Teatru Narodowego z Mannheimu ze sztuką "Konferencja ptaków" 
J. C. Carriere. W zorganizowaniu wyjazdu walnie dopomógł sympa­
tyk SPNP (i obecnie członek honorowy stowarzyszenia) dr Alfred 
Biolek, znany niemiecki dziennikarz telewizyjny i reżyser teatralny. 
• 1. 08. 1992: SPNP wchodzi do Forum Polskiego w Niemczech 
(Akwizgran, Berlin, Monachium) .• Sierpień 1992: Tadeusz Nowa­
kowski i Alina Perth-Grabowska reprezentowali SPNP na Zjeździe 
Polonii i Polaków z Zagranicy w Krakowie .• 4.09.1992: współ­
praca przy organizowaniu pierwszej w Niemczech wystawy obrazów 
polskiego malarza światowej sławy, Zdzisława Beksińskiego. Wysta­
wę otwarto w "Kunsthaus Dr Hartl" we Freisingu. Tadeusz Nowa­
kowski wygłosił odczyt o kontaktach polsko-niemieckich w dziedzi­
nie kultury. Telewizja Łódzka nakręciła reportaż z otwarcia .• 
2.10. 1992: spotkanie z naczelnym redaktorem tycia Warszawy i 
prezesem Polskiej Unii Wydawców, Kazimierzem Wóycickim. 
Temat: Czy prasa w Polsce jest wolna .• 12.10. 1992: spotkanie z 
prof. dr senator Dorotą Simonides. Temat: Mniejszość niemiecka w 
Polsce, mniejszość polska w Niemczech (spotkanie w jęz. polskim i 
niemieckim) .• 14.11. 1992: Walne Spotkanie SPNP połączone z 
prezentacją obrazów Ewy Czerwińskiej-Romanowskiej i Gabriela 
Abratowicza (poprzedza projektowaną wystawę "Polscy malarze w 
Bawarii") .• W planie: w I-szej połowie 1992 spotkanie z ambasa­
dorem RP w Niemczech, J. E. Januszem Reiterem .• Przedstawi­
ciele SPNP uczestniczyli także w licznych "polskich" imprezach 
odbywających się ostatnio w Bawarii. I października 1992 w salach 
Nowej Pinakoteki monachijskiej odbyło się otwarcie wystawy obra­
zów ze zbiorów Anastazego hrabiego Raczyńskiego. Zbiory te znaj­
dują się w Poznaniu, a pokazanie ich w Bawarii (następnie w Ber­
linie i Kolonii) stanowi owoc współpracy kierownictwa Muzeów 
Bawarskich i Muzeum Narodowego w Poznaniu. Wystawę (w obec­
ności nieprawdopodobnego tłumu wybitnych osobistości monachij­
skich) otworzył ambasador Janusz Reiter. Obecny był między 
innymi bawarski minister kultury oraz hrabia Józef Raczyński (z 
"niemieckiej" linii), mieszkający obecnie w Ameryce Płd. Hrabia 
Edward Raczyński w Londynie udzielił RWE wywiadu z okazji 
otwarcia wystawy .• Bardzo szczególny, serdeczny charakter miała 
uroczystość związana z przekazaniem polskim sierocińcom i szpita­
lom setnego transportu darów, zebranych przez niemiecką gospody­
nię domową z miejscowości Krailing pod Monachium, panią Wil­
trud Wessel. Przybyli na nią nawet robotnicy z Poznania (dokąd 
trafiają ciężarówki z darami)! W uroczystości, która odbywała się 
w Krailingu, wziął udział miejscowy burmistrz i ludność miasteczka. 
Pani Wessel jest członkinią honorową SPNP. 

Alina GRABOWSKA 

Kronika kulturalna 

PIN - Jaki był, Jest I będzie 

PRZYCZYNEK DO STUDIUM 
O ZBOLAŁEJ DUSZY POLSKIEJ 

Byłoby rzecz4 ~iek~w4 i poż~teczn~ ~dać. 
sobie spraWf, Jakltgo ~odzału POJfCl", I 

wyobrażenia kojarz4. Się dziś w umysle 
przeciftnego Europejczyka z wl.razem 
"kultura", "kultura nowoczesna. Sam 
wyraz nie schodzi z ust [ ... ]. 

Stanisław Brzozowski Legenda Młodej Polski.. 
Studya o strukturze duszy kulturalnej 

Gdyby mi przyszło sięgać do prehistorii probl~mu, ztwn~ 
ugrzązłbym w pismach N ałkowski~go, B~ozowskie~o, ero~ 
skiego, Irzykowskiego, Stempov.;skiego, .Mleros~wskiego! moze 
nawet przyszłoby mi wertowac NorwIda. C6z, n~zw,ska, to 
znane w Polsce i dzisiaj wymieniane wraz z ul'Y'Ykam, utworow, 
ale ~yż powr6t do "przedwiośni(,. ~stat~czru~ lektury obo­
wiązkowej w tym kraju przez dZIeSIęcIoleCIa, rue byłby sporą 
przesadą? Poprzestanę przeto na faktach elementarnych. "N~wy 
słownik podręczny, łacińsko-polski, opra.cowany podług naJlep­
szych źr6deł" przez Łukasza Koncewlcza, byłego ~rofesora 
Gimnazjalnego Guberni Lubelskiej z ro~u 1908 podaJe: "I~~ 
TELLlGENS - rozumny, umiejętny, bIegły, zna"!"c~ sztu~ , 
"INTELLlGENTIA - rozum, pozn~i~, ro~~mlerue, znaJo­
mośĆ obznajomienie się z nauką, urrueJętnoSClą lub .s~tu~, 
smak:'. Przynajmniej tyle wiedzieć musiał. ~wczesny polski lOteli: 
gent, absolwent gimnazjum, przedstawlcl.el g~p~ ~połeczneJ 
żyjącej z pracy swego umysłu. ZastanawIam SIę Jakle byłyby 
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wyniki odpowiedzi na ankietę rozpisaną wśród ludzi uważających 
się dzisiaj w Polsce za inteligencję, gdyby postawić tam pytanie: 
c6ż t? takiego "inteligent"? Podejrzewam, że zaskakujące; osta­
teczrue "pochodzenie inteligenckie" (ta formuła nadal figuruje w 
rozmaitych kwestionańuszach urzędowych) ustępuje przed "po­
~hodze.niem ziemiańskim", zaś tytuł "magistra-inżyniera" niczym 
Jest (rue tylko w konserwatywnym Krakowie) w konfrontacji z 
tytułem "hrabiego" ("kurlandzka szlachta" także wraca do łask, 
mimo kolejnej projekcji "Kańery Nikodema Dyzmy" w telewizji 
p?lskiej). Tutaj pojawia się kolejny problem semantyczny: czy 
"lntelektualista" to "inteligent" przeświadczony o potędze "inte­
lektu"? Zda mi się, że zabrnąłem cokolwiek za daleko, nie 
chciałbym odwoływać się do rozstrzygnięć zaproponowanych 
przez znakomitego znawcę zagadnienia - Władysława Gomułkę. 

W każdym razie w tym kraju słowo "inteligencja" funkcjo­
nowało publicznie przez lata wyłącznie, gdy towarzyszył mu sto­
sowny epitet (najlepiej: "pracująca" lub "miast i wsi") natomiast 
słowo "intelektualista" posiadało jednoznacznie pozytywne nace­
chowanie. Przypomnijmy: "intelektualiści", reprezentujący "po­
stępową inteligencję Zachodu" uczestniczyli m.in. w Światowych 
Kongresach Obrońc6w Pokoju; natomiast nikt - przynajmniej 
bez stosownego przekąsu - publicznie nie określiłby mianem 
in~elektualisty chociażby Karla R. Poppera. Nie pomnę nato­
!IDast, cz>: m6wiło s~ę o. "intelektualistach radzieckich" czy tylko 
I wyłączrue o "radzleckich uczonych, artystach, ludziach pi6ra i 
kultury". Nie będzie chyba przesadą stwierdzenie, iż "intelektua­
liści" byli przede wszystkim w Polsce i na Zachodzie, niekiedy 
tylko można było usłyszeć ,,0 czołowych intelektualistach 
bułgarskich" . 

Nie wiem jednak, czy w przypadku pr6b zdefiniowania 
pojęcia "intelektualista" funkcjonującego przez lata w Polsce nie 
po~o~łaby. właśnie formuła spopularyzowana przez Gomułkę: 
".~ pl~S, ru wydra, coś na kształt świdra". I to szczeg6lnie dzi­
SIaJ, kIedy w Polsce po raz kolejny praca umysłowa stała się 
przedmiotem szczeg6lnej pogardy, aprobowanej przez publiczne 
wypowiedzi najwyższych urzędnik6w państwowych. Głupota, 
obskurantyzm kwitną jak nigdy, towarzysz Wiesław miałby 
pow6d do radości. Sądzę, że obwinianie za to komunist6w 
byłoby już grubym nieporozumieniem. 

Książka Rafała Grupińskiego pod cokolwieczek zawiłym 
tytułem: "Dziedziniec strusich samic. Kilka uwag o życiu umys­
łowym w Polsce" (wydawnictwo OBSER W A TOR, Poznań 
1992) jest. istotną pr6bą uporania się z niekt6rymi z tych prob­
lem6w. NIe będzie chyba przesadą stwierdzenie, iż jest to jedna 
z najpoważniejszych publikacji poświęconych tożsamości i auto­
refleksji inteligencji polskiej, przywołane przeze mnie na począt-
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ku wielkie nazwiska nie są wyłącznie ozdobnikiem stylistycznym; 
to jest kontekst, w jakim sytuować należy ten tom. Je~noz~a­
cznie precyzuje intencje autora Kilka sł6w Tfa zakonczen.re: 
'Dziedziniec strusich samic' to książka, w kt6reJ znaleźć mozna 

;cha wielu ważnych wydarzeń ostatnich lat. T o zbi6r tek~t6w 
opisujących i komentujących zmi~y,. kt6re dok~nywały Sl~ w 
polskim życiu umysł~wym v.: ~z;a~le ruezwykle w~znym. dla Je~o 
uczestnik6w, dla całej PolskI I Jej kultury. Jest 0"!'l zbl6r ~akz;e 
polemiką z tą. częścią ~l~kiej tra?y~ji, do kt6reJ odwołują ~Ię 
od lat polscy IntelektualIscI, na k~or~J zbud?wano szt.uczne ~Ie­
rarchie i zafałszowany etos moralizującego lI~telektualiso/, .kto~ 
parafrazując słynnego reformatora, zawsze Jest spraWIedliwy I 
zawsze usprawiedliwiony. ..' . , . ,. . 

'Dziedziniec' powstał ze zrueclerplIwlerua le.tru~sclą l. &t­
kością życia intelektualnego, w kt6rym celebruje SIę W~I~Z te 
same tematy i przekonania. Jednak sp6r o kS7;tałt polskiej k~­
tury dopiero się zaczyna. Wszystko przed na!ID'" Przyzn~m SIę, 
że po lekturze całej ksią~I? te sł0v.:a dość. ~e zaskoczyły. ~kąd 
się wzięła końcowa nadZIeja - dalipan, ~~ wIem. Osta~eczrue w 
rządzie Hanny Suchockiej stanowisko ID1rust~a kultury Jest wyłą­
cznie obiektem osobliwych przetarg6w party~ny~h, probl~matyka 
kultury jest nieomal nieobec~a w jej. ~stąple~ac~ publIcznyc~: 
ot - nie ma o czym gadac. OsobIscle powled.zlałbym raczeJ. 
teraz przed nami straszn~ cie~ność,. lec~ to ~6J prywatny sąd. 
Ważne natomiast, że na intenCjach SIę rue skonc~y~o: . 

Zebrane tu szkice publikowane były wczc:sru~J, m;~ . . na 
łamach Kultury czy poznańskiego Czasu kultury;. ~aJwczesrueJszy 
pt. ,,0 pocieszeniu, jakie daje sztuka" pochodZI Jeszcze z. 1986 
_ to dawno, przynajmniej zważywszy na ten:tPO prz~mlan w 
Polsce Gak powiada się ostatnio z upodobaruem. w ,s~o~~ach 
masowego przekazu). Ale i ten z ro~~ .1986, ~ p?zrueJs~, 
wreszcie ostatnie z roku 1991 czytane dZISIaJ składają SIę na rue­
słychanie istotną całość. T o też ważne, nie chce mi się nawe.~ 
wymieniać książek opublikowanych w ~olsce, wec!le deklaraCjI 
autor6w poświęconych problemom doruosłym, ktore po ro~u 
lub dwu nadają się w najlepszym wypadku do muzeum (bądz: 
mauzoleum). l " 

Leopold Unger w znakomitym "De.kal?~ ~nty-Ku tury 
pisał:"W «uprawianiu" zła, w ~s.prawled~~I~~u ~ałtu, w 
szalbierstwie intelektualiści «zdradZIlI,. bardZIej ruz politycy ( ... ) 
oddali wolność wypowiedzi w służbę ,o/ranii,. d,o~?nali przekup­
stwa języka, odwr6cili, se~s moralnoscI, . ~ID1esclli kła~stwo w 
centrum ludzkiego mysleru~. DoprowadZIlI do, pe~ekCJI ,sztukę 
nie kreowania idei w oparcIU o fakty, a wymyslarua faktow tak 
aby pasowały do idei". Gorzka to prawda, ale pr~w~a; ~drad~ 
klerk6w czy - mniej patetycznie: sprostytuowarue intelIgenCjI 
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jest integralnym elemen~e~ . cywi~zacji XX wieku, jest także 
elemente~ k~ltury pOls~eJ" I to me tylko tej, którą zwykło się 
opatrywac mIanem "poJałtanska". Długo przed Jałtą nie brako­
wało. n~ zwykłych kanalii czy durniów, wypowiadających się 
pu~hczme, pretendujących do miana autorytetów moralnych i 
uruwersalnych. 

Rafała G~pińs~e~o interesuje niewielki fragment wsp6ł­
cz~snego po,I,skiego ~ycI~ um!słoweg~ - ostatecznie to tytko: 
"kilk~ uwag . Grupmskiego mteresuJe ten krąg intelektualistów 
pols~ch,. którego p~ed~t~wiciele byli. przekonani, głosili niegdyś 
p~bhcz~lJe. (a ?~ynaJmmeJ w y.rąskim gronie przyjaciół), iż bro­
mą naJśw~et~eJszych wartOŚCI przed zakusami totalitaryzmu. 
Owe "naJ ŚWIętsze wartośc( zaz'Yrczaj nie były precyzyjniej 
określane: Gdy~y. nawet ~e. bronili, to przynajmniej teraz za 
obr~nę SIę z.ablera}ą, ~znaJ~wszy uprzednio, że byli Wallenro­
damI, "peł~Jąc mIlczkiem Jak wąż łudzili despotę", ewentualnie 
de~o~towall syste~ ~ wewnątrz. Autor "Dziedzińca strusich 
SamIc . koncentruje SIę. na przejawach "kultury niezależnej" 
(funkCjo~ow~o wcale me tak dawno takie określenie, nikt nie 
zastana~lał SIę, na, czy~ owa "niezależność" polega, ale samo 
określeme było sko~czeme pozytywne). <?~t~tecznie z tego kręgu 
wyw~zą SIę .. ludZIe, pre!enduJ;lCY dZ1SI~J . do godnoś~i (czy 
raczeJ. funkCJI) autorytet~w,. me zauwazający nawet, IŻ kult 
auto~e.tów w Polsce chyli SIę od dawna ku upadkowi. Lecz o 
to mrueJsza. 

Pods.t~w?wym obiek~em opi~~, analizy i interPretacji jest 
dla Grupmskieg? P I~, tj. "pols~ mtelektualista". "Jeden PIN" 
- byłaby t<? mezła Jedno~tka mIary na skali łajdactwa, ale to 
tylko dygreSJa. Przez pewIen czas skłonny byłem uznać figurę 
P~~-~ za kon~kwe~cję poetyki pamfletu, jednak książka Gru­
pmsklego, choc~aż .plsana z pasją, miejscami z zacietrzewieniem, 
z. pamfletem meWJ~le ma wspólnego. Następnie zastanawiałem 
SIę, czy ta k~tegona, nie . uwzględniająca róznicy wieku, następ­
stwa generacjI ("pokoleme Kolumbów" pokolenie pryszcza­
t~ch", ,.',.po~olenie 56", ,,~kolenie 68':, ,:~kolenie wnucząt bez 
~Iografil az po "pokole. me stanu wOJennego"), a także pomija­
jąca ~~pekt ~k~,ztałcema ~,samorodny talent", "genialny sa­
mouk, "średme, "humanlstyczne", "prawnicze" ekonomi­
czne", . "m~dycz~e") ~e. jest przYl?~dk.iem pewnym' n~dużyciem. 
0bec:me WIem, ze me Jest. G~.pmski przekonał mnie (zresztą 
podeJrzewał~~ to od dawna), IZ być PIN-em znaczy jedno: 
~acho~~c SIę, . a p~ede wszystkim ględzić jak inni PIN-owie; 
Ir.n. szybcIej uśwlad?mlą to. sobie młodzi PIN -kowie, tym szyb­
cIeJ zostaną uznanI za d<?Jrza!Yc~, rozważnych i odpowiedzial­
nych PIN-6w. A wypowladac SIę należy na wszelkie, akurat 
wywołane tematy, problem kompetencji nie powinien istnieć dla 
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PIN-a, ostatecznie jest on kompetentny przez sam fakt bycia 
PIN -em. Przeto żadne różnice nie mają tutaj znaczenia, rzecz 
cała polega na przestrzeganiu reguł stada i powielaniu starych, 
wypróbowanych w przeszłości przez poprzedników wzorców. 
Opisowi kolejnych inicjatyw, zachowań, zwyczajów językowych 
PIN -a poświęcona jest ta książka. Również mowa jest tu o 
konkretnych osiągnięciach PIN -a; . wśród nich dzisiejszy brak 
kultury politycznej, obskurantyzm, pogarda dla nauki i oświaty 
(od szczebla podstawowego po studia wyższe), mylenie nauk 
medycznych z naukami ekonomicznymi, a przede wszystkim z 
ideologią zajmują miejsce niepoślednie; o "przeklętych proble­
mach" polskiego Sejmu i Senatu w obliczu katastrofy gospodar­
czej, podobnie jak o rozgrywkach personalnych prowadzonych 
przez Belweder już nie wspominam (ostatecznie "Belweder" to 
także efekt działalności PIN-ów). Otóż tu pojawia się elemen­
tarne pytanie: dlaczego jest tak źle, skoro miało być tak 
dobrze? 

W szkicu pt. "Frazes i czyn czyli coś z archeologii klęski" 
pisze Grupiński: "Zaczęło się niewinnie, od uzurpacji przez 
część sił solidarnościowych owoców zwycięstwa, skończyło, i 
inaczej być nie mogło, na wytworzeniu atmosfery nieufności w 
szczerość intencji wszelkich przedstawicieli dawnego mózgu 
'Solidarności'. Wielu uczestników i obserwatorów sceny polity­
cznej do dzisiaj nie zaakceptowało przejścia od etosu niezłom­
ności do taktyki kompromisu, nie zrozumiało go i do dziś nie 
rozumie. Ale też nikt z głosicieli konieczności zwalczania 
komunizmu jako wcielonego Zła nie uznał za konieczne wyjaś­
nienia, dlaczego równolegle prowadzono starania o rozwiązanie 
kompromisowe, dlaczego wielkim słowom towarzyszyły małe 
układy ... ". Jak sięgnę pamięcią, opinia publiczna zaangażowana 
była 6wcześnie w groteskową akcję Artyści . Rzeczypospolitej, 
później pojawiła się chyba dyskusja o konieczności przewartoś­
ciowania romantyzmu, bez mała wszyscy wypowiadali się o war­
tościach śpiewogry pt. "Metro" (jedni dobrze, drudzy źle). Cóż: 
"takie były zabawy, spory w one lata ... ". To przykład ekstre­
malny, ale znakomicie chyba ilustruje zachowania PIN-ów, opi­
sywane przez Grupińskiego. 

O ile się orientuję, istnieje pojęcie "grzechu przez zaniecha­
nie", to jeden z grzech6w gł6wnych polskiej kultury niezależnej. 
Przenosząc rozważania na poziom życia społecznego: w Polsce 
przez lata obowiązywała praktyka tzw. temat6w zastępczych; że 
nie jest to wymysł komunist6w, najlepiej uświadamia sięgnięcie do 
pism Irzykowskiego (choćby do szkicu "Plagiatowy charakter 
przełom6w literackich w Polsce", z roku bodajże 1932), tę prak­
tykę intelektualną opisuje Grupiński. "Dziedziniec strusich sa­
mic" to opowieść o konfrontacji dwóch świat6w: świata PIN-6w 
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i św:iata rz~czywist~go. T en pierwszy wykreowany został przez 
re~mmO\ya~le ~lskich st~r~o~ypó~ i ~t6w, drugi - jaki jest 
k~zdy v.:ldz~. Mlęd~y. ty~ ~WI~t~mt, mtędzy obowiązującymi tam 
~Ierarchlaml W:u:t0~CI me IstOleje żaden związek. Jeżeli to nie 
Jest l?,rma . kolejnej zdra?y klerk6v.:, t? zaiste nie wiem, jak 
okres~lc takie. postępowanIe. PIł':l-owle me zrezygnowali nigdy z 
archaIcznego Języka" z , an~c~omcznych problem6w, dzisiaj trwa 
n~dal roc.es wma~lama, IŻ Innego języka i innych problem6w 
me ~r ~ ~Igdy, "CI wspaniali mężczyźni od podstawowych war­
tOŚCI (swI~~ne są formuły Grupińskiego, acz nie rozumiem, dla­
czeg? ,pomIJa on zasłuż~ne dla Sprawy i Styropianu niewiasty, 
tudzlez spore, grono nawled~~nyc~ od dziesięcioleci babiszon6w) 
w dalszym ,CI~gU przyczymają SIę do dewastacji umysł6w w 
Polsce, ~?oclazby, ~lędząc bez .. p~e~ o kolaboracji, "hańbie 
d?moweJ , ~arto~c~a~h chrześcIJans~~h, a~rcji" przede wszyst­
~Im, zaś ~ wlelkoscl lit~r~tu~ polskie~, z ktorą ro~nać nie mogą 
SIę Inne hte~atury na SWleCle, wr,eszcle ? naturze I przymiotach 
ducha polskiego. Przede wszystkim o hteraturze, gdyż z litera­
~ury D?Y wsz~scy, p~na~to o literaturze m6wić może z zaanga­
z,owamem kaz?y, dZIęki c~em~ człek p~rający się literaturą zna 
SIę na w~zys~~m (gdy~y SIę me znał, me byłby literatem). 
, ,,,DzI~dzlmec, ~truslch samic" to niesłychanie surowa ocena 
Int~hgenCJI pols~eJ. ,I to nie tyl~o tej in~eligencji, kt6ra była 
zWIązana bezposr~dnl~ z , kręgamt o~~YCJI demokratycznej w 
P?lsce" !~c~ posrednlO ! poprz~dm~ow - "nauczycieli i 
ml~trzow , I kontynu~torow. PowIedzIałbym nawet, iż jest to 
~aznr głos w:, drskusJI, ,gdyb~m nie był dziwnie spokojny, że 
zad!leJ dyskUSJI m~ będ~le. NIedawno rekomendując tę książkę 
znajomemu, czh>w~ekowl symp~tycznemu i niegłupiemu, usłysza­
ł~m: ten G~pInski to chyba mepoważny facet; ot, "Dziedzińca" 
me czyt~, Innrch tekstow też nie, ale swoje wiedział, I tak 
chyb~ byc powInno, uważna lektura tej książki mogłaby dopro­
wadzIć, do ,kry~y~u w~ości ~ty~h uznawanych przez lata), do 
zerwanl~ clągłoscl pol~kiego zycla, umysłowego. Przecież jeżeli 
naw~t Jest ono mlał~e ,-: po CIchu przynajmniej tak wielu 
powla~a - to prz~n,~Jm!lleJ ~arantuje il~zję ciągłości, a wypra­
c~wama ~wneJ WIZJI clągłoscl ponad WIększymi i mniejszymi 
łajdactwamI potrzeba nam dzisiaj najbardziej. 

Dlatego ,- powtarz~m: zdziwił,a mnie !liesłychanie nadzieja 
auto!a! wyrazon~ prz~zen w ostatmm słOWIe, Wybornie wszak 
poWInIen z~awac ~obl~ sprawę z tego, że o książkach ważnych 
w Polsce mg?y SIę me r?zmawiało i nie dyskutowało, wobec 
sp~a":',,,wstydliv.yc~ oboW:lązywała zasada: "nie trzeba głośno 
mowlC . Inaczej me będZIe I tym razem wszak analiza PIN-a 
k~6ry stara, się ni~ogo nie ur~zić (ale sam' też nie lubi być prze~ 
mkogo urazany) Jest przerażająco prawdziwa. 
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"Wszystko przed nami" - powiada Grupiński. Do kaduka, 
do kogo on to m6wi? 

Ale "nic to" - jak rzekł onego czasu ~ichał Wołodyjo,,:,­
ski, wysadzając się z całą twierdzą w powIetrze. <?stateczn!e 
wątpliwoś~ ,Stanisława Brzozowskiego" kt?rą po~wohłem sobIe 
przypomOlec na samym początku, tez mgdy me , zos~ała roz­
strzygnięta, wszystko zostało zaprzepaszczone w uJad,amu towa­
rzyszącym problemowi zastępczem~. T o także tradY~Ja" do ,kt6-
rej nawiązuje w swoim postępowamu ,P,IN, to ,trad,YCJa Intelige~­
cji polskiej. Można, mie,ć ~ylk~ na~~leJę (?)' , ze kiedyś ~ost~le 
napisana rzetelna histona In~ligenCJI XX, wI,eku. ObaWIam SIę, 
że nie będzie to lektura budUJąca, podobOle Jak przechadzka po 
dziedzińcu strusich samic" . Może wtedy zaprzepaszczone 

~zanse "kultury niezależne;" nie będą się rysowały ta~ dr~sty­
cznie, przynajmniej świadomość, że "u nich też" będzIe, mez!ą 
formą samousprawiedliwienia. I znowu na autorefleksję me 
będzie czasu ... 

Marek ADAMIEC 

List otwarty 

Adresaci: Prezydent RP, Premier, Marszałek Sejmu. 

Zaniepokojeni coraz bardziej pog~zającą się w ostatnich 
latach sytuacją kultury - zwracamy SIę z ape~em , do władz o 
zaprzestanie lekceważącej i kr6tkowzro:cz~ej polityki w stosunku 
do instytucji służących jej upowszechniamu. 

Badania statystyczne wskazują na gwałtowny spade~ uczest­
nictwa w kulturze, co wiąże się z og6lną pauperyzaCją społe­
czeństwa polskiego, a także brakiem skutecz~ej polityki kultu­
ralnej panstwa. Świadczy o tym rosnąca hcz~a zamyk~nrc~ 
plac6wek kulturalnych, o~raniczenia w, dostępIe ,do ,k~lązki, 
prasy, teatru i kina szczegolnie tam, gdZIe występUją naJw!ększe 
zaniedbania. Zaczyna się już ujawniać niebezpieczny podZIał na 
regiony biedne pod tym względe"] i bogatsze. S,zerok~ rekla­
mowane do niedawna fundacje, ktore rzekomo mtały ~Jmować 
się obroną kultury, służą w istocie swej prywatnym Interesom 
os6b nimi kierujących. , 

Ostatnim przejawem działalności, kt6ra budZI nasz szcze-
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g.6Iny. niepok6j, jest propozycja obłożenia wydawanych książek 
sledn~lOprocentowym podatkiem. W praktyce musi to spowodo­
wać Jeszcze większe ograniczenie czytelnictwa w kraju i upadek 
wielu ",:artościowych inicjatyw wydawniczych. 

KSIążka polska służyła zawsze umacnianiu tożsamości naro­
dowej. Jej obrona jest obowiązkiem państwa i nie wolno się od 
niej uchylać, stosując kryteria doraźnego zysku . 

. Apel n.asz. ~erujemy do. władz odpowiadających za zanied­
barua w dZledzlOle ochrony I upowszechniania kultury, oraz do 
samorząd6w, kt6l1'ch odpowiedzialność jest nie mniej poważna. 

Domagamy SIę stanowczo podjęcia skutecznych inicjatyw, 
kt6re położyłyby kres dalszej dewastacji. 
. Strao/ w kulturze, z kt6rymi mamy do czynienia w ostat­

rum czaSIe, mogą już w najbliższej przyszłości okazać się nie­
możliwe do odrobienia. 

Warszawa, listopad 1992 

Stanisław BIENIASZ, Zbigniew BIEŃKOWSKI, Marian 
BRANDYS, Lidia CIOLKOSZOWA, jerzy GIEDROYC 
Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI, Czeslaw HERNAS Zbig~ 
niew HERBERJ, Krzysztof KARASEK, Urszula KOZIOL, 
janusz KRASINSKI, Andrzej KUŚNIEWICZ, Tadeusz NO­
WAKOWSKI, Marek NOWAKOWSKI, Włodzimierz ODO­
jE~SKI, Kazimierz ORLOŚ, Jarosław Marek RYMKIEWICZ, 
Wzsława SZYMBORSKA, Władysław Lech TERLECKI, Witold 
ZALEWSKI, Zbigniew tAKIEWICZ, Tadeusz tENCZYKOW­
SKI 

(List 22 Intelektua1istów i pisarzy został również wysłany do Polskiej 
Agencji Prasowej I Inter-Press, oraz do kilku czołowych gazet warszawskich. 
Po pięciu dniach, w streszczeniu ograniczajllcym się jedynie do sprawy 
podatk~ wraz z kilkoma wybranymi nazwiskami sygnatańuszy list ogłosiły: 
Jlfowy Swiat I Rzeczpospolita. Po tygodniu, 9. 11., list w całości, wraz z pełnll 
listll podpisów, nadało w programie wieczornym Radio Wolna Europa. Następ­
nego dnia dopiero, również pełny tekst z wszystkimi podpisami opublikował 
warszawski Ekspres Wiec1.omy. ' 
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Nagrody 

FUNDACJA IM. WL. I N. TURZAŃSKICH 

Fundacja im. Władysława i Nelli Turzańskicb przyznała po raz cz~arty 
doroczne nagrody w dziedzinie kultury. Laureatami za rok 1991 zostah: 

BOGDAN CZA YKOWSKI - wybitny poeta, tłumacz i. krytyk, od. lat 
zwilIzany z Bńtlsb Columbia University w Vancuover, gdzie pr~cuje Ja~o 
wykładowca i kierownik katedry slawistyki. Autor tomów: "Trzcmy CZCIO­
nek" (Londyn 1957), "Reductio ad absurdum i "przezwyciężenie" (~ondyn 
1958), "Sura" (Londyn 1961), "Spór z granicami (Paryż 1964), "Polnt-No­
Point" (Paryż 1971) oraz obszernego tomu wierszy zebranych (ZNAK, Kra-
ków 1990). 

JACEK Z. SA WICKI - historyk, autor wielu opracowa.ń naukowycb z 
zakresu II wojny światowej, w tym nagrodzonej monografii !' VII Obwód 
Okręgu Warszawskiego Armil Krajowej Obroża" . .nr Sawlc~ jest ~spół­
organizatorem i członkiem zarzlldu "Fundacji Arcblw~m Polski Podzlemne~ 
1939-1956" zajmującej się zbieraniem mateńałów arch!walno-blstorycz?ych I 
publikacji oraz wydającej kwartalnik pt. Materiały H,storycure, poświęcony 
najnowszym dziejom Polski. . " 

Dr Sawicki jest współautorem filmu dokumentalnego "Ten dZiwny I~ , 
poświęconego zbrodni katyńskiej, wyróżnionego pierwszą nagrodą (~spólme z 
filmem amerykańskim) w kategorii filmów bistorycznycb na II Międzynaro­
dowym Festiwalu Filmowym "Armie i ludzie" - Rzym 1991. 

ROMUALD MIECZKOWSKI - poeta, prozaik, redaktor naczelny 
dwutygodnika Znad Wilii, współorganizator Stowarzyszenia S~~zno­
Kulturalnego Polaków, przekształconego w Zwi~k P~laków na LitWie, od 
kilku lat prowadzi polski magazyn in(ormacYJno-pubhcystyczny Panorama 
Tygodnia w Telewizji Litewskiej. 

Wysokość pierwszej nagrody 1. 500 dol. kan., dwu pozostałych 1. 000 

dol. kan. każda. . edak 
Ponadto Fundacja postanowiła przyznać dotacje następuJlIcym r -

cjom i instytucjom: 
_ Wydawanemu w Lublinie kwartalnikowi .Ak~ent 1. 250 do~ •. kan. w 

uznaniu jego ogromnych zasług w upowszec~niamu .hteratury polskiej. 
_ Ukazującemu się w Toronto cza~plsm? P,e!grzym 1. 250 dol. kan. 

jako wyraz uznania dla poziomu wydawmctwa I WYSiłku.. . . 
_ Funduszowi im. Prezydenta Edwarda Raczyńskiego w WI~me 150 

dol. kan. na utrzymanie i rozszerzenie idei bezpłatnej pr~numeraty I kolpor­
tażu dwutygodnika Znad Wilii wśród Polaków mieszkaJllcycb na terenacb 
byłego Związku Sowieckiego. 

(Chańty Number : 0898932-23) 
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WIECZYSTA NAGRODA JANA KARSKIEGO I 
POLI NIRENSKIEJ 

Prof. Jan Karski ustanowił wieczyst, doroczn, nagrodę w wysokości 5 
tys. dolarów dla autorów opublikowanych ksi,żek dotycz,cych udziału Pola­
ków żydowskiego pochodzenia b,dź polskich Żydów w polskiej kulturze i 
nauce. Nagroda będzie wypłacana przez Institute for Jewish Research YIVO. 
Prof. Karski przeznacza na ten cel $. 100.000. Administracj, funduszu 
zajmie się YIVO. Pieczę nad nim sprawuje prof. Lucjan Dobroszycki, 
dyrektor YIVO Instltute. 

Prof. Jan Karski wyraził życzenie, ab)' obok działaj,cych ex officio 
członków jury (dyrektor YIVO, dyrektor Zydowskiego Instytutu History­
cznego w Warszawie i sekretarz naukowy YIVO) wzięU w nim udział: Czes­
ław MHosz, Józef Gierowski i Jerzy Turowicz . 

• 
Tegoroczne nagrndy ZAIKS-u otrzymali m.In.: Irena Lewandowska za 

tłumaczenia z języka rosyjskiego, przede wszystkim za przekłady twórczości 
Michaiła Bułhakowa; Janina Kaczmarewlcz-Fedorowska również za prze­
kłady z języka rosyjskiego; Teresa Dzieduszycka za przekłady na język 
francuski; Wiesław S. Kuniczak za przekład "Trylogii" Henryka Sienkiewi­
cza na angielski. 

• 
Zarz,d polskiego Pen-Clubu przyznał doroczne nagrody dla tłumaczy 

oraz nagrodę edytorsk,. Nagrody te otrzymali: Jadwiga Dackiewlcz za 
przekłady z literatury francuskiej, Sławomir Blaut _ za przekłady z litera­
tury niemieckOjęzycznej, Helena Stachova za przekłady literatury polskiej na 
język czeski, Leonard Klellberg za przekłady literatury polskiej na język 
szwedzki oraz Maria Ofierska za całokształt pracy edytorskiej. 

• 
Nagrodę Im. Jana Cybisa na rok bleqcy otrzymał malarz, rysownik i 

poeta Zbigniew Makowski. . 

• 
Nagrody im. Jerzego Lojka otrzymali: Marek Tarczyński za opracowa­

nie "Zbrodnia katyńska. Droga do prawdy"; Longin Tomaszewski za "Kro­
nikę wlleńsk, 193,9-1941" I "Kronikę wlleńsk, 1941-1945"; Czesław Holub 
za "Okręg poleski ZWl-AK w latach 1939-1944", Adolf Pilch za "Party­
zanci trzech puszt" i ks. Tadeusz Fedorowlcz za "Drogi Opatrzności". 

• 
Nagrodę Fundacji Pruszyńskich dla najlepszego dziennikarza (podkreś­

lono "wyj,tkow, uczciwość I kulturę polemiczn," laureata) otrzymał Ale­
ksander Małachowski. 
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FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM 

potwierdza otrzymanie kolejnych darów na rzecz bibliotek, przekazanych 
we wrześniu 1992 r. Dziękujemy: 

- Panu Tadeuszowi Nowakowskiemu z Księgami Polskiej w Sztokhol-
mie za 70 egz. ksl,żek/plsm, . 156 

- Towarzystwu Przyjaciół Ksi,żek w Sztokholmie za egz. 
ksi,żek/pism, pod K 

- Wydawnictwu Akapit za 1.519.750 zł., które zebrano czas ra­
jowych Targów Ksl,żki. 

Dla tych którzy zechc, wesprzeć finansowo Idee Fundacji, podajemy 
numer naszeaio konta: FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POL­
SKIM, PBK III Oddział w Warszawie, nr konta 370015-975148-132-3. 

Nasz adres: 
FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM, 
ul. Hoża 29/31, 00-524 WARSZAWA 
tel. 628-42-57, 21-70-75 

Wykazy ksi,żek przeznaczonych do rozdawania i inne informacje orga­
nizacyjne Fundacji Pomocy Bibliotekom Polskim s, systematycmle druko­
wane w miesięczniku Biblioteka NI Szkole (00-950 Warszawa skr. poczt. 
109) • 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat Europy Wschodniej: 

- Literatura piękna i fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. . 

Wydawnictwa antykwaryczne ' krajowe emigracyjne 
oraz książki w językach obcych. 

Step hans tra ss e 11, 5000 Koln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60 . 

R6wnież sprzedaż wysyłkowa, 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 



Wolna tryhuna 

Pomiędzy sacrum I profanum 

(CZYLI JAK ROZSUPŁAĆ POLSKI WĘZEŁ) 

~śr6d ~ielu relikt6w komunizmu, kt6re trzeba usunąć z 
p?lskie~o kra~obrazu umy'~łowego, znajduje się nawyk traktowa­
rua pans~wa ,Jako emanaCji określonej opcji ideowej lub polity­
cz~eJ. Kledys był~ to narzucona opcja państwa ideokratycznego 
~t~lstycz!1ego; dZiś są tacy, kt6rzy stawiają świadomie lub nie~ 
sv.:I~?omIe . na przekształceni. e ~ols~ ~ "państwo chrześcijań­
skie .' czylI. teokratyczne - IOru, w ImIę mylnie pojętej neutral­
nOŚCI, opt~~ą !1~ .rze~z państwa świeckiego, spychającego Kościół 
d~ zakrys,tll, JeslI rue 'W!ęcz zv.:~czającego wartości chrześcijań­
skie. Zar0v.:no zwolenruo/. OPCJI. ~eryk~ej, jak i wojującego 
anty~eryk~lIzmu zaplątali Się v.: , s~ec, w ktore~ praktycznie biorąc 
dO~II.1uJe IOstrume!ltalne podeJscle do KośCioła jako instytucji 
ktorej wyznacza .Slę rolę zgodną z własną wizją państwa lub 
v.:ręcz ~ własnYmI! partykularnymi interesami. Ci, a należą do 
ruch ruer~z, rowru~ red~t?rzy pis~. ~oś~ieln~c~, kt6rzy nie 
ch~ P!'ZYJ,c ~o wI~d~moscl koncepcji sWleckoscl państwa nie 
onentują Sl~, ~e, dZiałają .o/m samym, ~~ "woda na młyn" na 
rzecz. p~e~lw~kow ,?skarzaJących Kosclół o zmierzanie do kle­
rykalizac)l zycla pU,blicznego, co ską~inąd jes~ pozbawione pod_ 
staw, mimo poz~row s~wa~anych ruestety rueraz przez nieroz­
tro~nyc~ k~płanow ŚWieckich. Staram się ich zrozumieć _ 
lękaj' Sl~, ze., "problem jest delikatny", bo pojęciu świeckości 
nada~e Się dZls z~ba~ienie ~ntyklerykalne. Ta wym6wka, choć 
czyruona w dobret wlerze~ rue może stanowić usprawiedliwienia, 
bo ~ konsekwenCji z~alnia duchowieństw?, od starań o wycho­
warue nowy~h pok~le~ w duchu toleranCJI, poszanowania pań­
stwa prawa I wdrozerua kultury współżycia, bez kt6rej trudno 
nawet marzyć o kulturze politycznej. 
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W Polsce mamy dziś do czynienia z pomiesz.aniem dw6c~ 
pojęć: laickości czyli świecko~ci pańs~~, i .lalcyz~u czyli 
postawy obojętnej lub sprzecznej z chrzescIJanskim śv.:l~t~poglą­
dem. To co przebija z łam6w np. Gaze~y ~yboT~eJ I IOnyc.h 
(nie wszystkich) środk6w przekazu, odzWler~le~a. ruera~ właśru~ 
to nastawienie laicystyczne . j~o receptę na zycI~ ~nd~ldualne I 
zbiorowe, a co bywa błędrue Identyfikowane ze sWleckim charak­
terem państwa. W pr~ty~e ta re~ept.a. ozn~~z:,- bezkrytycz.ny 
odbi6r bezdusznego kapitalizmu, ktory JUZ dZIsiaJ. na Zachodzl~ 
coraz częściej jest kwesti,ono,,:,any na sku~ek ruer~spekt0v.:arua 
norm etycznych. Laickośc panstwa natomIast n~ezy uznac ~ 
kategońę obowiązującą we współcz~snym prawie . konstytUCYJ: 
nym, co Kościół Powszechny aprobuJ~ . . Wyruka to Jasno z t~eścI 
adhortacji apostolskiej Christifideles la,a z 1987r., ~głoszoneJ po 
Synodzie biskupów, poświęconym l?roblem,atyce. laikatu .. W~o 
tu powołać się na lekcję włoską, . ~aJącą posredI.1lą odpoW:ledz na 
to polskie poplątanie. Oscar LUI~I ~calfaro, ~Iedawn~ wr.bra!1Y 
prezydent Republiki, żarliwy kato.lIk I c~adek ~Iesz:ąo/ Się wlelki~ 
autorytetem moralnym (głos0v.:all !la ruego rowru,e~ deput?!~ 
lewicowi, niewierzący lub 0h?Jętru wobec, wart?scI ~~rzescIJan­
skich), w orędziu inauguraCYJnym. podkresiał wlemosc ~ado~ 
świeckości państwa. Jej wyrazem Jest "karta konstyt~<:>:Jna .pan­
stwa, domu dla wszystkich, bo każdy obywatel powlruen I ma 
prawo utożsamiać się ze swym państwem". W wa~nkach PO~: 
skich rozdział Kościoła i Państwa, przy poszanowanIU autonOmII 
sfer własnej kompetencji, nie oznacza - w ich st?sunkac~ okr~ś­
lonych ustawą - jaskrawej separacji. Potrzebna J~st ~owlem Ich 
współpraca, konieczna zwłaszcza -. wobec słabOŚCI panstwa - w 
okresie przejściowym do utrwalerua systemu demokraty~znego. 
Zasada tej współpracy znajduje r6wnież. wyraz w kon~enCJI ~ko~­
kordacie) pomiędzy Stolicą Apost<;>lską I ~olską, ~t6reJ podpl~arue 
przewleka się, bo zależy od zatwlerdzerua nowej KonstytUCJI. 

• 
Jest już czas, by nauczyć się żyć w państwie świeckim, sza: 

nującym wartości chrześcijańskie i tradycje. nar~owe -. bI?-ml 
jedna z tez wielkiej debaty n~ łamach mleslęczruk~ katolIckiego 
Więź ("Czy w Polsce toczy Się w~k~ o rz~d dusz .~ nrS, 1992). 
Treść niekt6rych zwłaszcza wystąPlen w. tej. dyskUSJI .~pro~adza 
ożywczy nurt do jałowych dysp~t dOmInUJących. ":'CląZ .ruestety 
w polskim życiu polityczI.1Y~' NI~om~ ~,ucze~t~kow tej deba~ 
nie przyszło do głowy elImIn0v:'ac . Kosclół z zycla nowego .pan­
stwa. Zdaniem Stefana Frankiewlcza, red. nacz. tego pisma, 
doraźna, często brutalna, polityka b.i.erze g~rę. nad kultu?l! 
"wszyscy m6wią o tolerancji, demokraCJI, pluraliZmIe, o godnoscl 
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człowieka, mamy do czynienia ze zunifikowanym językiem". Ale 
rzeczywistość zadaje kłam tej pustej inflacji werbalnej _ nasuwa 
się oczywisty wniosek. Często się tak dzieje, na co zwrócił nie­
dawno uwagę ks. prof. Janusz Pasierb, że typ katolicyzmu 
"posoborowego", otwartego, światłego, ekumenicznego, prze­
grywa z katolickim sarmatą, odwołującym się do wartości nie 
tyle etycznych, co etnicznych. Ale czy nie ma w tym także 
winy Kościoła instytucjonalne~o? Przekonywująco brzmi ~_ 
ment red. S. Frankiewicza, podkreślającego, że edukacja chrzesci­
jańska zanadto wciąż kładzie nacisk na "religię narodu" zamiast 
na "religię życia codziennego". W rzeczy samej, w akcji wycho­
wawczej, zwłaszcza w formowaniu nowych kadr do życia społe­
cznego i politycznego (we Włoszech istnieje około 200 szkół 
wychowania politycznego, diecezjalnych i prowadzonych przez 
jezuitów) Kościół jest spóźniony. Przyznaje to prywatnie szereg 
biskupów. Nie ukrywał tego bynajmniej ks. abp. Bronisław 
Dąbrowski, sekretarz episkopatu, w jednej z rozmów sprzed 
roku, w której poruszaliśmy rozmaite bolączki i nowe zadania, 
przed jakimi stoi dziś Kościół, nie tylko hierarchiczny, lecz 
pojmowany jako lud Boży, a więc laikat, środowiska inteligencji 
katolickiej (czekające co prawda na inspirację i generalne wyty_ 
czne pastoralne ze strony hierarchii - tak jest wszędzie na 
świecie). Nie mogą wystarczyć protesty przeciwatakom na war­
tości chrześcijańskie i wojującemu antyklerykalizmowi, a z dru­
giej strony głosy upatrujące w Kościele i rzekomej klerykalizacji 
życia publicznego największe zagrożenie dla rodzącej się demo­
kracji. Jedni i drudzy, aczkolwiek osobiście nie stawiam racji 
obu stron na jednakowej płaszczyźnie (nie jest to jednak istotne 
w tym kontekście), powinni chyba wyciągnąć wnioski z upadku 
określonego systemu pewności, opartego na frontalnym uderze­
niu. Jedni i drudzy powinni kierować się dewizą papieską, tzn. 
nauczyć się i przyswoić sobie "umiejętność różnienia się, co 
polega też na wzajemnym uzupełnianiu się". Oznacza to korzy­
stanie z obopólnych doświadczeń i dążenie do wzajemnego, 
duchowego wzbogacania się. W praktyce podejście takie do bliź­
nich, niewierzących lub agnostyków uchroni katolików od zaśle­
pienia i fundamentalizmu, a ci drudzy też zyskają z szansy 
docenienia koherencji w poczynaniach osób, które z religijnych 
też pobudek wnoszą wkład do życia publicznego. Jednym sło­
wem, chodzi o międzyludzki ekumenizm, jako jedną z naczel­
nych przesłanek kultury współżycia. Inaczej nie znikną z hory­
Zontu nowej Rzeczypospolitej grzechy główne takie jak mało­
stkowość, prywata, hipokryzja, swoista cenzura wobec rzeczy 
niewygodnych i przede wszystkim polskie poplątanie. Autorytet 
Kościoła instytucjonalnego doznaje dziś uszczerbku nie tylko na 
skutek procesu sekularyzacji i antyklerykalnych nastrojów (we 
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Włoszech np. sekul~zacja zrobiła wię.ksz~ J:!?!::nŻ~ bbj~~ 
Kościoła i laikatu Je~t . na.dal mocna, I me szarych ludzi" na 
zniechęcenia i uwrażliwleJ?a społ~odenkstwha, bo" gatych" a n;wet 

be "K'oławsr ac" , przes~dną o cn.os.c . OSCI od bliskości kościelnych przed-
osobliwe rozdrazmeme z po,,:: u" ócił uwagę ks. Jan 

. . li każdym kroku na co zwr . d . 
stawIcIe na . fI f w ~ debacie na łamach Więz" a~ą 
Sochoń, poe~a I. I OZO ,w . w~kazać na to że sam papież me 
wiele do mysiema. Warto ~u . lO ' '. wad" a nawet 
ukrywa bynajt.Jl11iej is~nie~la "ogr~cden h ~n"m k~órzy "nie 
"win", zdarzaJący~h SIę .~Isk,-!p:?m I udz~' ~zkodę wspólno­
wypełniają naleŻyCIe swoJeJ mtS

d
J!··· ~rzą ~eJ') Niektórzy ka-

. "(1 aździemika br. na au lenCJI gener. . b ' , 
cle . p . , b' k ) natomiast mepotrze me rea~Ją płanl (zdarz:t SIę l. ~s u~~ . kni te takie czy Inne 
negatywnie I ze zmeclerpliwle~l1em na . ~ ~ obozu laicysty-
. d . .. Inna rzecz ze przeclwmcy . 

me oclągmęciki b' l dzkich niedostatków w postępo~~u 
cznego wsze e o Jawy u. k . ' złośliwie nadają Im 
duchowieństwa nie~wł~zme wy m °śiY;~~a I metafora myśliwska. 
rozgłos. PI?-ychodzl ~ . tu . n~ . y wielki myśliwy, mawiał do 
Ojciec m6J, daw~lO . JUZ me,zYJt~ będzie strzelać do ciebie śle­
mnie: "kiedy "!I ZyClU pI?-ecI"!ln. pilnuj jednak, abyś sam nie 
pymi nabojamI, m~ . przejmUj Sl~, rawdzi mi nabojami". 
dostarczał mu okaZJI do strzelanIa p ~ki łyszałem nieraz 

Najważniejszy ,zarzu~ ,merytorycz1y, ha ś~ieckich kręgach 
ostatnio w jak naJbardz!e~, pr~womys .ny'ili; nie uczestniczy 
k liki h brzmi ' Kosclół mstytuCJon y . d . 

ato c c ! . zeniach zubożałego społeczeństwa I ązy 
dostateczme w wy~ec b' ilejowanej pozycji prawnej! 
do zagwarantowama ~o le · uprzyw . dla wzmocnienia swej 
zamiast wykorzystyw~c ~ową sytua~zonej już wyżej dyskusji 
obecności w społeczenstwle. ~ Prz

d
yt

k 
' h' toryk Andrzej 

h W ' .. d Jej re a torow, IS 
na łamac 'ęz, ~ en z, k tej sprawie stwierdzając, że 
Fńszke, podsumow . stan~w~s ? t i Kosciół ~usiał się ograni­
przez szereg ostatmchbod?-Ihslę~b:c . zaś zmieniona sytuacja 
czać do środk6w oływu glc. .. cbnalerdzo szerokim zakresie do b d · k sę odw anIa SIę w 'h 
" U Zl po U , . 'i struktur panstwowyc , środk6w bogatych czyh prawa, .ms~~CJ 'b ateli" I precyzuje: 
co wywołuj~ sprzeciw . znac~neJ cŚ~i6ł ~ii r6buj~ wykorzystać 
;!:~ki;~:li~ok.=!fzi~fa:==Ih. ~Tu=: 
społecznego, na co w ~arun ac. d . za trzebowanie. Nie w 
i ogromnego .kryzysu Jest be~cnŚ~ed~~e ~eresowania". Szcz~­
t~ stronę skie~owane :lu. ~ społeczeństwie rewindykow~e 
golne uczuleme wyw Je , . . t ch przez pan-

Kościół utraconych nieruchomoscl, prze~ę ypoł h W 
przez , . h l ' k naukowych I s ecznyc. . 
stwo na rzecz roznyc p acdwe , , rzypadki dochodzema 
tym zakresie co prawdła z r:zaJą ~;ę z!rotu przez aktualnych jedynie samego prawa w asno CI, a m 
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~żytk~wnik6w. Ni~ nale~y więc ?Ceny tych rewindykacji genera­
lizowa.c. :rak czy Inaczej, chodzI o og6lną tendencję _ nie o 
rozwazaru~ konkr~tnych p~ypadk6w rewindykacji (dot. obiek­
t6w powojennych l.p~.e~woJ~~nych). - głos Kościoła na pewno 
byłby słu~hany uwazrue} I lepIej przyjmowany niż obecnie, gdyby 
rue właśrue zła atI?~sfera wytwarzana przez to, co ludzie na 
własne oc~y ~au.w~zaJą. w: obl~czu nowych zadań odczuwa się 
brak .wyrazn~J. WIZJI str~teglczneJ. Zachodzi coś w rodzaju Gom­
browlczowskieJ. "og6~eJ niemożności", sprawdzalnej choćby na 
przy.kładach ruepodeJmowanych inicjatyw w dziedzinie mass 
~edi6w. <?d. przeszło. roku, j.eśli nie dłużej, m6wi się o dzien­
!liku katoli~kim o ZasIęgu krajowym. Już dziś wiadomo, że pro­
Jekt ten (blsk~pa Lepy, przewodniczącego Komisji ds. środk6w 
przeka.zu) spali~ na panewce, bo jego "sponsor", senator Bara­
nowski z ŁodZI, po prostu sp~ajtował. Rzecz jednak w tym, że 
od samego początku było ,,:,Iadome, że na skutek nasycenia 
rynku ~a~ysł ten był pororuony. Należało, natomiast, co od 
dawna JUZ gł.os~ę wszem i wobec, uruchomić nowoczesny, popu­
larny tygodnik Ilustrowany dla rodzin na modłę włoską. 

Ks. bp. Jan Chrapek, członek Episkopatu ds. środk6w 
masowego przekaz~, naw~je: "My, księża, mamy kazania, 
am~n~" katechezy.! .wsp~lałe narzędzie, jakim jest konfesjonał. 
P~wInrusmy oczyw~scle byc obecni w środkach przekazu, ale z 
~I~u wzgl.ęd~w śWIeccy są do tego bardziej powołani: są bliżej 
zycla, .zn~ją Jego problemy i m6wią językiem «codziennym»". 
Odno~1 SIę t~, w .szczeg6lności do program6w telewizji: zamiast 
"złoteJ klatki kSIędza Koprowskiego (nb. nie wiadomo kto za 
t~? program. odpowiada, episkopat czy jezuici), wciskają~ej Koś­
CI~ .. do ~wolstego. getta, należałoby p6jść w ślad włoskiej tele­
WIZJ~,. ktora chętrue korzys,t~ z ~działu. biskup6w i duchownych 
w r~znych programach,. Jesh . mają coś Interesującego do powie­
dzerua. Jedynym krytenu!fl Jest kompetencja w danej materii. 
I?oskonałrm przy~adem Jest nawet sporadyczny udział eksper­
tow kOŚCIelnych (jak np. emerytowanego biskupa T oninno z 
~awenny) !ł p?pularnym talk-show prowadzonym przez uzdol­
ruone~o. dZlenrukarza Maurizia Costanzo. Program ten ma r6w­
nocze~rue charakter ~oz~k0"7 i .ped.agogiczny, ale ślizga się 
wspanIale n~ styk.u frlV~lo I seno, urukaJąc wszelkiej wulgarności. 
W ~ols~e, Jak SIę zdaJ~, przy. cał}:m s~cunku dla fachowych 
teleWIZyjnych ~et ~I~zd dZlenrukarskich i widowiskowych, 
byłoby to na razIe .rueoslągaln~. Etyka bowiem powinna w tego 
typu programac~ (cleszącyc~ SIę ogromnym powodzeniem) iść w 
parze z poczucIem estetyki, co w Polsce dzisiejszej natrafiłoby 
na powazne przeszkody. 
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Nie lepiej, jeśli nie gorzej, wy~ląda po~ski krajo~raz na 
przeciwległym biegunie, gdzie pra~dzlwa kruCJata. przeCIW ~~­
tościom humanistycznym prowadZI do p~owarua kul~ ~IJa: 
kości, bezideowości, miernoty i ostentaCYjnego lekcewaz~rua I 
wyszydzania religijnych uczuć i ~asad moralnych. Odczuwając ~e 
zjawiska zagrażające kulturze .1 per~pe~tywom ks~tałtowarua 
demokracji i pluralizmu, n~lezy . u~.k~c o~rowarua ~arno­
białymi schematami. W deb~cle, wyze~ JUZ wzmt~ow~eJ, rzecz 
znamienna, dwaj ?ysk~t~~1 z p~c!wległych ble~now, ks. J. 
Sochoń i J. Kuron, mowlli z prz~J~~lem o "s~czegolnym . zagro­
żeniu na skutek szerzącego . się ~hili~~u, ~ku poczucIa ład~ 
moralnego, indyferentyzmu I egOIzmu , czyli ~ad kt6rych przy 
kład idzie z g6ry, od elit intelektualnych I politycznych: Odpoh­
wiedzialność za ten stan rzeczy obciąża prz~de ws.zystkim tyc , 
kt6rzy kierują informacją (manipulowa!lą). I pubh9'styką (des­
truktywną). Mamy dziś z nią do czyruerua. gł6w~!~, na ł~ma~h 
Gazety Wyborczej (ongiś organu ruchu "Solidarnosc ). pz~edk 
ten posuwa się do niesmacznych wrę~z, o~artych na mewIe zy, 
atak6w na papieża. Zarzuca mu m.In., ze zahamował proces 
posoborowy, podczas kiedy zachodzi, sytuacja odwr?tna: to 
właśnie konserwatywne skrzydło w. KoscIele ma d? me~o p~e­
tensje, że posunął się w tym procesIe za dal.eko. NIe m~Jąc me­
raz odwagi podjąć - wobec nieprzygotowarua - krytyki. ponty­
fikatu, będącego rzekomo u schrł~u, I?rzedruk~wuJe bez 
komentarza artykuły z prasy zac~odme~ okr~sloI?e tu Jako sPa.za­
tura (śmiecie), kt6re każdy ~zan~jąCY .~Ię dZlenruk~-watykarusta 
(jakiejkolwiek narodowości I onentaCJI) ~omentuJe. ~e wzrusze­
niem ramion jako niepoważne wyskoki .. Skoro JUZ mowa

d 
o 

papieżu: w Watykanie zwrocono . ?st~tmo ~wagę na para 0-
ksalne zjawisko: "komuniści odnoslh SIę z wlększy~" respekte':fl 
do Kościoła Powszechnego, byli leJ?iej prz~gotowanl . O,be~,me 
wśr6d przyjeżdżających . tu z ~ols~ rozmaItych ,,~oradco~ . z 
nieprawdziwego zdarzema ~omInuJe. "dyletanc.o/'.o I P!OWInCJo­
nalny partykularyzm". Jak SIę ~kazuJe, komumscl -:- me aJ?ara~­
czycy, lecz fachowcy - bY":'ają ~ziś. dowartośc.lOWf!łaru me 
tylko w kraju. A w Watykame znają SIę na ludZIach Jak ~ało 
kto -r:rpowym przykładem beznadziejności tych zarzut6w Jes.~ 
treśt błyskotliwych" wystąpień posłanki Barb~ Labl;ldy z l!ml 
Dem~kratycznej, od kt6rej jej koleżanka seJmow~ / .partYJnd premier Hanna Suchocka, uznała z~ stosowne .~Clą~ ~I~ przk ostatnią wizytą w Rzymie. ZarzUCIła ona paplezo":'l, .IZ "d? h 
tryna przyćmiła mu dobroć". . T o sztuc~ne ,z~stawleme dw.oc: 
pojęć stanowi proste odwroceme, r:zeczywlst?scl: ~ tego papleza 
rzecież aktywność na płaszczyzme humarutarneJ,. czysto ludz­

kej, dominuje wyraźnie nad teorią. R6~~e wrstąp~ema prasowe 
w ramach prowadzonej krucjaty an.tykosclelneJ znajdą komplek-
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sową, kom~tentną odp?wiedź na łamach Więzi (,;Jak Gazeta 
Wł'bo~cza pIsze o KoscIele" - brzmi zapowiedź w nr. paź­
d~lerrukowym). Wystarczy jednak jako próbkę przytoczyć to, co 
pIsze S~awoml~ Mazurek (podobno kryptonim), który do wspól­
nego mJanowruka sprowadza "wolność erotyczną i wolność poli­
tyczną". Mało tego, stwierdza, że istnieje pomiędzy nimi zwią­
z~k" (!). T e~że p~bli~sta wykaz.uje ~nadto brak podsta~owej 
w~ed~r' st~lerdzaJąc, z~ . "c~łowl~enstwo płodu jest kwestią 
~I~ry . WIadomo przeclez, ze współczesna biologia i genetyka 
JUz. od szere~ lat odkryły pon~d wszelką wątpliwość, iż płód 
poslad~ o~eslone cechy człOWIeczeństwa od chwili samego 
pocZęcIa. NIe wch?d~ę tu: z braku miejsca, w meritum sprawy 
ustawy antyaborCYJneJ, ktorą Mazurek uważa niemal za zamach 
stanu. Wymaga!oby to. zresztą. omówienia równoległej, istotnej 
spra"')' kon.t,roli ur~zln. Takim głosom jak Mazurka można 
przeclwsta~łJc. gł?s. ~beraln~go katolika Bohdana Cywińskiego, 
~utor~. głosneJ ,kslązki o lewlcowyc~ ~odowodach katolickiej inte­
ligenc!l, d,l,a ktorego "spraw.a a~rCJI. J,e~t IX? ~rostu kwestią praw 
człowIeka.. ~ dla~ego uwaza, ze "Jesh POJęcIe prawa stanowio­
n~go m~ J~kolw.lek sens, to prawo do życia od chwili poczęcia 
ru~wątphwle po~łJn~o się w obrębie tego prawa także znaleźć. 
NIe wysta~cza, ~e J.est to tylko p~wo moralne". Cywiński ma 
~zprzecz!u~ ~CJę, ze czł~w~ek, ktory walczy oprawa ludzkie, a 
rown<><;zesrue Jest z~ole~rukiem aborcji, "postępuje nielogicznie". 
I dodaJmy: postęp~Je Oletolerancyjnie, jeśli zacietrzewienie anty­
k!erykalne przesłarua mu respekt dla postawy wierzących. Aby 
Ole ~yło !ueporozumień: tego prawa nie podważa konieczność 
rozwlązarua I?roblem~ kontro~ ur.odzin (dyskutowanego również 
prze~ ,teologow~ czyh odpoWIedZIalnego rodzicielstwa, do czego 
Koś~lół l}aw~Je: Jest rzeczą ,charakterystyczną, że stanowisko 
publicystow laJ~kich wobec Koscioła w tej i innych kontestowa­
nych spraw:tch Jest dwuznaczne. Uzurpują sobie prawo do decy­
dO,wanl.a, ki,edy ma on występować czynnie i potępiać _ kiedy 
zas mJlcze~ .(np. V; .spraw.a~~ ob~czaj~wych). Starają się w 
d~atku ~sllrue, ~~?WIC. O~InJJ pubhczneJ swoją rzekomą euro­
peJską to~samosc I inspIraCJę. Tymczasem jedno i drugie jakże 
Jest dalekie od. autentycznych, europejskich wzorców. Gazeta 
Wybor~za ch~all ni~raz Vaclava Havl~~ b: J?re~y~enta Czecho­
Słowac!l, ale Ignoruje zarazem fakt, IZ, Jesli IdZIe o wartości 
humarustyczne, to podziela on stanowisko papieża. W wywiadzie 
~la Le FIgaro (26. 1.0. 92) Havel zarzuca Zachodowi, analogicznie 
Jak J.an Paweł II, ze ~e pot~ł obronić wartości, wykorzystać 
z.wyclęstwa nad komuru.z~em I tym s~ym pośrednio przyczynił 
SIę do. kryzysu ro~~ą~eJ. SIę demokraCjI w b. krajach satelickich. 
Jak. wla~omo, papl~Z JUz. trzy la~a ~emu przestrzegał zachodnich 
politykow przed tnumfalizmem I bIerną reakcją na próżnię, jaka 
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wstała po upadku komunizmu. Aby ~~ąć niepo~ozumień: 
~ka pod adresem Kościoła jest oczywIścIe. uprawru~na,. pod 
warunkiem jednak, że jest oparta na f~tach I ~tel?eJ . wIedzy 
oraz czyniona w dobrej wierze - ina~} p~staJe byc Ole tylko 
wiarygodna, ale może ponadto przy~esc duze ~zkody. Wypa~a 
tu przypomnieć, co sam papież, mając na ~yśli .nową sytuaCJ~, 
powiedział do biskupów . w czasi~ . ostatrueJ . WIZyty V;. kraJ~ 
(9.6.91): ,,0 ile sytuaCja dawru~Jsz.a, zyski~ała, ~O~CI~OWI 
ogólne uznanie (nawet ze strony oso~ I srod~wlsk l~ckich), to 
natomiast w sytuacji obecnej na takie. u~n~e '!I WIelU wypad­
kach nie można liczyć. T rzeba r~cz.eJ hczy~ SIę. z krytyką, a 
może nawet gorzej. T~eba zdobyc Sl~ na 1,scermmento: akcTo 
tować to, co w każdej krytyce moze byc słuszne: A co . o 
reszty: jest rzeczą jasną, że Chrystus zawsze będzIe «zn~em 
sprzeciwu,.". Słowo discernimento ma tu k1uc~'?w.e ~naczeru~: 
Oznacza ono wysiłek rozpoznania p~a'!ldy, rozrozruanl~ s>:tuaCJI 
wymagających zajęcia jednej lub drugIej postawy. W kazdeJ kry­
tyce Kościoła może być coś słusznego, ale ~bok tego. r~za!u 
krytyki, nazwijmy ją konstruktywną) pomagającą w OSlągruęClU 
twórczej syntezy, istnieje ~ka o ch~akterze . ~przecznym. ~ 
chrześcijańską wizją człOWIeka. W nowej sytua9~ ~połeczn~J I 
politycznej pewna rewizja postaw przeds~awlc~eli Koścloł~, 
zarówno duchownych jak i świec~ch~ jest ~lęC Olez~~na. NI~ 
szkodzi, że początko~o wpr?wad~1 .Oleco Olepo~ozu~!c:n (~cz~J 
niezrozumienia), będZIe boWIem sWladectw~m. siły, Jesli d?Jdzle 
do rzetelnego, zbiorowego rachunku sUmJeOla,. odz~aczaJ~cego 
się autokratycznym spojrze~e~ w. głąb. W. t~J z~l?roweJ re­
fleksji (której przykład dała JUZ WIfZ) .chodz.1 r?wOlez o to, . by 
odrzucić pokusę jednostronnego upolitycz~le~la postaw wI~r­
nych. Skończyła się .era ,monolityz~u k~tohckiego~ trze~a Wlę~ 
nauczyć się uzn~'!Iarua roż.nyc~ OPCJI p?litycz!1ych ~ praWIdłowej 
ich koegzystenCJI. Inaczej Ole uwolOlmy SIę aOl od. zmory 
nacjonal-populizmu, ani od widma anachroOlcznego laJCYz~u, 
mającego niewiele wspólnego ze współczesnym, zachodOlm 
liberalizmem. 

• 
Kilka słów ad personam. . .. . '. . , . 
Zdaję sobie sprawę, że OlOle)s~y te~st moze wywołac. takie 

czy inne zastrzeżenia, nawet tu I owdZIe krytyczne uwagI (oby 
tylko umotywowane) po obydwu stronach "b~ry~ad(. Będę za 
to niezmiernie wdzięczny, wychodząc z załozeOla, ze warsztat 
pracy ulega doskonaleniu nie poprzez komplementy, lecz kon­
struktywną korektę. Doświad~nie zdobf.le w namacalnym 
styku sacrum i profanum, nie Ich separaCJI, lecz wzajemnego 
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przenikania, nakłada na mnie szczeg6lny obowiązek dbania o 
wyważony tok myślenia i osądzania. Każe mi też, bez żadnej 
chęci czy skłonności moralizatorskiej, ujawnić refleksje pocho­
dzące z mego rzymskiego schematu watykańskiego obserwato­
ńum, refleksje w licznych przypadkach prowokowane przez 
cudze spostrzeżenia i opinie, zebrane w czasie kilkunastu już 
podr6ży do kraju w ostatnich czterech latach (po ćwierć wieku 
nieobecności). Nie ulega dla mnie wątpliwości, że w rozwiązaniu 
polskich poplątań decydującą rolę powinny odegrać spotkania 
człowieka z człowiekiem, r6żnych wyznań, światopogląd6w, kul­
turowych rodowod6w czy ońentacji politycznych. Wynikające z 
nich korzyści dla całego społeczeństwa, poprzez trafne podejście 
do bliźniego, to r6wnież używany język; zagadnienie bowiem 
miłości bliźniego ściśle się z nim wiąże. W dzisiejszej Polsce, 
gdzie, jak mi ostatnio referowano, liczni katolicy np. w Prze­
myślu czy Jarosławiu, z nienawiścią odnoszą się wciąż jeszcze do 
swych wsp6łmieszkańc6w, ukraińskich katolik6w obrządku 
wschodniego, uważając ich za prawosławnych (czy w takich, 
upokarzających nasz naroo warunkach można na seńo rozważać 
dialog z prawosławnymi braćmi ?). Jeśli chodzi zaś o język, to 
mam na myśli, co zauważył niedawno jeden z mądrych, polskich 
jezuit6w (nie pamiętam nazwiska), nie tylko sprawę języka w 
życiu publicznym i międzyludzkim, zachwaszczonego i agresyw­
nego, ale r6wnież w katechezie, kaznodziejstwie i duszpaster­
stwie. Miłość bliźniego może stać się czasem nadzwyczajnym 
darem Bożym, kt6ry człowiekowi odmienia życie, nadając mu 
szczeg6lny, brakujący do tej pory sens. Trzeba do tego zmie­
rzać, przdamując wszelkie pozostałości i nawroty antagonizm6w. 
Potrzeba optymizmu woli, opartej na rozważnym działaniu skie­
rowanym ku zwalczaniu nastroj6w panującej apatii społecznej i 
zakładaniu bezradnie rąk. Potrzeba entuzjazmu. Czy da się go 
wykrzesać? Nie należy tracić nadziei ... 

Rzym, pisane 4 listopada 1992 r. 
Dominik MORAWSKI 

~pra)Vy i troski 

Polski Rzym dzisiaj 

Rzym przez długie lata, można powiedzieć, że I?rz~ c:~~ n: 
omal mijające tysiąclecie, był tym punktem n~ ":taP::ligij:YCh ' jak 
którego ciągnęli liczni Polacy, zarówn~ ~i~~uacteż osiadało' nad 
turystycznych, twórczych, artyst~cz~yc . borów znajdując tu sprzy-
!~brem na stałe, ZWł~~c~d;O~i~~~f i: klimat południa (świadczą 
JaJące dO

h 
P~~CY1.~~ru~~imierza Przerwy-Tetmajera do matki, dotąd 

o. tym ~a: Y wIscałości drukiem), malownicze okol~ce, a prze~~ 
~:z ~im samo miasto, przyciągające niezwykłym pIęknem sztu l, 

płyy aiącei zapładniająco na twórczość literacką, ~ty~ką'almalar: 
w w. , . kładem są wybltm m arze I 
ską i rzeźbiarską· ZnamIennym przy k S· . dzkiego który w 
rzeźbi~rze,. żdłe wspp6ł0mnżyę ci?l~~o!!:~iu a ws~~~~: swoje ~ajważni~j­
RzymIe osIa na , . l od końca XVI w. duzą 
sze i najsłynniejsze płótna .. rrz:. w~!~ ;~ez kard. Stanisław~ Hoz­
pomoc dla Polaków stano~1 o o. . delle Botteghe 
jusza hospicjum przr t<?śclel~;~. iS~~:;~~~~ ~i ;~~ kiedy prawem 
Oscure, które z WYJąt le~. . dużych wysiłkach 
kadu~a ~gamęli. je ROS~:~ ~~I:C:ru~e~~%niu niepodległości~ 
polskIch I włoskIch, zwr. I I . ó ale też uczonych I 
było schronieniem dlaRPlel~;~:k~wtu7~:a~' zostawiali po sobie 
osiadłych na stałe w zymle. o . .. 'b i obrazów także 
Piękne wspomnienia w postacI dZIeł SZtukI, rzez V ' gdzie 

.. bkó w kościołach czy na Campo erano, . 
tabhc I !1agr~ w ł również Aleksander Gierymski. NIe 
wśród WIelu \Dny~h spoczą. . is c ch o nim: Mic­
wspominam szerzej o koch~Ją~ych Rzym.I':. il ncewiczowej czy 
kiewiczu, Krasińskim, NO~ldzle! Konopmc ;J'l k:mi CafTh Greco 
Brandstaetterze lub o zWIązanej mocno z o a 
koło Placu Hiszpańskiego. . . . . dów komuni-

Jakiż jest ten polski Rzym dZlslaj'? W okr~le rzą ał . dla 
stycznych, szczególn!e w. mi.esiącach stanu .~oJenne~ist~~ci; s':raca_ 
niejednego schroniemen:t I uCdlecz

l 
ką ~d p~~~:~;~~dlOWyCh przez 

jący np. w tym czaSIe z a szyc 
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Rzym, zatrzymywali się w Domu Polskim im. Jana Pawła II, ocze­
kując na pozwolenie pobytu w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie 
lub . Australii. Niektórzy Polacy osiedli tu na stałe, podobnie jak 
kiedyś żołnierze z 2 Korpusu Polskiego gen. Andersa po zakończe­
niu wojny. Dziś, niestety, przed dawnym hospicjum i kościołem, w 
którym znajdują się płótna m.in. Smuglewicza, Czechowicza i Kunt­
zego (Konicza) zbierają się Polacy, których wygląd, zachowanie i 
bynajmniej nie eleganckie maniery świadczą o napływie do Rzymu 
elementów wcale tu z utęsknieniem nie oczekiwanych. Jak słysza­
łem, liczba ich w sierpniu mogła pono sięgać ok. 25 tysięcy! 

Zamiast obrazów, rzeźb i dzieł literackich, Polacy zostawiają 
poszarpane gazety i flaszki po piwie (warto dodać, że ilość pojem­
ników na śmieci wzrosła w Rzymie nieprawdopodobnie) i to pod 
kościołem, który jest symbolem polskiego Rzymu, a w latach 
reżimu komunistycznego gromadził w sali parafialnej, w obecności 
nieocenionego gospodarza, pracującego do dziś ks. Mariana Bur­
niaka, przy herbacie i lampce (a nie strumieniach) wina, tęskniących 
za wolnością Polaków; zawsze obecny był autor "Polaka we Wło­
szech", Witold Zahorski, obdarowujący chętnych Kulturq i innymi 
emigracyjnymi publikacjami, pierwszy, który po wojnie wykreślił 
włoski - tak jak potrafił - szlak poloników. Dziś, oprócz auten­
tycznych turystów i pielgrzymów oraz ludzi pragnących rzeczywiście 
poznać piękno artystyczne i krajobrazowe Półwyspu Apenińskiego, 
do Rzymu ciągną istne watahy wyrostków o podejrzanym wyglą­
dzie, nie zachęcającym do bliższego zetknięcia i kontaktu (przykład 
tego miałem wczesnym sierpniowym porankiem obok Stazione Ter­
mini), jak i do przyznania się przed Włochem, iż ma się z nimi coś 
wspólnego ... 

Spotkać ich można wszędzie : i w okolicach S. Giovanni in 
Laterano, i pod Koloseum, na Zatybrzu, i oczywiście na Piazza Vit­
torio Emanuele, gdzie nie tylko kupują tanie owoce, warzywa, węd­
liny i sery, ale i próbują handlować byle czym (jak w Polsce Ros­
janie i Ukraińcy). Całymi dniami, aż do wieczora, dopóki ich nie 
przegoni policja, tkwią grupkami przed polskim kościołem, oczeku­
jąc na gwiazdkę z nieba, która w Rzymie jest może nieco bliżej . 
Najgorsza jest niedziela, wtedy gromadzą się nie tyle dla wysłucha­
nia mszy św. , ile dla handlowania polskimi gazetami, łącznie z bru­
kowcami w stylu Nie i Skandale, a nawet lichymi samochodami, 
którymi tu przyjechali. Opowieści o dzisiejszych emigrantach słysza­
łem wiele, i w obu naszych ambasadach, i od miejscowych księży : 
a to, że śpią byle gdzie, póki jeszcze ciepło, że handlują narkoty­
kami, gwałcą narzeczone kolegów, a nawet uciekają się do zabójstw 
Włochów i rodaków. Niektórzy już gniją w więzieniach. Raczej 
niemożliwe jest przebywanie ich na terenie Forum Romanum, o 
czym - bodaj w Życiu Warszawy - pisała Anna T. Kowalewska, 
opowiadając o pijackich, wieczornych śpiewach wokół starożytnych 
ruin, co z pewnością spotkałoby się z interwencją policji municy­
palnej. Ale prawdą jest, co sam stwierdziłem, że u stóp Kapitolu 
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k·· ste zawołanie narodowe: 
można nieraz usłyszeć gro~ le . I. soczy autobusach w któ-
"kurw~!" i by~ świadki;.m 61~~~~~!w:~~u~a: Tybrem nie 'chce, .są 
rych biletów me płacą· . y~ b d RP która przede wszystkim 
postrachem Włochów I m asa Y , krzywdzonym i napa-
powinna pomagać .praw.dziwym t~~~o:.'n P~idziałem) obok Forum 
danym np. przez meletOle C~gankl ( . .. k m Ale co na to 
Romanum i Kol?seum, akrm~. ~łócz~~md~ P;~z~o~u (choć pono 
poradzić w doble demo aCJI I p~a . . . ? E ro a do której 

Przybywają też nielegalnie z FranCji ki !"llemleC)w· kouńc~ drzwi przed 
.. k· h kscesach zam me nam 
clągmemy, po ta .. ~ eb ł ś~iadkiem jak nie wpuszczono do 
nosem. W Travlslo Y em , 
Włoch polskiego autobusu ... 

Józef DUŻYK 

BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 472 - WACLA W A. ZBYSZEWSKI 

ZAGUBIENI ROMANTYCY 
I INNI 

W bór eselJ.w jednego z najwybitniejszych publi~s~ÓW poo~! 
y I" • tond ńskich Wiadomoselach. to I 

zamieszczanych wKultll':: ;RosiI: Zmartwienia pesymisty; Dwa 
tytuły: CZ. ~. SP~~~:ka a świat katolicki; Bilans emigracji w 
okresy powoJenne, okiem. Malthus czy Marx. 
Anglii· Francja i Polska; Kto był pror P ~~~ isarze są bez 
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• •• isarzach i redaktorach; Zagubieni romantycy. • • 
~~~z~ kTÓRYCH ZNALEM: Wspomnienie o kK~awer;'m!r;a; 

. S isł Mackiewicz; Scepty I ary 
szyńskim; Stroński; tan aw . . O. Sikorski; Melchior 
l00-lecie. urodzi: Ada~aU ~rz!~:a:U:udziestYCh; Prof. Kot i 
WańkOWICZ; Pro.esorowle .• . 
ludowcy; Juliusz Mieroszewski; O Józefie Czapskim. 

W bór poprzedza wstęp Stefanii Kossowskiej. 
• y Cena F. 100,00 
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Książki 

Historia pod prąd 

Z!Darły trzy~~ieści ~at temu Leon Kruczkowski w powieści 
"Kordlan I cha~ , napIsanej w roku 1932, zadał pytanie, czy 
polska legenda hlst~ryczna, stworzona przez romantyk6w, była 
Jednakowo dobrą ojczyzną dla wszystkich Polak6w. 

~y na to pyt~?le. odpowie~~ieć, musiał - jak sam się 
~zlł -:- ".:.p~ebl~."slę I?rzez SIec legend, zakłamań i przemil­
czen ofiCJalneJ. histo!"ll,' N~ewiele się zmieniło od tego czasu. 

W prav.:dzle. tu I o~dzle odzywały się głosy realizmu, jednak 
w społecz~nsty.'le polskim. są na~er popularni historycy, kt6rzy 
k~nce~t~Ją SIę na gloryflkowaruu przeszłości, zapominając że 
his tona Jest ~auką! kt6rej ~adaniem jest przedstawienie dzisiej­
szemu. czytelnIkowI przeszłosci tak, jak ona naprawdę wyglądała. 

Plerwsz>: poważ~y. w>:łom w tym przeszło sto lat budowa­
n~m murze Igno~CJI I mepot~e~nej megalomanii uczynił Bry­
tyJc~yk, ~zprzecz~e n~sz przYJacIel, autor historii Polski, napi­
saneJ w Języku angIelskim, profesor Norman Davies urodzony 
w 1939 roku w Anglii. ' 
~ 1962, jako. absolwent uniwersytetu oksfordzkiego, przy­

p~dkiem s~tkał Sl~ z Polską. Planował wyjechać na dalsze stu­
dIa do ~OSJI, ~e me ot~ymał wizy wjazdowej. Zatrzymał się w 
K~ako!,I~, Z~pIS~ l!a Umwersytet Jagielloński jako doktorant w 
dZledzlme hIs tom I po latach studi6w doktorat polskiej uczelni 
otrzymał. 

. . Po powrocie do Anglii pierwszym owocem jego pracy była 
kSI~zka pt. "The White Ea~le, !t~d Star" (Biały orzeł, czerwona 
gwlaz~a). Jest to o~szerna I wmkliwa analiza historii polskiej lat 
1?19 I 1920, włą~~me z dokła~~ przedstawieniem szczegół6w 
bl~ warszawskiej. ZawodOWI hIstorycy przyjęli książkę pozy­
tywrue. Nast.ępna praca to dwutomowa historia Polski, od prehis­
toryc~nych I legendarnych początk6w do późnych lat siedem­
dZIesIątych naszego stulecia. Tytuł "God's playground" (Boże 
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igrzysko) j~st zapożyc~~ny z 16:-Y'iecz~ego. poematu Jana 
Kochanowskiego. By lepIej udostępmc anglels~oJęz~cz~emu ~y­
telnikowi historię Polski, napisał w latach OSIemdZIeSIątych Jed­
notomowe dzieło, "The Heart of E~rope" (Serce Europy). 
Ostatnio, ubiegłego roku, na prośbę ~wer~ytet~ ok~fordzkiego 
opracował i opublikował, w języku anglels~m histonę E~ropy. 
Norman Davies podkresla, że pracę tę pl~ał ze s~~oln~ 
uwzględnieniem historii Europy Środkowej I Wschodmej, . g~~ 
w dotychczasowych wydaniach te tereny były tylko poblezme 
traktowane. . 

Pierwszy tom "Bożego igrzyska" (wersja angielsk~ napIsana 
w roku 1979) został przetłumaczony na język po~ski w !"oku 
1987. Davies zaopatrzył książkę we v.:stęp do wydarua pols.kiego. 
Tłumaczenia dokonano w czasie rządow komumstycznych I pub­
likacja uległa skrupulatnej cenzurze. Usunięto nie tylko zd~a 
ambarasujące reżym komunistycz?y,. ale takż~ ~st~py wytykające 
prymitywny nacjonalizm, szczegolnie w odmeslemu do nowych 
granic zachodnich. .. . " 

W ubiegłym roku wydano drugI tom "Boze~o Igrzyska '!' 
języku polskim. Załączono teraz fragmenty usu!llę~e poprze(:łmo 
przez cenzurę oraz, co. je~~ istotnym .dopełmemem po~skiego 
wydania, trzy "post-scnpta : dwa napIsane przez. I?avlesa. ~ 
latach 1980-81, oraz trzecie w roku 1990. ~czYWlśc~e dopls1.ci 
napisane w latach panowania władzy komurustycznej znajdUją 
odbicie czasu w swojej treści. . . 

Całość tłumaczenia polskiego jest. przychylnIe przYJ~ta prze~ 
autora, choć zaznacza, że "za pełny I autentyc:zny n~ezy uznac 
oryginalny tekst angielski JJ. Podkreśla, "że zdaje sobIe. sp.r~wę z 
faktu, Że przekład jest problemem omal nie do pokc;marua I ~den 
tłumacz nie może oddać treści, kt6ra by w pełm odpoWIadała 
oryginałowi". "Tłumacz ma praw.o być arty~t(, m6wi. autor . . . 

Davies doskonale opanował Język pols~ I gratuluJ~ polfki~J 
tłumaczce (dr Elżbieta Tabakows~a --: ~ruwersyt~t )ag~ellonski) 
że "z taką sprawnością uporała SIę z Idiomatyką. I I!Oruą. tekstu 
angielskiego". Da,:ies jest świ~dom,. że !!cudzo~lemIec ~ISząC o 
największej świętosci narodu, Jego hIstom, musI w>:wołac wzbu­
rzenie w niejednym patriotyczny.m ~r~". Ale prOSI, aby cz~el­
nik był świadom, że ten cudZOZIemIec Jest wolny od. przes~dow, 
tradycji, zahamowań i nie jest zaangażowany emocJomu~le, ~~ 
daje mu przewagę w napisaniu tego co. był~, to zna~y histom. 

Po opublikowaniu pierwszego angIelskiego wydanIa ukazało 
się wiele recenzji. Uniwersytet Jagielloński zorganizował .sympoz­
jum historyk6w i w rezultacie książka została przyjęta bez 
zastrzeżeń. . . 

Szeroki wachlarz recenzji reprezentuje z Jednej strony 
pochwały. Np. profesor Leszek Kołakowski z uniwersytetu w 
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~xfordzie zaryzyko~ał twierdzenie, że ,,'Boże igrzysko' jest 
Jedrn~ praw~zlw~ kSiążką o Polsce, jaką kiedykolwiek napisano 
~ Jakimkolwiek Jęz>:ku". ~awodowi historycy, zachowując nale­
zytą re~ery.rę, dawali r6wmeż pochlebne opinie. Profesor Wan­
dycz z uruwe.rsytetu, W Yale pisze: ."jest to książka wybitna ... ". 

Na d~glm ~anc~ t~go .szerokieg~ wachlarza są koła skraj­
ny~h pol~kich. n~CJonall~tow I - o dZIWO - skrajnych żydow­
~klch .naCJ.on~s~ow. 9ble gruPY nigdy sobie nie okazywały wza­
J~~eJ miłoścI I choc ostro krytykują "Boże igrzysko", r6żnią 
~Ię Jednak tym, ~o potępiają. Pierwsi piszą, że historia Daviesa 
Jest .. ~ty~ls~a I wr~cz ~arygodna, zaś nacjonaliści żydowscy 
pomzaJą ksiązkę m6wląc, ze "Igrzysko Boże" jest bezwartościo­
wym. 'Yrworem. obrońcy Polak6w, kt6ry wymazał antysemityzm 
z dZleJow polskich. 
. . Da~ies. komentuje te. wypowiedzi m6wiąc: "Odnoszę wra­
ze!1I~, . z~ ~adn~ strona me zapoznała się dokładnie z tekstem 
k~lązki I me wle~, cz>: ma prawo do wyrażania sąd6w w imie­
!llu narodu polskiego I żydowskiego". W swojej książce autor 
Jest n~~er ostroż~y w wyraża.niu konkluzji czy własnego sądu. 
Wyra~me stara Się przedstaWIĆ problemy przeszłości Polski w 
oparcI,! o do~u~entarne f:Utty. ~is~ w~ wsp6łpracy z polskimi i 
zagr~c~nY!ID hlstoIJ:kaml, speCJaliStaml w danych dziedzinach. 
Wyraz!1le Jednak u~lka po~oływania się na autorytety pow­
szechme znanych pisarzy historycznych. W obszernym spisie 
os6b,. z kt6rych pomocy korzystał, jest mało og6lnie znanych 
naZWisk. 

. W "post-scrip.t3:~h" ni.e . ukrywa opinii, że polska historio­
grafia .wymaga rewlzp, gdyz Jak dotychczas raczej niepotrzebnie 
sch.leblała narod~weJ pr6żności. Myśli swoje ujmuje często w 
la~l,damy~h zdamac~ .. Uważa,. że trudności, jakie nar6d polski 
dZls przezywa, wymkaJą CzęŚCIOWO z powszechnej nieznajomości 
własnych dziej6w. 

Kilka wyjątk6w z "post-script6w": 

, ,!Zdr~",:ie. polskiej. historiografii jest, powiedzmy, w stanie 
sredmo cI~zklm. PaCjent . na pewno przeżyje, ale jest mu 
potrzebna lOtensywna kuraCJa". 

. ,,~aden podróżnik nie może zaplanować dalszej trasy, jeśli 
me. Wie, skąd przybywa. Nikt me może zacząć rozważać spraw 
mających nadejść, jeśli żywo nie zachowa w pamięci spraw 
przeszłych" . 

"Aby człowiek wiedział dokąd idzie, musI wiedzieć skąd 
przychodzi. N ar6d bez historii błądzi, jak człowiek bez 
pamięci". 
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= 
Przeszłość Polski jest r6wnie burzliwa, r6wni~ złożona i v.: 

osta;;cznym rozrachunku równi~ niejed~oznaczna, J~ przeszł?śc 
jakiegokolwiek innego kraju. Nikogo me przekona zadna proba 
udawania, że jest inaczej". 

"Polacy muszą zdać sobie spra~ę z tego, ~~ wiele z ich 
pism historycznych - od autochtom~znych te~ru odnosz~cyc.h 
się do prehistorii, po etn<><:entryczn~ 1~~~rpretaCJe wydarzen, me 
bez powodu budzi za grarucą osłupleme . 

Dalej pisze: ,Jeśli zatem Polacy mają się wyrwać z nało­
żonego im przez politycznrc~ władc6w .~~ysłowego k~tana 
bezpieczeństwa, muszą zacząc, Jak to uczynili Ich przodkOWie -
od prześledzenia własnej historii". 

Ma tutaj na myśli tzw. grupę Stańczyka, zesp6ł hist?ry~6~ 
krakowskich ~ ~ońca u~iegłego . wieku, kt6rzy wr~cz poWiedZieli: 
że nieszczęścia I tragedie Pol~ki, spowodo~ane slła~ll zewnętrz 
nymi, w istocie były skutkami własnych medomagan. 

"Jeśli Polak6w na~czono myś~eć o R~eczypos~litej. jako 
szczytowym celu w sobie, t~ ZOS~~I ?k~t~le osz~kanl, . a I~po­
nujące uroczystości z okaZJI szescdzlesląteJ roczmcy mepodleg-
łości były tylko pustą celebrą"· 

"Dziś, bardziej niż kiedykolwiek dotąd, P~l~c>: muszą sobie 
zadać pytanie, jakie właś~iw~e . są te cele. Jesli .~c~ .ukoc~an~ 
Rzeczpospolita naprawdę IstmeJe po to, abr ~oz~IJac I w~plerac 
dobrobyt swoich obywateli oraz przyczymac Się do ogolnego 
postępu ludzkości, to wszystko w porządku" . 

Jako history~a o~eśla Davies ?s.obę, ~t?r.a pośrednic~~ 
między tym co Się dZiało w przeszł~scI, a ?~Isle)szym człowle 
kiem, zainteresowanym tym, co miało mle)sce w przeszłym 
czasie. ł ki ' Od ( 1 

Jan Szczepanow.ski w artyk~le v.:e v.:roc aw~ e) . rz~ ~r,,, 
1987) stawia pytame. "Czy histona )~st mI~trzym~ ~ycI~. 
Odpowiada, pisząc: "Zależy t? od hlstorykow. Jeze.li p~szą 
dzieje z przyjętą tezą przewodmą, abr ko~o~, albo coś Id~.~zo­
wać, aby tworzyć legendy, albo słu~yc czy)e)~ ~eg~,omanll Itp., 
wtedy taka historia jest zwykłym meporozumlen~em . , . . . 

Historia Polski "Boże igrzysko" swoją OryglOalnOS,CI.ą I USil: 
nym poszukiwaniem prawdy historyczne) w . przeszłoscI. Polski 
niewątpliwie wstrząsnęła ~wiado~o~cią czytelmka. W prll;sle uka­
zało się wiele artykuł6w l . wrwla~o!" z tak kontro~er~y)nym. na 
nasze stosunki, przekonania I po)ęcla autorem. Ktos Się Davlesa 
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zapytał, "dlaczego Polska nie stała się mocarstwem, tylko 
Moskwa, kt6~a zdawałoby się miała mniejsze szanse, albo Prusy, 
kt6re były mczym, a stały się potęgą". Davies odpowiedział: 
!,Rozpatruimy sprawę w kategońach psychologicznych: Moskwa 
~ Prusy ~I~ trudn~. początki i racjonalnie patrząc, widoki na 
Ich przezycIe były mkłe, zwłaszcza w przypadku Prus. I może 
dlatego, że początki były tak trudne, ta roślina politycznie 
okrzepła. Polska rozwijała się w XV i XVI wieku niesłychanie 
szy~k~, powi.edziałbym za szybko. T o sprawiło, że Polacy odu­
rzyli SIę swoIm powodzeniem, przestali dopuszczać do świado­
mości ewentualność porażki". 

A co się Panu u nas nie podoba? 
"Co mi się nie podoba do dziś, to wasza wieczna pretensja 

do <;>bcych za hi.stońę własnego kraju... Wielu reprezentuje sta­
nO~lsko. dla mOle ~bsolutnie nie do przyjęcia. Jest nim polski 
naCJonalizm, kt6ry SIę spotyka na każdym kroku. Stąd bierze się 
Pr:zerysow~ne .~zucie własnej krzywdy. Stąd ksenofobia, a co 
mI Sl.ę naJmmeJ podo~a, t? w~z ?rak tolerancji wobec mniej­
SZOŚCI narodowych: Nlemcow, Zydow, Ukraińc6w ... " 

"Bardzo często słyszę od młodych Polak6w, że Gdańsk był 
zawsze miastem polskim. ABSURD! Jako historyk jestem 
szczeg61.nie na .t~ zjawisko wyczulony. Niestety propaganda po­
k.ryv.:a SIę z ?plm.ą społ~czn.ą. ~ edług ~nie jest się czym szczy­
CIC, ze właśme mIasto memleckie Danzlg było tak lojalne wobec 
Rzeczypospolitej, że ci dawni Niemcy w Gdańsku, choć byli 
antypruscy - byli jednak Niemcami, kt6rzy czuli się dobrze w 
Polsce. Jest nonsensem to, czego uczy się dziś w polskich szko­
łach, że Gdańszczanie to byli albo polscy patńoci, albo Niemcy 
- polakożercy. Nic podobnego! T o stało się dopiero w XIX i 
XX wieku" .. (Wywiad Kultury paryskiej - listopad 1986). 

J~rzy PIekarczyk pisze w Przekroju (12 stycznia 1992): 
,,~aplsana przez AI?glika histońa Pols~ powinna ~tać się obo­
WląZ~OWą lekturą. m~ tylko dla młodZIeży szkolnej. Ale szanse 
są nikłe, nawet Jeśli programy szkolne nie będą cenzurowane 
przez. ekspert6w mających narodowego fioła. Obraz dziej6w, jaki 
wyłama się spod pi6ra angielskiego historyka nie bardzo przy­
staje do naszej przeciętnej wyobraźni, ukształtowanej na ukrzy­
żowanym narodzie, "Trylogii" i bogoojczyźnianych śpiewach". 

Z końcen.t ~biegłego stulecia nar6d polski - szczeg6lnie pod 
zaborem rOSyjskim - był w głębokiej depresji. Beznadziejność 
opanowała umysły. Tak, jak choremu i przygnębionemu pacjen­
tow~ . lekarz I?rzel?isuje odurzające le~arstwo, by go wyrwac z de­
presJ!, tak SIenkieWICZ dał narodOWI .,Tryloglę". Podziałała ona 
Jak .sllny. narkotyk i odciągnęła od szarej rzeczywistości bez jutra. 
PaCJ~n~ Jednak. nie może żyć narkotykiem i przychodzi okres, że 
musI SIę od mego oderwać i zacząć żyć codziennym realizmem. 
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Dziś Polska po raz pierwszy od stuleci me Jest zagrożona 
przez sąsiad6w. Granice ma ustalone i zagwarantowane. Nie 
pozostaje nic innego, jak solidna i uczciwa praca na każdym 
szczeblu, dla teraźniejszości i przyszłości. 

Z omal proroczą dalekowzrocznością Norman Davies pisze: 

"Przeciętny Polak z pewnością ma poczucie, że tradycyjnie 
podsycana świadomość narodowa jego rodak6w jest jednym z 
naj istotniejszych element6w gwarantujących przetrwanie kraju. 
Jest jednak możliwe, że rola nacjonalizmu będzie coraz bardziej 
podawana w wątpliwość. W miarę jak bledną wojenne wspom­
nienia, muszą także tracić żywość barw dawne postawy zro­
dzone z obawy przed osaczeniem i unicestwieniem gatunku. 
Teraz, gdy istnieniu Polski jako odrębnej wsp6lnoty narodowej 
nie zagraża już niebezpieczeństwo, aspiracje Polak6w zwr6cą się 
w innych kierunkach: od obsesji nacjonalistycznych ku ideom 
politycznych swob6d i międzynarodowego braterstwa. Być może, 
zrodzi się poczucie, iż polskie życie polityczne zostało wpę­
dzone w moralnie ślepą uliczkę, z kt6rej młodzi i niecierpliwi 
muszą w jakiś spos6b się wydostać. Okaże się, że nacjonalizm 
- ideologia dominująca na ziemiach polskich nieprzerwanie od 
epoki rozbior6w - wreszcie odegrał swoją historyczną rolę. 
Pokoleniu powojennemu wystarczała radość z tego, że żyje i że 
zostali Polakami; ich synowie i c6rki mogą zechcieć zostać 
Europejczykami, kosmopolitami, obywatelami świata". 

Adelaide-Austrałia, wrzesień 1992 
Leon J. GRABOWSKI 

Polnische Buchhandlung 

KSI~GARNIA POLSKA 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

30.09.92 
W Krakowie zmarła w wieku 88 lat Maria Malicka, wybitna polska 
aktorka. 

1.10.92 
W Warszawie utworzono Fundację Narodową im. Romana Dmowskiego. 
Przewodniczącym Fundacji jest senator Jan Zamoyski, przewodniczący ruchu 
narodowo-demokratycznego. Fundacja przejęła prawa własności do tytułu 
Myśl Polska - pisma wychodząccgo w Londynie od 45 lat. Myśl Polska 
będzie wychodziła jako miesięcznik a od nowego roku jako tygodnik. • 
Janina Elżbieta Smułek została mianowana ambasadorem RP w republice 
Białorusi. P. Smułek była profesorem Uniwersytetu Warszawskiego, sla­
wistką, specjalistką w zakresie językoznawstwa białoruskiego i problematyki 
polsko-białorusko-litewskiego pogranicza etnicznego. W 1991 r. była konsu­
lem generalnym RP w Mińsku. 

24.10.92 
Przemysław Grudziński został mianowany podsekretarzem Stanu w Minister­
stwie Obrony Narodowej. 

29.10.92 
Międzynarodowy holding Luxemburg Cambridge Holding Group zakupił za 
l mln. 20 tys. dolarów 51 procent udziałów Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego PWN. Holding zobowiązał się w ciągu dwóch lat zainwestować 
400 tys. dolarów, ponadto spółka zapłaci skarbowi państwa 70 mld. 528 mln 
zł. oraz I mln dolarów za budynek, w którym wydawnictwo ma swoją 
siedzibę· 

l. H. 92 
Rząd rosyjski zdecydował się na uprywatnienie 70 lotnisk na 74, które były 
administrowane przez AeroRot. Decyzja ta jest spowodowana ogromnym 
wzrostem kosztu paliwa i ekwipunku. Były ZSSR liczył w sumie 135 lotnisk 
na całym swym terytorium. 

5.11. 92 
Na prośbę rządu Bośni i Hercegowiny Polska przyjęła grupę około 900 
dzieci i młodzieży z Boznańskiego Brodu. Dzieciom towarzyszyło około 30 
osób dorosłych - nauczyciele i matki dzieci poniżej 10 lat. P.C.K. oblicza, 
że na każde dziecko potrzeba około 3 milionów zł. miesięcznie. 

6.ll.92 
W Krakowie otwarto wystawę prac Jana Lebensteina zorganizowaną przez 
Muzeum Narodowe w Krakowie i Ambasadę Francji. W Muzeum Sztuki w 
Łodzi otwarto wystawę prac rzeźbiarskich i rysunków Holendra Carela 
Vissera. 

7.ll.92 
Zmarł w szpitalu w Pradze, w wieku lat 70, Aleksander Dubczek, przy­
wódca "Praskiej Wiosny" w 1968 roku. Przez ostatnie 20 lat znajdował się 
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w całkowitej izolacji w Bratysławie, a po odzyskaniu niepodległości przez 
Słowację był przewodniczącym Parlame.~tu Federalnego. Zamierzał kandy­
dować na stanowisko prezydenta SłowaCJI. 

~~!:~!;m Koła Polonistów studentów KUL'u został otwarty III Tydzień 
Polonistów "Stare i nowe literaturoznawstwo w Lublinie". 

~~~~rl.~~ędZyrZeCki, prezes PEN Clubu, obchodził 70-lecie urodzin i 50-Iecie 
pracy twórczej. 

~;~:~; 9;en. Kazimierza Sosnkowskiego, które były złożone tymczasowo na 
M d Paryżem, zostały złożone w kated-polskim cmentarzu w ontmorency po 

rze św. Jana w Warszawie. 

16. ll. 92 . . . chitek-
Senat Politechniki Wrocławskiej nadał doktorat ~onorlS. ca~s~ mz. ~r 
towi Zdzisławowi Pręgowskiemu za jego zasługI w dZledzmle ar~hltektury, 
budownictwa i plastyki oraz za całokształt działalności społeczneJ~ artysty­
czneJ I charytatywnej. Ostatnią akcją charytatywną p. Pręgowskleg? ~yła 
omoc dla Sybiraków, którym ofiarował sumę Dol. 100.000 w for.m.le ~~­

~uszu, z którego roczne odsetki (ok. Dol. 10.000) są wypłacane naJbledmeJ­
szym Sybirakom roku, w Polsce. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

1~IL92 f F I~ 
Przedstawiciele Polskiego Instytutu Naukowego w Ameryce: pro.1' e I ~ 
Gross i prof. Tadeusz Gromada złożyli wizytę w Po~s~e. Podcz~s Icz.n~c 
spotkań i konferencji ustalono m. in. , że stacja PolskIej AkademII UmIeJęt­
ności będzie oficjalnie urzędować w domu Polskiego Instytutu Na~kowego w 
Nowym Jorku. P.LN. będzie systematycz~ie publikować raporty I sprawoz­
dania P.A.U. w swoim piśmie Polish Rev/ew. 

17.10.92 ' . K F .. 
Walne zebranie Samodzielnego Oddziału Koła b. Zołmerzy A .. . we ranCJl, 
które odbyło się w Paryżu, wybrało nowy zarząd w składzIe: prezes -:­
Tadeusz Wyrwa, wiceprezes - Jerzy Lipowicz, sekretarz - Jerzy .Sz~man­
ski, skarbnik - Barbara Bełta, referent prasowy - Marek Rudmckl oraz 
Andrzej Karpiński - członek zarządu. 

18.10.92 d 'k A d . Jara 
Zmarł w Warszawie w wieku 75 lat kO,mandor po ~~ruczm n rzeJ . : 
czewski. W czasie ostatniej wojny dowódca grupy sClgaczy, oficer. nawlg~ 
cyjny w konwojach atlantyckich. Po wojnie zamies~kał. ~ Londyme: ~dz~e 
brał aktywny udział w życiu społecznym, w szczegolnoscl na polu meslema 
pomocy dla Polski. 

~~~!~ .. :! Geremek został mianowany profesorem Katedry Międzynarodowej 



132 WYDARZENIA MIESIĄCA 

College de France w roku 1992/1993 .• Fran~ois Fejtii otrzymał nagrodę 
parlamentu francuskiego za swoją pracę "La fin des democraties populai­
res", napisaną z pomocą p. Kulesza-Mietkowskiej. 

21. 10.92 
Zmarła w Pino Torinese w wieku 85 lat Marina Bersano Begey, znakomita 
polonistka włoska, profesor literatury polskiej na uniwersytecie w Turynie. 
Przez kilka dziesięcioleci kierowała Instytutem Kultury Polskiej im. Attillo 
Begey. Wybitna znawczyni ruchu Towiańskiego. 

24.10.92 
Zmarła w Nowym Jorku w wieku 91 lat Walentyna Rudzka, autorka prac z 
dziejów powstań polskich w XIX wieku. 

25.10.92 
Dla uczczenia wybitnego pisarza science fiction, Stanisława Lema, Między­
narodowa Unia Astronomiczna nazwała jego imieniem planetoidę oznaczoną 
numerem 3836. 

3.11. 92 
Ponad 190 mln Amerykanów wzięło udział w 232 lokalnych referendach. 14 
dotyczyło zmniejszenia liczby mandatów przedstawicielskich oraz prawa do 
przerywania ciąży. (Większość osób proponuje aby je ograniczyć). W Arizo­
nie przedmiotem referendum był wniosek o całkowity zakaz aborcji, z 
wyjątkiem przypadków, w których jest zagrożone życie matki. W Kalifornii 
odbyło się referendum na temat prawa do śmierci. O ile jego zwolennicy 
okażą się w większości, dorośli ludzie "zdrowi na umyśle" a dotknięci nie­
uleczalną chorobą będą mieli prawo domagać się pomocy lekarskiej przy 
samobójstwie. Stolica - Waszyngton (OC) miasto o największej liczbie 
przestępstw w kraju, organizuje referendum na temat przywrócenia kary 
śmierci, która miałaby być stosowana również wobec nieletnich i umysłowo 
chorych. Stany Maine i Colorado wypowiedziały się na temat ograniczenia 
praw homoseksualistów. W tym przedmiocie najdalej posuwa się stan Ore­
gon: mieszkańcom proponuje się tam, aby uznali homoseksualizm za "nie­
normalny, zły, sprzeczny z naturą i perwersyjny". Jeśli projekt ten przejdzie, 
nauczyciele i policjanci homoseksualiści będą mogli być zwalniani z pracy, a 
adwokaci i lekarze pozbawiani prawa do praktyki. W dziesięciu stanach 
odbyły się referenda dotyczące gier hazardowych i zakładów; chodzi o 
zwiększenie ich liczby, aby zasilić kasy stanowe. 

4.11.92 
Zmarł w Anglii w wieku 96 lat Kazimierz Maciej Smogorzewski, dziennikarz 
i pisarz polityczny. W okresie międzywojennym był korespondentem zagrani­
cznym szeregu pism z Gazetq Polskq na czele. W latach 1940-1945 redaktor 
dwutygodnika Free Europe w Londynie, w latach 1942-1988 był współpra­
cownikiem Encyclopedia Britannica . • W stacji naukowej P.A.N. w Paryżu 
odbył się wieczór dyskusyjny na temat "L'Echelle de Jacob - ou le recit 
de voyage imaginaire" z udziałem pisarza Władysława Terleckiego, Beatrice 
Didier, profesora Uniwersytetu Paris VIII i Ewy Bieńkowskiej. 

5.11.92 
Nagrodę Wartburga, przyznawaną za zasługi w rozwoju i propagowaniu 
porozumienia między narodami Europy otrzymali ministrowie spraw zagrani­
cznych : Polski - Krzysztof Skubiszewski, Francji - Roland Dumas, oraz 
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b. szef niemieckiej dyplomacji Hans Dietrich Genscher. 

~ IIL!;d nie odbyło się Walne Zebranie Związku Pisarzy Polsk~ch na 
Obcz źni~ Prezesem po raz 18-ty został Józef Garliński. Jednocz~śme uk.a: 

ł ~ę XVII-y tom Pamiętnika Literackiego, poświęcony recepcji polskiej 
~i~er::ury na terenie Szwecji. Nagrodę Związk~ P~sarzy za r~~, 1992 otrzy­
mał Zbigniew S. Siemaszko za pracę .. W sowieckim osaczemu . 

9.11. 92 b d • we Francii - Juliusza Janina Zabiełło b. sekretarka dwóch am asa orow • . 
L k . .' KaJ'etana Morawskiego - została odznaczona Krzyzem 

u aszewlcza I I I R P w Paryżu 
!( awalerskim Polonia Restituta przez konsu a genera n~go . S k' : 
Marka Janikowskiego. Uroczystość odbyła się w Polski,? Domu ~o oJneJ 
Starości w Lailly-en-Val, którego pensjonariuszką od lat Jest p. Zablełło. 

~':i!d:i~ie Konsulatu R.P. w Nówym Jorku odbyła .się aukc~a dobroczynna 
współczesnego malarstwa polskiego, z której całk;;lt.y dO~:~d~~jt~~::;:h 
znaczony na rzecz Funduszu Daru Narodowego. -CIU naj . k .. 
polskich malarzy przeznaczyło swoje prace na ten cel. Druga sesja au CJI 
odbędzie się 12 grudnia br. 

~. :t~J; naukowej PAN w Paryżu odbył się wieczór poświęco?~ ~ OO-Ieci~ 
Polskiej Partii Socjalistycznej z. udziałem wybitnych przedstawlcleh PPS 
Francuskiej Partii Socjalistycznej. 

~. I~i:'~otece Polskiej w Paryżu staraniem Towarzyst.~a Historyc:~::: 
Literackiego odbył się odczyt ambasadora R.P. we Fra~cJI, Jer,~ego L 
szewskiego, na temat .. La Revolution polonaise 1830 et I Europe . 

KRONIKA AUSTRALIJSKA I NOWOZELANDZKA 

Federalny premier Australii Paul Kea~!ng zdecyd~wanie op?wiedział 
się jako sojusznik po stronie JaponII w.. szerokIm zakr~sle tk~~; 
politycznych. Poparł roszczenia Japoml do ~ysP ury. s . ' 
w owiedział się przeciw propozycjom . am~ryk~nskl~ .zawleran~a 
d~~stronnych umów handlowych z kraja~l . aZjatyckl!~1 (J~~m~ 
s rzeciwia się takim umowom), nie zgodZił Się n~. ~rojekt a e~jl 
r~gionalnego bloku ASEAN (M.~lezja, ~ingapur,. FlhplnY,. I.ndo~ez~~~ 
Tajlandia) bez włączenia Japom!. Premle~. ~eatlng :-vyrazme o ~e~ 
rolę Australii w powiązaniu z rejonem AZJI I Połudmowego Pacy I t 
Ja onia jest obecnie największym partnerem handlo.~ym ~ustra II, 
naJwiększym rynkiem zbytu dla a~s.t.ralijsk!ej p~odukcjl. w.. medawno 

rzeprowadzonych badaniach OpinII pubhcznej w . J apoml, z~aczn~ 
~iększość Japończyków powiedziała, że gdyby miała wybrac rkraj, 
poza swoim macierzystym, do zamieszkania, _ wybrałaby Austra lę · 
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Da.lszą ilustra~)ą. powiązań japońsko-australijskich jest fakt, że sto 
tY~lęcy au~tr~ltJsklch stu~entó.w. uczy się języka japońskiego; najwię­
ceJ na ś~lecle, poza ChlOaml I Koreą. Australia ostatnio zamknęła 
trzy s~oJe ambasa~y w Europie, a otworzyła cztery konsulaty w 
Japonll. • Austraha odgrywa nadal dużą rolę w pokojowej misji 
O~Z w Ka~bodŻY .. Wojska ON~ w Kambodży (16 tys. żołnierzy z 
róznych krajÓW, m.lO. z Japonll) są pod komendą australijskiego 
generała. Johna Sandersona. • Przed pierwszym masowym napły­
we~ emIgrantów. do Au~tralii (~?47-1951, przybyło wtedy 470 tys. 
~mlgrantów), kraj te!l. mIał 7 mIltonów ludności. Obecnie Australia 
hczy ponad 17 mIltonów ludności (obszar równający się 3/4 
obs~ru. ~uropy). P? roku .~970 ?~<?ł0 50% emigrantów pochodziło 
z Wlel~leJ Bryta~~1 lIrlandlI. DZISIaJ procent emigrantów z Wielkiej 
Bry~.anll I Irlandll wynosi 32 %, z Azji 17 %, Nowej Zelandii 8 %, 
Italtl 7 %, ze Śr<?dk?weg? ~schodu 5 %, Grecji 4 % ... Tak więc na 
począt~~ lat d~lewlęćdzleslątych 60 % emigrantów przybywało do 
Australll z krajóW. nie anglojęzycznych. • Na Zjeździe Polonii i 
~olak~w z Zagramcy, który odbył się w Krakowie w dniach 19-23 
slerpma 92 r., .delegacja australijskiej Polonii zajęła wyraźne stanowi­
sko w sprawI~ ~spółpracy ośrodków polonijnych z krajem. Jak 
podał w wywI~dzle d~a Tygodni~a !:olskiego w Melbourne prezes 
Rad~ Naczelnej PolskIch Orgamzacjl w Australii, Krzysztof Łań­
~uckl : "Wspólnota Polska przy popa.rci~ ~olonii z Wielkiej Brytanii 
I Argentyny lansow~a konce~Ję WIelkIej centralnej organizacji ze 
sztabem. w WarszawI~, w której .organizacje polonijne byłyby wyko­
nawcamI. My nato~last, ~oparcI przez Kanadyjczyków i Ameryka­
nów, zaprez~ntowaltśmy IOne stanowisko, do którego ostatecznie 
~dało nam SIę I?rzekonać większość uczestników Zjazdu. Uważamy, 
ze wł~dze polskIe, jak i Wspólnota Polska muszą uszanować naszą 
pOdmIotowość .. Jesteśmy su~erenny~i mniejszościami etnicznymi i 
peł~oprawnY~1 obywatela~1 ~ .kraJach ,?siedlenia. Z tej pozycji 
mozemy zrobIĆ dla PolskI .naJwlęceJ. MOIm zdaniem rozwiązanie, 
które ?arzuca n~m . ~egemomę z Warszawy, nie jest dobre, a to dla­
tego~ ze m~ n.ajleplej możemy występować wobec władz w krajach 
~~le~zk~la Jako o~ywatele tych krajów" .• W roku 1992 mija 
plęcdzlesl~t ~at od ple~szego ~~ania Wiadomości Polskich, ogól­
no~ustrahłs~lego t~godmka polomJnego, ukazującego się w Sydney. 
Wla~o,!,oscl !'olskle zaczęły wychodzić podczas drugiej wojny świa­
t?weJ jak? bIuletyn konsulatu RP w Sydney; pierwszy numer ukazał 
SIę w ma~u 1942 .ro~u. Od czterdziestu lat pismo prowadzi redaktor 
Jan DunlO-Karwlc.kI. W.iado.mośc~. Polskie przez dłuższy czas reda­
g?wane były. raczej dla lO~eltgencJI spośród tutejszej Polonii. Tygod­
mk ten skupla~ znaczną ~lę~SZOŚĆ dzi~nnikarzy, literatów i działaczy 
kulturalnych, Jacy znaleźb SIę na fab emigracyjnej w Australii. • 
Ko~sule~ honorowym RP w Melbourne mianowany został Henryk 
Synatow!cz, naczelny dyrektor dużej i znanej polonijnej firmy Con­
tal C~. I. pr~zes Polsko-:Australijskiej Izby Handlowej. • Istniejąca 
od dZIeWIęcIu lat SekCja Polska na Uniwersytecie Macquarie w 
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Sydney jest jedyną tego rodzaju placówką w Australi~. Dzięki 
wprowadzeniu nauki metodą korespondencyjną, udostępmone zos­
tało nauczanie na terenie całej Australii. Sekcja Polska oferuje trzy 
grupy przedmiotów: język polski, literatura i kultura polska or~ 
wiedza o Polsce współczesnej. Od pięciu lat możliwe jest pisame 
prac magisterskich i doktorskich w zakresie języka i kultury pol­
skiej. • Federacja Polskich Żydów w stanie Wiktoria oraz Austra­
lijski Instytut Spraw Polskich zorganizowali spotkanie w Holocaust 
Centre w Melbourne. Na to spotkanie przybyło ponad 300 osób, 
Żydów i Polaków. Głównym punktem programu było wyświetlen!e 
filmu o "Żegocie" - polskiej organizacji pomocy Zydom w czasIe 
okupacji niemieckiej. Z dużym zainteresowaniem zebrani p~jęli 
wprowadzenie do filmu, wygłoszone przez młodego żydowskiego 
historyka Marka Bakera, wykładowcę historii na Melbourne Univer­
sity. M. Baker podkreślił, że bez szczerości i wzajemnej dobrej woli 
nie można mówić o autentycznym dialogu. Przedstawił on historię 
stosunków polsko-żydowskich bardzo przekonywująco i rzeczowo. 
• Na zaproszenie federalnego parlamentu Australii przebywała w 
Australii z sześciodniową wizytą delegacja Sejmu i Senatu RP, na 
czele z marszałkiem Sejmu prof. Wiesławem Chrzanowskim. W cza­
sie pobytu delegacji odbyło się szereg spotkań z australijską Pol?"" 
nią. • Muzeum i Archiwum Polonii Austrałijskiej (prezes dr Zdzis­
ław Derwiński, z młodszej emigracji) zorganizowało w Melbourne 
wystawę prasy polskiej w Australii. Na wystawie było 61 tytułów -:­
tygodników, miesięczników, kwartalników, biuletynów itp. Obecme 
w Australii ukazują się w zasięgu ogólnoaustralijskim dwa polonijne 
tygodniki: w Melbourne Tygodnik Polski i w Sydney Wiadomości 
Polskie. Oprócz wymienionych tygodników, wydawane są (również 
w zasięgu ogólnoaustralijskim) dwa polonijne miesięczniki: Przeglqd 
Katolicki, publikowany w Sydney oraz Kurier Zachodni w Perth ~w 
stanie Zachodniej Australii). • W Launceston (stan Tasmama) 
zmarł kapitan żeglugi Bogdan Kołodziej, jeden z pionierów żeglar­
stwa Drugiej Rzeczypospolitej. Był m.in. instruktorem w Państwo­
wej Szkole Morskiej, odbywał rejsy transatlantyckie na "Darze 
Pomorza". Za udział w najsłynniejszej akcji ratowniczej drugiej 
wojny światowej, gdy "Narwik" wyratował ponad tysiąc pasażerów 
storpedowanego statku "Orcades", otrzymał wysokie odznaczenia 
polskie i brytyjskie . • W Warszawie i Krakowie odbyły się konfe­
rencje, zorganizowane przez Polsko-Australijskie Stowarzyszenie 
Prawnicze, przy udziale australijskich prawników, specjalizujących 
się w ustawodawstwie przemysłowym i sprawach administracyjnych. 
Celem tych konferencji było zapoznanie polskich prawników, człon­
ków parlamentu i władz państwowych z australijskimi doświadcze­
niami w tej dziedzinie. Przewodniczącym konferencji był Jerzy Zub­
rzycki, profesor-założyciel katedry socjologii na Australijskim N~o­
dowym Uniwersytecie w Canberze, pionier i architekt WIelo­
kulturowości w Australii. Polsko-Australijskie Stowarzyszenie Praw­
nicze założył australijski adwokat Tony Macken, właściciel dużej 
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australijskiej firmy prawniczej, przyjaciel Polski, znawca Norwida i 
Mickiewicza. • Polskie Koło Kulturalno-Artystyczne w Melbourne 
urządziło wielki koncert jubileuszowy na czeŚĆ Gwidona Boruc­
kiego, z okazji sześćdziesięciolecia jego działalności artystycznej. 
Przed wojną występował m.in. w Cyruliku Warszawskim, w czasie 
wojny w czołówce teatralnej Drugiego Korpusu - Polskiej Para­
dzie. W dniu 20 · maja 1944 roku, to jest dwa dni po zwycięstwie 
na Monte Cassino, Gwidon Borucki zaśpiewał dla żołnierzy Dru­
giego Korpusu po raz pierwszy słynną później pieśń "Czerwone 
maki", napisaną przez Feliksa Konarskiego do melodii Alfreda 
SchUtza. Po wojnie, jako Gwido Lorraine, grał w różnych rolach w 
34 filmach, nakręconych w większości w Anglii ("Top Secret", 
"Above Us the Waves", "Colditz Story", "Hotel Sahara" i in.). 
Gwidon Borucki występował również na scenach i estradach Lon­
dynu, m.in. w operetce "Cańssima". Rekord jednak pobił grając 
przez dwa lata główną rolę księcia w komedii muzycznej "Grab me 
a Gondola". Po osiedleniu się w Australii był przez dwanaście lat 
prezesem Polskiego Koła Kulturalno-Artystycznego w Melbourne; 
zorganizował i reżyserował wiele artystycznych i kulturalnych polo­
nijnych imprez .• Delegaci 16 organizacji członkowskich wzięli 
udział w walnym zebraniu Federacji Polskich Organizacji w Połud­
niowej Australii, jakie odbyło się w stolicy stanu - Adelaide. Pre­
zesem Federacji ponownie został wybrany Andrzej Szczygielski .• 
W Nowej Zelandii wydana została ciekawa monografia historyczna 
pt. "Russophobia in New Zealand, 1838-1908", autora Glynn Bar­
ratta. Książka ukazała się dzięki pomocy funduszu wydawniczego 
kanadyjskiego uniwersytetu Carleton w Ottawie. Monografia ta 
podaje, że polskie powstanie listopadowe było powodem kampanii 
prasowej w Anglii, Szkocji, Australii, wskazującej na fakt zagroże­
nia Nowej Zelandii przez flotę rosyjską. Oprócz częstego nawiązy­
wania do spraw polskich oraz do roli nielicznej ówczesnej emigracji 
polskiej w Australii, w monografii widoczny jest wpływ książki 
Lecha Paszkowskiego "Polacy w Australii i Oceanii, 1790-1940", 
wydanej w Londynie, nakładem B. Świderskiego, w roku 1962. 
Poza końcową bibliografią nazwisko Paszkowskiego pojawia się raz 
w tekście i cztery razy w przypisach, ale wpływ jego książki jest 
wyraźny. Barratt omówił też krótko tło polskiej emigracji w Austra­
lii i Nowej Zelandii w XIX wieku i jej rolę w mobilizowaniu opinii 
antyrosyjskiej w tych krajach, również przy pomocy polskich 
Żydów .• Na dorocznym walnym zebraniu Stowarzyszenia Pola­
ków w Nowej Zelandii wybrano ponownie na prezesa Michała 
Mendrunia .• W Warszawie, podczas światowego zjazdu polskich 
kombatantów, zmarł Mańan Gorzkowski, delegat Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów w Nowej Zelandii, długoletni i bardzo 
czynny członek SPK, Stowarzyszenia Polaków w Nowej Zelandii, 
Skarbu Narodowego i Komitetu Katyńskiego. 

Jerzy GROT-KWAŚNIEWSKI 

Listy do Redakcji 

Ottawa, 25 października 92 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Z wodu okoliczności, dopiero obecnie mogłe!D ~najomić 
się z z:Zytami nr7/8 oraz nr.9 Kultury. Z olbrzymim z:tlDtereso­
waniem przeczytałem szereg wypowiedzi . w ram~ch .an~lety ,~a~ 

·ść z impasu?". Nie taję, że byłem tymi ~powledzlaml, z WYJąt 
~m wypowiedzi pani Ewy Łętowskiej, raczej rozc~rowany. Jes~e~ 
zaskoczony również faktem, że nikt ~ czytelOlków me za r 
dotychczas głosu w tej tak ważnej spraWie. . . . 

Wyjątkowo mądra i wyważona WYPOWiedź p. Ł~towskieJ p~o­
żyła chyba rękę na pra-przyczynie wszelakiego r?dzaju zł~. w krajU, 

z pewnością chodziło w pierwszym rzędzie redakCji Kult~ry. 
~is~~ ona: "Skoro mam powiedzieć,. co j~t najg~rsze ,?Ia Polsk! ~ 
chwili obecnej, ... to sprawą numer jeden. ~est lemst~? . Może J;d. 
nakże należałoby diagnozę p. Łętowskiej wyra~lej rozszerzy I 

uzupełnić: w wyniku bowiem niejako genetyc~me za~odow~nego 
lenistwa duża część elity społecznej odznacza Się .~ówme~ WYJ~tk.<>: 
wym br~kiem zmysłu, doświadczenia i kompete~cjl ?rgamzacyj~eJ ! 
to na wszystkich szczeblach życia z czynnoścl.aml p~anowama I 

zarządzania włącznie. Sprawa jest o tyle ni~p~Jemna I trudna, że 
o ile brak zwykłej wiedzy w jakiejś dziedziOle m?~a stosu~kowo 
łatwo opanować przez naukę w szkole lub te.ż wyslł~le~ osoblsty~, 
to niedołęstwo organizacyjne i w zarządzamu wymkaJące ~ b~a u 
podstawowego zrozumienia, u rządzących i rządzonych, ome~­
ności zdyscyplinowanego wysiłku podporządko~anego praw~m zb~r 
rowości, nie da się opanować w tak zasadmczo prosty I szy I 

sposób. . . .. d t zg1ędem w 
Mówiąc o przyczynach smutnej sytuaCjI po ym ~ . 

Polsce, p. Łętowska pisze: ,,1 nie tylko minio~e czterdzlestol.ecle tu 
winne Ono oczywiście też, ale i brak zakorzemonego poczuc~ w~­
tości prawa instytucji państwowych, mający swe źró~o wIstom. 
Gdy w xrx wieku społeczeństwa pracowi~ie uczyły Sl~ tego, ~o t~ 
wybory, jaki ich sens, jakie zalety ma stabdne prawo, Jak musI by 
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tworzone. i apliko~ane, : .. my mieliśmy obce, wrogie państwo i 
prawo. Nie nauczyhśmy Się szanować tego, co warte było szacunku 
nawet w za.borczy~ państwie i prawie" ... Może jednakże należałoby 
tu dodać, ze g?y mne ~połeczeństwa tworzyły również swe prężne 
warst~ śred~le,. a, WięC mieszczaństwo, kupców i wszelkiego 
rodzaju przedslęb~orcow, op~rte na etosie pracy wymagającej dużego, 
syste~atycznego ~ zdyscyphnowanego wysiłku, my pielęgnowaliśmy 
główme ~eztroskle, ale bardzo absorbujące i raczej próżne życie 
towa~yskle. Można je stale jeszcze obserwować w części swej oka­
załoścI na wy~h?dźstwi~! Gadulstwo, a nawet zwykłe warcholstwo, 
zost~ły podmes~on~ meomal do rangi czynu narodowego. W 
wymku, w. dommuJącym ~odelu naszego życia praca była jeśli nie 
w pog~rdzle, to z ~e~n~śclą lekceważona, a z nią wszyscy ci, któ­
rzy tej pracy . m.usleh Się ~ddawa~, a więc chłopi, rękodzielnicy, 
kupcy, p~eds~ęblOrcy. P~mlętam, Jak w moim małym miasteczku 
p!'ed ~oJną, l. to na sohdnym Śląsku, inspektor szkolny (a więc 
mby me by~e Jaka figura!) naraził się opinii miejscowej elity gdyż 
własnoręcz~lle łopatą uprawiał ziemię w ogrodzie! Uznano' to za 
prowokacYJ~ą bufonadę. W tej atmosferze, nawet umiejętność 
wy~on.ywama praktycznych czynności, nie mówiąc już o takich jak 
roblen~e ~kupów, malowanie wnętrza mieszkań, pisania na maszynie 
(obecme Je~en z warunków sprawnego operowania systemami kom­
puterowymi) ~znano ~ przynoszące ujmę statusowi społecznemu. 
Pow~tawała WięC prymitywna i rozleniwiona klasa, mało przydatna 
a~e Jedyna, która mogła sobie rościć pretensję do roli przewod­
n~ctwa. Jak to przewodnic~wo ~gląda w praktyce świadczy o tym, 
mestety ~byt często, .~rtu~cJa ~raJu. Okoliczność zaś, że wielu człon­
ków "ehty rządzącej Il:le miało sposobności wyjść poza warsztat 
szkolny czy n.a~kowy, me polepsza sytuacji. Nie mogło to być bez 
wpływ~ ró~mez .n~ charakter naszych "intelektualistów", zwłaszcza 
z . branzy pI~arskleJ, którzy lubują się przede wszystkim we wszel­
kiego ~odzaJu ezote.ryc~nych rozważaniach i spekulacjach. Niech 
następujące spostr:zezeme posłuży jako przykład. Dwa lata temu 
bę~ąc w ~a~zawle (pobyt roboczy, nie turystyczny), postanowiłem 
zonentowac Się ~ kahbrze czołowych gazet i tygodników z myślą o 
zaprenumerow.amu któr~goś . z ni~h do Kanady. Przyjaci~1 zatrzymał 
a~to przed Większym kioskiem I kupiłem siedem różnych wydaw­
?IC~W. By~ to okres (tak jak i dzisiaj) w którym wszystkie dziedziny 
zy~la krajU cze~ały na ~ntowne zmiany i odbudowę. Były więc 
t~slące proble~ow wymagających analizy i dyskusji. A jednak jedy­
me w TYK.0dmku Powszechnym znalazłem poważny artykuł Stefana 
Bratkowskleg~, godny. przeczytania, pod tytułem "Rolnictwo jakie 
~~głOby by~ (cytUję z pamięci). Szukając wytłumaczenia tego 
a ,tu, z~róclłem uw~gę !la powyższe spostrzeżenie ks. Tischnerowi, 

ktory me~awno odwled.zlł Kanadę z odczytami. Odpowiedział że i 
o~ zauw~zył tę a~omahę . (w ~o~ej ?pinii), ale nie wiedział czym to 
t maczyc .. Obecme ~daJe mi Się, ze wytłumaczenie jest oczywiste: 
brak u piszących zamteresowania i kompetencji w dodatku bez 
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widocznego zapotrzebowania społecznego. Przecież "mało kto abo­
nuje pisma, ci co abonują nie czytają, a ci co czytają nie rozumieją" 
_ bo i to wszystko wymaga świadomego wysiłku i dużo dyscypliny. 

Nie chcę nadużywać cierpliwości Redaktora i Czytelników dal­
szymi wywodami, mimo że temat jest nadzwyczaj obszerny i o kry­
tycznym znaczeniu dla dalszego rozwoju sytuacji w Polsce. Dobrze 
jednakże, że znalazł się ktoś kompetentny i mądry, co zechciał 
jasno wypowiedzieć podstawową prawdę o sytuacji w kraju. Okoli­
czność, że p. Łętowska żyje i pracuje w kraju zajmując pełne 
odpowiedzialności stanowiska, ma olbrzymią wagę· Jej wypowiedzi 
nie można bowiem zlekceważyć, względnie zbyć argumentem, że 
żyjąc w "przepychu Zachodu" - tak jak niektórzy z nas, włączeni 
z zewnątrz w wysiłki na terenie kraju - nie jest w stanie wczuć się 
i zrozumieć istoty życia w kraju. Nie ma też chyba żadnej wątpli­
wości, że jedyne wyjście z obecnego .. impasu" to świadomy wysił~k 
wdrażający całe społeczeństwo, poczynając od przedszkola, do solid­
nej pracy, -dyscypliny, poszanowania prawa, przy równoczesnym 
szacunku dla otoczenia i bliźnich. Istotnie, źadne skróty i .. czaro­
dziejskie zaklęcia" tu nie pomogą. Pięknie to ujęła p. Łętowska: 
.. Uczyć, popularyzować, oświecać, wyśmiewać. Bez nadziei na efek­
tywny sukces czy uznanie, uporczywie bez końca. Jakieś piętnaście 
lat" (podkreślenie moje). A nieco dalej: "Nieefektowne? Trudne? A 
pyta nas kto o zdanie? Czy mamy położyć . się na zi~mi i kopa~ 
nogami jak niegrzeczne dzieci? Nie ma innej rady: zaCisnąć zęby ~ 
robić swoje. I nie dać się zatupać".. . Jakież to słuszne, proste I 
przekonywujące. Nie należy przy tym zapominać, że przecież nie 
całe społeczeństwo mogło sobie pozwolić na luksus lenistwa. Mimo 
różnych ich braków, są i warstwy społeczne, które potrafiły op~eć 
się niebywałemu naporowi okupantów i wytrwały przy SWOIch 
zasadniczych wartościach. To z nich głównie składają się liczne rze­
sze kombatantów i "Związków Polaków" budujących na uchodź­
stwie w pocie czoła różne domy polskie i ośrodki polonijne, majqce 
służyć całej naszej grupie. Sprawa nie jest więc beznadziejna, tyle, że 
opanowanie obecnej sytuacji będzie wymagało celowej pr~cy ch~b~ 
dwóch pokoleń. Zaniedbania bowiem wieków, oraz . wymszczell:la I 
deformacji ostatniego półwiecza nie da się nadrobić w przeciągu 
kilkunastu lat. Poza tym jeśli jest prawdą, że ,jaki pan taki kram", 
to również jest prawdą, że "narody mają takie rządy na jakie sobie 
zasługują". Wysiłek naprawy musi więc objąć całe społeczeństwo. 

Nie ma się jednakże o co spierać : "nie mamy innej rady". 
Jeśli uda nam się opanować sytuację wcześniej, to tym lepiej. Poza 
tym, jak mówili Grecy (ponoć mamy szansę dorównać im gospo­
darczo za jakieś dwadzieścia lat!): "początek jest połową wszyst­
kiego". Rzecz więc w tym, aby zacząć już dzisiaj. Może p~ tym 
będzie korzystne dla sprawy jeśli część naszych opatrznośclOWYC~ 
polityków (mam na myśli również opatrznościowych mężów naszej 
diaspory!) dowie się, że myślące społeczeństwo ma mało szacunku 
dla ich niedołężnego miotania się· 
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. J~śli Redakcja Kullury .liczyła na. to, ~e w wypowiedziach znaj­
~zle SIę "może .prze~onywuJące rozwlązame pytania "Jak wyjść z 
Impasu.? '. to Istotme ~~mysł udał się nadzwyczajnie w postaci 
wypowIedzi p. ŁętowskIeJ. Ze przy tym musiała się powołać na 
przykład codziennej p'racy kobiety w domu, to tylko dodatkowy 
przyczynek do sytuaCJI, w której znaleźliśmy się. Czy i to nie daje 
dużo do myślenia? 

Teodor 1. BLACHUI' 

• 
23 października 1992 

Drogi Panie Redaktorze, 

Edward Możejko dziwi się (w artykule "O literaturze emigracyjnej I 
nadmiarze krytyki"), że mnie dziwi określenie "poeta polsko-kanadyjski" I 
wyjaśnia mi cle~liwle, że odzwierciedla ono wielokulturowll politykę Kanady. 
Na temat tej pobtyki wypowiedziałem się rok temu w Tw6rczości: "Za cza­
sów mojej młodokl problemy tożsamokl etnicznej mniejszoki narodowoś­
ciowych, niefortunnie przyłapanych w różnych konlecznoklach historycznych 
nie były tak modne jak dziś. Musieliśmy sobie sami radzić np. w Anglii ~ 
naszli ~Iskokill. Wielu z tych, których los skonfrontował z zamkniętym, 
ksenofobicznym społeczeństwem brytyjskim w latacb powojennych zdecydo­
wało, że łatwiej Im będzie zachować sWII odrębność kulturowo-nar.wll np. 
w otwartycb na wszelkie prlldy społecznoklach Ameryki Północnej. Po 
latacb dostrzegam paradoksalne konsekwencje tych decyzji. Zdecydowanie 
określ~na kul!ura Anglików ułatwiała młodemu Polakowi, czy też Węgrowi 
lub Hmdusowl, samookreślenie we własnej kulturze a zarazem uświadomiła 
mu .do~ładnie, na co się d~duje przejmujlIc cz; to połowicznie, czy w 
~I, Jakże przecież ~artośclowlI kulturę brytyjskll. Zaś pozornie zbawienny 
liberalizm nowego śWla!a zacl~ra granice, nie przymusza do żadnej decyzji, 
na wszystko zezwala, nie stawia przeszkód, nie określa celów I w rezultacie 
tam~ej~1 Polacy szybko się w tym trzęsawisku tolerancji zatracajll. gubili 
swóJ język, sWIl tożsamość kulturalnII. Niestety, Anglia uległa wreszcie 
modzie wielo-etnic~i, która już przemieniła Stany Zjednoczone i Kanadę 
w • przypadkow~, D1es~jne konglomeraty ludzkie, których nic nie łllczy poza 
Disneylandem I pogonili za mirażem dobrobytu". 

Mimo, że posi~dam p~zport brytyjski i mieszkam w Anglii, a władze 
III Rzeczypospolitej nie sPieszlI się z wręczeniem mi paszportu polskiego 
pozostaję poetlI polskim. Zaden polityczny fiat nie może polskiej literatury 
pr:ze~ienić w kanadyjskll lub angielskll. Kto jak kto, ale Polacy powinni 
wl~Zleć co to. znaczy, kiedy ktoś narzuca politykę kulturalnII. Lecz tu nie o 
politykę chodzi, tylko o zdrowy rozslldek. Pisarz piszllcy po polsku jest pisa­
rze~ polskim, dlatego nie jest nim Joseph Conrad. A jeśli posłużymy się 
drugim argumentem Możejki, że kraj zamieszkiwania wpływa na charakter 
twór~zo~i (z czym oczywiście nale~ się zgodzić) I wobec tego (tu nasze 
drogi Się rozcb~z.lI) W~cław. Iwanluk i Bogdan Czaykowskl Sil poetami 
polsko-kanadyjsklml, otwiera Się ·szansa zrewidowania polskiej literatury od 
podstaw. Mamy więc Adama Mickiewicza, poetę zarazem polsko-rosyjskiego 
(Sonety krymskie), polsko-litewskiego (Dziady) I polsko-szwajcarskiego 
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(Liryki lozańskie); mamy JuUusza Słowackiego, jednocześni~ poetę polsko­
szwajcarskiego (W SzwajcariI) I polsko-arabskiego (Podr6z na Wsch6d I 
Ojciec zadŻllmionych); mamy Cypriana Norwida, poetę polsko-włosklego (Ita­
liam, Italiam l); mamy polsko-argentyńskich Gombrowicza I Straszewicza... . 

Trzymanie się mojej zasady zdrowego roZ5lldku w żaden sposób nie koD­
duje ze zdaniem Możejki że twórczość Iwaniuka i Czaykowskiego wzbogaca 
Uteraturę kanadyJsluł. K~tyk brytyjski John Osborne wyraził opinię (w zreda­
gowanym przeze mnie zbiorze esejów o poezji polskiej The Matllre LQllrel), że 
poezja Tadeusza Różewicza w przekładzie wzbogaciła kulturę angielsklł. 
podobnie jak wzbogacił jll kiedyś elżbietański przekład Homera. 

Lllczę najlepsze pozdrowienia, 
Adom CZERNIAWSXI 

• 
Kopenhaga, 3.11.1992 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W XIII",ne nr 10, w Dz;ennikll pisanym nocą, p. Gustaw Herling­
Grudziński opowiada - nie podajlIc źródeł - historię Mesjas~ z Bagda~u, 
Menahema ben Solomona. Według moich źródeł - a 511 to m.In. The Jew~sh 
Encydopaedia i Encydopedia Jlldaica - był to zapewne oszust w wielkim 
stylu ale nie taki gangster, czy wręcz morderca, jakim przedstawia ~o p. 
Gust~w. Menahem ben Solomon był człowiekiem wielkiej wiedzy, wyblłny!" 
talmudystlI i znawCll kultury muzułmańskiej. Był także przywódCll powstarua 
żydowskiego przeciw sułtanowi Seljukowi MustafJe (wspomagany w tym przez 
niektóre sekty muzułmańskie). Powstanie upadło, Menahem został zgładzony. 
Przygotowanie do "odlotu" Żydów z Bagdadu ~ Jero1;01i~y, które tak dra-
matycznie opisuje p. Gustaw, miało miejsce p o jegO śmierCI. . 

Wszystkie źródła, nawet tzw. "antyżydowskie", zgodne 511 co do tego, ze 
to nie Menahem ben Solomon, a dwóch oszustów, którzy podaU się. ~ j~o 
powierników namówiło Żydów do powierzenia im swoich kosztowności lobie­
cało odlot' do Jerozolimy". Po czym ulotnili się wraz z biżuteriII· W moich 
źródł;ch nie ma mowy o "trupach roztrzaskanych o ziemię", natomiast jest 
mowa o tym, że nazajutrz po nieudanym "odlocie" cały Bagdad pękał ze 

śmiechu. łu 
Jest chyba także pewna przesada w twierdzeniu p. ~lI5tawa : "D .go 

przeklinano Mesjasza z Bagdadu, który zniknllł .be~ śladu . W~g. mol~ 
źródeł wielbiono go nadal; dla uczczenia jego pamięci powstała między mnyml 
sekta Menahemitów. 

Nie wątpię, że p. Gustaw gdzieś tę swojll historię przeczytał; .źród~ 
naukowych i legend na temat Mesjasza z Bagdadu jest sporo. Między l.onYml 
Benjamin DisraeU napisał na jego temat apologetycznIl kslllżkę,. której ~ak 
historycy żydowscy nie traktujll poważnie. Ja mam dwie pretensje: o to, ze p. 
Gustaw na żadne źródła się nie powołuje (i nie wspomina, że 511 różne i kon­
trowersyjne), i o zakończenie. Brzmi ono tak: ,,Asocjacje? Nazbyt okropne, 
aby je palcem wskazywać". ..• . . 

Przyznam, że nie rozumiem subtelnej alUZJI. Bo przeclez - przy całym 
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współczuciu dla oszukanych Żyd6w - nie porownywał ten bagdadzki epizod z XII ~obrażam ~, żeby p. Gustaw 
np. losem Żyd6w, kt6rzy płacili Niemc:o u z tragedilt z ostatniej wojny: 
ryki, a potem giDęH w krematoriach. m za paszporty do Południowej Ame-

Lllczę najlepsze pozdrowienia 
JtIIIiJul KATZ-HEWETSON 

• 
Ottawa, lO IX 1992 

Szanowny Panie Redaktorze , 

Dziwię się dlaczego drukuje P ( .. 
podobny temat w PoIhyee) artykuł wy:w:~ztll po kilku pubHkacjach na 
robić sobie reklamę bezw Iędnego aJIICY zawziętego, i wiedzllcego jak 
9/510, 1992, A~j ~). . marksistę Bronisława Baczkę (Kllltllro, Nr 

P.S. Aby nie być gołosł . podaję niektóre cytaty z odpo~= TW 
,:::'::wych obyczajów Baczki, 

(Baczko ,,specjaHzował się" w Kotarl,ińskim na Jednll z jego napaki 
filozoficznych i społ~t ch T ; artykuł Baczki "O pogIlldach 
jiCUlo, Warszawa, 1951 nr I/lYczn). y adeusza Kotarbińskiego", Myli FiJozo-

"Bardzo . 
społeczno-poHt=, ci~ ::,Ż SIl :::,wll,ę moje pogIędy filozoficzne i 
Baczki, temu tematowi poświęconej ';1 ~ałnieda",:no ksillżki Bronisława 
pogllldy w wymienionych sprawach"~ ;wgruncieem SIę z tej le!'tury, że moje 
dotychczas wyobrażałem" (str. 51). rzec:zy zgoła mne, niż sobie 

Kotarbiński tak charakteryzuje . ektóre czne przezwiska" (str. 57). ftl epitety Baczki: "To SIl dynami-

Kotarbiński odpowiada' t Ik zaś plamy, .migOCllce przed '~m! c::.!=~ 64~ksy autentyczne, nie 
Kotarbiński przyznaje: że nie biorę udziału r. • 

walce kIaso~ej _ to praw";" (str. 65). w zorganizowanej politycznie 

Kotarbiński poucza' W oblicz wywać na wzór wskaz6~ki haro u perturb~ji ~jowych można się zacho-
ciśnienia, a można też zachowyw':~ zmieni:~J położenie w miarę zmiany 
stały kierunek, niezależnie od oł.~ : (st Igły65) magnesowej, wskazujllcej 

T. Kotarbiński O w' .... r. • 
l, s.l83-194; cyto~~ ~ ~~ ~~~;::ttCUIIID ,.W~w~ 1951, Nr 
1986, PWN, Warszawa. ' rogr doeleka włlUllyeh, 
. . Należy zauważyć, że tego rodzaju odpowiedi Kotarbl .... :.... 
llISplrOwanll niewlltpHwie przez czynniki ." "-tó

0
' na napaść 

polemicznym tonie, charaktery~wała ..u:L~w:.. w11ędnie chłodna w swym 
Nie był on bowiem skłonn do ....... ":""' ..... "0 otarbińskiego w ogóle. 
szych przycink6w. Jednak~ i t..:;~~~~aInych, czy też mocniej­
matu politycznego (roł. 1951), b ł wontekście 6wczesnego k1i­
nie postawa Kotarbińskiego ! a wyraze!" dużej odwagi cywilnej. To właś­
uniwersyteckich na kilka lat. spo odowała, Jak wiadomo, pozbawienie go zajęć 

Z wyrazami szacunku 
AdIun POD GÓRECKI 
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Tb6nex, II październik 1991 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Oto znów przykład r6żnic w interpretacji jednego i tego samego zjawiska. 
Adam NasIeIski w Nr. 10/541 Kllltllry zauważa, że "to już nie ten sam mie­
sięcznik" i wspomina znakomitych autoIÓw, którzy niestety odeszli. Tak, to 
rzeczywiście smutne, ale niestety nieunlknione, i oczywiście nie może pozosta­
wać bez wpływu na pismo. Ale dla Adama Nasielskiego to nie tylko sprawa 
autor6w, dla niego Kllltllro jest inna, ponieważ przestała być walCZlICII, a 
(tylko) "obserwuje, subtelnie krytykuje, c1eHkatnie poucza, ironizuje dydakty­
cznie _ i redaguje pismo paralelne, i dla emigrant6w i - przy pomocy kra­
jowych ekspert6w _ dla krajowej rzeszy czytelniczej". To tak jakby Kllltllro 
kiedykolwiek była pismem wyłlIcznie dla emigracji, nie cbciała i nie docierała 
do czytelnik6w w Polsce i, co r6wnie ważne, nie drukowała autorów ~ 
wych", jak m.in. Kisielewski. 

Ja widzę coś zupełnie przeciwnego. podziwiam, że Kllltllro nadal zacho-
wuje swoje zaangażowanie, sw6j pazur. A to przede wszystkim dzięki mllclrej 
polityce redakeyjnej oraz doskonałym współpracownikom jak Chrzanowski, 
Pospieszalski, Unger, WoHcki i Smecz przepełniony co prawda żółcili w stop­
niu sugerujlleym, że cierpi z powodu wnodu żołlldka, no i iMymi. 

Noto bene w tymże numerze KlIltllry Redakcja, w swych wypowiedziach, 
daje dwukrotnie dowód, że Nasielski w swym czarnowidztwie nie ma racji. 

Kllltllro nadal stanowi ważny, niezależny, wolny od koterii punkt odniesie­
nia. Niezbędny i za taki uważany tak wśród czytelnik6w krajowych jak i emi­
gracyjnych. Co nie znaczy, że ze wszystkim co drukuje trzeba się zgadzać, 
wystarczy, że trzeba się zastanowić. Na podzwonne jeszcze dużo za wcześnie. 

Adam Naslelski pisze: "Nie wiem, Uu jest czytelnik6w krajowych i Uu ich 
pozostało na emigracji. Wiem, że całkowity zanik tych ostatnich jest nieuni­
kniony i nie tak daleki". Skęd ta pewność? A może Redakcja, o Ue to nie 
tajemnica, zechciałaby coś na ten temat powiedzieć? Moim zdaniem Kllltllro, 
pismo niezależne w stopniu znacznie większym niż jest to mowwe dla pisma 
wychodzltcego w Polsce, długo jeszcze nie będzie cierpieć na brak czytelnik6w, 
tak w Polsce jak i w świecie. NasieIski, jestem przekonany, myH się w swych 

a1tematywach. Swego czasu Redaktor napisał w Kllltllrze, że po jego śmierci Kllltllra 
przestanie wychodzić. Zastanawiałem się w6wczas, czy jest to słuszne. Bo 
czemu dzieło nie miałoby przeżyć swego tw6rcy pod warunkiem, że linia KIII­
tIIry zostałaby utrzymana? l tu chciałbym wyrazić nadzieję, że Redakcja ma 

już opracowane plany. 

ŻYCZllc jeszcze wielu lat owocnej pracy, pozostaję z głębokim szacunkiem. 

Ja JlENULET 

• 
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W-wa, 17 pa1dziemika 1m 

Szanowny Panie Redaktorze 

W październikowym numerze Kllhllry opublikowane zostało rzekome 
"sprostowanie" pióra p1llii meceaas MarcjllllJlY Rejlllllll, pełnomocnika Madeja 
Zalewskiego, dotycqce mego artykułu z nr 7/8 Kllhllry, a mianowicie nastę­
puj,cych zdań: "Tygodnik Wprost oskarżył nledaWllO posła Z., z Porozumie­
nia Centrum - po szczegółach nietrudno rozpomać Macieja Zalewskiego -
o współdziałania z Bapildem i GlISiorowskim i uprzedzenie Ich o zamierz0-
nym aresztowaniu... 'Modliszki z PC' brzmiał tytuł artykułu; nic nie słychać o 
sprawie o zniesławienie". 

Moje teksty opatruję zawsze dalii. Tym razem był to ,,14 czerwca 1991". 
Wówczas, jak pani mecenas najpewnIej wiadomo, Maciej Zalewski żadnej 
jeszc:ze skargi nie był złożył, choć czasu miał dosyć. T~ zatem, z 
powołaniem na Informacje ogłoszone ponad mIesiIIc p6inlej, że "wypowleclź 
Krzysztofa WoHcklego w części dotycqceJ osoby Macieja Zalewskiego jest 
nieprawdziwa" pani mecenas mija się z prawd,. O dalszych 
losach spnwy nie omieszkam powiadomić. 

Z poważaniem 
Krzysztof WOLICKI 

• 
Paryż, 11 pa1dziemika 1991 r. 

Drogi Panie Redaktorze! 

Wśród różnorodnych organizacji kombatanckich w Polsce (jest Ich już 
ponad sto) I niemniej różnej Ich działalności, na wyróżnienie zasługuje udana 
Inicjatywa małego grona bezinteresownie pncuj,cych osób, uwieńczona uroczy­
stym otwarciem w maju br. pierwszego w Polsce Muzeum Historii Armii Kra­
jowej z siedzib, w Krakowie, co też chciałbym zasygnalizować Panu Redakto­
rowi I Czytelnikom Kllhury. 

Celem Muzeum jest upamiętnienie nie tylko historii ArmII Knjowej i 
wszystkich formacji Państwa Podziemnego, ale również walk Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie oraz żbrodnl popełnionych w okresie rąd6w komun!­
stycmycb. Cenne eksponaty zapełniaj, już trzy duże sale, dwie Inne SIl do 
dyspozycji organizatorów, którzy apeluj, "o przekazywanie do Muzeum wszel­
kich pami,tek, oryginałów lub duplikatów dokumentów na własność lub w 
depozyt. Potrzebna jest również pomoc do działalności w postaci wyposażenia 
technicznego jak: aparaty fotograficzne, sprzęt video, komputery, urądzenla 
drukuj,ce i kseruj,ce, magnetofony, maszyny do pisania, apantun nagłaśnia­
j,ca itp., oraz wszelka pomoc materialno-rmansowa", ktÓl'll można przesyłać 
na adres: Fundacja Muzeum Armii Krajowej, ul. Bosacka, 31-508 Kraków. 

Tadeusz WYRWA 

• 
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• kuły i lItWory prosimy o pamifla-
czytelllik6w lIa~y1ałqcy:;:m r;;:~~s::' nie zam6wiollych. Wobec lIawalu 
lIie, te Reda.kCj~ ~~dJemy tylko w lIiniejszej ",bryce. 
pracy odpOW,tl.... .". piotr 

. . OS'tlW Ktlsjtlll W BydgoszcZY, 
Zbiglliew Miros'tlwski w Ttlrllow!e, M~ziękujemy za tomiki poezji i prozy. 

CztlktUiski-Sporek w Pszc:.yll,e - i biblioteki. 
Po przeczytaniu wł,czymy je do nasze ritum Pana Listu otWtlrtego do 

M G Polsktl: - Nie wcbodz,c w i fe P n go posłać adresatowi, który 
. Adtlma MichIlika, s,dzlmy te po:'::akł:dowej gazety. Tam zciedapew: e 

ostatecznie jest redaktorem wy ń Hymn polskich libertll6w za y o­
wydrukuje Pana list i odpowie na i określonego adresata. Traktujemy 
wan jest Korwlnowi-Mikke, ma w ęc mości Kultury. . 
pan! teksty jako przysła~ ~ ~Ia~lsktl A.K.-M., Frlllłcjtl: - Z wier-

P S. M., Polsktl, S. R., Frallc)tl, .. , 
. nie skorzystamy. ki o z Wrocławia jest rozumny 

A L SZYpolsktl: - List dr. ZIemowItai Szu~śm~ które wydrukowało felieton 
. i słuszny. Ale powinle~ ukaz~ć.' ę~: Tyg;tblik powszecllny odrZUcony 

Lema. Fakt, te ten list ZOl a P i ły i nIewłaściwy. 
wydaje nam się po prostu n~u?zu: :omorniku jest zbyt drobiazgowe I 

R C Polsktl: - Pana opowia anl~ jakieś pismo prawnicze. ł bić 
. ;';'zwłekłe, mogłoby zainteresowa słowa Trzeba rozszerzyć i pog ę 

S D Polsktl: - Dziękujemy za m"e bec~ej postaci nie nadaje się do 
. ten okruch o poezji Iwanluka, w o 

t Przeładowana jednak 
niczego. isana z temperamen em, 

T S Polsktl: - Rzecz nap d to 
. dowcipami I złośliwościami. co: u TJ.;· Gtlzette nie zamieścimy, gdyż 

K dtl· - przekładu utyk u z szane w Kulturze. 
J.H·:...Ik::y przedruków. Te tematyclSlł ~~~~~ułów nie zamieścimy. S, 

. W Ch. i J.D., Wro aw. 
J. CłO ~!:::;"'dla ·pism specjalistycmych. 



Indeks autorów I tematów 
rocznika "Kultury" za rok 1992 

Spis autorów 

(A), ADAMIEC Marek BAGŁA] 
ŁA Bogusław, BĄKOWSKI Ad ~WdSKI Arkadiusz, BAKU­
Czesław, BEREZA He k am , a eusz, BEDNARCZYK 
Stanisław, BIEN'KOWS~ Z~~~LINCZYK, B. H., BIENIASZ 
NAC~I Andrzej, BŁACHUTg~W~ BIEREZI~ Jacek, BIER­
CHENSKI J6zef Maria B e or, BŁONSKI Jan, BO­
dzimierz, BONIECKI 'J OJA~~KA Anna, BOLEC KI Wło-
KO~SKA Grażyna, BM~DYS R~O~ICZ Jacek, BOR­
Starusław, BRONCELL Zdzisła BROŃ anan, BREJDYGANT 
BUZYKIN A., BYRSKI zi,. . SKI M., BUREK Tomasz, 
Tadeusz, CHYLIŃSKA . 19ntew. - ,CHRZANOWSKI 
KOSZOWA Lidia CZE~mda, CIECHANSKI Jerzy, CIOŁ­
Ma~orzata, CZERNIA WSK?!'JKI Tadeusz, CZERMIŃSKA 
LINSKA Maria DA ,am. - DANILEWICZ ZIE­
DŁUGOPOLSKi M RJ~s~rz~, pASZKIEWICZ Piotr 
Andrzej, DUZYK J6~f DZIERZy~nAls]łaMw, D. M., DOBOSZ 
DZIEWIĘCKA Mał o:zata _ ORA WSKI Roben, 
Natasza, FLORCZAI Zb· . . ~7J YN Anatol. - PIEDIN 
MĄN Aleksiej, FU TU 19ntew e an), FRANK Z., FR YSZ-
LINSKI J6zef, GA WLIKOW.&1JOWNICZEK Pawd, GAR­
(TuIa Ko!-,alska), GIEDROYC J KbSZtof1 G~WRYS Maria 
GŁOWINSKI Michał, GOMB~ÓWIl~ŁZY!'JSKI Wojciech, 
NIEWSKA Natalia, GORCZYŃSKA Wltol~ GORBA­
dan, GRABOWSKA Alina GRABO:enata, GuRSKI Boh­
CHULSKA Barbara, GROT-KW ASNIE SKI Leon ]., GRO-

WSKI Jerzy, GRUSZ-
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CZYŃSKI Lesław. - HALIKOWSKA-SMITH Teresa, HASS 
Roben, HAVEL Vaclav, HEJNAR Jacek, HEJ.LER Michał, 
HERBERT Zbigniew, HERLING-GRUDZINSKI Gustaw, 
HERNANDEZ DE PALUCH Maria, HERNAS Czesław, 
HERNIK-SPALIŃSKA Jagoda, HEYDENKORN Benedykt, 
HNA TłUK Ola, HOŁ YŃSKA Tatiana, HORZELSKI Jerzy. 
- jACOBSEN RoIf, jANUSZEWSKA-SKREIBERG janina, 
JASTRZĘBOWSKI Jerzy, JENTES Szymon, jURKSZUS­
TOMASZEWSKA Jadwiga. ;- KACZMAREK Roben, KACZ­
MARSKI jacek, KAJDANSKI jarosław, KAPLAR Anna, 
KARASEK Krzysztof, KARNKOWSKI Kazimierz, KA TZ­
HEWETSON Janina, KITASZEWSKI K., KOEHLER Krzysz­
tof, KORASZEWSKI Andrzej, KOSINOWA Tatiana, KOS­
SOWSKA Stefania, KOWALCZYK Andrzei, KOWALCZYK 
Andrzej St., KOZIOŁ Urszula, KOŹMINSKI Leszek M., 
KRASIŃSKI Janusz, KRÓLIKOWSK~ Jeremi T., KRÓTKI 
Karol ]., KRUCZEK Adam, KRZYZANOWSKI jerzy R., 
KUCZYŃSKA FLIS Halina, KULIK Adam, KURSKI Jaros­
ław, KUSNIEWICZ Andrzej. - LEBIEDZIŃSKI Aleksander, 
LEM Stanisław, LIBERA Antoni, LIZAKOWSKI Adam, 
LOHMAN jerzy, LORCA Federico Garcia. - ŁĘTOWSKA 
Ewa, ŁUCZAK Aleksander. - MAC H Ej Zbigniew, MACIE­
JEWSKI Janusz, MANN Aleksander, MATUSIAK Remigiusz 
Włast, MATYWIECKI Piotr, MAYEWSKI Pawd, MEI Yuan, 
MIANOWICZ Tomasz, MICHALCZYK jan, MICHALSKI 
Cezary, MICHELSON-KAMIŃSKI A., MIGOŃ Krystian, 
MIŁOSZ Czesław, MITZNER Piotr, MODZELEWSKI Karol, 
MONDRY janusz, MORAWSKI Dominik, MORGAN Roben, 
MOZEjKO Edward, MROZEK Sławomir. - NAGÓRSKI 
Zygmunt, NASIELSKI Adam, NAWROT Teresa, NIEĆKO 
Jacek, NIEMIEC Maciej, NOWAK Andrzej, NOWAKOWSKI 
Marek, NOWOTARSKA R6ża, NYCZEK Tadeusz. - ODO­
jEWSKI Włodzimierz, OKULICZ-KOZARYN Radosław, 
ORŁOS Kazimierz, ORSKI Mieczysław, OSADCZUK Bohdan, 
OSTATEK Alben O. - PAWŁYCZKO Dymytro, PETRAJ­
TIS O'NEIL E., PIESZCZACHOWICZ jan, PIETRKIE­
WICZ Jerzy, PIĘT AK Piotr, PODGÓRECKI Adam, POLA­
CZEK Stanisław, POLESKI Maciej, POMIAN ~rażyna, PO­
MIAN Krzysztof, POPŁAWSKI Wojciech, POSPIESZALSKI 
Antoni, PRZYBYLSKI Ryszard K., PRZYJACIELE. - RE­
DAKCJA, REDAKCJA "KONTYNENTU", REDAKCJA 
"KULTURY", REDAKTOR, REjMAN Marcjanna, RUDlUK 
Maria · Magdalena, RUTKOWSKI Krzysztof, RYMKIEWICZ 
Marek Jarosław. - SERDAKOWSKI Stanisław, SEVCENKO 
Ihor, SIEMASZKO ?bigniew S., SIERAI?ZKI Jacek, SIKORA 
Wojciech, SKÓRZYNSKI Piotr, SŁAWINSKI janusz, SMECZ, 
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SOŁ T AN, jerzy, STACH Andrzej, STRUMIŁŁO Paweł, 
STRUMINSKI Bohdan, SURDYKO~'SKI jerzy, SU TUNG 
PO, SZARUGA Leszek, SZCZEPINSKA TRAMER joanna, 
SZNARBACHOWSKI Włodzimierz, SZWEDE jerzy, SZYM­
BORSKA Wisława. - ŚWIDERSKA Hanna, ŚWIĘCH Jerzy. 
- T ALLA T J6zef, TA T AROWSKI Konrad W., TEKIELI 
Robert, TERLECKI Władysław Lech, TOMASZEWSKI jerzy, 
TOMASZKIEWICZ Jan A., TOMKOWSKI Jan, TORAN­
SKA Teresa, TUNG PO SU. - UNGER Leopold, URBAN 
Wacław. - VENULET jan, VINCENZ Andrzej. _ WALC 
Jan, WINCZAKIEWICZ Jan, WITKIEWICZ Jan Stanisław, 
WOLICKI Krzysztof, WYR W A Tadeusz. - ZALEWSKI 
Witold, ZA WRA T Krzysztof, ZOL YNAS Al., ZRALEK 
Peter. - ŻABA Norbert, ŻAKIEWICZ Zbigniew, ŻENCZY­
KOWSKI Tadeusz, ŻUŁAWSKI Andrzej. 

Artykuły polityczne, społeczne i gospodarcze 

(A).: Teczki (7/538-8/539). 
Amerykańska Agencja do Spraw Rozwoju Międzynarodowego 

(USDA) (4/535). 
B. H.: Kronika kanadyjska (1/532-2/533, 4/535, 9/540, 11/542). 
BONIECKI Jerzy: Niesamowity rok 1991 (3/534). 
BORKOWICZ jacek (patrz Hemik-Spalińska jagoda). 
BUZYKIN A.: Rosyjski Nostradamus (4/535). 
CHRZANOWSKI Tadeusz: Prognostyk (3/534). 

- Taniec oszołomów (9/540). 
CIOŁKOSZOW A Lidia: Stulecie PPS (12/543). 
DŁUGO POLSKI M. - prof. NAGÓRSKI Zygmunt: U.S.A. 

a Polska (3/534). 
DZIEWIĘCKA Małgorzata: Otwarcie Ambasady R. P. w Preto­

rii (3/534). 

GAjOWNICZEK Paweł: Kronika norweska (11532-2/533, 
5/536). 

GARLIŃSKI J6zef: List z Londynu (3/534, 9/540, 12/543). 
GAWLIKOWSKI Krzysztof: Gdyby święty Mao tego dożył ... 

(9/540). 
GIEDROYC Jerzy: Jak wyjść z impasu? (1/532-2/533). 
GROT-KW ASNIEWSKI jerzy: Kronika australijska i nowoze-

landzka (7/538-8/539, 12/543). 
HAVEL Vaclav: Godot nie przyjdzie, bo go nie ma (12/543). 
HERLING-GRUDZIŃSKI Gustaw: O wygnaniu (9/540). 
HERNIK-SPALIŃSKA Jagoda, BORKOWICZ Jacek: Powrót 

"Śród literackich" (7/538-8/539). 
KACZMAREK Robert: Czy nowy plan Marshalla jest moż­

liwy? (5/536). 
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- Jaka złotówka? (7/538-8/5~9). 
_ Mała Youko i groźny celmk (12/543). 

Pieni4dz światowy (4/535). = W stronę przyszłego stulecia (11/542). 
LEM Stanisław: Świat i Po!ska (5/536)'kla (11532-2/533). 
MIŁOSZ Czesław: poczqtk, sporu o en ~my Z perspektywy 
MONDRY Janusz: Nowy system mone 

Tokio (3/534). k' spodarczych Japonii (6/537). - Podstawy su cesow go 
- Polska a Japonia (10/541). 

P J Ponia" (7/538-8/539). 
- rogram, a l k' h (11/542). 
- Sprawa Wysp Kury s te l ki M) 

NAGÓRSKI Zygmunt (patrz DługOPOdS . . (i/532-2/533). 
I M .. S' dem prawd o rzq zenlu 

POLESK aCie): re . J d ludzkość wystarczy (4/535). POSPIESZALSKI Ant~~I: e na 
- Uwagi o toleranCJI (10/541). k M B P z listopada 

Protokół z konferencji najwyższego a tywu .., 

1954 roku (11/542fuR Y'" Ankieta: Jak wyjść z impasu? 
REDAKCJA ."KUL . k' R Kaczmarek E. Łętowska, ~. 

(wzięli udzl~: A. Fns1z kie
! K Pomian,' A. PospieszaIski) 

Modzelewski, M. Po es, . 

(7/538-8/539). k ' . dzy Wschodem a Zachodem 
SEVCENKO Ihor: U rama mtę 

sTrtf~i~Lo Paweł: Powrót nt! BałkanJYul~~~!5)Mieroszewskim 
SZARUGA LESZEK: Sympozjum o 

(3/534). Id W'd' z Brukseli - Cena strachu (4/535). UNGER Leopo: I zlane 
- Poczqtek historii (5/536). 
- W prawo patrz (1/532-2/533). M' dzy Ubu a 
_ Widziane z Brukseli i z Warszawy - tę 

Rasputinem (7/538-8/5
k
39) . . B k eli _ Krajobraz (rok) po 

_ Widziane z Mos wy I ru s 

puczu (10/541). . . , referendum (12/543). 
WINCZA.KIE~I~Z J0~~3~~5't;ac 3~534, 4/535, 5/536, 6/537, 

Wy~t5r;~~753;,re;~~~, 10/541, 11/542, 12/?43). d k (6/537). 
. N be . ZRALEK Peter' Kromka szwe z a ZABA or rt I . 

Obserwatorium 

Polska "lekcja etyk ki" (6/~37): . pozory i rzeczywistość (10/541). 
REDAKCjA: De omumzaCja. 

- Sen i jawa (10/541). 
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Artykuły i eseje z dziedziny literatury, sztuki i inne 

FLORCZAK Zbignie~ (Pelikan): Strach (11/542). 
HERLING-GRUDZINSKI Gustaw: Dziennik pisany noc4 

(1/532-2/533, 3/534, 4/535, 7/538-8/539, 10/541, 12/543). 

Powieści, nowele, fragmenty powieściowe, wspomnienia 

GORCZYŃS~A Renata: p o (10/541). 
GRUS.ZCZYNSKI Lesław: Ziemia nieobiecana (1/532-2/533). 
MROZEK Sławomir: Pod mostem (3/534). 
ODO jEWSKI Włodzimierz: Grzech (7/538-8/539). 
ORLOS Kazimierz: Śmierć cygańskiego króla (1/532-2/533). 

Utwory poetyckie 

BĄKOWSKI Adam Tadeusz: Izaak (4/535). 
- Malchos (4/535). 
- My (12/543). 
- Uczeń (12/543). 

BIEREZIN jacek: Motyw z Preverta (5/536). 
- Motyw żartobliwy z Brunona Jasieńskiego (5/536) 

BREjDYGANT Stanisław: Golgota (10/541). 
- ... Zapewnem wydał sygnał (10/541). 

DLUSKI Stanisław: Wsłuchany (10/541). 
FIEDIN Natasza: ... Polskie wierzby (4/535). 
KACZMt\RSKI jacek: Luter (10/541). 
KAJDANSKI jarosław: ... Sk4d wzięłaś się wyspo (11/542). 
KAPLAR Anna: Obraz (11/542). 
LIZAKOWSKI Adam: Czternasty list do Pieszyc (4/535). 

- Prezes (11/542). 
LORCA Fedeńco Garcia (Dedykacja) (patrz PIETRKIEWICZ 

jerzy) (12/543). 
MACHEj Zbigniew: Droga na północ (12/543). 
MA YEWSKI Paweł: ... Dzisiaj sygnałem (6/537). 

- Komi (6/537). 
- Testament (6/537) 
- W lesie (6/537). 

MILOS Z Czesław: Wypisy z ksi4g użytecznych: O rzeczach 
(Przekłady: Su Tung Po, Morgan Robert, jacobsen Rolf, 
Hass Robert, Zolynas Al., Mei Yuan, Tu Fu) (9/540). 

NIEMIEC Maciej: Kalka z Roberta Lowella (11/542). 
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h· , k · (patrz PIETRKIEWICZ jerzy: I?.wa przekłady z Iszpans zego 
LORCA Fedeńco GarcIa) (12/543). . 

RUDlUK Mańa Magdalena: PrzekraczaJ4c (4/535). 

Sprawy krajowe 

la p l i Polusy a histo-CHRZANOWSKI Tadeusz: Po cy, o onusy 

Fun":acj~/S;or;;,ocy Biblioteko",- Pol~kim (1.2/543).. (6/537). 
GIELZYŃSKI Wojciech: Nze z~mfięła. .. }eszti ~~~ (3/534). 
KACZMAREK Robert: Bałtyckze orum e o ogz 

Koalicje rz4dowe (lj2/543~ T. Symbol niemożności (6/537). 
KRÓLIKOWSKI eremlA·· k . Polska : współżycie czy mał­
NAGÓRSKI Zygmunt: mery a I 

żeństwo (10/541). . . ob· ien urz4d ? (4/535). 
ODOjEWSKI W~odZlmlek: ~o d-c I P:ać gospodarki (10/541). 
POLACZEK S.tanlMsław: -'ha t Jtp:fsk~7 gospodarki (12/543). 

- Znaczenze aastnc . a . 'J ada · (9/540). 
POMIAN Grażyna: p(la/n5OW32~/~3sto~3~ %/~35, 5/536, 6/537, 
SMECZ· Z ukosa - , , 

7/538~8/539, 10/541, 11/54\ .12/~'?I~cu Kultury (11/542). 
SOLTAN jerzy: O fwarHsz~ws . Im biegu _ ruch prawostronny 
WOLICKI Krzyszto: Istona w 

(7/538-8/539). 
- Każdy wie swoje (4/535). 

Media i polityka (1/532-2/533). = O złym użytku z wolności (11/542). 
- Przesuwanie rz4du (12/543). 
- Spadanie (6/537). 
- Trudny rok 1992 (9/540). 
- Zabawa w wojsko (5/536). 

Sąsiedzi 

k ., k· . (9/540 11/542). BAKULA Bogusław: Z prasl u rams ze} , 
BERLIŃCZYK: List z Berima (11/542). 

- Nowe Niemcy (3/534). . ł (5/536) 
CHYLIŃSKA Kamila: .kEksCI~SY, PkokubU:ł:!uKJe~ y i ukrai~ska 
DARSKI józef: Krom a ItewS a, 

(1/532-2/533). 
- Kronika lite-:osk~ imbbiałodruska &t;;i~y· w Warszawie, Teo­

Fragmenty wypowzedzl a asa ora 
doriusza Staraka. (1/532-2/533). N· h (12/543). 

GRABOWSKA Alina: Polacy w zemczec 
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HEYDE~KORN Benedykt: Kanadyjscy Ukraińcy a niepod/egła 
Ukra!na (4/535). 

HOLYNSKA Tatiana: Sesja ku czci Mychajły Hruszewskiego 
(1/532-2/533). 

KARNKOWSKI ~azimierz: Polska a Czechy (1/532-2/533). 
KOSINOWA TatIana (opr. Piotr MITZNER): W oczach 

Wschodu (11/542). 
KRUCZEK ~dam: !,!otatki rosyjskie (10/541, 11/542, 12/543). 

- Notatk, z ROSJI (7/538-8/539). 
- W sowieckiej prasie (1/532-2/533 3/534 4/535 5/536 
6/537). ' , , , 

MORA ~SKI Dominik: Lux ex Oriente? (Notatki z podr6ży na 
UkraInę) (9/540). 

OSADCZUK Bohdan: Obrazki z Ukrainy (4/535). 
- Od Belwederu do Kamieńca Podolskiego (7/538-8/539). 
- Rozmowa z Myrosławem Popowyczem - Musim 
budować demokrację od pocziltku" (6/537). "y 
- Trudna budowa państwa ukraińskiego (3/534). 
- Ukraina i Sflsiedzi (6/537). 
- Ukraińska Jesień (11/542). 
- Ukraińskie dekompozycje (10/541). 
- Wywiad z Iwanem Draczem (6/537). 

PA WL YCZKO Dymytro: Idźmy razem - Oświadczenie 
(6/537). 

STACH Andrzej: Jesień w Niemczech (1/532-2/533) 
- Kronika niemiec~a (4/535, 7/538-8/539, 10/541). 
- Marlboro, ma!kl un~ mafiosi (3/534). 

VINCENZ. AndrzeJ: DWie konferencje naukowe w Kamieńcu 
PodolskIm (10/541). 

o religii bez namaszczenia 

D.M.: Nota watykańska (3/534). 
MORA WSKI Dominik: Bez euforii - Synod europejski bisku­

p6w (1/532-2/533). 
- Powr6t na Syberię (5/536). 
- Watykan i Ukraina (5/536). 

POSPIESZALSKI Antoni: Chrystianizacja Europy (3/534). 

Wywiady "Kultury" 

GORBANIEWSKA Natalia: Rozmowa z Władimirem Maksi­
mowem (11/542). 

OSADCZUK Bohdan: Rozmowa z ambasadorem Polski w 
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Kijowie, Jerzym Kozakiewiczem (1/532-2/533). . 
_ "Sytuacja jest bardzo poważna" (Rozmowa z WIaczesła-
wem Czomowiłem (10/541). 
_ Wywiad z prezydentem Ukrainy, Leonidem Krawczukiem 
(1/532-2/533). . . 

POMIAN Krzysztof: Rozmowa z Jerzym GiedrOyCIem (1/532-

2/533). " M k . 
REDAKCJA "KULTURY": Pożegnanie "Kontynentu a Sl-

mowa (11/542). 
TORAŃSKA Teresa: Rozmowa z J.K. Bieleckim (9/540). 
WOLlCKI Krzysztof: Rozmowa z rzecznikiem praw obywatel­

skich, EWil Lętowskil (3/534). 

Polemiki - Wolna trybuna 

BIERNACKI Andrzej: Niegodziwość (7/5.38-8/539). ., . 
FR YSZMAN Aleksiej: Dialog i kapItaŁ Odpowiedz EWie 

Thompson (1/532-2/533). 
HERNAS Czesław: O testamentach Marii D~owsk!ej (3!534). 
KOW ALCZYK Andrzej: Rzeczpospolita telekomumkaCYJna -

Największy skandal 3-ej R.P. (6/537). 
MORAWSK! Dominik: Pomiędzy sacrum a profanum (12/543). 
NASIELSKI Adam: Nowe oblicze "Kultury" (10/541). 
OSTATEK Albert, O., Dlaczego przestałem prenumerować "Kul-

turę" (4/535). . 
POSPIESZALSKI Antoni: Odpowiedź o. OstatkOWI (4/535). 

_ Odpowiedź na listy (7/538-8/539). . 
TOMASZEWSKI Jerzy: Polemika z Kazimierzem Kamkowsklm 

(3/534). .. 
WINCZAKIEWICZ Jan: O przyszłej konstytucjI (9/540). 

Sprawy i troski 

ADAMIEC Marek: O jednym aspekcie zdziczenia obyczaj6w inte-
lektualnych (9/540). 

Apel Polskiego Pen-Clubu (4/535). 
BONIECKI Jerzy: Cechy Polak6w (6/537). 
DUŻYK J6zef: Polski Rzym dzisiaj (12/543). 
Dziwaczna sytuacja (3/534). 
GRABOWSKA Alina: Handel grobami (4/535). 

Idealny inwestor". Korespondencja z Poznania (3/534). 
JASTRZĘBOWSKI Jerzy: No win (9/540). 
Jeszcze o sprawie P. Mroczyka (10/541). 
Komisja Likwidacyjna Skarbu Narodowego (1/532-2/533). 



15-4 INDEKS AUTORÓW I TEMATÓW "KULTURY" ZA R. 1992 

Kongres Polak6w w Niemczech (4/535). 
KORASZEWSKI Andrzej: Kochaj bliźniego swego (9/540). 

Ci, co odeszli 

BIERNACKI Andrzej: Juliana Krzyżanowskiego żywot i sprawy 
(7/538-8/539). 

BRONCf:LL Zdzisław: Inka (4/535). 
CHYLINSKA Kamila: Ędda Werfel (10/541). 
DANILEWI~Z. ZIELn~SKA Maria: Pół wieku w Portugalii 

(W spomruerua o męzu śp. Adamie Kazimierzu Zielińskim) 
(3/534). 

DOBOSZ Andrzej: O Bohdanie Korzeniewskim (1905-1992) 
(11/542). 

NIEĆKO Jacek: O Pawle Mayewskim (6/537). 
NOWOTARSKA ~?ża: Jan Leszcza (5/536). 
POPLA WSKI WOJcIech: Pro/. Jan Skowroński (1930-1992) 

(9/540). 
PRZYJACIELE: Roman Zimand (Leopolita) (5/536). 
REDAKCJ~: Jerzy Lerski (10/541). 
SZCZEPANSKA-TRAMER Joanna: O Karolu Sterlingu (9/540). 
SZNARBACHOWSKI Włodzimierz: WspominajtIC Kisiela (1/532-

2/533). 

Kronika kulturalna 

ADAMIEC Marek: Cywilizacja postkomunizmu (3/534). 
- PIN - jaki był, jest i będzie (12/543). 
- ~łowa ~ońcZ4ce się na -acja - czyli coś się dzieje w pań-
stWie polskIm (11/542). 

BAKULA Bolesław: I!oezja ukrai~skich "nieobecnych" (6/537). 
BIERNACKI AndrzeJ: Na margznesach "Kultury polskiej po Jał­

cie" (1/532-2/533). 
BOL~~KI W:łodzimierz.: ?isar~e niedocenieni - pisarze przece­

nz~, (Ankieta - WZIęli udzIał: Bereza Henryk, Błoński Jan, 
~Jarska Anna, Burek Tomasz, Borkowska Grażyna, Czer­
ffilńska Małgorzata.' Głowiński Michał, Koehler Krzysztof, 
Kowal~zyk. A.ndrzeJ .St., L!bera Antoni, Maciejewski Janusz, 
Matywlecki pl(~tr, !dlchalski Cezary, Nowak Andrzej, Nyczek 
T~deusz, Orski MI~>:sław, Przybylski Ryszard K., Rutkow­
ski ~~ysztof, Sławmski Janusz, Swięch Jerzy, Szaruga Leszek, 
Tekieli Robert, Tomkowski Jan, Walc Jan) (7/538-8/539). 

DOBOSZ Andrzej: O chłodnej wodzie (9/540). 
FLORCZAK Zbigniew: Trzy epizody tożsamości (1/532-2/533). 
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_ W oprawie nieokreślonej ~ałoś~i (3/?34): , . . 
Wieczysta Fundacja Jana Karskiego I Polz Nlrensklej (12/?43):k " 
GOMBROWICZ Witold: Nieznany fragment z "Dzlennz a 

(6/537). , ·b h·' k par HERLING-GRUDZINSKI Gustaw: RI era - Iszpanczy -
tenopejski (6/537). . Ś dk 

HERNANDEZ de PALUCH Mańa: FestIwal Europy ro 0-

wej (7/538-8/539). . l·k 
JANUSZEWSKA-SKREIBERG Janina: NorweskIe po om a 

(3/534~ 11/542). . . 
KOZMINSKI Leszek M.: Literatura I żyCIe (9/540). 
KULIK Adam: Pogranicze (6/537). . 
List otwarty do Prezydenta RP, Premiera, Marszałka Sejmu (22 

podpisy) (12/543). 
LOHMAN Jerzy: Odszedł symbol (4/~35).. .. . 
MOŻEJKO Edward: O literaturze emIgracyjne} I nadmIarze kry-

tyki (10/541). 
Nagrody (12/543). od 
Nagrod1l "Kultury" za rok .1991: T~deusz ~~A - n~gr. a 

pubtcystyczna im. Juhusza Mleroszewski~go, Wł~zlllllerz 
BOLECKI Gerzy Malewski) - nagroda literacka Im. Zyg-
munta Hertza (11532-21533). 

NAWROT Teresa: Po latach wśród sępów (10/541). 
NOWAKOWSKI Marek: N awijaj, ~a~ijaj! (11/542). 
Oświadczenie w sprawie Józefa Mack~Icza. (11532-2/5?,3). 
PETRAJTIS-O'NEIL Elżbieta: KazImIerskle "shalom (10/54.1) . . 
SIKORA Wojciech: Sprawozdanie Funduszu !'omocy Nlezaleznej 

Literaturze i Nauce Polskiej za lata 1990 I 1~91 P/534). 
TATAROWSKI Konrad W.: Powroty Jacka Blerezma (4/535). 
W obronie czci Józefa Mackiewicza. (3/534). 
W obronie śp. Bronisława PrzyłuskIego (11532-2/533). 

Recenzje, sprawozdania, n~wości wydawnicze 

BAGLAJEWSKI Arkadiusz: Wygnaniec z dw6ch miast (4/535). 
BIERNACKI Andrzej: "Akcent" - dwunastolatek (9/540). 
BROŃSKI M.: Detektr,wi (5/536). . 

_ Dziecko wojny' na Lyczakowle (4/535). 
CHRZANOWSKI Tadeusz: Gdańskie tytuły (10/541). 
ESTRYN Anatol: Jacek i Jankiel (4/535). 
GRABOWSKI Leon J.: Historia pod pr4d (12/54~). . 
HALIKOWSKA-SMITH Teresa: Adam Czernzawskl: Scenes 

from a disturbed childhood (9/~:tO). 
_ Znad Niemna do KornwalII (10/541). . 

HELLER Michał: "Memuary" wiruj4 po planecie (11532-21533). 
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HEYDENKORN Be d k B' (10/541). ne y t: logramy Polonii Kanadyjskiej 

HNATIUK Ola' Trzecia tr, '] .. HERLING-GRUDZIŃSK~ a~ U"Ja Sz~/owa (1/532-2/533). 
przyjaciela (5/536). ustaw: N,cola " Profil włoskiego 

jURKSZUS-TOMASZEWSKA j d . (11/542). a wIga: Cenne opracowanie 

KA TZ HEWETSON j' P KOSSOWSKA S f . ~a: ~oz,! Pawła Huelle (6/537). 
MIANOWICZ T te arua: "Za~"!,tenl roma'}tycy" i inni (6/537). 
M omasz. PapteZ a komunIZm (6/537) 
IŁOSZ Czesław: Dostojewski teraz (5/536) . 

Nadesłane ' . d . . 
6/537, 9~~s~0~1 a~/,cz54(2)(1/532-2/533, 3/534, 4/535, 5/536, 

SKÓRZ ' ' . ' . 
STRUM~:l ~h~~rka pod~i,:rawiona? (10/541). 
SZARUGA Le k. . SuczasnlSt (1961-1991) (5/536). 

Gl sze . Brak zmysłu formy (11/542) 
- upota .ca~kowicie niezakżna (4/535). . 
- N owa bibliografia wydawnictw pod . h 
_ Po łebkach (3/534). zlemnyc (5/536). 

ŚWIDERSKA Hanna' W d ' . (5/536). . Y awnlctwa emIgracyjne 1945-1989 

ZA WRA T Krzysztof: Asymetria (5/536). 

Tłumaczenia 

Z języka angielskiego 

MIŁOSZ Czesław ' Wypis k . 
(Przekłady: SU' TUNd' P::' :Jb.;t!lecznych,' O rzeczach 
SEN Rolf, HASS Roben 'ZOL YNA~ ~oben, jACOB­
TU FU) (9/540). ' ., MEI Y ouan, 

Z języka hiszpańskiego 

LORCA Federico Garcia : Dwa ekład 
(12/543) przełożył jerzy Pietrkiewi~ y z hiszpańskiego 

Bibliografia 

Indeks autor6w i temat6w KI" " u tury za rok 1992 (12/543). 

Noty biograficzne 

Fryszman Aleksiej (1/532-2/533). 
Kaczmarek Robert (3/534). 
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Listy do redakcji 

BĄKOWSKI Adam Tadeusz (9/540). BEDNARCZYK Czesław 
(3/534). BIEREZI~ jacek (6/537). BŁACHUT Teodor j . 
(12/543). BOCHENSKI józef Maria (1/532-2/533, 9/540). BO­
NIECKI jerzy (7/538-8/539), BUREK Tomasz (10/541). BYR­
SKI Zbigniew (3!534). CHRZANOWSKI Tadeusz (3/534, 
10/541). CIECHANSKI jerzy (3/534). CZECHOWSKI Tadeusz 
(5/536). CZERNIA W~KI Adam (12/543). DASZKIEWICZ 
Piotr (9/540). DZIERZYKRAj MORA WSK! Roben (7/538-
8/539). I;IEDIN Natasza (6/537). FRANK Zbigniew (9/540). 
GARLINSKI józef (5/536). GAWRYŚ Maria (Tuła Kowalska) 
(3/534). GÓRSKI Bohdan (3/534). GROCHULSKA Barbara 
(1/532-2/533). HEJNAR jacek (9/540). HORZELSKI jerzy 
(7/538-8/539). jENTES Szymon (3/534). KARNKOWSKI Ka­
zimierz (6/537). KA TZ HEWETSON janina (12/543). KO­
WALC~YK Andrzej (10/541). KRÓTKI Karol, j. (5/536). 
KRZYZANOWSKI jerzy R. (10/541). KUCZYNSKA FLIS 
Halina (3/534). MANN Aleksander (10/541). MATUSIAK 
Remigiusz Włast (7/538-8/539). MICHALCZYK jan (3/534). 
MIGOŃ Krystian (5/536). MONORY janusz (1/532-2/533, 
5/536). OKULICZ-KOZARYN Radosław (10/541). PIES Z­
CZACHOWICZ jan (12/543). PIĘT AK Piotr (3/534). POD­
GÓRECKI Adam (12/543). POSPIESZALSKI Antoni (4/535). 
REjMAN Marcjanna (10/541). SERDAKOWSKI Stanisław 
(10/541). SIEMASZKO Zbigniew S. (1/532-2/533). SIERADZKI 
jacek (7/538-8/539). SURDYKOWSKI jerzy (3/534). SZWEDE 
jerzy (7/538-8/539). TOMASZKIEWICZ jan A. (6/537, 9/540). 
URBAN Wacław (5/536). VENULET jan (12/543). WITKIE­
WICZ jan Stanisław (4/535). WOLICKI Krzysztof (12/543). 
WYRW A Tadeusz (12/543). ZUŁA WSKI Andrzej (11/542). 

• 
Odpowiedzi Redakcji (11532-2/533, 3/534, 6/537, 7/538-8/539, 

9/540, 10/541, 11/542, 12/543). 

Różne 

Apel Instytutu im. ]6zef'f Piłsudskiego w Ameryce (9/540). 
Komunikat Archiwum Wschodniego (6/537). 
Komunikat Fundacji Pomocy Bibliotekom Polskim (10/541). 
Komunikat Polonia Aid Foundation Trust (7/538-8/539). 
Komunikat ZWŻ4zku Polak6w w Rosji (7/538-8/539). 
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ŁEBIEDZIŃSKI Aleksander i T AŁŁA T jo' zef· O' . J • 
(5/536). . ~wzaaczeme 

Podziękowanie Redakcji "Kontinentu" (10/541). 

RE~fu~~;~, (~~~J.UR Y": Do prenumerator6w i Czytelników 

Sprostowania: BONIECKI jerzy (5/536). 
- KACZMAREK Robert (5/536). 
- STACH Andrzej (3/534). 

Wpłata na F.undację Archiwum Polski Podziemnej 1939-1956 
Warszawie (3/534). w 

Wpłata na Fundację Pomocy Bibliotekom Polskim (3/534). 
Wpłata na !und~s~ Jana Strzeleckiego (5/536). 
Wpłata na mwalidow z Oddziałów A. K. we Francji (3/534) 
Wpłata na odb~dcnvę k~t~dry w. Mohylowie (3/534). . 
Wpłata na Śwzatowy Zw"'zek Zołnierzy A K w W. . 

F d k h · .. .." " arszawle -
un usz ro u ~tOTll A .. ~. (3/534). 

Wpłaty na !undaCJę Armil Krajowej im. gen. Okulickiego w 
Warszawie (3/534, 7/538-8/539). 

Wpłaty na Fundusz "Kultury" (11532-2/533 3/534 4/535 5/536 
6/537, . 7/538-8/539, 9/540, 10/541, 11/54i, 12/543). ' , 

Wpłaty na pomoc Polakom w Rosji (3/534 4/535 7/5388/539 
9/540/ 12/543). ' , - , 

Wydawnictwa książkowe Biblioteki "Kultury" w roku 1992 

Tom 471 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 99-ty). Str. 240. 
T o~ ~72S - Wacław Zbyszewski: - Zagubieni romantycy i 

mm. tr. 338. 
Tom 473 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 100) Str 240 
Tom 474 - Z . ' . . ygmunt Hertz: - LISty do Czesława Miłosza 

(1952-1979). Str. 520. 
Tom 475 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 101). Str. 240. 
Tom 478 - Zeszyty Historyczne (zeszyt 102). Str. 240. 

• 
t' HDI~ ońentachji Czytelników podajemy spis zawartości Zesz y­
ow Istorycznyc. wydanych w 1992 roku. 

ieszyt. ~~tk -A~ata Tuszyńska: Israel is a real thing; Leon 
ntoru e: Wo}~ne losy Polak6w żołnierzy Armii Czerwone' 

~94O-19t:); Andru:J Alb;echt: Noc generała; Tadeusz Stanisła; 
lotrows : StudenCI gdan~cy w grudniu 1970; Grzegorz Mazur: 

~atok' Jerzego R.'!'tkowskl~go; Komunikat prezydenta R.P. A. 
a ~ lego z okaz}I zaprzyslfżenia rzqdu gen. Bór-Komorowskiego 
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2 lipca 1947 r.; Uchwała LNP z 1 lipca 1947; Zygmunt Wenda: 
Z marszałkiem Śmigłym. Wspomnienia, cz. 11.; Piotr Wandycz: 
Henri Rollet; Gustaw Kerszman: KSŹ4żka o Marcu; Katsuyoshi 
Watanabe: Historia Polski w badaniach japońskich w latach 80-
tych; Krzysztof Adam Tochman: Uzupełnienia do "Cichociem­
nych" J. Tucholskiego; Tadeusz Wyrwa: "Przeglqd kawalerii i 
broni pancernej"; Tadeusz Wyrwa: Poczqtki internowania 2-ej 
Dywizji w Szwajcarii: Józef Garliński: KSŹ4żka cŹ4gle aktualna; 
B. Dytrych: Legia Oficerska na Środk?:!Jm Wschodzie (uzupeł­
nienia); Statut "NIE"; Instrukcja " NIE , ; Komunikat Centrum 
Badań Represji na Litwie. 

Zeszyt l00-ny - Edward Możejko: Wierność i cierpienie: o 
Polakach w ZWŹ4zku Sowieckim przed 1939 r.; Adam W. Kulik: 
Prawosławie w Polsce. Rozmowa z bp. Ablem; Bp Szczepan 
Wesoły: Podwójna jurysdykcja dla Polak6w w Anglii; Andrzej 
Paczkowski (opr.): Nastroje trzed bitwq; Piotr Wandycz: List 
Jana Masaryka do Stalina; Jozef Rybicki: Wspomnienia o orga­
nizowaniu "NIE"; Ołeh Puszkar: Spotkania Ukraińca z Pola­
kami w łagrze stalinogorskim; Dora Kacnelson: Ossolineum we 
Lwowie w latach 1961-1991; Zygmunt Wenda: Z marszałkiem 
Śmigłym. Wspomnienia, cz. III.; Andrzej Grzywacz, Grzegorz 
Mazur: "Polska i świat" w krzywym zwierciadle; Piotr Wan­
dycz: O polskiej dyplomacji; józef Lewandowski: Powstanie, kry­
zys i rozpad bloku sowieckiego w Europie; Janet Zmr<?Czek: Ruch 
wydawniczy w Polsce po 1945 r.; Tadeusz Wyrwa: Zydzi polscy 
we Francji; List z Krakowa z 26 marca 1794 r. 

Zeszyt 101-szy - Tomasz Kizny: Martwa Droga; Z. S. Sie­
maszko: Problemy podziemia pod okupacjq sowieckq (1939-1941); 
Tadeusz Wyrwa: Stosunki rzqdu generała Sikorskiego z rzqdem 
Ntaina; Hanna Świderska: Z dziej6w polskiej prasy opozycyjnej 
w Londynie 1941-45; Władysław Kijuć: Rzeczywistość i mity 
polsko-litewskie; Andrzej M. Kobos (opr.): Gen. Fieldorf "Nil" 
(wspomnienia żony); Rudolf M. Falkowski: Polacy w Armii 
Czerwonej (1940-1945); Zygmunt Wenda: Z marszałkiem Śmig­
łym, Wspomnienia (dok.); Teresa Torańska: Rozmowa z Wikto­
rem Kulerskim; Mowa króla JMCI Jana Kazimierza ostatnia 
przy abdykacji; Władysław Bartoszewski: Mowa dziękczynna po 
otrzymaniu obywatelstwa honorowego Izraela; Zygmunt Albert: 
24-ta rocznica niepodległości Polski (11 listopada 1942 r. we Lwo­
wie); Andrzej Bogusławski: Jeszcze o "Cichociemnych" J. Tuchol­
skiego; Piotr Daszkiewicz: Archiwum profesora Kopaczewskiego; 
Światowy Kongres Czechosłowackiego Towarzystwa Naukowego; 
Kongres Polskiego Instytutu Naukowego w Ameryce; Krzysztof 
Pomian: Bizancjum i Słowianie; Mańa Danilewicz Zielińska :Lek­
cja nawrotów histońi. 
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Zeszyt 102-gi - Aldona Chojnowska: OJ1e!acja "Wisła" (prze­
siedlenie ludnoJci ukraińskiej na ziemie zachodnie i północne w 
1947 r.); Roman Dzwonkowski SAC: Kolciól katolicki w b. 
ZSSR; jerzy R. Krzyżanowski (opr.): Juliana Krzyżanowskiego 
ust Y z Syberii; Studia generała Orucz-Dreszera z 1926-1927 r. na 
temat wojny z Niemcami (opr. Andrzej Grzywacz); Tadeusz 
Wyrwa: Rokowania francusko-sowieckie w Moskwie w sierpniu 
1939 r.; Piotr Wandycz: Nowe ksulŻki; jerzy Lerski: Vademe­
cum polonijne; Wykaz ksu,żek o tematyce historycznej wydanych 
przez Instytut Literacki; j6zef Lewandowski: Białe plamy w 
historii Czech; Tadeusz Wyrwa: Układ Sikorski-Majski; Eryk M. 
Budzyński: Poczta japońska; Tomasz Mianowicz: Zamiast 
dyskusji (na marginesie ostatnich publikacji na temat dziej6w naj­
nowszych Kolciola); Władysław Michniewicz: Moje spotkania z 
Ksawerym Pruszyńskim. 

• 
Numery Kultury marcowy (3/534), wrześniowy (9/540) miały 

po stron 176. 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Napoił, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

W Y d a w c a: INSTITUT LITTERAJRE 
91, avenue de Poissy, Le Mesnil-le-Roi, 71600 Maisons-Laftltte. 

Le tlil'«te1lr de Iti pllbliclltiM: Jerzy Giedroyc. 

Commissłon Paritaire N° 60789. 
Dep6t ~: .,. trimestre 1992. 

Photoc:ompositioa: AKTIS S.A.R.L. 
42, av. de Waeram, 7SOO1 Paris 

IIIIpriJDł en France. 
N° d ' imprimeur 941-1992 

REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 

KUlTURA Adres Redakcji : 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi 
par 78600 Maisons-Laffitte - Telefon : (I) 39-62-19-04 

FAX: 33-1-39-62-57-52 

Prenumerata 
PRZEDSTA WICIELSTWA Egz. poj. 

1/2-roczna I roczna 

Ceny na rok 1993 
AFRYKA POŁUDNIOWA: Dr F. Katuza, 214 Giovanen i Str. F. 55,00 

New Muckleneuk Pretoria 018 1 .. . . . . . . . . . . ... ... .... . . 
ARGENTYNA: ' - Libreria Polaca», Serrano 2076, 1425 Buenos F. 55,00 

Aires ... . . .... . . .... . . . ........ . .... : ... . . . . . . .. . 
AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, Kong York House, 

32. York St. , 6 Floor, Suite 2, Sydney. NSW 2000. Tel.. 291248 $ A. 15.00 
AUSTRIA: Księgarnia Polska, 1070 Wlen, Burggasse 22. Tel.. F. 55,00 

( I )Bit~il:4pro~i';'; '~ 'p~;s~ia'ni; 'n~ iet~~§ci 'z~ ' ~;e~~~"r~;ę' d~ 
admil ,istracji .. Kultury ... . ... . ........ . : . .. . :.. . .. ... .. . . F. 55,00 

BRAZYLIA: prosimy o przysyłanoe naleznoscl za prenumeratę F. 55,00 
do administracji .. Kul tury.. . . ... . . . ... . . . . . ... . . . . .. . .. F 5500 

DANIA: O .T. Zalewski , Postboks 41 , 2880 Bagsvaerd . .. : . . . , 
FRANCJA: do nabycia w redakCjI .. Kultu ry .. I w kSIęgarnIach 

. F. 55,00 
po~~'tA~;'~?~arb;;; M~I;k:Minkie~i~~ 'R~gu'l i ~;sg;~ch; ·4ÓiiI. FI h 20,00 
1017 LS Amsterdam. Tel. : (20) 62-6 1-623 .. .. . . ..... . ... . 

IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neusteon . 94, Allenby Rd .. Tel-
Aviv PO B 29443. Tel.: 6213 11 .... ...... ... : .. ..... .. F. 55,OO 

KA NADA; Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard. VI II~ Brossard, 
P Q J4W IS5. Tel.: (514) 465-2362; Baltazar KrasuskI , 8: Nello: 
C·rs~ .. Etobicoke. Ont., M9C I K4; Very re • . D.M. Mahnowski: 
38 17 Laurel Dr., Royston. B.C.. VOR 2VO. Tel.: (604) 338-8~, 
Z. Micherdziński. 285-287 Ottawa St. N .. Ha~ llton. Ont; L8!i 3Z8. 
Tel. : 545-2 11 5; Księgarnia Polska w OttaWIe, Andrzej Llfsches, 
512 Rideau Street. Ottawa. ON K I N 5Z6, tel. : (613), 230 82 60, $ 1300 
FAX (613) 235 Ol 63 . . . .. .. .. . . . . . .. .. .. . . . . . . . .... can. , 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport-Import. Hcssstrasse 
39/ 41 Postrach 340108. D 8000 Miinchen 34. Tel. : (089) 52-20-27, DM 17.00 
Księg~ia Wawel, Stephanstr. I I, 5000 Kóln. I. Tel.: 022 1124-61.{,() 

Ve~kO~'.;;~~11~2~~5 T:~~~ .. :~~:.~~a.u~~~g~~ !:: ! ~~~ .~a.e~~~~ F. 55.00 
SZWAJ CARIA: Krystyna Wasung. 4. Avenue Cardmal Mermll-

lod 1227 Carouge/ GE . . tel. : 3430584 . . . . .. .. . .. .. . . . . .. F.S. 15.00 
SZWECJA: Norbert Zaba, Kalskarsgatan 3/ IV. 11 533 Stock 

holm Tel ' (08) 660- 15-70. Postgirokonto Nr 4882346 . . . . . K.S. 60,OO 
U.S.A.: "Alma Shipping Co., Inc., Christina Szala 9 East 48th 

Str. , Bayonne. N.J . 07002; Ada Dziewano~ska, 33~2 No Hackett 
Avenue. Milwaukee. Wis. 532 11; St. KWIatkowski, .4749 ~: II 
St. . Cleveland OH, 44 109. Tel. : (2 16) 35 1-82 19; Hahna KosclUch 
4 1963 Utica Road, Sterl ing HTS, MI 48078; POLONIA Book 
slore 2886 Milwaukee Avenue, ChIcago, IL 606 18. Tel.. (3 12 ) 
489-2554; Jan Wójcik. 674, Farmi ngton Avenue, New Bntaon 
Conn. 06053; Księgarnia Ludowa. Peoples Boo~ Store, 5347 
Chene Street, Detroit . Mich. 4821 1; Szwede Siane Books55~3i 
El Ca mino Real. Palo Alto, Cal. 94302. Tel. : (41 5) 327-
85 1-0748; Księgarnia - Nowego Dziennika .. , 21, West 38th Street. $ US 00 
New York . N.Y .. 100 18. Tel .: (2 12) 354-0492 . . . . ... . .. .. . . II , 

WI ELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Lld .. 66 Kenway 5500 
Rd London SW5. O RD. Tel.: (O l) 370 22 10 . .. .. ' .' . .. .. . F. , 

27W{:'e?:C~~~7~~~iet~ . ~~~~~~~,.~ 1.8~. ~~~.a: .v~~ .~~I~,~ .~. ~ ~t: F. 55,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 

$ A. 90,00 $A. 160,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 
F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 

FI h 110,00 FI h 210,00 

F. 320,00 F. 600,00 

$can. 75,OO $can. 14O,OO 

DM 100,00 DM 185,00 

F. 320.00 F. 600,00 

F.S. 90,00 F.S. 160,00 

K.S. 330.00 K.S. 650,OO 

$ US 60,00 $ US 116,00 

F. 320,00 

F. 320,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

W krajach niewymienionych prenumerata roczna - F. 600; półroczna - F. 320. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze kon~o poc~towe. 
INSTITUT L1TTERAIRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesml-Ie-Rol, . ~ 

par 78600 MAISONS-LAFFITTE - c.c.P. PARIS 18 228-56 W (z FranCJI, 

lub c.c.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy ). 



BIBLIOTEKA «KULTURY» 

LISTY DO CZESŁAWA MIŁOSZA 
1952-1979 

WYBÓR I OPRACOWANIE RENATA GORCZYŃSKA 
Indeks nazwisk 

, Z listu Czesława Miłosza: .•. Wiesz co byłoby najśmieszniej­
, sze? - gdybym przeszedł do historii literatury jako adresat naj­
wspanialszego epistologa Zygmunta Hertza ... 

• 
Z listu Mańi Danilewicz Zielińskiej: ... Jest to Literatura z 

dużej litery, przy tym wiarygodne calendańum i to nie tylko Zyg­
munta Hertza, ale i wspomnianych przez niego osób. "LISTY" 
mają wagę dokumentu i przypuszczam, że we wszystkich później­
szych opracowaniach historii Instytutu Literackiego i Kultury będą 
eksploatowane przez tysiące (nie przesadzam) młodych adeptów 
polonistyki i historii czasopiśmiennictwa ... 

Str. S20 Cena F. 160,00 

• 
TOM 478 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT STO ORUG 'I 
zawiera opracowania: Aldona Chojnowska: Operacja "Wisła" 
(przesiedlenie ludności ukraińskiej na ziemie zachodnie i północne w 
1947r.); , Roman Dzwonkowski SAC: Kości6ł katolicki w b. ZSSR; 
Jerzy R. Krzyżanowski (opr.): Juliana Krzyżanowskiego listy z 
Syberii; Studia generała Orlicz-Dreszera z 1926-1927r. na temat 
wojny z Niemcami (opr. Andrzej Grzywacz); Tadeusz Wyrwa: 

• Rokowania francusko-sowieckie w Moskwie w sierpniu 1939 r.; 
Piotr Wandycz: Nowe ksiqżki; Jerzy Lerski: Vademecum polonijne; 
Wykaz ksiqżek o tematyce historycznej wydanych przez Instytut 
Literacki; Józef Lewandowski: Białe plamy w historii Czech; 
TadeUsz Wyrwa: Układ Sikorski-Majski; Eryk M. Budzyński: 
Poczta japońska; Tomasz Mianowicz: Zamiast dyskusji (na margi-­
nesie ostatnich publikacji na temat dziejów najnowszych Kościoła); 
Władysław Michniewicz: Moje spotkania z Ksawerym Pruszyńskim 
oraz !!ogaty dział USTÓW. , ' 

Str. 240.' Cena F. 90,00 .' . 
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